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Rok 1880.
LICZBA ZWROTÓW KAŁBKDARSKICH.

Podług nowego Gre- 
gorjańskiego Kalen

darza. I
 XIX Liczba złota . . 
XXIX Epakta . . . 
XIII Okres słońca . . 
VIII Poczet Rzymski. 
D. Litera Niedzielna .

XIX
IX 

XIII 
VIII

T.

Podług starego Juljań- 
skiego Kalendarza.

ŚWIĘTA
Kościoła Rzymsko-Katolickiego, (n. s.)

Niedziela Sturozapustna . d. 25 Stycznia
„ Mięsopustna . 1 Lutego
„ Zapustna . 8 Lutego

Popielec . . . , II Lutego
Niedziela Wstępna . . 21 Marca
Wielkanoc................................ 28 Marca
Krzyżowe dni . . . 3, 4 i 5 Maja
Wniebowstąpienie Pańskie 6 Maja
Zielone Świątki . 16 Maja
Swiętój Trójcy 23 Maja
Boże Ciało .... 27 Maja
Niedziela 1 Adwentu . 28 Listopad.

Mięsopustu rachując od Nowego Roku do Popielca włącznie tygodni 7.

RUCHOME.
IIodeuoicHbie npa3dnuKu RpasocjtaeuoH 

IJepKau.

Heg-tufl Murapa u (Dapue. 10 Oeupa^a 
MaconycTuaa HeglM . 2i (Deapaw 
CuponycTHaa Hejim . 2 Mapia 
Bepónaa HeAtM . . . 13 Anp&u 
Cntijoe Bodcpecenie

XpiieroBO .... 20 Anptw 
Boaneceme ToenoAne . 29 Man 
ComecTBie Cb. Ayxa . . 8 Iiohh 
HeAt4H BCÍXTi Cbbthxi>... 15 Ibhh 
1 jena IlerpoBa IIocTa . 16 Ibhh

SUCHE DNI.
Pierwsze dnia 18, 20 i 21 Lutego.
Drugie dnia 19, 2! i 22 Maja.
Trzecie dnia 15, 17 i 18 Września.
Czwarte dnia 15, 17 i 18 Grudnia.

CZTERY PORY ROKU.
Wiosna zaczyna się d. 21 Marca.
Lato zaczyna się d. 22 Czerwca.
Jesień zaczyna się d. 23 Września.
Zima zaczyna się d. 23 Grudnia.

ZAĆMIENIA W ROKU 1880.
W r. 1880 przypadają trzy zaćmienia Słońca, a dwa księżyca, z których tylko 

dwa zaćmienia księżyca w naszych okolicach będą widzialne.
1. Zaćmienie Słońca cząstkowe dnia 12 Stycznia o godz. 9 m. 24 rano, widzialne 

ne w krajach podziemnych.
2. Zaćmienie Słońca cząstkowe dnia 7 Lipca o godzinie 5 m. 54 rano, widzialne 

najbardziej we wschodnich krajach Europy.
3. Zaćmienie Słońca cząstkowe dnia 31 Grudnia o godz. 7 m. 25 wieczór, w na

szych okolicach niewidzialne.
1. Zaćmienie Księżyca cząstkowe d. 22 Czerwca o g. 10 m. 28 w. widzialne.
2. Zaćmienie Księżyca całkowite dnia 16 Grudnia o godz. 7 m. 24 wieczór, w ca

łej Europie widzialne.

EWANGELJE
NA WSZYSTKIE NIEDZIELE I UROCZYSTOŚCI

w ROKU 1880.

Na Nowy Rok, u Łukasza św. w rozdz. 2. 
O obrzezaniu Chrystusa Pana.

„ Niedzielę po Nowym Roku, u Mat. św. 
w r. 3. O chrzcie Chrystusa w Jordanie.

„ Trzech Króli, u Mat. św. w rozdz. 2. 
O SS. Trzech Królach.

„ Niedzielę 1 po 3 Królach, u Łukasza 
św. w r. 2. O Chrystusie w 12-u latach.

„ Niedzielę 2 po 3 Królach, u Jana św. 
w r. 2. O godach w Kanie Galilejskiej.

Na Niedzielę 3 po 3 Król., u Mateusza św. 
w rozdz. 30. O robotnikach w winnicy.

„ Niedzielę Mięsopustną u Łukasza św 
w rozdz. 8. O nasieniu i roli.

„ Oczyszczenie N. M. P., u Łukasza św. 
w rozdz. 2. O przyniesieniu Chrystusa 
do Kościoła Jerozolimskiego.

„ Niedzielę Zapustną u Łukasza św. w roz. 
18. Jezus przepowiada swą mfkf.

„ Popielec, u Mat. ś. w r. 6. 0 poicie.



Na Niedzielę Wstępną, u Mateusza św. 
w roz. 4. O diable który kusił Jezusa.

„ Niedzielę Suchą, u Mateusza św. w roz.
8. O przemienieniu się Jezusowem.

„ Niedzielę Głuchą, u Łukasza św. w roz.
11. O wyrzucaniu czartów.

„ Niedzielę Srodopostną, u Jana św. w r.
6. 0 nakarmieniu 3000 ludzi

„ Niedzielę Białą, u Jana św. w roz. 8. 
0 żydach chcących ukamienować Jezusa.

„ Niedzielę Kwietnia, u Mateusza św. w r.
21. 0 wjeździe Chrystusa do Jerozolimy.

„ Wielki Czwartek, u Jana św. w roz.
13. 0 wieczerzy Pańskiej i umywaniu 
nóg przez Chrystusa Apostołom.

„ Wielki Piątek, Passya według Jana św. 
w rozdz. 18 i 19.

„ Niedzielę Wielkanocną, u Marka św. w r. 
16. 0 Zmartwychu s‘aniu Chryst. Pana.

„ Poniedziałek Wielkanocny u Łukasza 
św. w roz. 24. 0 dwóch uczniach Chry
stusa idących do Emaus.

n Niedzielę Przewodnią, u Jana św. w roz.
20. 0 pokazaniu się Chrystusa uczniom.

„ Zwiastowanie N. P. M. u Łuk. św. 
W roz. 1. 0 posyłaniu Anioła Gabry
ela do N. P. M.

„ Niedzielę 2 po Wielk., u Jana św. 
w roz. 10. 0 Chrystusie dobrym Pasterzu.

„ Niedzielę 3po Wielk., u Jana św. w roz.
16. O odejściu Chrystusa Pana do Ojca.

„ Niedzielę 4 po Wielk., u Jana św. w r.
16. 0 przyczynie odejścia Chrystusa.

„ Niedzielę 5 po Wielk., u Jana św. w r.
16. 0 skutkach prośby w Imieniu Jezusa.

„ Wniebowstąpienie Pańskie, u Marka św. 
w rozdz. 16. 0 Wniebowstąpieniu Chry
stusa Pana.

S. Stanisława, u Łuk. św. w roz. 10. 
O Chrystusie dobrym pasterzu.

„ Niedzielę 6 po Wielk., u Jana św.w r. 
15. 0 przyjściu pociechy Ducha Św.

„ Zesłanie Ducha ś., u Jana św. w roz.
1 4. 0 zesłaniu Ducha Św.

„ Poniedziałek Świąt., u Jana św. w roz. 3. 
O rozmowie Chrystusa z Nikodemem.

„ Trójcę św., u Mateusza św. w roz. 28.
0 mocy danej Chrystusowi.

„ Boże Ciało, u Jana św. w rozdz. 6. 
0 Sakramencie Ciała i Krwi Chrystusa 
Pana.

„ Niedzielę 2 po Sw., u Łukasza św. w r. 
14. 0 wezwaniu na wielką wieczerzę.

„ Niedzielę 3 po Sw. u Łukasza św. 
w rozdz. 15. 0 zgubionej owcy i groszu.

„ Niedzielę 4 po Sw. u Łukasza św. w r.
5, o obfitym Piotra połowie ryb.

„ Niedzielę 5 po Sw. u Mat. św. w roz.
5. 0 sprawiedliwości i pojednaniu się 
z bratem.

„ SS. Piotra i Pawła u Mateusza św. 
w roz. 10. 0 władzy danój Piotrowi.

Na Niedzielę 6 po Sw. u Marka św. w roz.
8. 0 nakarmieniu 4000 ludzi.

„ Niedzielę 7 po Sw. u Mateusza św. 
w roz. 7. 0 fałszywych prorokach.

„ Niedzielę 8 po Sw. u Łukasza św. 
w roz. 16. 0 niesprawiedliwym szafarzu.

,, Niedzielę 9 po Sw. u Łukasza św. w roz.
19. 0 zburzeniu Jerozolimy.

„ Niedzielę 10 po Sw. u Łukasza św. wroz.
18. 0 faryzeuszu i celniku.

„ Niedzielę 11 po Sw. u Marka św. w roz.
7. O uzdrowieniu głuchoniemego.

„ Niedzielę 12 po Sw. u Łukasza św. 
w roz. 10. 0 zranionym Samarytanie.

„ Wniebowzięcie N. P. M., u Łukasza 
Św. w rozdz. 10. Błogosławieni słucha
jący słowa Bożego.

„ Niedzielę 14 po św. u Mateusza św. 
w roz. 6. 0 służeniu Bogu i mamonie.

„ Niedzielę la po Sw. u Łukasza Sw. 
w roz. 7. 0 wskrzeszeniu syna wdowy.

„ Niedzielę 16 po Sw. u Łuk. św. w roz. 
14. 0 uzdrowieniu opuchłego.

„ Narodzenie N. M. P. u Mat. św. w roz.
1. Księgi rodzaju Jezusa Chrystusa.

„ Niedzielę 17 po Sw. u Mateusza św. 
w roz. 22. 0 miłości Boga i bliźniego.

„ Niedzielę 18 po Sw. u Mateusza św. 
w roz. 9. O uzdrowieniu paralityka.

„ Niedzielę 19 po Sw. u Mateusza św. 
w roz. 22. 0 wezwaniu na gody weselne.

„ Niedzielę 20 po Sw. u Jana św. w roz.
4 . 0 chorym synu królewskim.

„ Niedzielę 21 po Sw. u Mateusza św. 
w roz. 18. 0 dłużniku i złośliwym słudze.

„ Niedzielę 22 po Sw. u Mateusza św. 
w roz. 22. 0 oddawaniu czynszowej 
monety.

n Niedzielę 23 po Sw. u Mateusza św. 
w roz. 9. 0 wskrzeszeniu córki Księcia.

„ Niedzielę 24 po Sw. u Mateusza św. 
w roz. 13. 0 nasieniu dobrem i kąkolu.

„ Niedzielę 25 po Sw. u Mateusza św. 
w roz 13. 0 ziarnie gorczycznem.

„ Wszystkich SS. u Mateusza św. w r. 9. 
0 tych którzy są błogosławieni.

„ Dzień Zaduszny u Jana św. w rcz. 5. 
0 wskrzeszeniu umarłych.

„ Niedzielę 26 po Sw. u Mateusza św. 
w roz. 24. 0 Sądzie ostatecznym.

„ Niedzielę 27 po Sw. u Mateusza św. 
w roz. 1 i 13. 0 znakach powtórnego 
przyjścia Chrystusa.

, . Niedzielę 1 Adwentu u Łukasza św. 
w roz. 21. O znakach na niebie i ziemi.

„ Niedzielę 2 Adwentu u Mat św. w roz.
1. 0 poselstwie Jana do Chrystusa.

„ Niepokalane Poczęcie N. M. P. u Mat. 
św. w roz. 1. Księgi rodzaju Jezusa 
Chrystusa.

„ Niedzielę 3 Adwentu u Jana św. w roz.
2. 0 poselstwie żydów do Jana.



Na Niedzielę 4 Adwentu u Łukasza ivr. 
w r. 3. O Janie opowiadającym chrzest. 

„ Narodzenie Chrystusa Pana, u Łukasza 
Św. w r. 2. O Narodź. Chrystusa Pana. 

„ Sw. Szczepana 1-go Męczen. u Mateusza 
św. w roz. 23. 0 posyłaniu proroków.

Na Sw. Jana Ew. u Jana św. w roz. 21. 
0 naśladowaniu Chrystusa i o ulubionym 
uczniu.

Na Młodzianków u Mateusza św. w roz. 2. 
0 ucieczce do Egiptu i rzezi dziatek 
w Betleem.

DNIE GALOWE DWORSKIE.

Które iialeiy obchodzić przez nabożeń
stwu i uwolnienie uczniów od lekcji.

Styczeń, Dnia 25 Grudnia (0 Stycz
nia) Pamiątka wyswobodzenia kośeiola 
i państwa Rosyjskiego od napadu Gallów | 
a z nimi 20 plemion.

Dnia 1 (13) Nowy Rok Ruski oraz 
rocznica urodzin J. C. W. W. X. Ale
xieja Alexandrowicza.

Marzec. D. 2 (19 Lutego) Pa
miątka wstąpienia na tron Jego Ces Kr. 
Mości Najjaśniejszego ALEXANDRA II. 
MIKOŁAJEWICZA.

Dnia 10 (26 Lutego) Rocz. Ur. J. 
C. W. W. X. ALEXANDRA ALE
XANDROWICZA Następcy Tronu.

Kwiecień. Dnia 17 (29) Rocz. 
Urodź. J. C. K. M. N. ALEXANDRA 
Ii-go MIKOŁAJEWICZA oraz Urodź. J. 
C. W. W. X Mikołaja Michałowicza.

Sierpień Dnia 3 (22 Lipca) Imie
niny J. C. K. M. N. MARJI ALEXAN- 
DRÓWNEJ i J. C. W. W. X. Marji 
Teodorów»# Małżonki Następcy Tronu.

Dnia 27 Lipca (8 Sierpnia) Rocz. 
Urodzin Jej C. K. M. N. MARJI ALE- 
XANDROWNEJ, oraz Rocz. Ur. i Im. 
J. C. W. W. X. Mikołaja Mikołojewicza 
Starszego i Im. J. C. W. W. X Mikołaja 
Mskołajewicza Ml odszego.

Wrzesień, d 26 Sierp. (7 Wrz.) 
Rocz. Koronacji Ich C. K. M. Nnjjaś. 
ALEXANDRA Ii-go MIKOLAJEWI- 
CZĄ > Najjaśniejszej MARJI ALEXAN- 
D RÓWNEJ.

D. 30 Sierp. (11 Wrz.) Im. J. C. 
K. M. Najj. ALEXANDRA Ii-go MI
KOŁAJEWICZA i J. C. W. W. X. ALE
XANDRA ALEXANDROWICZA Na
stępcy Tronu i J. C. W. W. X. Alexan
dra Michałowicza, tudzież Urodź. J. K. M. 
Olgi Mikołajewn#, Małżonki Króla Wir- 
tembergskiego, oraz święto Orderu ś. Ale
xandra Newskiego.

Listopad. Dnia 14 C26) Urodziny 
J. C. W. W. X. Marji Tcodorówn# Mał
żonki Następcy Tronu.

Następujące dnie należy obchodiić 
przez nabożeństwo.

Styczeń. D. 22 Grud. (3 Stycz.) 
Im. J. C. W. W. X. Anastazji Micha- 
łówn#. I). 10 (22) Ur. J. C. W. W. X. . 
Piotra Mikołojewicza.

Luty. D. 3 (15) Rocz. U . J. C. 
W. W. X. Mikołaja Konstanty no wieża, 
oraz święto Orderu ś. Anny. — D. 4 (16) 
Rocz. Ur. J. C. W. W. X. Wiary Kon- 
stantynówn#.

Marzec. D. 25 Marca (6 Kwiet.) ' 
Ur. J. C. W. W. X. Ksieni Alexandrôwnij.

Kw iecień. D. 1 (13) Ur. J. C. W. 1
W. X. Alexandra Michałowicza. — D. 10 i
(22) Rocz. Ur. J. C. W. W. X. Włodzi
mierza Alexandrowicza. (

Dnia 16 (4) Pamiątka szczęśliwego J
ocalenia J. C. K. M. N. ALEXAN
DRA ILgo MIKOŁAJEWICZA. «

Maj- D. 23 Kwiet. (5 Maja) Im. )
J. C. W. W." X- Alexandry Józefównej, 
Małż. J. C. W. W. X. Konstantego Miko- 
łajewicza i J. C. W. W. X. Alexandry Pe- 
trówn# — D. 27 Kwiet. (9 Maja) Rocz. 
Ur J. C. W. W. X. Jerzego Alexa'drowi- 
cza. — D. 29 Kwiet. (1 I Maja) Rocz. Ur. 
J. C. W. W. X. Serrÿ'usza Alexanirowi- 
cza.—D. 6 (18) Rocz. Ur. J. C. W. W. X. 
Mikołaja Alexandrowicza.

Czerwiec. D. 20 Maja (l Czerwca) 
Im. J. C. W. W. X Alexieja Alexandra- 
wieża oraz J. C. W. W. X. Alexieja Mi
chałowicza. — D. 21 Maja (2 Czerwca) Im. 
J. C W. W. X- Konstantyna Mikołojewicza 
i J. C. W. W. X Konstantyna Konstanty- 
nowicza i Rocz Ur- J. C. W. W. X. Ale
xandry Petrówn#.—D. 1 (13) Czerw. Rocz. 
Ur. J. C. W. W. X. Dymitra Konstantyno- 
wicza.

Lipiec. D. 26 Czer. (8 Lipca) 
Roczn. Ur. J. C. W. W. X. Alexandry Jó- 
zefównij. — D. 27 Czerwca (9 Lipca) Pa
miątka zwycięstwa Piotra W. pod Połtawą 
nad Karolem XII.— D. 29 Czerwca (II 
Lipca) Im. J. C. W. W. X. Pawia Ale
xandrowicza i J. C. W. W. X. Piotra Mi- 
kołajewicza. — D. 5 (17) Lipca Im. J. C. 
W. W. X. Sergjusza Alexandrowicza. — I).



11 (23) Lipca Im. J. C. W. W. X. Olgi 
Mikołajewnij i J. K. M. Olgi Konstanty- 
ndwnćj, Małż. J. K. M. Króla Heltnów i J. 
C. W. W. X. Olgi Teodorównij. — D. 15 
(27) Lipca Im. J. C. W. W. X. Włodzi
mierza Aleiandrowicza. — D. 16 (28) Lipca 
Rocz. Ur. J. C. W. W. X. Anastazji Micha- 
łównćj.

Sierpień. Dnia 10 (22) Sierpnia 
Rocz. Ur. J. C. W. W. X. Konstantyna 
Konstantynowicza.—D 11 (23) Sierp. Rocz. 
Ur. J. C. W. W. X. Jerzego Michałowi
cza. — D. 16 (28) Sierp. Rocz. Ur. J. C. 
W. W. X. Katarzyny Michałówn^'.

Wrzesień. Dnia 22 Sierpnia (3 
Września) Rocz. Ur. J. K. M. Olgi Kon- 
stantynównij. — Dnia 8 (20) Września Rocz. 
Urodzin J. C. W. W. X. Olgi Teodoro- 
wnij. — Dnia 9 (21) Wrz. Rocznica Ur. 
J. C. W. W. X. Konstantyna Mikołajewi
cza. — Dnia 17 (29) Wrz. Im. J. C. W. 
W. X. Wiary KonstantyndwnO.

Październik- Dnia 21 Września 
(3 Paźdz.) Roczn. Ur. J C. W. W. X. 
Pawła Alexandrowicza i Im. J. C W. W. 
X. Dymitra Konstantynowicza.—D. 22 Wrz. 
(4 Paźdz.) Święto Orderu równo-apostol- 

skiego Xięcia Włodzimierza. — D. 4 (16) 
Października Rocz. Urodzin J. O. W. W. 
X. Michała Michałowicza. —Dnia 5 (17) 
Październ ka Rocz. Urodzin J. C. W. W. 
X. Maryi Aleiandrównfj. — Dnia 13 (25) 
Październ. Rocz. Urodzin J. C. W. W. X. 
Michała Mikołajewicza.

Listopad. Dnia 6 (18) Rocznica 
Urodzin J. C. W. W. X. Mikołaja Mi
kołajewicza Młodszego — Dnia 8 (20) Im. 
J. C. W. W. X. Michała Mikołajewicza 
i Michała Michałowicza, tudzież święto 
wszystkich Cesarsko-Ruskich Orderów.

Grudzień. Dnia 24 Listopada (6 
Grudnia) Im. J. C. W. W. X. Katarzyny 
Michałdwntj i święto Orderu ś Katarzyny. 
— Dnia 26 Listopada (8 Grudnia) Im. J. 
C. W. W. X. Jerzego Alexandrowicza i Je
rzego Michałowicza. Święto Orderu ś. Je
rzego. — Dnia 30 Listopada (12 Grudnia) 
święto Orderu Andrzeja Apostoła. — D. 
6 (18) Grudnia Im. Ich CC. WW. WW. 
XX. Mikołaja Aleiandrowicza, Mikołaja 
Konstantynowicza i Mikołaja Michałowicza. 
— Dnia 16 (28) Grudnia Rocz. Urodzin 
J. C. W. W. X. Alezego Michałowicza.

DOM CE8ARSK0-RUSKI.

Jego Cesarska Mość, Najjaśniejszy 
Pan, Cesarz i Samowładca Wszech Rosyi, 
Król Polski. ALEXANDER 11-gi MI
KOŁAJE WICZ, urodził się dnia 17 (29) 
Kwietnia 1818 r.; wstąpił na Tron 19 Lu
tego (3 Marca) 1855 r.

Jej Cesarska Mość Najjaśniejsza Cesa
rzowa MARJA ALEXANDR0WNA, uro
dziła się d. 27 Lipca (8 Sierpnia) 1824 r.

Jego Cesarska Wysokość Cesarzewicz, 
Następca Tronu, Wielki Xiąże ALEXAN
DER ALEXANDR0W1CZ, urodził się 
dnia 26 Lutego (10 Marca) 1845 r.

Jej Cesarska Wysokość, Cwarzówna, 
Następczyni Tronu, Wielka Xiężna MA
RJA TEODORO WN A, urodziła się dnia 
14 (26) Listopada 1847 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 
ża Mikołaj Alexandrowicz. urodził się dnia 
6 (18) Maja 1868 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xiąże 
Jerzy Alexandrowicz, urodził się dnia 27 
Kwietnia (9 Maja) 1872 r.

Jej Cesarska Wysokość Wielka Xię- 
żna Ksienia Aleiandrówna, urodziła się 
dnia 25 Marca (6 Kwietnia) 1875 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 

że Cyryl Aleksandrowicz, urodził się d. 30 
Września (12 Października) 1876 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 
że Włodzimierz Alexandrowicz, urodził się 
d. 10 (22) Kwietnia 1847-r.

Jej Cesarska Wysokość Wielka Xię- 
żna Marja Pawłówna urodziła się dnia 3 
(15) Maja 1854 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 
że Borys Włodzimierzowicz urodził się d. 
12 (24) Listopada 1877 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 
źe Andrzej Włodzimierzowiez, urodził się 
dnia 2 (14) Maja 187 9 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 
że Alexy Alexandrowicz, urodził się dnia 
2 (14) Stycznia 1850 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 
że Sergjusz Alexandrowicz, urodził się d. 
29 Kwietnia (11 Maja) 1857 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 
że Paweł Alexandrowicz, urodził się d. 21 
Września (3 Października) 1860 r.

Jej Cesarska Wysokość Wielka Xię- 
żna Marja \ lexandrriwna, urodziła się dnia 
5 (17) Października 1854 r.; zaślubiona J. 
C. W. W. X. Alfredowi Edymburgskiemu.



Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 
że Konstanty Mikołajewicz, urodził się dnia 
9 (21) Września 1827 r.

Jej Cesarska Wysokość Wielka Xię- 
żna Alexandra Józefówna, urodziła się dnia 
26 Czerwca (8 Lipca) 1830 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 
że Mikołaj Konstantynowicz, urodził się 
dnia 2 (14) Lutego 1850 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 
że Konstanty Konstantynowicz, urodził się 
d. 10 (22) Sierpnia 1856 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 
że Dymitry Konstantynowicz, urodził się 
dnia 1 (13) Czerwca 1860 r.

Jej Cesarska Wysokość Wielka Xię- 
żna Olga Konstantynówna, urodziła się d 
22 Sierpnia (3 Września) 1851 roku, mał
żonka J. Kr. M. Króla Helenów Jerzego 
I-go.

Jej Cesarska Wysokość Wielka Xię- 
żna Wiara Konstantynówna, urodziła się 
dnia 4 (16) Lutego 1854 roku; zaślubio
na J. C. W. W. X. Wilhelmowi Wirtem- 
bergskicmu.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 
że Mikołaj Mikołajewicz Starszy, urodził 
się dnia 27 Lipca (8 Sierpnia) 1831 r.

Jej Cesarska Wysokość Wielka Xię- 
żna Alexandra Piotrówna, urodziła się dnia 
21 Maja (2 Czerwca) 1838 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki 
Xiąże Mikołaj Mikołajewicz Młodszy, uro
dził się d. 6 (18) Listop. 1856 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 
że Piotr Mikołajewicz, urodził się dnia 10 
(22) Stycznia 1864 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 
że Michał Mikołajewicz, urodził się dnia 13 
(25) Paz'dziernika 1832 r.

Jej Cesarska Wysokość Wielka Xię- 
żna Olga Teodorówna, urodziła się dnia 
8 (20) Września 1839 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xię- 
te Mikołaj Michałowicz, urodził się dnia 
1* (26) Kwietnia 1859 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xię- 
że Michał Michałowicz, urodził się dnia 
4 (16) Października 1861 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 
że Jerzy Michałowicz, urodził się dnia 11 
(23) Sierpnia 1863 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xię- 
że Alexander Michałowicz, urodził się dnia 
1 (13) Kwietnia 1866 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 
że Sergjusz Michałowicz, urodził się dnia 
25 Września (7 Października) 1869 r.

Jego Cesarska Wysokość Wielki Xią- 
że Aleksy Michałowicz, urodz;ł się dnia 16 
(28) Grudnia 1875 r.

Jej Cesarska Wysokość Wielka Xię- 
żna Anastazja Michałówna, urodziła się d. 
16 (28) Lipca 1860 r.

Ich Cesarskie Wysokości Kiążęta Roma
nowscy, Książęta Leuchtenbergscy:

Jego Cesarska Wysokość Xięże Mi
kołaj Maxymiljanowicz, urodził się dnia 
23 Lipca (4 Sierpnia) 1843 r.

Jego Cesarska Wysokość Xiąże Eu- 
genjusz Maxymiljanowicz, urodził się dnia 
27 Stycznia (8 Lutego) 1847 r.

Jego Cesarska Wysokość Xiąże Jerzy 
Maxymiljanowicz, urodził się dnia 17 (29) 
Lutego 1852 r.

Ich Cesarskie Wysokości Kiężniczki Roma
nowskie, Kiężniczki Leuchtenbergskie'.

Jej Cesarska Wysokość Xiężna Marga 
Maxymiljandwna, urodztła się dnia 4(16) 
Październik* 1841 roku, Małżonka J. X. M. 
Wielkiego Męcia Badeńskiego Wilhelma.

Jej Cesarska Wysokość Xiężna Eu- 
genja Maxymiljaniwna, urodziła się dnia 
20 Marca (.1 Kwietnia) 1845 r.

Jej Królewska Mość Olga Mikołaje- 
wna, urodziła się dnia 30 Sierpnia (11 
Września) 1822 roku, Małżonka J. Kr. 
M. Karola Fryderyka Alexandra Króla 
Wirtembergskiego.

Jej Cesarska Wysokość Wielka Xię- 
żna Katarzyna Michałówna, urodziła się 
dnia 16 (28) Sierpnia 1827 roku, Mał
żonka J X. M. W. X. Jerzego Meklem- 
bnrg-Strelickiego.



(Sloiice wstępuje w znak Wodnika dnia 21).

STYCZEŃ ma dni XXXI. HHBAPŁ. STYCZEŃ.

I ni EH A CBHTIIX'L 
UpaBOCJaBHOfi IIcpKBH.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rz.-Katol. w Cesarstwie

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko - KatolickiegoDnia

1 0. Nowy rok Eulgentego. 20 ¿EK. 1879. C. M. II1H. Grud. Teofila M.
2 P. Makarego Opata. 21 M. lyjiiaHiH m IIeTpa Tomasza Ap.

_3 s. Daniela M. i Genowefy P. 22 BeJi Mm. AiiacTaciii. Flawiana.
1 4 N. IpoN.R. Tytusa iGrz.BB 23 Cb. Geogyfla. IlaBJia. Wiktoryi P. M.

5 P. Telesfora i Em Ijanny 24 n.M.EBreHiimHiiK. f Adama i Ewyf Wig J\
ł fi W. •Trzech Króli. 25 PoatA. P. Inc. Xp. Boże Narodzenie.

A 7 S. Lucjana i Teodory. 26 CoOopt Up. Bor. Szczepana M.
A 8 C. Seweryna Opata. 27 1 Myn. CTe^ana. Jana Ewangelisty.
’ 9 P. Marcyanny P. M. 28 An IlnKanopa Młodzianków.

10 S. Agatona P. i Wilhelma B. 29 Cb. 14,ooo Maageiin Tomasza Kantuaryjs.
11 N. 1 po 3 Kr. Hygina iTeodoz 30 M.Anncin.<DnJieTepa Eugeniusza B. i Daw.
12 P. Arkadyusza M. 31 Tip. Me.iaiiin Puma. Sylwestra Papieża.
13 W. •Weroniki Pan. i Gotfriila. 1 fliiB.i880.O6p.roc. Styoz. Nowy rok
14 S. Hilarego B. i Felixa M. 2 CnibBecTpa n puinc. Makarego Opata.

I 15 C. Pawła I-go Pustelnika. 3 Hpop. Majiaxin. Daniela M. i Genów.
1 16 P. Marcella Papieża. 4 Co6. 70 anocT. Tytusa B

17 8. Antoniego Op. 5 Mm OeoneMina. Telesfora Biskupa.
| 18 N. 2 po 3 Kr. Kat.ś.Piotra w Rz. 6 Botohb. Tocn. Trzech Króli

19 P. Henryka B. 7 CoS. c Ioanna itp. Lucjana i Teodory
20 W. Fabjana i Sebastjana MM. 8 Hp reoprifl ii Emba. Seweryna
21 S. Agnieszki P. M. 9 M. IIo.iienKTa. Marc. P. M.

; 22 C. Wincentego i Anastaz. MM. io C. I'piiropui Huck. Agatona i Wilhelma.
23 P. Zaślubiny N. M. P. 11 II. Geogocia n Mux. Hygina i Teodoz.
24 S. Tymoteusza B. ) 2 M. Tanana, c. Canu. 'Arkadyusza i Honor.
25:N. 3 po 3 Kr. Nawr. ś. Pawia. 13 Mm. EptniJia, CrpaT. Weroniki P. i Godfr.^p. Polikarpa B. 14 Creeaua, locnoa*. Hilarego B. i Fel. M.
27 W. Jana Chryzost. 15 II. HaBAa »BBeiicK. Pawła I Pust.
28 S. Karola Wiel. i Ces. Kajman, 16 Hok. b An. Ilerpa Marcel. Pap.
29 C. Franciszka Salezego B. W. 17 Hpn. Ahtohui Bej. Antoniego Opata
30 P. Martyny P. M. 18 C Aoaiiacin ii Knp. Kat. ś. Piotra w Rz.

|yn s. Piotra Nolaski. i Marcelli 19 Hp-MaKapia ernnei. Henryka B. i Kanuta

Odmiany Księżyca. ’ Dn
ia SŁOŃCA Długość 

dnia 
g. m.

Ubyło 
dniaŁ g. m.

KSIĘŻYCA
Wschód 

g. m.
Zachód 
g. m.

Wschód 
g. m.

Zachód 
g. m.

Ost. kw. d. 4 o g. 6 m. 18 wieczór 
Nów d. 12 o g 2 tn. 24 rano. 
Pier. k. d. 19 o g. 10 m. 19 w. 
Pełnia d. 26 o g. 5 m. 7 w.

Święta żydowskie.
Dnia 3 i 10 Szabas, d. 14 Roz- 

chodesz czyli 1 Mca Szwat, dnia 
17 i 24 Szabasy, d. 28 Chamiszu- 
sor Byswat (dzień radosny), dnia 
31 Szabas.

*
4
7

10
13
16
19
2-
25
28
31

8 12
8 11
8 10
8 9
8 7
8 4
8- 1
7 57
7 54
7 50
7 45

3 56
3 59
4 3
4 7
4 1 1
4 17
4 21
4 27
4 32
4 37
4 43

7 4 4
7 4Ś 
7 53 
7 58
8 4
8 13 
8 20 
8 30
8 38 
8 47 
8 57

0 6
0 10
0 15
0 20
0 26
0 35
0 42
0 52
1 0
1 9
1 19

we dnie
6 47 w.

10 50 w.
1 30 r.
5 14 r.
8 48 r.

'c
<u
is

3 17 r.

<v

c

6 47 w.
10 11 w.
0 22 r.
3 43 r.
6 57 r.



ROZKŁAD PRACY GOSPODARCZEJ KOBIECEJ 

na rok cały.

STYCZEŃ.

W miesiącu tym wszelkie zapasy spiżarni, apteczki i pi
wnicy są w całej pełni, całą więc gospodarczą czynnością pani 
domu, jest używanie swej pracy przez przyjmowanie gości i li
cznie odwiedzających się wzajemnie znajomych. Miesiąc ten 
bowiem zwany karnawałem, przeznaczony jest na odpoczynek 
i zabawy, w mieście na bale i wieczory, zebrania, — na wsi na 
kuligi, wesela i t. p. W rodzinnem zaś kółku cały ten miesiąc 
schodzi na czytaniu lub projektach zabaw, przygotowaniach 
toalet wieczornych, których wzory podaje tak obszernie, poczy
nając od 1 Numeru roku, w szpaltach swoich Bluszcz, pismo 
dla kobiet. Suknie balowe lekkie powinny się szyć na prędce, 
to jest bardzo szybko, w obszernym pokoju na dużych stolach 
lub deskach, tak aby nie uległy zniszczeniu i świeżo były wy
kończone — nie radzę je szyć wieczorami, bo lekka tkanina ła
two od ognia zająć się może.

Smażenie pączków, faworków, robienie kremów, galaret, 
które w tym miesiącu naturalnie bez lodowni wybornie się uda
ją, jest codzienną pracą w styczniu.

Wiejskie gospodynie, zajmują się przędzeniem czystego już 
lnu i konopi; następnie robieniem płótna, mniej umiejętne 
dziewki zająć darciem pierzy z zabitych jesienią gęsi. W kar- 
miku już w styczniu karmić stosownie do potrzeby większą lub 
mniejszą ilość wieprzaków młodych rocznych (bo ze starszych 
nie smaczne) na szynki wielkanocne, które to karmienie trwa 
trzy do czterech tygodni.

W tym miesiącu należy lodownię, lub kto tej nie ma, głę
boko kopane doły zaopatrywać w lód, nie spuszczając się na lu
ty, który częstokroć bywa dżdżysty i bez mrozów, można je
dnak zostawić to na początek lutego.



Co dano do prania?
STYCZEŃ^

Koszul męzkich dziennych .
„ „ nocnych .

Spodni par...............................  
Skarpetek par.........................  
Koszul damskich dziennych. .

„ „ nocnych .
Kaftaników...............................  
Majtek par...............................  
Spódnic.....................................  
Pończoch par...............................  
Ręczników ...... 
Chustek do nosa......................... 
Prześcieradeł...............................  
Poszewek.....................................  
Jasiów........................................... 
Czepków nocnych .... 
Obrusów.....................................  
Serwet kolorowych .... 
Serwet stołowych .... 
Serwetek deserowych .

Bielizna dziecinna.
Koszulek.....................................  
Majtek...........................................  
Pończoszek ...............................  
Kaftaników...............................

Drobiazgi.
Kołnierzyków męzkich .

*

„ damskich
Mankietów par.........................  
Rękawków par .........................  
Czepeczków rannych 
Podwlośników.........................  
Chustek batystowych 
Koronek łokci.........................  
Firanek.....................................

i





Słońce wstępuje iv znak Ryb dnia 19.

LUTY ma dni XXIX. ©EBPAJIB. LUTY.

Dnia ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko - Katolickiego

IIMEHA CBaTHXt
IIpaBoc.taaaoü Reprint

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA
Rz.-Katol. w Cesarstwie

LUJi. I Mięsop. Ignacego B. i Bryg.
2 P. [Oczysz. N M. P.

20 Hhb. lip. E®hmíh.

I p'3 W.'Błażeja Bisk. 
4 S. IAnsgarego
5 C. [Agaty P. M.

£ ¡UP. [ Doroty i Teofila.

22
23
24

II. MaKciiMa iicnoB.
An. TuM0®es.
Cb. Myn. KiinMeara.
Ilpn Kcenin n MaK.

. (Zapust. Jana z Matty W,

25 Cb. Ppiiropia Boroc.
26 Ilpn. KceHO®oma.

- - W. [ Scholastyki P
11 S. j- Popielec. Eufrozyny P.
12 C. [Gaudentego12
13 
14 
Í5
16

P
S.

Juliana M.
Walentego M.

Matty W. ,27 IlepeH. Mom. c. loan, 
n. E®peMa, Cnpiiaa.

29
30
31

IlepeH. moth c. Urn.

18
19
20
21

N. Wstęp. Faustyny i Jaw. M.
P. Julianny P.
W. Sylwina B. i D
S. fKonstancyi P. M. Symeona
C. Konrada Wyznawcy.

fLeona B. i Eucharyusza

2
3
4
5
6

22

24

S. fEleonory P.
N. Sucha Kat.ś. Piolet w Ant.
P. (Romany P.
W. Flawiana i Sygfr.

8
9

i O

26
27
28

S Macieja Apostoła. 
C. Aleksandra B.C.
P.
s.

12
13
14

[Anastazego I’. i Leonarda. [l5
Leandra B. W.

29 N. ¡Romana Opata.
[16

Co6. 3 CBHTUTejeii 
Cb. Kupa n Ioanna. 
(Prbp. Cm. Tpiioona 
CpETSHie Toen.
Cb CiiMeoHa n Ahiih 
lip. Mcugopa u Kup 
Myn. Araoiii 
Up ByKo.ia 
Ilpn. Ilapoenia.
B. m Oeogopa. 
M HlIKH®Opa.

Stycz. Fabiana i Seb 
Agnieszki Panny. 
Wincentego i Anast. 
Zaślubienie N. M. P. 
Tymoteusza B. M. 
Nawróć. 8. Pawła 
Polikarpa
Jana Chryzostoma, i 
Karola W. i Rajmun. 
Franciszka Salezego. 
Martyny P. M. 
Piotra Nolaski 
Luty. Ignacego B.
Oozyszoz. N.MP.

Mmi. u ®ap. C. m. Xap.i 
Cb. m*i. Bjacin.
Cb. AjieKci« miii.
U. Mapiiuibtna 
Cb. Kiipiijua n Abk. 
Cb An.OmiCHMa 
M. UaMciMa. IlaBJia.

Błażeja B. M. 
Ansgarego B. 
Agaty Panny M. 
Doroty P. M. 
Romualda Opata. 
Jana z Matty. 
Apolonii P.
Scholastyki P. 
Zapust Eufrozyny P. 
Gaudentego 
Flawjana i Jul. 
Walentego Kap. M. 
Faustyna i Jowity 
Julianny P.

•>. . Ji7 ©estopa Tup.

12
Święta żydowskie.

Dnia 7 Szabas Sikułym, d.

Odmiany Księżyca.
Ost. kw. d, 3 o g. 11 ni. 28 r.
Nów d. 11 o g. 5 m. 46 r.

i Pierw, kw. 18 o g. 3 m. 47.
J Pełnia d. 25 o g. 5 m. 47 r.

Roz^hodesz, dnia 13 Rozchodesz 
czyli 1 Mca Ador, d. 14 Szabas 
Hafsuka, d 21 Szabas Zucher, 
d. 25 Post Estery, d. 26 i 27 Pu- 
r.m, d. 2^ Szabas Hafsuka.

Star. Sylwina i Don.j

SŁOŃCA Długość 
dnia 
m. g. *

Przybył 
dnia
g. m.

KSIĘŻYCA

D
n Wschód • Zachód 

g. m. ( g. ni.
Wschód 

g. m.
Zachód , 
g m.

1
4
7

10
13
16
19
22
25
28

7 44
7 39
7 33
7 28
7 22
7 16
7 10
7 4
6 58
6 51

4 45
4 50
4 56
5 2
5 7
5 13
5 10
5 24
5 30
5 35

9 1
9 1 1
9 23
9 31
9 45
9 57

10 8
10 19
10 32
10 44

1 23
1 33
1 45
1 56
2 7
2 16
2 30
2 41
2 51
3 6

'g
O 
£ 

8 3 w.
11 48 w.
2 1 r.
4 42 r.
6 32 r.
we dnie

0 2 r.
3 37 r.
6 37 r.

£'ć

7 37 w.
11 3 w.



LUTY.

Zaraz w początkach tego miesiąca powinna się zająć czy to 
w mieście, staranna i zabiegła gospodyni—czy na wsi z obowią
zku, zabiciem wieprzaków na szynki wielkanocne, aby kiszki, 
kiełbasy świeże i wszelkie podroby i odpadki pozostałe od sole
nia mięsiwa, zużyć w zapusty, przypadające zwykle w począt
kach tego miesiąca, dla domowników, którzy z utęsknieniem 
oczekują rok cały na te specyały. Przepis urządzenia wieprzy 
podany w Poradniku porządku przez autorkę 365 obiadów.

Ponieważ luty jest miesiącem mroźnym, należy więc, gdzie 
są ryby i ludzie znający się na tern, robić przeręble i łowić ta
kowe — marynować w occie na post lub używać świeże. Zająć 
się praniem, bo już marcowe słońce bieli najlepiej bieliznę. 
Dzień już bywa znacznie dłuższy, można się zająć szyciem bie
lizny i przerabianiem sukien potrzebnych na wiosnę. Na wsi 
w końcu tego miesiąca można robić piwo, ocet, sok z żurawin, 
które są najlepsze z pod śniegu w tym miesiącu zebrane, butel
kować miód z beczek. Również w tym czasie powinna się już 
przygotować mąka na pieczywo wielkanocne, aby była dobrze 
wyschnięta, zresztą i młyn jest wtedy wolny i zboża w spi
chrzach pełno.

Wszelkie gatunki kasz na następny przednówek już w lu
tym trzeba przysposobić Wędzenie szynek i różnych wędlin 
zaczyna się odbywać w drugiej połowie lutego. W końcu na 
wsi już jest robota w inspektach. W mieście pieczarki w piwni
cy urządzić; pilnować dobrze piwnicznych zapasów czy" się nie 
psują, przy zbliżającej się wiośnie. Kartofle zaczynające wyra
stać obrywać starannie. Kto w styczniu nie zaopatrzył się 
w lód, stanowczo w lutym to zrobić powinien, nie spuszczając 
się już w żadnym razie na wilgotny często marzec.

Jabłka w piwnicach często przebierać i ustawiać na deskach 
tak, aby jedno drugiego nie dotykało (patrz Poradnik porządku 
edycja I).



Co dano do prania?
LUTY

Koszul męzkich dziennych. 
„ „ nocnych .

Spodni par.........................
Skarpetek par .... 
Koszul damskich dziennych 

„ „ nocnych .
Kaftaników.........................
Majtek par.........................  
Spódnic...............................  
Pończoch par........................  
Ręczników.........................  
Chustek do nosa.
Prześcieradeł.........................
Poszewek................................
Jasiów...............................
Czepków nocnych .
Obrusów...............................
Serwet kolorowych . 
Serwet stołowych 
Serwetek deserowych

•

Bielizna dziecinna.
Koszulek................................
Majtek...............................
Pończoszek.........................
Kaftaników.........................

•

Drobiazgi.
Kołnierzyków męzkich . 

„ damskich
Mankietów par ....
Rękawków par .... 
Czepeczków rannych 
Podwłośników .... 
Chustek batystowych 
Koronek łokci .... 
Firanek...............................





/><•! X

(Słońce wstępuje w znak Barana dnia 20).

MARZEC, ma dni XXXI. MAPTT>. MARZEC.

Dnia ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko - Katolickiego

■ J J.. Albina B. i Anton.

KMEHA 0BHTMXT. 
lIpaBOC.iaRiioii Repie bh

2
3
4
5

1
li 8

9
10

I U

W.
S.
C.
P.
S.

’Heleny Ces.
Kunegundy Ces.
Kazimierza Kr.

¡18
19 

¡20
21

Teofila B. i Fryderyka. 
Wiktora i Wiktor. 23

22

Oeb Cb. Jlbßa
An. Apxnnna h©ha.
lip. JlbBa Kaian.
lip. Tiimo®cb.

N. Srodop. Tomasza z Akw. 
P. ¡Jana Bożego W. i Beaty.

Mi. MaBpimin.
Cb. mb. IIoAHKapna

¡24 Mac. 06. rji. Joanna Kp.

W.
s. 
c.

Franciszki Rz.
*SS. 40 Męcz.
Konstantego P.

r
!2 P. [Grzegorza Papieża.
13 S. ¡Krystyny i Modesty PP.

25
26
27
28

C. Tapacia ap. kohc. 
Cb. Hop®npifl apx. 
lip. HpoKonifl AeK.
II. Bacnais, Mapimu

łajl4 N. Biała. Matyldy Królowćj 
P. ¡Longina M. i Leont. 
W. [Cyryaka D. i Tac.
S. | Gertrudy Panny.

29 Ceprin np.
1 Maptł. Ilpn. Ebjok.

X15 
£6 

17
i 18 
; 19

20

C. [Gabryela Arch.
P. [Józefa Obi. N.M.P.
S. lArchippa i Eufemii P.

2 Ćmpoit.Cb. mi Oboaot. 
[ 3 M. EßTponia u Bac.

II. PepacnMa.
| 5 M. Konoiia

6 42 Myu. BT> AMMOpill 
! 7 BacMia ii E®peMa

4

[ 8 lip ©eooujiaKTa.1.——------------------------------- 1-------- =,----- ------- ■-------------------
21 N. Kwietnia. Benedykta Op. | 9 H.lB.n. 40 Myn. ceB, 
2^ P.x । Pawła B. i Oktawiana. [10 M. KoapaTa, Knnp.

' 43, W* [Katarzyny Szwedz. 
[Marka i Tymot.

125 U? [ Wielki. Ireneusza.
26 P,
27 S.

Wielki. Lndgiera B. 
IFieWra.Ruperta B.

¡10 M. Koapaia, Knnp.
.. C. Co®poHia naip. 

[12 Hp ®eo®ana.
* C. HiiKii®opa naip.

U

13
14
15

BeneanKTa
M. Arania nAjieKcan.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA | 
Rz.-Katol. w Cesarstwie i

Luty. Konstancyi PJ 
Konrada Wyz.
Leona B. i E. 
fEleonory P. 
Kat. ś. Piotra w Ant.! 
fRomany P.
Mięsop. Flawiana. ; 
fMacieja Apostoła. 
Aleksan B.
Anastazego P. 
Leand. i Aleksan. M. 
Romana Op.
Marzec. Albina B.
Zap. Heleny Cesarz. ! 
Kunegundy Cesarz. 
Kazimierza 
Teofila Bis.
Wik. i Kol. 
Tomasza z Akw. 
Jana Bożego i Beaty. 
Wstęp. Franciszki. 
SS. 40 Męczenników. 
Konstantego W. 
Grzegorza P. 
Nicefora i Kr. 
Matyldy Kr. 
Longina i Leotityny.

28
29
30
31

N.
P.
W.
s.

Wielkanoc. Syksta 3 Pap.
Wielkanocny Eustazego.
Kwiryna M.
Kornelii i Balbiny.

Odmiany Księżyca.
! zSst. kw. d. 4 o g. 5 ni. 28 w.
/Nów d. 11 o g. 4 m. 53 w.
i Pierw. kw. d. 18 o g. 6 m. 28 w.
; Nów d. 25 o g. 8 m. 46 w.

'S 
Q

Święta żydowskie.
I Dnia 6 Szabas Pura, d. 13 Sza- 
| bas Chodesz i Rozchodesz czyli 
i 1 Mca Nison. <1. 20 Szabas Ha- 
i gadel, d. 27 i 28 Wielkanoc, dnia 
i 29, 30 i 31 Chalhnmoed.
I

4
7

1(1
13
16
19
22
25
28
31

16 M. CaBnna.
17 II. Ajiencia iej. Bo®.
18 C. Knpnjua lepyc.
19 M. Xpncanea. Aapiu.

SŁOŃCA Długość Ubyło
Wschód I Zachód dnia dnia

g. m. 1 g. m. g. m. g. m.

6 49 5 37 10 48 3 10
6 42 5 43 1 11 3 23
6 36 5 48 11 12 3 34
6 29 5 53 11 24 3 46
6 22 5 59 11 37 3 59
6 15 6 4 11 49 4 11
6 8 6 9 12 1 4 23
6 1 6 14 12 13 4 35
5 54 6 19 12 25 4 47
5 47 6 25 12 38 5 0
5 40 6 28 12 48 5 10

—

Sucha Ćyryaka D.
Gertrudy Panny.
Gabryela Ar.
Józefa 0. N. M. P.

KSIĘŻYCA
Wschód 
g. m.

Zachód 
g. 3 m.

we dnie

8 11 w.
11 46 w.

1 47 r.
4 Ir.

1 5 28 r.

we dnie

0 14 r.
3 31 r.
5 49 r.

o 
c
o
*

7 43 w.
11 16 w.

1 26 r.



W tym miesiącu kończy się odpoczynek gospodyń tak miej
skich jak i wiejskich. Nadchodzące święta Wielkanocne wyma
gają przyg<>towań' Zaraz w pierwszej połowie miesiąca należy 
się już ostatecznie zająć urządzeniem mięsiwa, szynek, głowizny 
i t. p. Salami i kiełbasy wędzone najlepiej się udają krótko wę
dzone, a następnie suszone na wietrze marcowym. Ozory woło
we i pekeflejsz, które nie wymagają tak długiego czasu do sole
nia jak wieprzowina, należy robić w początku miesiąca, nigdy 
więcej jak 10 dni do dwóch tygodni w soli leżeć nie powinny — 
ozory więc po szynkach wędzić, kładąc je w pęcherze, gdyż ina
czej uschną zanadto wisząc na powietrzu. Wszelkie wędliny po
wieszone w przewiewnem miejscu nabierają od samego przewie
wu marcowego powietrza wybornego smaku. Dla tego też 
w tym miesiącu, czy to w mieście, czy na wsi, największe odby
wają się prania bielizny — gdyż tak woda marcowa jak i słońce 
mają własność bielenia jej. Wszelkie drobiazgi białe należy ko
niecznie w marcu poddać działaniu słońca. Płótno zrobione 
w czasie zimy przy marcowem słońcu , najlepiej jest bielić. 
W końcu miesiąca, jeżeli czas po temu i nie ma obawy zimna, 
można już otwierać okna zabezpieczone na zimę, czyścić miesz
kania z zimowego kurzu, myć podłogi, zaprawiać (patrz nowa 
zaprawa, Poradnik porządku przez autorkę 365 obiadów) po
sadzki, aby taka robota nie zostawała na ostatni przed Wielka
nocą tydzień, gdzie już trzeba myśleć o przygotowaniach wiel
kanocnych, szczególniej jeżeli Wielkanoc wcześniej przypada. 
W marcu największa jest obfitość pomarańcz, wtedy więc, a nie 
kiedy indziej, trzeba wszelkie zapasy z pomarańcz przygoto
wać— jak skórki smażyć w cukrze, wódki, likiery i t. p. W tym 
miesiącu inspekta dobrze urządzone i opatrzone, wymagają cią
gaj roboty (patrz kalendarz robót przy ogrodach i inspektach). 
W tym miesiącu także można już sadzić kury na jaja, z których 
to wychowane kokoszki zowią się marćówki i są najpierwsze do 
znoszenia jaj przed świętami Bożego Narodzenia. Jaja znoszone 
przez kury ładne, duże i nieśne odkładać oddzielnie, albo je da
wać do wylęgania—notabene jaja znoszone przy kogucie dobrej 
odmiany.

b
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Co dano, dobrania?
MARZEC

X* \

Koszul męzkich dziennych.
„ „ nocnych .

Spodni par...............................
Skarpetek par.........................
Koszul damskich dziennych

„ . , „ , nocnych .
Kaftaników . “.'a . 

\Majtek par ....
Spódnic . . ................
Pończoch par...............................
Ręcżników...............................
Chustek do nosa.........................  
Prześcieradeł............................... 
Poszewek...................................... 
Jasiów.....................................  
Czepków nocnych .... 
Obrusów.....................................  
Serwet kolorowych .... 
Serwet stołowych .... 
Serwet deserowych ....

Bielizna dziecinna.
Koszulek.....................................
Majtek......................................
Pończoszek...............................
Kaftaników...............................

¿74/

<9

Z

-5

a 
9

/, 
9

■źs 

i / 
i/

<9 / 
J /f 
O Z 
o /

1

z 
✓

z

z 
z 
z

Drobiazgi.
Kołnierzyków męzkich . . .z

„ damskich .
Mankietów par . . P 
Rękawków par . , .
Czepeczków rannych 
Podwłośników.........................  
Chustek batystowych
Koronek łokci.........................
Firanek......................................

h ' *

1

’•y f
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Słońce wstępuje w znak Byka dnia 20.

KWIECIEŃ ma dni XXX. ahp-bjh». kwiecień.

Dnia ŚWIĘTA KOŚCIOŁA
Rzymsko -Katolickiego

HMEHA CBilTIJX'I» 
IIpaiioc.iaBnow IlepxBH

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rz. -Katol. w Cesarstwie

1 C. I
2 P.
3 S.

Teodory M. 
Franciszka z Pau. 
Ryszarda B.

20 Mapti. lip. Ioanna.
21 laKOBa EnncKona
22 Cb. mh. Bacnuifl

Marzec. Eufemii 
Benedykta Op. 
Pawła B. i Oktaw.

4 N. 1
5 P.
6 W.
7 S.,
8 C„4
9 P. '

10 S.

Przewodnia. Izydora B.
Zw. N. M. P. Wincentego.
Celestyna P.
Saturnina B. i Epifaniusza.
Djoniz. B.
Marji KI.
Ezechjela Proroka

23 II. MH. Hnicoiia
24 lip. 3axapin, AprcM.
25 Bnaros. Up. Bor.
26 CoS. Apx. PaBpinna.
27 Myn. Marponw Cen.
28 Geoayaa
29 EBiaxia

Gł. Katarzyny Kr. 
Marka i Tym.
Zwiastow. N.M.P.
Ludgiera B.
Rnperta 
Syxta 
Cyrylla M.
Srod. Kwiryna M.
Kornelii P.
Kwieć. Teodora.
Franciszka.
Ryszarda B.
Izydora B.
Wilhelma O.

11 N.
12 P.
13 W.

XI4 S< 
15.CA 
16 P.
17 S.

2 po W. Leona Papieża. 
Juliusza P. i Dam. 
Hermenegilda 
*Tyburcjusza.
Bazylisa P.
Lamberta M.
Anieli i Rudolfa B.

30 II. Ioanna.
31 lip. UrnaTia enncK.

1 Anp. Mapin Ernner.
2 lip. Tnra
3 Hpn. Hukhtu II.
4 Iocn®a it reoprin
5 Oeojyja

18 N.
19 P
20 W.
21 S.
22 C, 
W' P.
24 S.

3 po W. Apolonjusza M.
Hcrmogensa M.
Sulpicyusza.
Anzelma B.
Sotera i Kaja MM.
Wojciecha Bis.M.
Bony P. i Fidelisa M.

6 Ebthxui
7 n. reopria n Aannji.
8 Cb An Hpoaiona.
9 Mh. Enncnxia.

io M. TepemiM, MaKc.
11 AlITUnH MH.
12 lip. Bacniiia enncic.

Biała. Celestyna 
Epifaniusza B.
Dyonizego. a
Maryi Kleofy.
¡Ezechiela 
Leona Pap.

I Juliusza P.
25 N.
26 P.
27 W.
28 S.»>
29 C.
30 P.

4 po W. Marka Ewangel. 
Marcelina i Kleta M. 
’Teofila Biskupa.
Witalisa M.
Piotra M.
Katarzyny Seneńskiej P.

13 Bepi«. Cb. mh. ApreMona
14 C. mh. Mapriina nan.
15 An. Apncrapxa.
16 C. m. Aranin.
17 M. CitMeona n 3oc.
18 H. Ioanna n Kocmu

Kw. Hermenegilda 
iTyburcyusza M.
; Bazy lisy P.
¡Lamberta M.
¡Rudolfa B.
¡Apoloniusza M.

. Dn
ia

 
__

__
_ SŁOŃCA Długość 

dnia 
g. m.

Ubyło 
dnia

g. m.

KSIĘŻYCA

Odminny Księżyca.
Wschód 

g. m.
Zachód 

g- m.
Wschód 

g. m-
Zachód 
g. m. j

Ost. kw. d. 2 o a. 9 m. 58 w.
1 Nów d. 10 o g. 3 m. 0 r.
1 Pier. kw. d. 16 o g. 11 m. 47 w.
1 Pełnia d. 24 o g. 1 m. 8 w.

Święta żydowskie.
Dnia 1 Chałhameod, d. 2 i 3- 

ostatnie dnie świąt Wielkanoc
nych, d. 10 Szabas, d. 11 Roz- 
. hodesz, d. 12 Rozchodesz czyli 
1 Mca Yjor, d. 17 1 24 Szabasy, 
d. 29 Łagbomer dzień radosny.

1
4
7

10
13
16
19
22
25
28

5
5 
5
5
5
5 
4
4
4
4

37 
31
24 
17
10

3 
57 
50 
44 
38

6
6
6
6
6
6
7
7
7
7

31
37
42
47
52
57

2
8

13
18

12
13
13
13
13
13
14
14
14
14

54
6 

18 
30 
42 
52

5 
18 
29 
40

5 
S
5
5 
6
6
6 
:

7

16
28
40
52

4
16
27
40
51

2

we dnie
7 2 w.

10 34 w.
0 31 r.
2 34 r.
3 55 r.

we dnie

2
4

7
0

21
19

o 
c
V
£

52
19

r.
r.

w.
r.



KWIECIEŃ.

Jeżeli Wielkanoc jest wczesna, to koniec marca lub począ
tek kwietnia schodzi na przygotowaniach wielkanocnych. Radzę 
każdej gospodyni, w ostatnim tygodniu, już w poniedziałek za
jąć się przygotowaniem rodzenek, migdałów i tarciem cukru 
z głowy do bab (patrz Jedyne Praktyczne Przepisy, edycja 8), 
gdyż te żmudne roboty zajmują wiele czasu i mitrężą samo pie
czenie, jeżeli nie są pierwej, gotowe, tern bardziej, że nie radzę 
nigdy wcześniej piec bab nawet parzonych jak w piątek, a le
piej w sobotę; cała przyjemność ciasta, które się zwykle jada aż 
po za przewodnią niedzielę, stracona, jeżeli się je ma stare od 
razu. Mazurki można piec w środę i czwartek. Szynki i wszel
kie mięsiwa gotować w sobotę rano, pieczyste piec na świeżo 
w same święta, bo chwała Bogu, już dawny niehygieniczny zwy
czaj wyszedł z użycia jadania samego zimnego mięsa w oba 
święta Wielkanocne. Zaraz po świętach w pierwszych dniach, 
trzeba robić kaszę kartoflaną z pozostałych od ciasta białek, 
które zachowane w garnku obwiązanym papierem, w zimnej pi
wnicy przechowują się dobrze kilka dni. W pierwszej połowie 
kwietnia, gdy ziemia już nie zmarznięta, zaczyna się robota 
w ogrodzie, tak w miastach jak i na wsi. W drugiej należy siać 
len. W’ kwietniu zaczyna się największa ilość krów cielić, ciela
ki z marca i kwietnia najlepsze są na przychówek, gdyż i kro
wa daje więcej mleka i wiosna jest porą łatwiejszego wychowa
nia ich. Prosiaki z kwietnia są także najlepsze do przychówku. 
W mieście cały kwiecień schodzi na przerabianiu i przygotowa
niu ubiorów wiosennych dla całego domu, a dzień długi i pora 
niezbyt gorąca jest po temu do każdej roboty. W kwietniu na
leży starannie pilnować w piwnicach kartofli wyrastających na 
wiosnę, aby je obrywać z korzeni i wszelkie warzywa jakie jesz
cze są przebierać, zepsute odrzucając. Kapustę kwaszoną czę
ściej jak w zimie obmywać. W początku kwietnia już na dobre 
trzeba sadzić drób, kury, kaczki, gęsi, indyki najpóźniej. Ten 
miesiąc daje już nowalje, jest wiec ciągła robota w inspektach 
i ogrodach (patrz kalendarz robót w inspektach i ogrodach, 
str. 115).



Co dano do prania?
KWIECIEŃ

Koszul męzkich dziennych .
„ nocnych .

Spodni par...............................  
Skarpetek par.........................  
Koszul damskich dziennych.

„ „ nocnych .
Kaftaników...............................  
Majtek par . . . . . 
Spódnic ....... 
Pończoch par............................... 
Ręczników...............................  
Chustek do nosa..... 
Prześcieradeł............................... 
Poszewek....................................  
Jasiów.....................................  
Czepków nocnych .... 
Obrusów.....................................  
Serwet kolorowych .... 
Serwet stołowych .... 
Serwetek deserowych .

Bielizna dziecinna.
Koszulek...................................... 
Majtek...................................... 
Pończoszek ...............................  
Kaftaników...............................

Drobiazgi.
Kołnierzyków męzkich .

„ damskich.
Mankietów par.........................  
Rękawków par .........................  
Czepeczków rannych 
Podwłośników......................... 
Chustek batystowych 
Koronek łokci.........................  
Firanek.....................................

■





i
(Słońce wstępuje w znak Bliźniąt dnia 21).

w AJ ma dni XXXI. maS. MAJ.

Dnia ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko - Katolickiego

HMEHA CBSTLIX7ł 
IIpaBOC.iaBHOH UepKBH.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rz.-KatoL w Cesarstwie

1 s. Filipa i Jakóba Apostołów. 19 AnPMB. lip Joanna. Kwieć. Hermogensa
2 N. 5 po W. Anastazego B. 20 Cb. BocKp. II. Oeojopa Wielkanoc. Sulpic
3 P. t Znalez. ś. Krzyża i Aleksan 21 Cb. Hoh. CM.Iannyap. Świąt Anzelma B.
4 W. f Floryana i Moniki. 22 Cb. Btoph. Ilp Oeojopa Sotera i Kaja.
5 S.* t Piusa V Papieża. 23 B. Myu. Teopria.

24 Ms. CaBBU cTpam.i.
Wojciecha B.

6 C. Wniebowst P. Jana w Ol. Bony i Fidelisa
7 P. Domicelli P. 25 0. An. Eb. Mapna Marka Ew.

^8 S.x Stanisława Biskupa M. 26 Cb. mh. Baciuin. Kleta P. i Marcellina.
9 N. 6 po W. Grzegorza Bisk. 27 Cb. Mb. CnMeona. Przew. Teofila B.

10 P. Izydora Oracza 28 Mb. MaKcitMa. Witalisa M.
11 W. Mamerta Biskupa. 29 Cb. 9 MysenuKOBi. Piotra M.
12 S.
13 C.

Pankracego Męcz. 30 AnocTOJia laKOBa. Katarzyny Seneńskiej
Serwacego 1 Ma ii. C. lepestin np. Maj. Filipa i Jakóba

14 P. Bonifacego M. 2 A®anaci« BejniKaro. Zygmunta Kr.
^S^S^Zofii z 3 córkami. 3 M. TnMoaea u Mas. Znalezienie ś. Krzyża

16 N. Zesłanie św. D. JanaNep. 4 Min. IlejiariH. Floryana i Moniki.
17 P. Świąteczny. Paschalisa. 5 Mi. Ilpiinu ¡Piusa V Pap.
18 W. Eryka K. i Wenan. 6 IIpaB. IoBa MHoroci. JanaAp. •
19 S. t Piotra i Celestyna P. 7 3iiaM. necm. Kpecia fDomicelli P.
20 C. Bernarda Sencns. 8 An. loanna Eoroci. Stanisława B.

U P.K t Donata M. 9 C. HnKoaaaMyA. ¡■^Grzegorza Nazjańs.
22 S.x t Julii P. 10 CiiMona flzydora oracza.
23 NX Trójcy św.Dezyderyusza B. 11 Cb. MeeoA. u Kohct. Mamerta B.
24 P. Joanny Wdowy. 12 CC Ennoanui ulep. ¡Pankracego M.
2 5 W. Grzegorza i Urbana. 13 Mi. AjieKcanApa ¡Serwacego
26 S. Filipa Neryusza 14 Mn. MaKciiMa. ¡Bonifacego M.
27 C* Boże Ciało. Mag. de Pasis 15 lip. IlasoMia B. Zofji z 3 córkami
28 P.* Germanu Bisk. 16 Geojopa Jana Nepom.
29 S. Teodozyi Męczcnniczki 17 An. AnjponnKa. ¡Paschalisa W.
30 N. 2 po Sw.Feliksa Papieża. 18 M. OeojoTa u lyjiin. Feliksa B.
31 P. Petronelli P. 19 Cb Myn. IlaTpnKiH. ¡Piotra Celestyna.

2 ’E
SŁOŃCA Długość Ubyło KSIĘŻYCA

Wschód Zachód dnia dnia Wschód Zachód
Odmiany Księżyca. g- IB. g- m. g- U). g- m. g m. S- » m.

Ost kw. d. 1 o g 4 ni. 6 w.
Nów <1» 9 o g. 10 m. 49 r. 1 4 32 7 23 14 51 7 13 2 24 W. i
Pierw, kw. d. 16 o g. 5 m. 35 r. 4 4 26 7 28 15 2 7 24 we dnie 3 47 w.
Pełnia d. 21 o g. 5 m. 16 r. 7 4 21 7 33 15 12 7 34

10 4 16 7 38 15 22 7 44 8 18 w.

Święta żydowskie. 13
16

4
4

11
6

7
7

42
47

15
15

31
41

: 53
3

11 
0

13 w.
35 r.

’E 75
Dnia 1 i 8 Szabasy, <1. U Roz- 19 4 2 7 51 15 49 8 11 1 59 r. V 

¡6chodcsz czyli 1 Mca Siwan, dnia 
16 Szabas, d. 16 i 17 Ssuwyot, 
d. 22 i 29 Szabasy.

22 3 58 7 56 15 58 8 20 3 7 r.
2 5 3 54 8 0 16 6 8 28 9 10 w.
28 3 51 8 4 16 13 8 35 we dnie 0 28 r.
31 3 48 8 7 16 19 8 41 1 52 r.

— — — — — - — — !



MAJ.

Maj, ów piękny, poetyczny maj, jest miesiącem nabiału. 
Najlepsze masło jest majowe i największa go ilość wszędzie, bo 
bydło mając już świeżą paszę najwięcej daje mleka, a że jeszcze 
i upałów nie ma, więc go najłatwiej dobrze wyrobić i oddzielić 
od maślanki, dla tego masło majowe jest najtrwalsze, i owe li
tewskie najwyborniejsze masło bywa majowe. W maju więo 
trzeba zbierać masło na całoroczny zapas, soląc go dobrze (patrz 
Poradnik porządku, edycję I). W mieście rzadko kiedy bywa 
tak tanie w maju, aby go warto było skupować i zbierać na za
pas zimowy. Gdzie jest założone gospodarstwo mleczne na spo
sób zagraniczny, w tym miesiącu najlepiej się udają wszelkie se
ry ze słodkiego mleka. W ogrodach największa robota, sadze
nie rosady i różnych Hanców, warzywa etc. zaczyna się zaraz 
w początku maja. Maj jest rzeczywistym miesiącem przednów
ka, bo już zaczyna być pusto w piwnicy i spiżarni, a jeszcze ani 
ogród ani las nic nie daje. W końcu dopiero maja pojawiają się 
grzyby tak zwane majowe, gdzie ich jest obfitość, trzeba suszyć 
w rozmaity sposób, na słońcu suszone krajane można tylko do
brze w maju robić, gdyż na jesieni już słońce tak mocno nie 
grzeje i nie suszy. Marynować nie trzeba, dopiero jesienią, gdyż 
często bez psucia upałów letnich nie przetrzymują. W tym mie
siącu także zaczyna się największa robota około drobiu, bo naj
większy ląg ma miejsce. Kwiat bzowy należy w tym czasie zbie
rać i suszyć na lekarstwo. Późniejsze gatunki lnu sieją się do
piero w maju. Ponieważ w maju najdłuższe już są dnie i mało 
się pali światła w początku miesiąca, więc trzeba wszystkie lam
py, szkła, rezerwoary, banie wymyć wolną wodą z sodą lub sza
rym mydłem, knoty wyjąć, zawinąć w papier, lampy powycie- 
rać bibułą i pochować w pudła lub do szafy, aby spokojnie do
czekały się jesieni.



Co dano do prania?
MAJ

Koszul męzkich dziennych .
„ „ nocnych .

Spodni par.........................  
Skarpetek par .... 
Koszul damskich dziennych.

„ ,, nocnych .
Kaftaników.........................  
Majtek par.........................  
Spódnic...............................  
Pończoch par.........................  
Ręczników.........................  
Chustek do nosa. 
Prześcieradeł.........................  
Poszewek...............................  
Jasiów..................................... 
Czepków nocnych . 
Obrusów...............................  
Serwet kolorowych . 
Serwet stołowych 
Serwetek deserowych

Bielizna dziecinna.
Koszulek...............................
Majtek.....................................
Pończoszek .........................
Kaftaników.........................

•

Drobiazgi.
Kołnierzyków męzkich . 

„ damskich
Mankietów par .... 
Rękawków par .... 
Czepeczków rannych 
Podwlośników .... 
Chustek batystowych 
Koronek łokci .... 
Firanek...............................





Słońce wstępuje w znak Raka dnia 20.

CZERWIEC ma dni XXX. IK)HŁ. CZERWIEC.

Dnia ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko - Katolickiego

MMEHA CBÄTIWB
IIpaBOC.iaBHOM HepKBU.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rz.-Katol. w Cesarstwie

1 w.
. 2 S. 
K'3 C.

4 P
5 S.

FortunataK.Prokuły.
Erazma i Blandyny.
Klotyldy Kr .
Saturniny P.
Waleryi i Bonifacego

20 Maü. Aackcíb Miup.
21 Cb. Kohct. h Eneiiu.
22 Mn. BacniiiicKa
23 Cum. Jleonria
24 EnHeania

Maj. Bernarda Sen. 
Donata i Wiktor. 
Julji Panny 
Dezyderjusza 
Joanny Wd.

. 6 N.
7 P.
8 W.
9 S.

io C.

3 po Sw. Norberta Opata. ¡25 Án. 11 eB. MapKa.

12 S.
13 N.
14 P.

Roberta Opata.
Medarda B.
Pryma i Felicjana.
Małgorzaty Królowej.
Barnaby apost.
Onufrego P.

26
27
28 

i 29
30
31

4 po Sw. Antoniego Padew. 1

15 W-
16 S.

Bazylego Bisknpa. 
Wita i Modesta 
Benona B. i Justyny.

2
i 3

. 1 T" m ManU u i M l re.
C 18 P. Marka 1 Marcelego MM.

19 S.
K 20 N.

21
22
23
24
25
26

p.
w.
8.
c. 
p.
s.

Gerwaz. i Protazego
5 po Sw. Sylweryusza. 
Aloizego Gonzagi.
Paulina Biskupa.
Agrypiny P.
Nar. i. Jana Chrz.
Prospera Bisknpa 
Jana i Pawła MM.

I 5
i 6

7
8
9

113
14

27 N.
28 P.
29 W.

I 30 8.

An. Kapna u A.t®en. 
C. m. ©epanoHTa. 
Cb. Hhkiitłi ncnoB. 
Boanecenie Too. 
Ilpn. Ucaaitin AaiM. 
C. An. Epai« ___ 
I»Hb lycTUna <Dma. 
Cb. Hnitn®opa 
Mh. .lyKiuaiaiia. 
Mb. Ilejiariii 
Cb. Mn. Jopooea. 
Biiccapiona 
Mn. OeojoTa.

6 po Sw. Władysława Króla. 15 Hpop. 
Ireneusza B. M. 16 Cb. Ti

ÖomecT. Ćb Äyxa.
JiyxoBt u. Kupiona.
C. m. TitMooea en.
An. BapeojoMex.
lip. Ony®.
AKinnim Mn.
Bp. Eancen u Meeog.

>. ÄMOCa u Iobu.

Piotra i Pawła Apostoł
Emilii i Lucyny PP.

nxoiia auaxoH.
17 Mh. Man ynna u IIcm.

118 Mi. JleoBria, linaria.

jGrzegorza*i Urbana. 
Filipa Neryusza W. 
Magdaleny 
Germana B.
Wnieb. P.Teodozyi. 
Feliksa P. i Ferd. 
Petroneli.
Czerwiec. Fortunata 
Blandyny Panny M. 
Erazma.
Optata i Saturniny.
;Waleryi i B. 
Norberta B. 
Roberta Opata.
Zesł. ś. D. Maksym.
Świąt. Pryma.
Bogumiła.
Barnab.
Onufrego 
Antoniego Pad. 
Bazylego Biskupa. 
Trójoy. Wita M. 
Benona B. i Justyny. 
Adolfa B.
Marka i M.

Odmiany Księżyca.
Ost. kw. d. 1 o g. 2 m. 58 r.

I Nów d. 7 o g. 10 m. 13 w.
i Pier. kw. d. 14 o g. 6 m. 20 w. 

Pełnia d. 22 o g. 10 m. 28 w. 
Ost. kw. d. 80 o g. 1 m. 49 w.

i Święta żydowskie.
Dnia 5 Szabas, d. 9 Rozcho- 

dcsz, dnia 10 Rozchodesz czyli 
l Mca Tamus, d. 12, 19 i 26 Sza
baty, d. 27 Post Szyweusor Be- 
tamus.

D
ni

a SŁOŃCA Długość 
dnia
m. g.

Przybył 
dnia

KSIĘŻYCA
Wschód 

g. ni.
Zachód 
g. m.

Wschód 
g. m.

Zachód 
g m.K- m.

1 3 47 8 9 16 22 8 44

dn
ie 2 16 r.

4 3 44 8 12 16 28 8 50 3 38 r.
7 3 42 8 14 16 31 8 53 £

10 3 41 8 17 16 36 8 58 9 54 w.
13 3 40 8 19 16 39 9 1 10 38 w.
16 3 40 8 21 16 42 9 3 0 26 r. O £
19 3 40 8 22 16 43 9 4 1 35 r.
22 3 40 8 24 16 41 9 5 3 6 r. 9 48 w.
25 3 41 8 24 16 42 Ubyle 1 we dnie 11 32 w.
28 3 42 8 26 16 43 0 2 0 23 r.



CZERWIEC.

Kto ma odnawiać mieszkanie, malować pokoje lub drzwi 
i okna olejno, oklejać obicie i t. p., niech zaraz w czerwcu się za
biera do tego, przednówek czas najwolniejszy dla gospodyni, 
a upał i powietrze po temu, farby i klej schną prędko, nie zo
stawiając odoru żadnego. Czy w mieście, czy na wsi, robota 
około odnawiania mieszkania i domu, odświeżania i politurowa- 
nia mebli (patrz Poradnik porządku przez autorkę 365 obia
dów) w tym miesiącu się uskutecznia. Tylko niedbałe gospody
nie zostawiają to do jesieni, kiedy największa jest robota w do
mu. Przestawienie i podlepianie pieców tak pokojowych jak 
i kuchennych, w czerwcu ma miejsce. Wszelkie zioła już w tej 
porze należy zacząć zbierać. W mieście szycie bielizny i pranie 
odbyć się powinno przed Św. Janem. Firanki należy popruć, 
ufarbkować i bez krochmalenia pochować, w lecie bowiem naj
częściej się wyjeżdża, nie potrzeba więc zawieszać. Wełniane 
rzeczy z zimy jak kaftaniki, pończochy, koszulki, spódniczki 
i t. p. wyprać w mydle (patrz Poradnik porządku przez autorkę 
365 obiadów) i schować, aby brudne i spocone przez lato nie 
leżały, bo niezdrowo i niszczą się prędzej, a i mule po mydle 
nie zalęgają się tak łatwo. Futra i wszystkie wełniane rzeczy 
mocno kilka razy w tym czasie przeprać na letnie przechowanie 
(patrz Poradnik porządku przez autorkę 365 obiadów). Dywany 
i inne większe tym podobne rzeczy przysypać kamforą i złożone 
zostawić w ciemnym pokoju. Z aptecznych zapasów w pierw
szej połowie czerwca trzeba smażyć agrest, w drugiej poziomki 
i truskawki, w końcu samym miesiąca należy smażyć różę. Gro
szek zielony na zimę suszyć (patrz Jedyne Praktyczne Przepisy, 
edycja 9).



Co dano do prania?
CZERWIEC

Koszul męzkich dziennych. 
„ „ nocnych .

Spodni par...............................  
Skarpetek par.........................  
Koszul damskich dziennych .

„ „ nocnych .
Kaftaników...............................  
Majtek par...............................  
Spódnic.....................................  
Pończoch par............................... 
Ręczników...............................  
Chustek do nosa.........................  
Prześcieradeł............................... 
Poszewek.....................................  
Jasiów.....................................  
Czepków nocnych .... 
Obrusów.....................................  
Serwet kolorowych .... 
Serwet stołowych .... 
Serwetek deserowych

Bielizna dziecinna.
Koszulek......................................  
Majtek...................................... 
Pończoszek ...............................  
Kaftaników...............................

Drobiazgi. 
Kołnierzyków męzkich . 

„ damskich
Mankietów par.........................  
Rękawków par.........................  
Czepeczków rannych . 
Podwłośników.........................  
Chustek batystowych 
Koronek łokci.........................  
Firanek.....................................

•





Dnia

~nr
2 P.

(Słońce wstępuje w znak Lwa dnia 22).

LIPIEC ma dni XXXI.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Rzymsko - Katolickiego

iTeobalda i Teod.
[ Nawiedzenie N. M. P.

IDJIŁ.
MMEHA CBHTMXL 

nnaBOc.iaBiiOH RcpKRH.

¡19 Ibhł. An. lynbi.
[20 Mi. Meoogbi.

I. 3 S. ¡Heliodora, Anatolego i Alfrdai M. lyjiana u Tepen. 
4 N. 7 poSw. Józefa Kaíasant. 22 Cb MM. EbcCBÚI.
5 P.

LIPIEC.
I ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Rz.-Katol. w Cesarstwie

[ l 5 P. [Filomeny i Karoliny.
[ \6 W. ¡Jana z D. i Cyryli.

7~S". ‘¡Apoloniusza i Pulch.
8 C. ¡Elżbiety Król.
9 P. [Anatola i Cyryla

23

P.

10 S. ¡7 braci MM. i Amalii P.

24
25 
as
27
28

M. ArpuniiHM
PołKJ. CB. lOaHHa Kp. 
Hp. mmii. OeBpoiiin. 
üpn. JaBuga.
Hpn CaMncona 
Cb. Kupa n loaima.

jCzBR. Boże olało 
¡Florentyna.
[Aloizego Gonzagi. 
Paulina Biskupa. 
Agrypiny P. M. 
Nar. i. Jana Chrz. 
Prospera 
Jana i Pawła M. 
Władysława Kr. 
'Leona i Iren. B. M

[ 11 N. ¡8 po Sw. Pijusa P. M.
) 12 P. Jana Gwalberta Opata.
X'3 W. [Małgorzaty P. M.
>¿14 8. ¡Bonawentury
1 /15 C. Rozes. ś. Apostołów Hen. C. 

16 P. N. M. P. Szkaplerznej

29 C. an. IIst. n IlaB. Piotra 1 Pawła.
30 Co6 12 anocTOAOBi.

1 Ik>ał. Kocmm h Æ,aM.
2 Ilon, pnsbi EoroBog.
3 Mm. laKiniia HyWiu.

17 S. [Aleksego Wyznawcy i Berty j
/4 nape;

[Emilii i Lucyny.
[ Lipiec.ZTe^baldp 
Nawiedzenie N. M. P. 
Heliodora 
Józefa Aklasanfego 

i Karoliny i Filomeny.
8 18 N. Ig po Sw. Szymona zLipna.y6
y 19 P. ¡Wincentego à Paulo. [ 7’ 1J X • | »» iiivcuwgv a A- auiu. 

y ■ ’ 2Ô W. Czesława i Eliasza Pr.
21 Ś. Praksedy P ^^iU^

x ! 22 C. Maryi Magdaleny
23
24
25
26
27
28
29 

j 30
31

P.
S.

¡Apolinarego Bis.
[Krystyny Panny M.

I 8
«-r

N. lOpoSw. Jakóba Apostoła
P. Anny Madà N. M. P.
W. Kunegundy.
Ś. [Innocentego P.

Marty P.
P. Abdona i Julity.
S. I

C.

Ignacego Lojoli Wyznawcy.

mucpŁl u Mm.
. dosiaTia AKaicia 
i. w. npoKonia.

9 Cb. mm. naHKpaiin.
10 Hp. Ahtohíb HeMep.
11 Bmm Ebommíb
12 Mm. npoKAa h Il.tapia
13
14
15
16

Co6. Ap. PaBpiiuia. 
Anociojia Akmh 
Cb B. Kh BnaanMina 
Cb. mm. A®nnoreHa. 
Ben. mmii. Mapami.

118 Mm. FMH.iiaHan IaK. 
|19 Hp. MaKpmiM

[Dominiki Panny. 
Apoloniusza i Pulch. 
¡Elżbiety Królowej.
¡Cyrylla B.
¡7 Braci śpiących. 
Piusa P. i Pelagii 
Jana Gwalberta Op.
Małgorzaty Panny M. 
Bonawentury B.
Roz. Apos.
N. M.P. Szkaplerznej
Aleksego Wyzn 
Szymona z Lipna 
Wincentego a Paulo.

Odmiany Księżyca.
Nów d. 7 o g. 5 m. 54 rano.
Pier. k. d. 14 o g. 9 m. 48 r.

' Pełnia d. 22 o g. 2 m. 21 w. 
1 Ost. kw. d. 29 o g. 10 m. 47 w.

Święta żydowskie.
Dnia 3 Szabas, d. 9 Rozchodesz 

czyli 1 Mca Aw, d. 10 Szabas, 
d. 17 Szabas Chazon, d. 18 post 
Tyszebeaw. d. 23 Chamyszeusor 
dzień radosny, dnia 24 Szabas 
Nachmi, dnia 31 Szabas.

D
ni

a SŁOŃCA Długość 
dnia 
g. m.

Ubyło 
dnia

g. m.

KSIĘŻYCA

Wschód 
g. m.

Zachód 
g. m.

Wschód 
g. Ul.

Zachód 
g. m.

1
4
7

10
13
16
19
22
25
28
31

3 44
3 47
3 »9
3 52
3 55
3 59
4 2
4 6
4 11
4 13
4 19

8 23
8 21
8 19
8 17
8 15
8 12
8 9
8 5
8 1
7 56
7 51

16 38
16 34
16 30
16 25
16 20
16 13
16 7
15 59
15 50
15 41
15 32

0 5 
O 9
O 13 
0 18 
O 23 
O 30 
0 36 
0 44 
0 53 
i a 
i u

we dnie 
9 4! w.

10 53 w.
♦ * . 
1 0 r.
3 31 r.

2 'S
<0 
&

1 41 r.
3 36 r.

2 ’3

|S
9 34 w.

10 52 w.

1 34 r.



LIPIEC.

W tym miesiącu największa praca około konfitur, galaret, 
skór i t. p. Jednocześnie dojrzewają w lipcu maliny, porzeczki, 
wiśnie szklanki i lutówki, morele, a z tych właśnie owoców so
ki i konfitury są najlepsze. Wszystko już zaczyna dojrzewać, 
należy bacznie pilnować ogrodu, owoców, doglądać warzywa 
(patrz kalendarz robót ogrodowych, str. 115), oraz zbierać i su
szyć zioła apteczne. Indyki młode dostają korali, najniebezpie
czniejszy czas dla nich do przejścia, po kilkadziesiąt pada wtedy 
z upału i niedopilnowania. Drób więc i przysposabianie zimo
wych zapasów wszelkiego rodzaju są najważniejsze zajęcia go
spodyni w tym miesiącu.

Gdzie gospodarstwo pszczolne zaprowadzone, po zebraniu 
miodu można się zaraz zająć urządzeniem takowego na napój. 
Len zasiany w kwietniu, — w końcu lipca się wyrywa i przesu
sza. Ważniejszych prac w dziale gospodarstwa kobiecego w tym 
czasie nie ma. Skrzętna jednak gosposia nigdy sobie i domowni
kom próżnować nie pozwoli, lecz wynajdzie zajęcie przynoszące

c



Co dano do prania?
LIPIEC

Koszul męzkich dziennych.
„ „ nocnych .

Spodni par...............................  
Skarpetek par.........................  
Koszul damskich dziennych

„ „ nocnych . .
Kaftaników...............................  
Majtek par...............................  
Spódnic.....................................  
Pończoch par............................... 
Ręczników...............................  
Chustek do nosa......................... 
Prześcieradeł............................... 
Poszewek.....................................  
Jasiów ....... 
Czepków nocnych .... 
Obrusów.....................................  
Serwet kolorowych .... 
Serwet stołowych .... 
Serwet deserowych ....

Bielizna dziecinna.
Koszulek.....................................  
Majtek...................................... 
Pończoszek...............................  
Kaftaników...............................

Drobiazgi. 
Kołnierzyków męzkich . 

„ damskich
Mankietów par......................  
Rękawków par...................... 
Czepeczków rannych 
Podwłośników.....................  
Chustek batystowych 
Koronek łokci.....................  
Firanek.................................  /

ł

1

¥

•

*





(Słońce wstępuje w znak Panny dnia 23).

SIERPIEŃ ma dni XXXI. ABrycTt. SIERPIEŃ.

Dnia ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko • Katolickiego.

2
3

X5
6
7
'8

X9
10

12
13
14

Ti.
P.
W.
S. 
c. 
p.
8- 
N.
P. 
W.
S. 
c. 
p.
s

15b15 N- 
>16 P.
; 17 w.

•- s.kr 18
| 19 
i 20
I ”,

c. 
p.
s.

lipo Sw. Piotra w Oków. 
N. M. P. Anielskiej.
*Znal. ś. Szczepana M. 
Dominika Wyzn.
N. M. P. Śnieżnej 
Przemienienie Pańskie. 
Kajetana Wyznawcy.
*12 po S. Cyryaka Męczen. 
Romana Męczennika. 
Wawrzyńca M.
Zuzanny P. 
Klary P. 
Hippolita i Kassyana MM. 
f Euzebiusza Kapłana.
Wniebowzięcie N. M. P 

¡Rocha Wyznawcy.
i Anastazyusza B. 
[AgapitaiBronisł. 
Jacka i Benigny P. 
Bernarda Opata 
Joanny Fremiot Wdowy.

20
21
22
23
24
25
26

UMEHA CBUTLIX'L 
npaBOc.taBHoil IlepKBK.

Jio.ib. Main n AiipaMin 
Bp. CnMeona n Ioan. 
Cb . Mapin Margaj. 
Mh. Tpo®HMa.
Mhu. XpnCTHHH.
Ycnenie cb. Ahhh 
Cb. mh. EpMonan.

27 Ilame-iehMona.
28
29 
SO
31

2
3 
4
5 
6
7
8 
9

i.22 N. 
/ 23 P. 
j 24 W.
I 25 S.

1 4 po Sw. Symforyana M. I10
Filipa Benicynsza. 
Bartłomieja Apos. 
Ludwika Kr. Fr.

12
13

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA i 
Rz.-Katoi. w Cesarstwie¡ 

Lip. Eliasza i Czesią 
Daniela Pror. i Praks. 
Maryi M.
Apolinarego. 
Krystyny P. 
Jakóba Apost.
Anny Matki N. M. P.| 
Natalii Panny M. 
Innocentego K. iCelsa 
Marty P.
Abd. i Son.
Ignacego Lojoli 
Sikr. Piotra w Okow.j 
N. M. P. Anielskiej. 

¡Znal. św. Szczepana. 
Dominika Wyzn. 
M JL P.S 
Przemienienie Pańskie 
KajetanaW.
Cyryaka M.
Romana Męczennika. 
Wawrzyńca Męczen. 
Zuzanny Panny.
Klary Pan. 
Hippol. i Kas. 
f Euzebiusza W. 
Wniebow- N.P.M 
Rocha Wyznawcy. 
Anastazyusza B. 

lAgapita Męcz.
¡Benigny.

An Ilpoxopa u Hhk. 
M. Kaji-iiinnKa.
An. Chuk.
Cb. EBAOKHMa.
ABF.IIp.np Kp. Toe.' 
IlepB. mh. C?e®aHa.
Ilp. UcaaKUl.
Cb. 7 OTpOKOBl». 
M. EBcnmia. 
IlpeoOpaa. Poon. 
Ilpn. mh. JoMeiin. 
Eaujiiana IIcnoB. 
An. Maioia, m. Art. 
Mh. JlaBpenm.
Bp. Oeogopa n Bac 
Mh. ©otui n HaM®. 
Ilp MaKCHMa.
lip. Muxea.Joach. i Zefiryna Pap. M. 14

Cezaryusza B. 15 Panonie lip. Bor.
Augustyna B. Dokt. Kościoła 16 HepyKOTaop. ofipaaa. 

29 Ń. 115 po Sw. Sc. św. Jana Chrz. 17 Mh. Mupoua.
28 S.

30 P. ¡Feliksa Męczennika. ¡18 M H.iopa u daBpa.
31 "W. ¡Rajmunda W. ¡19 Mh. Aripea cipaT

Święta żydowskie.
Dnia 7 Rozchodesz czyli 1 Men 

Elut, d. 14, 21 i 28 Szabasy, dnia 
29 zaczynają się roraty i trwnją 
do dnia Sądnego.

Odmiany Księżyca.
Nów d. 5 o g. 3 m. 43 w.
Pier. k. d. 13 o g. 4 m. 8 r.
Pełnia d. 21 o g. 4 m. 16 rano.
Ost. kw. d. 28 o g. 6 m. 20 r.

D
ni

a SŁOŃCA Długość 
dnia 
g. m.

Ubyło 
dnia

g. m

KSIĘŻYCA
Wschód 

g. m.
Zachód 
g- m.

Wichód 
g. m.

Zachód 1 
g. m.

1 4 21 7 50 15 29 1 14
-
we dnie 2 22 r.

4 4 26 7 45 15 19 1 24 8 12 w.
7 4 30 7 39 15 9 1 34 9 21 w.

10 4 35 7 34 14 59 1 44 10 30 r. =
13 4 40 7 28 14 48 2 55 * * . o
16 4 45 7 22 14- 37 2 6 2 16 r.
19 4 50 7 16 14 26 2 17 8 1 w. 1
22 4 55 7 9 14 14 2 29 c 9 20 w.
25 5 0 7 3 14 3 2 40 10 53 w. |
28 5 5 6 56 13 51 2 52 0 15 r. j



SIERPIEŃ.

Zaczęte w lipcu żniwa w polu dają, kobiecie zajęcia w do
starczeniu żniwiarzom mleka, maślanki, ogórków kwaszonych 
na orzeźwienie w ciężkiej pracy dokonywanej dla dobrobytu 
państwa, pomimo, iż w dzisiejszym układzie społecznym grube 
na to się wydają pieniądze. W końcu sierpnia trzeba już kwasić 
ogórki na zimę, są wtedy najlepsze, najtrwalsze bo jeszcze ję
drne, zielone i twarde, nie zamiesza się żaden nasiennik lub 
zżółkły. Wszystkie owoce letnie są w całej dojrzałości, jabłka 
spadające z drzew niedojrzałe używać na galaretę; gruszki ma
rynować, smażyć — suszyć — renklody, różne śliwki, orzechy 
świeże, melony smażyć. Wiśnie czarne zawsze dopiero w sier
pniu na konfitury i sok używać — w lipcu bowiem nie są jeszcze 
ani dość czarne, ani dość soczyste; i w tym czasie dopiero doj
rzewają duże czarne hiszpankami zwane. Pilnować należy bar
dzo co ogród i las dostarcza, aby nie stracić czego z oczu, a po
tem czuć brak czego w zimie — borówki są już dojrzałe, grzyby 
do suszenia wyborne, słowem nic z oka nie spuszczać, zioła ap
teczne zbierać, orzechy laskowe i t. p. W końcu sierpnia, jeżeli 
rok suchy i wegetacja wczesna, należy wyrywać i moczyć len, 
siany w początku maja.



Co dano do prania?
SIERPIEŃ

Koszul męzkich dziennych .
„ ,, nocnych ;

Spodni par...............................  
Skarpetek par.........................  
Koszul damskich dziennych.

„ „ nocnych .
Kaftaników...............................  
Majtek par...............................  
Spódnic.....................................  
Pończoch par...............................  
Ręczników...............................  
Chustek do nosa.........................  
Prześcieradeł...............................  
Poszewek.....................................  
Jasiów........................................... 
Czepków nocnych .... 
Obrusów.....................................  
Serwet kolorowych .... 
Serwet stołowych .... 
Serwetek deserowych

Bielizna dziecinna. 
Koszulek.....................................  

Majtek...........................................  
Pończoszek ...............................  

Kaftaników...............................

Drobiazgi. 
Kołnierzyków męzkich . 

„ damskich
Mankietów par  
Rękawków par  
Czepeczków rannych . . .
Pod włośników.........................
Chustek batystowych 
Koronek łokci.........................  
Firanek.....................................





Słońce wstępuje w znak Wagi dnia 22.

WRZESIEŃ ma dni XXX. CEHTHBPB. WRZESIEŃ.

Dnia

5 N.
6 P

Idziego Opata.
Stefana Króla.
Bronisławy i Serafii PJWU 
Róży ¡RozaliiPanormitań. P.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA
Rzymsko - Katolickiego

UMERA CBaTHIŁ 
IIpasocjaBiioit llepKBu.

20 ABrycn>. CaMyu-ia.
21 Anocioja Oajjeu.
22 M. Ara®oiniKa
23 Cb. Myu. IIpuHea.

święta kościoła 
Rz.-Katol. w Cesarstwie j

Sierp. Bernarda.
Jacka.
Filipa i Zacheusza B.
Symforjana

16 po B^Wiktoryna. 
ZatTjąryasza Proroka.

X7 W. K Reginy P.
<8 Ś. NV- N. M. P

24
25

Ćb. Myi. EBTjma. 
An. Bapeo.ioMea.

9 C.
LO P.

Gorgona M.
Mikołaja z Toledo.

26 M. Aipónia u Haiax
27 Ilpn. lIiiMeiia.

11 S. Teodory, Prota ¡ Emiliana. 
17póSw. Waleryana. J 
Mąatyliusza Biskupa.13

N
P.

28
29
30
31

15
16

X”
18

W. Pmu^ż. Sw. Km. ,<
Ś. Nikodema K. M./fTTf
C. Cypryana i Euf.
P. j-f 5 ran ś. -Franciszka.

2
3
4
5

S. jt Jdżefa z Kop. ¡Tomasza./ I 6

Ilpn. Mońce« Myp 
y cis. m. loaa. n. 
CB-Anescan. Hen. 
Ilo-ioat n. Boropoj. 
CEHMBPb. CuMeosa. 
Cb. loaHua nocniHKa 
Cb. Myi An®nsia. 
Cb. mr. BaBUJM. 
lip. 3axapin n Eaiio. 
Boc. u. apx. Mnxaoa

19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30

W. 
P 
w. 
8. 
C. 
P. 
s.
B. 
P. 
W 
s. 
c.

18 po &w Konstancyi-t^/rj 7 Mi. Coaonia.
'Eustacłiiusza Męczennika.. i 8 PotK. Up Borop. 
Mateusia Apost. Si \ 9 ”

i Maurycego Męcz. 110
|T?Wi P. M.JXT |U
ySt.P. odwyk, niew.Gerarda. 12

C. loaKniia h Ahhh

Aurelii P. i Kleofasa B.
19 po 8. Cypryana Męcz. 
Kośmy i Damiana. 
Wacława i Łatl^sława.
Michała Acch.
Hieronima Doktora Kościoł

13
14
15
16

Mir. Munojopu. 
Ilpn. Geoflopu. 
Mh. ABTOHOMa. 
Cb. Kopami« coni. 
Bobkbbsc. Kpecza. 
M. Hukuth h Ilop®. 
Bej. mhu. EboumIii.

117 Btpu, Han. Aidóbh.
■| 18 Cb. EBMeiiiu.

Bartłomieja Apost. j 
Ludwika Kr. Frań. | 
|Zefiryna.
Cezaryusza. 
Joachima Aug. B. 
Ścięcie ś. Jana Chrz. 
Feliksa M. i Róży L. 
Rajmunda Wyznawcy 
Wrzesieś Idziego 
Stefana kr.
Bronisł. 
Rozalii P. 
Wiktoryna B. 
Zacharyasza Pror. 
tReginy Panny. 
Narodzenie N.M. 
Gorgoniusza M. 

i Mikołaja zT. 
Im. M. Teodora 

l Waleryana i Gwid. 
Mauryliusza B. 
Podwyi. iw. Krzyża. 
Nikodema i Emila. 
Cypryana i Eufemii. 
5 ran św. Franciszka. 
Józefa i Tomasza.

i

Odmiany Księżyca.
Nów d. 4 o g. 3 m. 58 r.
Pier. kw. d. 11 o g. 9 m. 20 w. 
Pełnia d. 19 o g. 4 m. 17 w. 
Ost. kw. d. 26 o g. 0 m. 51 w.

Święta żydowskie.
Dnia 4 Szabas, dnia 6 Nowy 

i rok 5641 od «tworzenia świuta 
(Święta Trąbki). <1.7 drugi dzień 
święta Trąbki, d 8 Post Gedal* 
ja, d. 11. Szabas Szuwa, dnia 15 
Sądny dzień, d. 18 Szabas, dnia 
20 1 21 ¿w. Kuczki, d. 22, 28 i 24 
Chałhamoed, d. 25 Szabas Chał- 
hamoet, d. 26 Hosianoraba, św. 
do południa, d. 27 i 28 ostatnie 
dnie świąt Kuczek.

D
ni

a słońca Długość 
dnia | 
m. g.

Przybył 
dnia 
g. in.

KSIĘŻYCA
Wschód 

g. ni.
Zachód 
g. m.

Wschód 
g. m.

Zachód 
g. m.

1 
4
7

10 
13
16
19
22
25
28

5 11
5 16
5 21
5 26
5 31
5 36
5 41
5 46
5 51
5 56

6 47
6 40
6 34
6 27
6 19
6 11
6 5
6 58
5 51
5 44

13 36
13 24
13 13
13 l
12 48
12 36
12 24
12 12
12 0
11 48

3 7
3 19
3 30
3 42
3 55
4 7
4 19
4 31
4 43
4 55

we dnie 
7 48 w.
9 1 w.

10 59 w. 
7 6 r.
5 6 r.

O
c75 V 
h

4 8 w.
.2 ic
V 
S

6 26 w.
4 47 w.
9 22 w.
0 58 w.
l 58 r.



WRZESIEŃ.

W tym miesiącu jest nawał pracy dla gospodyń; zaczynają 
już na dobre dojrzewać węgierki, te najpożyteczniejsze ze wszyst
kich owoców. Konfitury robić w początku, kiedy nie są prze- 
stałe, następnie koinputy czyli konserwy, a gdy zupełnie dojrza
łe marynować, suszyć, w cukrze lub na lasach (patrz Jedyne 
Praktyczne Przepisy, wydanie 9), w końcu, gdy już pękają ze 
słodyczy i dojrzałości, robić powidła. Borówki w początku 
września są najlepsze i najdojrzalsze do smażenia, brzoskwinie, 
ananasy, arbuzy, słowem wszystko pilne, wszystko woła, a do
bra gospodyni powinna kolejno to brać do roboty, co najprędzej 
może uledz zepsuciu. Pomidory są najpiękniejsze we wrześniu— 
korniszony koniecznie w tym czasie marynować wraz z cebulką, 
szarlotką i innemi pikląmk Rydze i grzyby jesienne są już w obr 
litości, z czego należy korzystać, nie spuszczając się na później; 
jesień bywa u nas często sucha, można by więc zostać zupełnie 
bez tych specjałów. Orzechy laskowe i włoskie zbierać i suszyć, 
aby na Boże Narodzenie mieć potrzebny zapas.

Wrzesień, jako miesiąc już chłodniejszy, a obfitujący jeszcze 
w nabiał, jest czasem zbierania zapasów masła na zimę i robie
nia serów. Taka obfitość wszystkiego jest pod ręką, że tylko 
brać i rozumnie używać^ Grochy szablaste rozmaite zbierać, 
łuskać i na górach rozsypane suszyć, jak również i cebulę, 
którą dla bezpieczeństwa tnożna wykopać i na górę sypać. 
W tym czasie przypada moczenie lnu.

We wrześniu niech przezorna gosposia zebrawszy wszelką 
starą watę, co jest w domu, da do przerobienia, bo i taniej i prę
dzej zrobią, a będzie gotowa na jesienne przerabianie watowych 
rzeczy, jak np. kołder i t. p.

We wrześniu zaczynają się już długie wieczory, wyjąć więc 
lampy schowane, ponalewać i od pierwszego dnia użycia przy
zwyczaić służące, aby po sprzątnięciu pokoi, codziennie knoty 
obcięły i lamp dolały, czyniąc to systematycznie ze wszystkiemi 
i to codzień. Tym tylko sposobem można dojść do dobrze się 
palących, nie kopcących lamp — a co najważniejsza, nigdy wy
padku być nie może—co częstokroć bywa, gdy nierozważna pa
ni pozwala lampy dolewać i oprawiać wieczorem przy świetle, 
tym sposobem lampa nie dolana rano, pomimo nawet potrzeby 
koniecznej, nie może być palona wieczorem.



Co dano do prania?
WRZESIEŃ

Koszul męzkich dziennych.
„ „ nocnych .

Spodni par...............................  
Skarpetek par.........................  
Koszul damskich dziennych

„ „ nocnych .
Kaftaników...............................  
Majtek par...............................  
Spódnic............................... ......
Pończoch par............................... 
Ręczników...............................  
Chustek do nosa.........................  
Prześcieradeł............................... 
Poszewek.....................................  
Jasiów.....................................  
Czepków nocnych . . . i 
Obrusów.....................................  
Serwet kolorowych .... 
Serwet stołowych .... 
Serwetek deserowych

Bielizna dziecinna.
Koszulek......................................  
Majtek.....................................  
Pończoszek...............................  
Kaftaników...............................

Drobiazgi.
Kołnierzyków męzkich . 

„ damskich
Mankietów par.........................  
Rękawków par.........................  
Czepeczków rannych 
Podwłośników.........................
Chustek batystowych
Koronek łokci.........................  
Firanek......................................
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Słońce wstępuje w znak Niedźwiadka dnia 23.

PAŹDZIERNIK ma dni XXXI.
| ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Unla । Rzymsko-Katolickiego

l P. ¡Remigjusza B.
2 S. Aniołów Stróżów
3

5
6
7
8
9

OKTHEPb.
IIMEHA CMTLIX7.

IIpaBOc.iaBiiou UepKBa.

19 Ceht. Mm. Tpo®tiMa
20 Bmm. EBCTa®i«

N. 20 po Sw. W. P. M. Roiań\p\ /IiiMnrpia Mnip
P. ¡Franciszka Serafickiego. ** ~
W. ¡Placydy i Flawiany P. M.
S. ¡Brunona Wyzn.

zi /j.UMUipin luniy
22 Mm. <Dokh
¡23 San c. h Kp. Ioanna 
¡24 Mn. 06KAM.

C.
P.
S.

Justyny P. 
[ Brygidy Wd. 
Dyonizego B.

24
125
26

¡27

EB®pOCBHiH.
An. loaaa Bor.
Mm. Ka.nicrpara.

10 N. 21 po Sw. Franciszka Borg. ‘2 8 lip. XapnTona.
11 P. ¡Placydy P. 29 lip. Knnpiana.

PAŹDZIERNIK. !
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA ¡ 

Rz.-Katol. w Cesarstwie j 

jWnz. Januarjusza 
¡Eustachiusza M. j 
¡Mateusza Apostoła. | 
Maurycego M.
Tekli P.
N.M.P. odwyk, niewól.
Aurelji i Kleof.
Cypryana M.
Kośmy i Damiana M.

12
13

(14

W
8.
0.

Maksymiliana. 
¡Edwarda Kr. A.
Kaliksta P.

15 P. ¡Jadwigi Wd. i Teresy P.
16 S. Florentynn i Gawła Op. 
¡Vfi. ¡22 po Sw. Wiktora B.

30 Mi Tpiiropin.
1 Okt. Hok lip. Bor.
2 Cb. mh. Kimpiana
3 Mm A'OHMCiH

i 4 Mi. Iepo®ea

¡Wacława Króla Cześ. 
Michała Archanioła. 
Hieronima.
Paź Remigiusza B.
Aniołów Stróżów.
Kandyda M.
Franciszka Serafic.

18 
J19 
( 20

21 
f'22 
I 23

24
25
26
27
28
29
30

P. ¡Łukasza Ewangelisty Ap.
W. । Piotra z Alkan.
Ś. ¡Ireny Panny.

| 5 Mn. XapHTHHH
6

C.
P.
s.
N.
P.
W.
s.

P.
S.

Urszuli P. M.
Korduli P. M.

8
9

¡Jana Kapistrana Wyznawcy 11
23 po Sw. Rafała Arch. 12
Kryspa i Kryspina.
Ewarysta P.
¡Sabiny M.
Szym. Judy i Tad.
Narcyssa Bisk.
Zenobiuaza B. i Zenobii.

¡13 
14
15 

¡16 
U7

Cb. AnocTOja 0omu. 
Mm. Ceprin 
lip. IleJiarin 
An. JaKOBa 
Mm. EBxaMui« 
An. Oiunnna.
M. AngponuKa. 
Cb. mm. Kapna. 
Mm. Hasapin. 
Bp Eb®mmui. 
Mm. jloiirmia cot. 
Bp. Ocin.

¡18 An. u eB. JlyKK.
¡19 Dp. Ioanna 6jiax.

UV. M. PR. Placyda. 
¡Brunona Wyznawcy. 
Justyny.
¡Brygidy W. 
¡Dyonizego. 
¡Franciszka Borg. 
Plącydy Panny. 
Maksymiliana Bisk. 
Edwarda Króla. 
Kaliksta P.

i Jadwigi wd. i Teresy. 
¡Florent. i G.
¡Wiktora B.
'Łukasza Ewangelisty
¡Piotra z Alkantary.i 31 N. 24poSw Wolfganga B

Odmiuny Księżyca.
Nów d 8 o g. 3 m. 4 w.
Pier. kw. d. 11 o g. 6 m. 1 w.

। Pełnia d. 19 o g. 7 m. 3 r.
OsL kw. d. 25 o g 9 m. 5 w.

Święta żydowskie.
Dnia 2 Szabas, d. 5 Rozcho- 

desz. czyli 1 Mca Marcheszwon, 
d. 9, 16, 23 i 30 Szabasy,

D
ni

a SŁOŃCA Długość 
dnia
g. m.

Ubyło 
dnia

g. m.

KSIĘŻYCA
Wschód 

g. m.
Zachód 

g. m.
Wschód 

g. m.
Zachód 
g. m.

9 40 w.
* ♦ * 1
3 20 r. !

.2'2

*
5 36 w. .
7 30 w.

1 
4
7

10
13
16
19
22
25
28

6 1
6 6
6 12
6 17
6 22
6 27
6 33
6 38
6 43
6 49

5 37
5 30
5 23
5 16
5 10
5 3
4 58
4 54
4 44
4 38

11 36
11 24
11 11
10 59
10 48
10 36
10 25
10 12
10 1
9 49

5 7
5 19
5 32
5 44
5 55
6 7
6 18
6 31
6 42
6 45

we dnie

6 7 w.
7 10 w.
9 4 w.* «
3 3 r.

we dnie



PAŹDZIERNIK.

Jest to miesiąc najważniejszej pracy około działu kobiecego 
gospodarstwa. Im dłużej warzywa w ziemi, a owoce na drze
wach dojrzewają, tern lepiej, jednak nie należy zwlekać zbytecz
nie i z początkiem miesiąca kopać wszystko. Zimowe owoce ja
ko i gruszki jesienne zbierać i chować (patrz D. II o zbieraniu 
owoców). Pieczarki na zagonach zaprowadzać (skład nasion 
Wasilewskiego, Nowo-Senatorska, hotel litewski), sprowadza za
rodniki z Francyi w pudełkach nie wielkich. Warzywa, im pó
źniej tern lepiej układać w kopczyk w piwnicy (patrz Poradnik 
porządku przez autorkę 365 obiadów), kartofle do piwnic sypać 
i zaraz w początku miesiąca wieprze do karmika wsadzić dla zu
żytkowania drobnych kartofli na wypas, karmić się powinny od 
6 do 8 tygodni, aby na święto Bożego Narodzenia były gotowe 
wędliny. W połowie miesiąca trzeba się zająć zaopatrzeniem do
mu i mieszkania przeciw zimnu, pokoje oczyszczać gruntownie 
z kurzu i pajęczyny. Ściany ocierać płótnem suehern obwiąza- 
nein na szczotce, pokoje myć, zaprawiać już na półrocze zimo
we, okna oklejać klajstrem i papierem, co najlepiej, bo zimna nie 
przepuszcza, mchu nie kłaść bo prędko żółknie, lepiej piasek i wa
tę osypaną krajaną kolorową włóczką. Kwas siarczany stawiać za 
oknem żeby nie zamarzały. Do iuter w początku miesiąca zaj
rzeć czy są w dobrym stanie, gdyż wszelka przeróbka dobrze 
będzie zrobiona, jeżeli swobodnie w wolnym czasie, gdy jeszcze 
mrozy nie są za pasem, bo wtedy i o kuśnierza trudniej i wszyst
ko drożej. W ogóle wszelkie przysposobienie garderoby na zi
mę powinno mieć miejsce w październiku. Letnie suknie i wszel
kie kolorowe perkale, których się już w zimie używać nie bę
dzie, sprać w wodzie z mydłem, białe lub jasne mocno «farbko
wać i bez krochmalenia, aby nie zżółkły, schować na zimę do 
kufrów.

Gęsi karmić pośladem zboża, owsa i jęczmienia przez 3 ty
godnie, w czwartym bić, skubać, oddzielając puch od pierzy 
i urządzać półgąski, marynaty i t. d., podług obszernie podane
go przepisu w Jedynych Praktycznych Przepisach, edycja 9.



Co dano do prania?
PAŹDZIERNIK

Koszul męzkich dziennych .
„ nocnych .

Spodni par...............................  
Skarpetek par.........................  
Koszul damskich dziennych.

„ „ nocnych .
Kaftaników  
Majtek par  
Spódnic  
Pończoch par  
Ręczników  
Chustek do nosa  
Prześcieradeł  
Poszewek  
Jasiów  
Czepków nocnych .... 
Obrusów  
Serwet kolorowych .... 
Serwet stołowych .... 
Serwetek deserowych . . .

Bielizna dziecinna.
Koszulek...................................... 
Majtek...................................... 
Pończoszek ...............................  
Kaftaników...............................

Drobiazgi.
Kołnierzyków męzkich . .

„ damskich.
Mankietów par.........................  
Rękawków par.........................  
Czepeczków rannych 
Podwłośników......................... 
Chustek batystowych . 
Koronek łokci......................... 
Firanek.....................................





{Słońce wstępuje w znak Strzelca dnia 22).

| Październik. Ireny.' 
¡Urszuli.

LISTOPAD ma dni XXX. HOflBPB

Dnia ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko - Katolickiego

IIMEHA CBHTHXL
JIpaBOCAaBHOH HepLBH.

Z ,Ki p. 
%2 
U3 
Th c- 

5 P.
U 6 S.

Wszystkich Świętych.
Dzień Zadusz. Wiktoryna B.
Huberta B.
Karola Borom.
Zacharyasza P.
Leonarda Wyznawcy.

20 Okthbpb. ApieMia.
21 lip Ucapiona Ben.
2-2 Kaa. hk. lip. Bor.
23 An. laKOBa, IlrnaTui
24 Mn. Ape®u
25 Mn. MapKiana.

P.

Korduli P.
Jana Kap.
Rafała Arch.
Kryspai Kryspina.

i LISTOPAD
I ŚWIĘTA KOŚCIOŁA
I Rz.-Katol. w Cesarstwie

J

i iii 

w 
W

9
10 
11
12 
13 
TT 
15 
16

Godfryda B. i 4 Koronatów.
W. ¡Teodora Męcz.
Ś. ¡Andrzeja z Awelinu. 

¡Marcina B.
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1 Adw. Rufa M. i Mansfeta.28 TI. I AU W. A.łin m. 1 BUIU 

sj 29 P. Saturnina Męczennika. 
1 35 W. Andrzeja Apostoła.

Barlaama ustelnika.

12
13
14
15

Mi. HecTopa, MapKa 
Mu. TepenTia.
Up. miii Anacracin. 
Mn. 3iiB0Bia.
An Ciaxui ii Amh. 
Hohb Kocmh ii JaM. 
E.imun®opa.
Myn. Iocn®a npec. 
np. loanintKia. 
Mn. PaJiaKTioiia. 
Cb. IlaBjia ircnoB. 
Mn. lepona 
Cofi. apx.Mux. 
OHiicn®opa. 
Anociojia Epacia. 
Miihłi h BiiKTopa. 
Cb. Ioanna mhjioct. 
Cb.Ioanna ajiaroycra 
©H-iiinna An.
Mn Typia n Aiimht.

Ewarysta Pap. M.
Iwona Wyznawcy, i 
Szymona i Judy Ap. ( 
Narcyza B.
Zenobii i Zenobjusza. 
t Wolfganga I 
List.Wszy stk. ŚŚ.

i Dzień Zaduszny. 
.Huberta Biskupa.
Karola Boromcusza. 
Zncharjasza i Elżbiety 
Leonarda W.
Willibalda.
Godfryda Biskupa.

16 Esan. MaT®ea.
17 Cb Ti en.

u Pom.

¡TeodoraMęcz. 
Andrzeja z Awelinu. 
MarcinaB.
Marcina P. 
¡Dydaka W.
¡Klementyna 
’ Leopolda Wyznawcy.) 
Edmunda Biskupa. 
Salomei Panny.
'Maksyma B.

Odmiany Księżyca.
Nów d. 2 o g. 9 m. 43 r.
Pier. kw. 41. 10 o g. 11 m. 15 
Pełnia d. 17 o g. o m. 22 w.
Ost. kw. d. 24 o g. 9 n>. 42 r.

Święta Łydowskie.
Dnia fi, 13, 20 i 27 Szabasy, d. 

28 Chsnnka, czyli Gody trwają 
dni 8.

D
ni

a SŁOŃCA Długość 
dnia 
g. m.

Ubyło 
dnia

KSIĘŻYCA

Wschód 
g. m.

Zachód 
g. m.

Wschód Zachód ' 
g. 3 m.g- m. £ m.

1 6 56 4 30 9 34 i 9 5 35 w. o 1
4 7 2 4 25 9 23 4 20 7 42 w. c
7 4 20 9 13 i 30 11 4 r. 0/

10 7 13 4 15 9 2 41 1 41 r. £
is 7 18 4 10 8 52 7 51 5 35 r. 4 11 w.
16 7 24 4 6 8 42 8 1 5 55 w.
19 7 29 4 11 8 34 8 18 8 30 r.
22 7 34 3 7 8 2-4 8 19 U 38 r.
25 7 39 3 3 8 16 8 27 1 49 r.
28 7 44 3 44 8 8 8 35 5 16 r.

!
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LISTOPAD.

W listopadzie trzeba już na serjo myśleć o zaopatrzeniu pi
wnicy; warzywa i włoszczyznę układać przesypując obficie su
chym piaskiem, kartofle sypiąc do piwnic podłożyć staremi des
kami, aby nie gniły od ziemi i jeżeli można także piaskiem osy
pywać, ostatecznie zimowe owoce układać na zimowe przecho
wanie. Kapustę w końcu miesiąca kwasić (patrz Jedyne prakty
czne przepisy, wydanie 9), wieprze karmniki bić, słoninę solić, 
i mięsiwo urządzać Ponieważ zbliża się pora gdzie o baraninę 
będzie trudniej, więc marynować całą laseczkę ćwiartek grit- 
bych na sposob sarny, co się daje przechować do 6-ciu tygodni 
(Patrz Jedyne Praktyczne Przepisy, wydanie 9). Na wsi robota 
ukoło lnu i konopi. Długie wieczory nadają do roboty przy 
świetle lampy — cerowanie, reperacja wszelkiej bielizny —które 
powinno mi< ć miejsce co miesiąc przed miesięcznem praniem, 
bo źle, jeżeli bielizna nie zreperowana się pierze — w tym czasie 
robi się z<- szczególną dokładnością z powodu braku innej pil
niejszej roboty.

Podczas jesieni i zimy należy podwoić staranność o porzą
dek domowy. Codziennie otwierać lufciki dla przewietrzania po
koi — a pomimo zamknięcia okien, raz na tydzień ściany oku
rzać—pajęczynę zbierać, kurz starannie wilgotnem, wyciśniętem 
z wody płótnem zbierać z kątów pokoi, z szaf, pieców, framug 
i t. p., pozostawiony bowiem raz, zbiera się w coraz większe kłę
by, które następnie nie można wyprowadzić, dopiero na wiosnę 
przy otwartych oknach — należy więc przyjąć za zasadę, że im 
ciaśniej i brudniej w jakiem miejscu, tern większą należy dokła
dać staranność w oczyszczaniu go. Im więcej starania w codzien
nym i tygodniowym porządku, tern łatwiejsze utrzymanie wszy
stkiego w normalnym stanie. Posadzkę froterowaną codziennie 
po zamiataniu wycierać grubemi szorstkiemi płatami (patrz 
Sprzątanie pokoi i t. p.).
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Co dano do prania?

Koszul męzkich dziennych .
„ ;} nocnych . •

Spodni par............................... ■»
Skarpetek par.........................
Koszul damskich dziennych.

„ „ nocnych .
Kaftaników...............................
Majtek par................................ 4

‘Spódnic . . . . . '. - 7

Pończoch par...............................
Ręczników . . . ;r .
Chusfek do nosa..........................' $
Prześcieradeł............................... *
Poszewek.....................................
Jasiów......................................
Czepków nocnych ....
Obrusów . . .. . . •
Serwet kolorowych ....
Serwet stołowych ....
Serwetek deserowych .

Bielizna dziecinna. *

Koszulek...................................... ' $
Majtek...................................... i
Pończoszek ...............................

$Kaftaników...............................

Drobiazgi.
Kołnierzyków' męzkich .

„ damskich.
Mankietów par......................... «LA

Rękawków par......................... i
Czepeczków rannych
Podwłośników.........................
Chustek batystowych ,
Koronek łokci.........................
Firanek .......





(Słońce wstępuje w znak Koziorożca dnia 22).

GRUDZIEŃ ma dni XXXI. AEKABPE GRUDZIEŃ.
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Mikołaja Biskupa Męcz, 
t Ambrożego B. D.
Niepokalane P.N. M.P.
Leokadji P. M.
N. M. P. Loretańskiej. 
Damazego Papieża W.
3 Adw Aleksandra i Synez. 
Łucyl Panny i Otyllii. 
Spirydyona Biskupa.
fEuzebiusza Bisk.
Albiny i Adelajdy.
+Łazarza Biskupa. 
t*Gracyana Biskupa.
4 Adw. Faustyny Wdowy 
Teofila Męczennika.
Tomasza Apostola. 
Flawiana i Zenona żołn.
Wiktoryi Panny.
t Wigilia. Adama i Ewy. 
Narodzenie Chryst.P.
Szczepana Męczennika.
Jana Ewangelisty. 
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Cb. Mm EieB®epiB. 
Upop Arre« 
EpöP J.aHinaa. 
CeBac.Tiana u Moa.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rz.-Katol. w Cesarstwie

List. Elżbiety. 
Feliksa Walez. 
Ofiar. N. M. P. 
Cecylii P. M. 
Klemensa Papieża 
Jana od Krzyża. 
Katarzyny.
Piotra i Konrada. 
Barlaama P.
Mansfeta B. 
Saturnina M.
1 Adw. Andrzeja Ap. 
Grudzień. Eligiusza. 
Bibianny P.
Francisz. Ks. 
Barbary P. M. 
Sabby Op.
Mikołaja Biskupa.
2 Adw Ambrożego. 
Niep. Pocz. M. P. 
Leokadyi P.
N M.P.Loret. 
Damazego P. 
Synezyusza M. 
Łucyi P. ijOtylii. 
Spirydyona Biskupa. 
Ireneusza M.
Eustaehiusza. 
Łazarza B. 
Gracyana B.

Odmiany Księżyca.

D
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g. m.

KSIĘŻYCA |
Wschód 

g. m.
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> m.

Wschód 
g. m.

Zachód 
g. m.K. m.

। Nów d. 2 o g. 2 m. 31 rano.
Pier. k. d. 10 o g. 1 m, 34 r. 1 7 48 3 50 8 2 8 45 5 33 w.

i Pełnia d. 16 0 g. 7 m. 24 w. 
; Ost. kw. d. 23 0 g. 4 m. 58 w. 4 7 53 3 48 7 55 8 48 8 53 w. W
• Nów d. 31 0 g. 7 m. 25 w. 7 7 56 3 46 7 50 8 53 * * u

10 7 59 3 4 6 7 46 8 57 2 19 r. £
i 13 8 2 3 45 * 42 9* 1 6 56 r. 3 49 r.

Święta żydowskie. 16 8 5 3 45 7 40 9 3 0 6 47 w.
1 Dnia 8 Rozchodesz czyli 1 Mca 19 8 8 3 45 7 30 9 b . 'n 9 22 w.

Tewas, d. 4 i 11 Szabasy, dnia 22 8 10 3 18 7 38 9 5 * * *12 Post Asuro Be taj was, dnia 18 25 8 1 1 3 49 7 38 Przyb. OJ 
£ 2 53 w.

28 8 12 3 52 7 50 0 2 6 27 r.



GRUDZIEŃ.

Miesiąc adwentu czyli postu obserwowanego ściśle w kraju 
naszym. W samym początku zaopatrzyć się w baryłki śledzi, 
na cały adwent, moczyć, wędzić, marynować (patrz 365 Obia
dów, edycja 11). Jest to czas spokojnego wytchnięcia dla go
spodyń. Wszędzie pełno zapasów, czas zimny, nic nie podlega 
zepsuciu, używać tylko trzeba. Piwa, octy, drożdże przysposa
biać. Wolnym czasem piec pierniki, makagigi, marcepany. Wie
czorami szyć kolendy dla dzieci, domowników i biednych. Przed 
świętami zająć się oczyszczeniem mieszkania, zaprawieniem ja
dalnego pokoju, który nigdy nie wytrzyma tak długo jak inne, 
praniem zbrudzonych firanek, aby na ostatni tydzień nie zosta
ło zbyt dużo roboty. Na wigilją w mieście kupować ryby dzień 
przeg wigilją, solić prażoną solą podług przepisu w 365 Obia
dach, edycja 11. Kto chce mieć ryby bardzo tanio, niech kupu
je w wigilję po godzinie 12, ale wtedy musi skwitować z dobre
go ich urządzenia.
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WYKAZ ALFABETYCZNY 

ŚWIĘTYCH i ŚWIĄT 
na rok 1880.

z wyrażeniem dnia i miesiąca.

A.
Abdona Męci. 30 lipca.
Adama 24 grudnia.
Adelajdy 10 grudnia.
Adolfa B. 17 czerwca.
Adrjana M. 8 września.
Agapita M. 18 sierpnia.
Agatona P. 10 stycznia. 
Agaty P. Męcz. 5 lutego. 
Agnieszki P. M. 21 stycz. 
Agrypiny 23 czerwca.
Albina Biskupa l marca. 
Albiny P. 16 grudnia.
Aleksandra M. w Rzymie 

26 lutego.
Aleksandra P. 3 maja. 
Aleksandra M. w Aleksan.

12 grudnia.
Aleksego Wyzn. 17 lip. 
Alfonsa 22 października.
Alfreda 3 lipca.
Alodji P. M. 21 paździer. 
Aloizego Gonzagi 21 cz. 
Amelii Księżnej 10 lipca. 
Ambrożego B 7 grud. 
Amalii Pannj 2 marca.
Anastazego B. W 2 maja. 
Anastazego M. 22 stycz. 
Anastazego P. 27 lutego. 
Anastazego W. 29 marca. 
Anastazji P. 27 lutego.
Anastazji Rzym. 26 paź. 
Anatolii Męczen. 9 lipca. 
Anatoliusza B. 3 lipca.
Andrzeja Apost. 30 list. 
Andrzeja Pust. 6 niąja.
Andrzeja z Krety 7 paź. 
Angoli 30 marca.
Anny Matki N.MP 26 lip. 
Aniołów Stróżów 2 paź.
Ansgarego Biskupa 4 lut 
Antoniego Op. 17 stycz. 
Antoniego Pad. 13 czerw. 
Antonina Arc. 10 maja. 
Antoniny 16 grudnia.
Anzelma 21 kwietnia. 
Apolinarego B. 23 lipca. 
Apolonii Panny M. 9 lut. 
Apoloniusza M. 18 kwiet 
Arkadiusza M. 12 stycz. 
Arseniusza B. 19 lipca.
Artura B. 6 paździer. 
Atanazego B. 2 maja. 
Augusta Wyznaw. 3 sier. 
Augustyna B. 28 sierp. 
Aurelii p. 25 września. 
Awita M. 12 stycznia.

B.
Balbiny P. 31 marca. 
Barlaama 27 listopada. 
Barbary P. 4 grudnia. 
Barnaby Ap. 11 czerw 
Bartłomieja Ap. 14 sier. 
Bazylego B. 14 czerw. 
Beaty Panny 8 marca. 
Body kapłana 27 maja. 
Benedykta Op. 2«. marca. 
Benigny P. 19 sierpnia.
Benona B. 16 czerwca. 
Bernarda Op. 20 sierp. 
Bernarda Sen. 30 maja. 
Bibianny f. 2 grudnia. 
Błażeja B. 3 lutego.
Bogumiła 10 czerwca. 
Bonawentury Kar. 14 lip. 
Bonifacego M. 14 maja. 
Bonifacego B. 5 czerwca. 
Bonifacego B. For. 30 maj. 
Bony Panny 21 kwietnia.
Boże Ciało 27 Maja 
Bronisławy 18 sierpnia. 
Brunona W. 6 paździer. 
Brygidy Panny i lutego. 
Brygidy wdowy 8 paźdz.

c.
Cecylii P. Męcz. 22 listop. 
Celestyna 6 kwietnia. 
Celsa Męczen. 28 lipca. 
Cezarjusza B.27 sierpn. 
Cyprjana B. 16 wrześ. 
Cyprjana M. 26 wrześ. 
Cyrylla Biskupa 9 lipca. 
Cyrjaka kap. 16 marca. 
Cyrjaka M. 8 sierpnia.
Cyrylla D"yak 22 marca. 
Czesława W. 20 lipca.
Czterdziestu M. 10 marca 
Czterech koronatów 8 lis.

D.
Damazego Pap. 11 grud. 
Damiana M. 27 wrześn. 
Daniela M. 3 stycznia. 
Daniela Pror. 21 lipca. 
Dawida Króla 30 grud. 
Dezyderjusza B. 21 maj. 
Domicelli Panny 7 maja. 
Dominika W. 4 sterp.
Dominiki P. 6 lutego. |

Donata Pust. 17 lutego. 
Doroteusza M. 28 marca 
Doroty Panny 6 lutego. 
Dydaka Wyzn. 12 list. 
Dygny 11 sierpnia.
Djonizego B. 8 kwietnia 

Djonizego M. 9 paźdz. 
Dzieh Zadutzny 2 listop.

E.
Edmunda B. 16 listop. 
Edyty Król. 15 grudnia. 
Edwarda Kr. 13 paźdz. 
Eleonory P. 21 lutego. 
Eliasza Pror. 20 lipca. 
Eligiusza B. 1 grudnia. 
Elizeusza Pror. 2 paźd. 
Elżbiety wdowy 8 lipca. 
Elżbiety P. 5 listopada. 
Elżbiety Kr. 19 listop. 
Emeryka Kr. 5 listop. 
Emiliana B. 11 wrześ. 
Emilianny 5 stycznia. 
Emilii 30 czerwca. 
Engelberta 7 listopada. 
Epifaniusza B. 7 kwiet. 
Erazma B. 2 czerwca. 
Estery Kr. 18 listop. 
Eucharyusza B. 20 lut. 
Eudokslusza M. 5 wrz. 
Eufemii P. 16 września. 
Eufrozyny M. 3 wrześn. 
Eufrozyny P. 11 lutego. 
Eugenii P. M. 24 grud. 
Eugeniusza M. 14 sierp. 
Eugeniusza 30 grudnia. 
Eulalii P. 10 grudnia. 
Eustachiusza M 20 wrz. 
Euzebii P. M. 29 paźdz. 
Euzebiusza B. 16 grud. 
Ewarysta Pap. 26 paźdz 
Ewy 24 grudnia.
Ezechiasza Kr. 30 paźdz. 
Ezechiela Pror. 20 kwiet.

F.
Fabiana M. 20 stycznia. 
Faustyny M. 15 lutego. 
Faustyny wdowy 19 gr. 
Felicyana B. 24 stycznia. 
Felicyana M. 9 czerwca. 
Feliksa Papieża 30 Maja. I 
Feliksa Kapuc. 18 maja. 
Feliksa z Noll 18 stycz. 
Feliksa M. 30 sierpnia. 
Feliksa Walcz. 20 listop. 

Ferdynanda Kr. 30maja, 
Filipa Apostoła 1 inaja. 
Filipa Nerjusza 26maja. 
Filipa Benicjusza 23 sier. 
Filomeny P. M. 5 lipca. 
Flawiana M. 25 lutego. 
Flawii P. 5 października. 
Florentyna B. 16 paźdz. 
Floryana Męcz. 4 maja. 
Florentyna M. 17 pazdz. 
Fortunata M. 26 lutego. 
Franciszka Bor. 10 paź. 
Franciszka Sal. 29 styc. 
Franciszka h Paulo 2 kw. 
Franciszka Ser. 4 paźdz. 
Franciszka Ks. W. 3 gr. 
Franciszki wd. 9 marca. 
Fryderyka Op. 5 marca. 
Fulgencjusza B. I stycz.

G.
Gabrjela Arch. 18 mar. 
Gaudencji P. 30 sierpnia. 
Gaudentego B. 12 lut. 
Gawła Opata 16 paźdz. 
Gedeona Sedz. 18 czerw. 
Genowefy P. 3 stycznia. 
Gerarda B. 24 września. 
Germana Blsk. 28 maja.
Gertrudy P. 17 marca. 
Gerwazego 19 czerwca. 
Gotfredy (Bogumiły) 

13 stycznia.
Gotfryda B. 8 listop. 
GracyanaB. 18 grudnia. 
Grobu Chrytłusa 30 kw. 
Grzegorza B. 4 stycz. 
Grzegorza Pap. 12 mar. 
Grzegorza Nazj. 9 maja. 
Grzegorza Cudotwórcy 

18 listopada.
Gustawa 2 sierpnia. 
Gwidona Wyz. 12 wrz.

II.
Heleny Cesarz. 2 marca.
Heleny Król. 21 maja.
Heliodora 3 lipca.
Henryka Cesarza 16 lip.
Henryka B. M. 19 stycz. 
Hermenegilda M. 13 kw. 
Hermogensa 19 kwietnia. 
Hiacynty P. 30 stycznia. 
Higina Pap. M. II styc«. 
Hilarego 14 stycznia.



Hieronima Dra kościoła 
30 września.

Hipolita 13 sierpnia.
Honoraty P. 12 stycznia.
Huberta B. 3 listopada.
Hugonota 1 kwietnia.

I.
Idy Panny 13 kwietnia. 
Idziego Opata 1 wrz.
Ignacego Biskupa 1 lut. 
Ignacego Lojoli W 31 lip. 
Ildefonsa 23 stycznia.
Imienia Jezus 18 stycz. 
Imienia Maryi 12 wrz. 
Innocentego Pap. 28 lip. 
Ireneusza Smyrn 25 mar. 
Ireneusza M. 15 grudnia. 
Ireny Panny 20 paźdz.
Iwona W. 19 maja. 
Izabelli P. 15 marca. 
Izabelli Królowćj 3 wrz. 
Izajasza Proroka 6 lip. 
Izydora B. 4 kwietnia. 
Izydora Oracza 10 maja.

J.
Jacka Wyznawcy 17 sier. 
Jadwigi wdowy 15 paźd. 
Jakóba Ap. 1 maja.
Jakóba Apostoła 25 lip. 
Jakóba Patrjarchy 21 k.
Jakóba z Nizybu 15 lip. 
Jakóba Pust. 17 lutego. 
Jana Jalmużnika 23 st.
Jana Chryzostoma 27 st 
Jana Franciszka 16 czer. 
Jana z Matty W. 8 lut.
Jana Bożego 8 marca 
Jana w Oleju 6 maja. 
Jana Nepom. 16 maja. 
Jana Papieża 27 maja. 
Jana Chrzciciela 24 cz. 
Jana Męczen. 26 czerw. 
Jana Gwalberta 12 Hp. 
Jana Han tego 22 paźdz.
Jana z Dukli 9 lipca.
Jana Kapistr. W. 23 paś.
Jana od Krzyża 24 list 
Jana Ewangelisty 27 gr 
Januarjusza B. M.19wrrz. 
Jerzego M. 24 kwietnia. 
Joachima Oica N. M. P.

3 września.
Joanny wdowy 24 maja 
Joanny Fremiot 21 sier. 
Jordana W. 13 lutego.
Jowity Męczen. 15 lut 
Józefa Oblubieńca N.M.P 

19 marca
Józefa Kalasantego Wy

znawcy 4 lipca.
Józefa z Kopert. 18 wrz. 
Judy Tadeusza Ap. 28 paź. 
Judyty wdowy 16 list. 
Juliana M. 27 stycznia.
Juliana M. 13 lutego. 
Julianny P. 16 lutego. 
Julii P. Męcz. 22 maja. 
Juliusza Pap. 12 kwiet. 
Julity P. M. 30 lipca. 
Justa B. 2 września.
Justyna M. 17 września 
Justyniana B. 5 wrześ.
Justyny P. M. 7 paźdz. 
Juwencjusza Męcz. 1 cz.

K.
Kaja M. 22 kwietnia.
Kajetana W. 7 sierpnia. I 
Kaliksta Pap. 14 paźdz. 
Kamilla W. 18 lipca. 
Kandyda M. 9 paźdźier. 
Kanuta Kr. 19 stycznia. 
Karola Wielk. Ces. 28 st. 
Karola Borom. 4 listop. 
Karoliny 5 lipca.
Kasjana M. 13 sierpnia. 
Kassyldy 15 kwietnia. 
Katarzyny Król. Szwedz- : 

kiój 23 marca.
Katarzyny Sen. 30 kw.
Katarzyny P. M. 25 list, i 
Katedry ś. Piotra w Rzy- । 

mie 18 stycznia.
Katedry ś. Pawła w An- 

tjochii 22 lutego.
Kazimierza Kr. 4 marca. 
Kiliana Biskupa 8 lipca. 
Klary P. 12 sierpnia. 
Kleta Papieża 23 listop. 
Klemensa B. M. 13 lut. 
Klemensa Pap. 23 listop 
Kleofona Męcz. 25 wrz. 
Klotyldy Kr. 6 czerwca. 
Kol ety Panny 6 marca. 
Konstancji P. M. 18 lut. 
Konstantyna W 11 mar 
Konrada Wyzn. 19 lut. 
Konrada Biskupa 2G list. 
Korduli P. 22 paźdźier. 
Korneli M. 31 marca. 
Kozmy M. 27 września. 
Kryspina i Kryspianina 

25 października.
Krystyny P 24 lipca. 
Krzysztofa M. 25 lipca. 
Kuncgundy Ces. 3marca. 
Kunegundy Król. 30 lipca. 
Kwiryna Męcz. 20 mar.

Ł.
Lamberta 16 kwietnia. 
Larga M. 8 sierpnia. 
Leandra B. 27 lutego. 
Leokadji P. 9 grudnia. 
Leona I Pap. 11 kwietn 
Leona XI Pap. 28 czer. 
Leonarda Wyzn. 5 list. 
Leonilli P. M. 17 stycz. 
Leon ty ny P. 15 marca. 
Leopolda Margr. 15 list 
Longina M. 15 marca. 
Lucjana Męcz. 7 stycz. 
Lucyny P. 30 czerwca 
Lucyny M. 17 paźdz. 
Ludgardy P. M. 16 czer.

। Ludgera B. 26 marca 
I Ludomira 3 października. 
1 Ludwika W. 12 lutego.

Ludwika kr. Syc. 19 sier. 
Ludwika kr. Fr. 25 sierp. 
Ludwiki P. 15 kwietnia

Ł.
Łady sława z Oieln. 24 w. 
Łazarza B. 17 grudnia. 
Łucji Panny 13 grudnia. 
Łukasza Ewan. 18 paźdz.

I Macieja Ap. 24 lutego.

Magdaleny 25 maja i 22 
lipca.

Makarego Op. 2 stycznia. 
Makryny Męcz. 21 lipca. 
Małgorzaty Kr. Węgiers

13 lipca. 
Małgorzaty Kr. Szwedz.

10 czerwca. 
Małgorzaty P. i M. 20 lip. 
Mamerta B. 11 maja. 
Mansweta Bisk. 28 list. 
Marcella Pap. 16 styczn. 
Marcelli wd. 31 stycznia. 
Marcellina Pap. 18 czer. 
Marcellina Pap. 26 kw. 
Marcina Bisk. 11 list. 
Marcina Pap. 12 listop. 
Marcjana M. 17 kwiet. 
Marcjauny P. M. 9 stycz. 
Marji Egipcjanki 10 kw. 
Marji z Engii 23 czer. 
Marji Kleofy 9 kwietnia. 
Marji Magdaleny 31 maja 
Marji Magdaleny w Je

rozolimie 22 lipca. 
Marjusza 19 stycznia. 
Marka Ewang. 25 kw. 
Marka M. 24 marca. 
Marka z Rzymu 18 cz. 
Marty P. 29 lipca. 
Martyny P. 30 stycznia. 
Marty M. 19 stycznia. 
Mateusza Ap. 21 wrześ. 
Matyldy Kr. 14 marca. 
Maurycjusza 22 wrz. 
Maurycego 13 września. 
Maksymiljaua B. 12 paźd. j 
Maksymina B. 8 czerw i 
Medarda B. 8 czerwca. 
Melanii P. M. 18 lutego, i 
Metodego 9 marca. 
Michała Arch. 29 wrz. 
Mikołaja z Tolentynu | 

10 września.
Mikołaja B. 6 grudnia. 
Mirona M. 17 sierpnia. 
Młodzianków 28 grud. 
Modesty P. 15 czerwca. 
Moniki wdowy 4 maja.

N.
Narcyza B. 29 paźdźier.
Narodzenie Chrystu

sa 25 grudnia.
Narodzenie N. M. Pan

ny 8 września.
Natalii Panny 27 lipca.
Nawrócenie św. Pawła 25 

stycznia.
Nazarjusza B. 28 lipca.
N. M. P. Anielskiej 2 sier.
N. M. P. Bolesnej 7 kw.
N. M. P. od wyzw. niew. 

24 września.
N M. P. Loretańskiej 10 

grudnia.
N.M P. Łaskawej 1 maja.
N. M. P. Pocieszenia 2» 

sierpnia.
N. M. P. Różańcowej 3 

października.
N-M P.Sniełnej 5 sierpn. j 
N.M.P.Szkaplerzn. 16 lip. 
Nawiedzenie N.M P, 2 lip. 
Nemezjusza M. 19 grud. 
Nicefora B. 13 marca.
Niepokalane Poczęcie

N M. P. 8 grudnia.
Nikodema M. 15 wrześn. 
Norberta B. 6 ezerwca.
Nowy Rok 1880 1 stycz.

o.
Oczyszczenie N. M. P.

2 lutego.
Ofiarowanie N.M. P 21 list. 
Oktawiana M. 22 marca.
Olimpii 26 marca 
Onufrego Pust. 12 czer. 
Opieki ś Józefa 7 maja. 
Opieki N. M. P. 5 listop. 
Optata B. 4 czerwca. 
Ottona Biskupa 2 lipca. 
Ottona M. 16 stycznia. 
Otylii P. M. 13 grudnia.

p.
Pafnucego M. 19 kwietnia 
Pankracego 12 maja. 
Pantaleona M. 27 lipca. 
Paschalisa 17 maja.
Pascbazego B. 22 lutego. 
Patrycji Męcz. 13 marca. 
Paulina Bisk. 22 czerw. 
Pauliny wdowy 26 stycz. 
Pawła Biskupa 22 marca. 
Pawła Męcz. 26 czerwca. 
Pawła I Pust. 15 styczn. 
Pelagii Panny 11 lipca. 
Pelagii Pokut. 12 paźdz.
Petronelli 31 maja.
Pięciu ran św. Franciszka 

17 września.
Piotra Chryzol 4 grudn. 
Piotra Egzorcysty 2 kw. 
Piotra Nolaski 31 stycz. 
Piotra M. 2'« kwietnia.
Piotra Celestyna 19 maja. 
Piotra z Werony Męcz. 

20 kwietnia.
Piotra i Pawła 29 czer. 
Piotra w Okowach I sierp. 
Piotra z Alkani. 19 paźd. 
Piusa Papieża 5 maja. 
Placydy M 5 październ.
Płacy dy P. 11 paźdźier. 
Podwyższenie św. Krzy

ża 14 września.
Polieukta Męcz. 21 maja. 
Polikai pa B. M 26 stycz. 
Popielec 11 Lutego.
Prakacdy Panny 2 lipca. 
Prokoi a Męczen 4 lipca. 
Prokula M. 1 czerwca. 
Prospera B. 25 czerwca. 
Prota M. 11 września. 
Protazego 19 czerwca. 
Pryma Męcz. 9 czerwca. 
Pryski P. 18 stycznia.
Przemienienie Pań. 6 sierp. 
Przeniesienie św. Kazi

mierza 27 sierpnia.
Przeniesienie św. Woj

ciecha 20 październ.
Pulcherji Męcz. 7 lipca. 
Pulcherji P. 10 wrześn.

R.
Rafała Arch. 24 paźdz. 
Rajmunda 23 stycznia. 
Rajmunda Kard. 31 sier. 
Reginy P. 7 września. 
Remigiusza B. 1 paźdz. 
Roberta Opata 7 czerw. 
Rocha Wyzn. 16 sierpnia. 
Romana Opata 28 lutego. 
Romana M. 9 sierpnia.
Romany Panny 23 lutego. 
Romualda Opata 7 lutego.



Rozalii P. 4 września. 
Rozesłanie Ap. 15 lipca. 
Róży Panny 26 sierpnia. 
Rudolfa 17 kwietnia.
Rufy Męcz. 28 listopada. 
Rufina Wyzn. 19 sierpn 
Rufiny Panny 31 sierpn. 
Ruperta Bisk. 27 marca. 
Ryszarda B. 3 kwietnia.

s.
Sabby Opata 5 grudnia. 
Sabina Wyzn. 11 lipca. 
Sabiny M. 27 paździer.
Salezego M- 12 sierpnia. 
Salomei Panny 17 listop. 
Sal wiana 17 marca.
Saturnina M. 29 listop. 
Saturniny P. M. 4 marca. 
Scholastyki P. 10 lutego. 
Ścięcie św. Jana Chrzc.

29 sierpnia.
Serapiona Wyzn. Męca 

14 listopada.
Serca Jezusa 23 czerwca. 
Sergiusza M. 24 lutego. 
Serwacego B. 13 maja. 
Serwiliana M. 20 kwietn. 
Seweryna Op. 8 styczn. 
Siedmiu braci śpiących 

10 maja.
Sebastjana M. 20 stycz. 
Bennena M. 30 lipca.
Botera Papieża 22 kwiet. 
SpirydjonaB. 14 grudnia. 
Stanisława B. 8 maja.

Stanisława Kostki 19 list. 
Stefana Kr.Węg. 2 wrześ. 
Sulpicyusza M. 20 kwiet. 
Sygfryda B. M. 25 lutego 
Sylwerjusza 20 czerwca. 
Sylwestra P. 31 grudnia. 
Sylwiana Bisk. 17 lutego. 
SymforjanaM. 22 sierpn. 
Synezjusza M. 12 grud. 
Byksta P?p. 28 marca.
Szczepana 1 M. 26 grud. 
Szczepana Pap. 2 sierpn. 
Szymona z Lipny 28 lipca 
Szymona Ap. 28 paźdz. 
Szymona z Edesy 5 lipca.

T.
Tadeusza Ap. 28 paźdz. 
Tarsylii P. 24 grudnia. 
Tekli P. 23 września.
Telesfora P. M. 5 stycz1 
Teobalda Pusteln. 1 lipca. 
Teodora Męcz. 9 listop. 
Teodora Zakonn. 7 stycz. 
Teodory Męcz. 1 kwiet. 
Teodory Pokutn. 11 wrześ. 
Teodozji P. M. 29 maja. 
Teodozjusza W. 11 stycz. 
Teodoryka 1 lipca.
Teofila B. 27 kwietnia.
Teofila M. 20 grudnia. 
Teresy P. 15 październ. 
Tomasza z Akw. 7 mar. 
Tomasza z Wil. 18 wrześ. 
Tomasza Ap. 21 grudnia. 
Tomasza Kant. 29 grud. 

Trójcy Sw. 23 maja. 
Trzech Króli 6 styczn. 
Tyburcjusza 14 kwietn. 
TymoteuszaB. M.24gtycz.
Tytusa Bisk. 4 stycznia

u.
Ubalda Biskupa 16 maja 
Urbana Pap. 25 maja.
Urszuli Panny 21 paźdz

w.
Wacława Króla 28 wrześ. 
Walentego Kap. M. 141ut. 
Walerego B. 12 grudnia. 
Walerego M. 12 wrześn. 
Walerji M. 5 czerwca.
Walerji Panny 9 grudn 
Walerjana M. 14 marca. 
Wawrzyńca M. 10 sierp. 
Wenantego M. 18 maja. 
Wenefrydy P. 3 listop.
Weroniki P. 13 stycznia. 
Wielkanoc 28 marca.
Wiktora 1 września.
Wiktorji P. 23 grudnia. 
Wiktoryna M. 6 marca.
Wiktoryna B. 5 wrześn. 
Wiktora B. M. 2 listop. 
Wilhelma B. 10 styczn.
Wilhelma Op. 6 kwietn 
Wilhelma Księc. 28 maja. 
Wilibalda Bisk. 7 lipca. 
Wilibranda B. 7 listop. 

Wincentego Bisk. 20 mar. 
Wincentego M. 22 stycz. 
Wincentego Fer. W. 5 kw. 
Wincentego a P. 19 lip. 
Wincentego Kadł. 8paźd. 
Wita 15 czerwca.
Witalisa M. 28 kwietn.
Władysława Kr. 27 czer. 
Wniebowstąpienie P 

6 maja.
Wniebowzięcie N. M.

P. 15 sierpnia.
Wojciecha B. M. 23 kwiet. 
Wolfganga B. 31 paździer. 
Wszystkich Świętych 

1 listopada.

z.
Zacharjasza Pr. 6 wrześ.
Zacharjasza Pap. 5 list.
Zaślubienie JiMP. 23 styc.
Zcfiryna Pap. 26 sierpn.
Zenobii P. 30 paździer.
Zenobiusza 30 paździer.
Zenona żołn- 22 grudn.
Zesłanie Ducha S.

16 maja.
Znalezienie i. Krzyża

3 maja.
Zofii i 3 córek 15 maja.
Zuzanny P. M. 11 sierp. 
Zwiastowanie N. M.

P. 5 kwietnia.
Zygmunta Kr. 2 maja.



I. Główne Jarmarki w gub. Cesarstwa.
w Styczniu: Berdyczew, od 13 do 20.— Birsk, od 

14 do 19,— Charków, 6.— Griazowiec, od 15 do 25.— 
Homel, od 1 do 7.— Jareńsk, od 18 do 28.— Kiew, od 
15 do 1 lutego.— Lalsk, od 18 do 23.— Lebedjan, od 
1, dwa tygodnie trwający.— Makarjew, (w Kostrom- 
aklej guberni!) ed 14 do 23.-- Mezeń, od 10 do 20. — 
Menzelińsk, od 1 do 11.— Niknij - Nowgorod, od 5 do 
7.— Ołonec, od 6 do 14.— Oreł, od 6 do 20.— Rostow, 
(nad Donem) od 30 przez 15 dni.—Szunga, 6.— Ufa, 
od 21 do 31.— Welsk, od 18 do 25. - Wesegońsk, od 
16 przez 10 dni.

W Lutym: Blagowieszczenko, (Szenkurski po
wiat) od 25 lutego do 10 marca.— Irbit, od 1 lutego 
do 1 marca.— Pskow, od 10 do 20.— Romny, w poś
cie.— Rostow, od środy pierwszego tygodnia do so
boty trzeciego tygodnia wielkiego postu.— Sim
birsk, jeden tydzień wielkiego postu.— Starokon
stantynow, w ostatnich dniach Syropostu.— Szen- 
kursk, od 2 do 10.— Totma, od 10 do 20.

W Marcu: Berdyczew, 28.— Bielce, 3.— Kijew 
pierwszy tydzień wielkiego postu. — Kotelnicz, od 
15 do 23.— Krasnoborsk, od 15 do 23.— Nikolajewsk, 
w trzecim tygodniu wielkiego postu przez 6 dni.— 
Ostrow, od 1 do 10.— Petrozawodsk, od 17 do 28.— 
Pinega, od 23 do 31.— Simbirsk, pierwszy i drugi 
tydzień wielkiego postu.— Starokonstantynow, od 
17 do 25.— Szunga, (Ołoneckiej guberni) 25.

w Kwietniu: Borisow, po poście 10 dni.—Eka- 
terinosław, 13.— Konotop, od 23 przez 7 dni— No- 
womirgorod, w piątym tygodniu wielkiego postu.— 
Starokonstantynow, w poniedziałek w pierwszym 
tygodniu postu.— Sudża, od 23 do 27.— Wilno, od 
23 kwietnia do 15 maja.

w Maju: Balta, 25, dziesięć dni trwający.— 
Charkow, od 15 maja do 15 czerwca.— Kiew, 9 — 
Kislar, 1. — Korsuń, od 10 do 25.— Lebedjan, od 5 
do 29. — Romne, na Wniebowstąpienie.— Saratow, 
od 9 maja do 4 czerwca. - Smoleńsk, od Wniebo
wstąpienia (3 dni).— Taganrog, od 9 maja do 17 
czerwca.—Taraszcza, gub. Kijów, od 1 do 6 mąja.

w Czerwcu: Berdyczew, od 12 dwa tygodnie 
trwający.—Bieszenkowiczi, od 29 do 27 lipca.— Char
kow, na s. Trójcę.— Dynaburg, od 5 do 20.— Ekale- 
rynburg, od 26 do 29.—Grodno, od 25 do 25 lipca.— 
Kiew, od 15 do 1 lipca.— Kostroma, w Piątek w 9-m 
tygodniu po poście, 14 dni trwa.— Kowno, 29 dwa 
tygodnie trwa.— Kursk, w piątek w 9-m tygodnia 
po poście.— Niknij-Nowgorod, 24, dni 3 trwa (na 
konie).— Symbirsk, od 3 d. 11 (na konie). — Tuła, 
w piątek w 10 tygodni po poście.

w Lipcu: Kereńsk, od 1 do 18.— Niknij-Now- 
gorod, od 25 do 5 sierpnia.— Orenburg, przez cale 
lato — Poltawa, od 10 cały miesiąc trwa— Pusto- 
terska osada, (Mezeński powiat), od 16 lipca do 25 
sierpnia. — Saratow, od 6 do 9. — Starokonstanty
now, d. 20.— Tuła d. 8.— Żytomir, d. 8.

W Sierpniu. Berdyczew, od 15 jeden tydzień 
trwa.— Charkow, od 30 do 6 września.— Nikolajewsk, 
dnia 1 trwający dni 6.—Nowomoskowsk, od 1 do 9.— 
Piatigorsk, od 1 do 5.—Starokonstantynow, d 15.— 
Szadryńsk, od 29 do 4 września.— Taraszcza, od 15 
do 22 sier.— Woronek od 15 do 29.—Żytomir, d. 14.

we Wrześniu: Archangelsk, d. 1. — Bogulma, 
od 14 do 26— Jarańsk, od 20 do 1 października.— 
Lebedjan, 10 cały miesiąc.—Nowoczerkask, d. 14.— 
Ołoniec, od 8 do 16,—Rostow, (nad Donem) d. 8.— 
Starokonstantynow, d. 8.

w Październiku: Charkow, d. 1.—Enotajewsk, 
od 16 do 22.—Kisziniew, od 26 do 26 listopada.— 
Kozumenskoje selo, (po w. Kemski) od 10 do 1 list.— 
Taraszcza, od 2 do 9 paźdz.— Wytegra, od 1 do 15.

W Listopadzie: Berdyczew, d. 1 tydzień trwa.— 
Ekaterynburg, 24 — Krasnoborsk, od 28 do 4 grud
nia.— Kuinieck,(w Tomskiej guberni) od 8 do 21. 
Nowopyszlinskoje selo, powiat Kamyszłowski), d. 
14 dziesięć dni trwa. — Tuła, od 8 do 22.— Ustsy- 
solsk, od 16 do 2 grudnia.

w Grudniu: Dynaburg,od 25 do 15 stycznia -- 
Iszym, od 6 do 1 stycznia.—Kadynkow, od 9 do 15 
Nowgorod,—od 20 do 24.—Sarapul, od 15 do 25.— 
Smoleńsk, od 6 do 6 stycznia.— Ustjukna od 15 do 
6 stycznia.— Wytegra, od 25 dziesięć dni trwający.

HF W Siemiatyczach R jarmarków: 6 Lutego — Agaty; 14 Marca— Benedykta; 8 Maja— 
Stanisława, 4 Czerwca — Mitrofana; 29 Czerwca — Piotra i Pawła; 1 Wiześnia — Szymona; 8 Listopa
da—Michała; 14 Października Piatenka.

2. Jarmarki w gub. Królestwa Polskiego.

Gubernia Warszawska.
Powiat Warszawski. Warszawa Jarmarków 

2, w Maju w drugi poniedz. poś. Filipie i Jakóbie, 
w listopadzie w poniedziałek po Wszystkich śś. 
Każdy trwa trzy tygodnie, z których pierwszy ty
dzień wstępny, drugi właściwy targowy, a trzeci 
tydzień wypłat się zowie. Prócz tego 'Jarmark na 
wełnę od d. 3 (15) czerwca trwający przez dni 3. 
Kontrakty na ś. Jan Chrzciciel.— Nowy-dwór, jar
marków 6 we środy: po Nawróceniu ś Pawła, po 
ś. Józefie, po ś. Serwacym, po ś Henryku, po ś. Ni
kodemie, po ś. Marcinie. — Okuniew, jarmarków 2, 
we wtorki po Niedzieli Przewodniej, przodś. Miko
łajem.— Piaseczno, jarmarków 6, w poniedziałki: po 
Niedzieli Starozapustnej, po Niedzieli Kwietniej, 
po ś. Jakóbie, po ś. Michale, po Wszystkich świę
tych, vo ś. Łucji.

Powiat Radymiński. Jadów, jarmarków 6 
w poniedziałek po 3 Królach, w poniedziałek po 
ś. Helenie, we środę poś. Stanisławie, w poniedzia
łek po ś. Józefie Kai., po Nar. N. P.Maryi,poś. Ka
rolu Borem. — Radymin, jarmarków 6, we wtorki 
po ś. Dorocie, po ś. Joachimie, po ś. Juwencjuszu, 
po Wniebowzięciu N. P. M., po ś. Remigjuszu, po 
Nlepokalanem Poczęciu N. P. Marji.

Powiat Nowomińskl. Kałuszyn, jarmarków 
6, we wtorki: po 3 Królach, po ś. Macieju, po Nie
dzieli Kwietniej, po ś. Bartłomieju, przed ś. Szy
monem Judą, przed ś Tomaszem Ap.—Kołbiel, jar
marków 6, we środy: Przed ś. Karolem Wielkim, 
po ś. Wincentym Fer., po ś. Trójcy, po ś. Michale, 
po ś. Marcinie, po Niepokalanem Poczęciu N. P. 
Marji.—Karczew, jarmarków 6, w poniedziałek po 
ś. Walentym, po Niedzieli Kwietniej, po ś. Trójcy, 
po ś. Bartłomieju, po Wszystkich śś., po ś. Łucji.— 
Nowomińsk, janna rków 2, w poniedziałek po Nie
dzieli Białej, przed Zielonemi Świątkami.— Sienni
ca, jarmarków 6, w poniedziałki po 8 Królach, po



Niedzieli Kwietniej, we wtorek po ś. Stanisławie, 
w poniedziałek po Narodzeniu N.P.Marji, po ¿.Ja
dwidze, po Wszyst. 44.— Stanisławów, jarm. 6, we 
wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli Środopustnej 
po 4. Piotrze i Pawle, po ś. Mateuszu, po 4. Marci
nie, po 4. Łucji.

Powiat Górno - Kalwaryjski, Czersk, jar
marków 6, we wtorki: po 3 Król., przed 4. Janom 
Chrz., po 4. Jakóbie Ap., po 4. Michale, przed 4. 
Szym. Judą, przed 4. Tomasz. Ap.— Góra Kalwa- 
rja, jarmark. 4, we 4rody: po 3 Król., po Wielkiej 
Nocy, po Zielonych Świąt., po Bożcm Ciele - War
ka, jarmark. 6, we 4rody: po Oczyszczeniu N.P.M., 
po Niedzieli Srodopost., po 4. Stanisławie, po 4. Te
kli, po 4. Leonardzie, po Niepok. Pocz. N.P.M.

Powiat Grójecki. Grójec, jarmarków 6, we 
czwartki: po 4. Walentym, po 4. Marku, po ś. Annie, 
przed 4. Idzim, po 4. Jadwidze, przed ś. Mikołajem'. 
Mogielnica, jarmarków 6.we wtorki: po 8 Król., po 
Niedz. Kwiet, po Zielon.Świąt., po Wniebowzięciu 
N.P.M., po 4. Franciszku Serafic., po 4. Elżbiecie.— 
Tarczyn, jarmarków 6, we środy: po 4. Kazimierzu, 
po Niedz. Przcw., po 4. Bogumile, po 4. Mateuszu, 
przed 4. Szymon. Judą, przed 4. Tomaszem Ap.

Powiat Błoński. Błonie, jarmarków 6, we 
wtorki: po Oczyszcz. N.P.M., po Niedz. Kwiet. po 
4. Trójcy, po 4. Augustynie, po 4. Łukaszu, po 4. 
Katarzynie.—Grodisk, jarmarków 5, w poniedzia
łek, po Niedz. Zapust., we wtorek po 4. Wojciechu, 
w poniedziałki: po 4. Annie, po 4. Marcinie przed
4. Tomaszem Ap.—Mszczonów, jarmarków 6, w po
niedziałki: po Nawr. 4. Pawła, po 4. Marku, przed 
4. Janem Chrz., po 4. Bartłomieju, po 4. Michale, 
po Niepok. Pocz. N P.M.— Nadarzyn, jarmarków 6, 
w poniedziałki: po 3 Król, po Niedz. Srodop., po 4. 
Annie, po Podwyższeniu 4. Krzyża, po 4. Leonar
dzie, po 4. Łucji.— Wiskitki, jarmarków 6. we wtor
ki: po 4. Józefie, po 4. Stanisławie, po Boź. Ciele, 
po Wniebowzięciu N. M. P., po 44. Kosinie i Da
mianie, po Wszystkich Świętych.

Powiat Skierniewicki. Skierniewice, jar
marków G we czwartki: po 3 Król., po Niedz. Sro- 
dop., w środę przed 4. Filipem i Jak.,woczwart po4. 
Jakóbie Ap., po 4. Franciszku Ser., po 4. Elżbiecie.

Powiat Łowicki. Bielawy, jarmarków 5, we 
wtorki: po 4. Józefie, przed 4. Filipem, po Nawiedz. 
N.P.M., przed 4. Szymon. Judą, przed 4. Toma
szem Ap.,—Bolimów,jarmarków 6, we wtorki: po 3 
Król., po 4. Kazimierzu, po 4. Urbanie, po 4. Annie, 
po Narodzeniu N.P.M., po ś. Marcinie,— Łowicz, 
jarmarków 6, w poniedz. po Niedz. Starozap., we 
wtorek po Niedz. Kwietn., na ś. Jan Chrz. 3 dni 
trwać mający, w poniedz. po Wniebowz. N.P.M. 
na 4. Mateusz, o4m dni trwający, w poniedz. po ś. 
, — Sobota, jarmarków 6, we czwartek po
3 KróL, w Wielki Czwartek, we czwartek po Zlcl. 
^¡łt., we 4rody: po ¿.Wicie, po 4. Bartłomieju, po 
Wszystkich Świętych.

Powiat Soohaozewski. Iłów, jarmarków 6, 
we czwartki: po ¿.Walentym, po 40 Męczennikach, 
po 4. Bazylio^ przed 4. Idzim, po 4. Jadwidze, przed 
Tomaszem. — Sochaczew, jarmarków 6, we wtor-

j° Pry«ce czyli po dniu 6 (18) stycz., po 
Niedz. Kwiet., po 4.Wojciechu, po Ziel. Świąt., po 
i- Marji Magdal., po 4. Urszuli.

Powiat Gostyński. Gostynin, jarmarków 6, 
we wtorki: po 4. Weronice, po 4. Gertrudzie, po 4. 
Stanisławie, po 4. Jakóbie, po 4. Andrzeju, przed
4. Tomaszem Ap.— Kiernozia, jarmarków 6, we 
wtorki: po 3 Król., po Oczyszczeniu N.P.M., po 
Zwiast. N.P.M., po 4. Małgorzacie, po Podwyższ.
4. Krzyża, po Niepok. Pocz. N.P.M— Osmolin,jar
marków 6, we wtorki: po 4. Agnieszce, po s. Ka
zimierzu, po 4. Jakóbie Ap., po 4. Stanisławie, po 
4. Kunegundzie czyli po dniu 21 września (3 paźdz.) 
po 4. Marcinie.

Powiat Kutnowski. Krośniewice, jarmar. 6, 
w poniedziałek po Oczyszcz. N.P.M., we wtorki: 
po 4. Józefie, po 4. Antonim, po 4. Michale, po 4. 
Marcinie, po Niedz. Adw.,— Kutno, jarmarków 6, 
we czwartek przed 4. Walentym, po Niedz. Środo., 
przed 4. Filipem i Jakóbem, Zielone Świątki 10 dni 
trwa zaczynać się ma od wtorku, we czwartek po 
4. Franciszku Serafi.,po 4. Elżbiecie.— Żychlin, jar

marków 6, w poniedziałek po 3 Król., po 4. Grze
gorzu, we wtorek po 4. Wojciechu, w poniedziałek 
po 4. Piotrze i Pawle, po 4. Mateuszu, przed 4. Szy
monem Judą.

Powiat Włocławski. Brześć, jarmarków 6, 
we wtorki: po Oczyszcz. N.P.M., po Niedz. Kwiet? 
po 4. Annie, po 4. Michale, po 4. Katarzynie.— Wło
cławek, jarmark. 6, we czwartek po 3 Król., po 4. 
Janie Bożym, we wtorek po 4. Stanisławie, we 
czwartek po 4. Dominice, po Narodź. N.P.M. po 
4. Leonardzie.

Powiat Nieszawski. Nieszawa, jarmarków
6, we wtorki: po 4. Fabjanie i Sebastjanie, po 4. Jó
zefie, przed 4. Janem, po 4. Bartłomieju, po 4 Mi
chale, po 4. Marcinie.

Gubernia Kaliszuka.

Powiat Kaliszski. Kalisz, jarmarków 6, w po
niedziałek po Oczyszcz. N.P.M., w poniedziałek 
przed 4. Markiem, d. 16 <28), 17 (29), 18(30) maja 3- 
dniowy na wełnę, w poniedziałek po 4. Idzim, po 
4. Jadwidze, po 4. Marcinie.— Opatówek, jarmarków
6, w czwartek po ś. Dorocie, po 4. Piotrze i Pawle, 
po Narodź. N.P.M., po ś. Łukaszu, po Wszystkich 
świętych, po Niepok. Pocz. N.P.M.

Powiat Słupecki. Pyzdry, jarmarków 6, we 
czwartek po 3 Król., po 4. Teofili, czyli po dniu 21 
lutego (5 marca), w 4rodę po 4. Stanisławie, w czw. 
po Nawiedz. N.P.M., po 4. Michale, po Wszystkich 
świętych— Słupca, jarmarków 6, w poniedziałki: 
po 3 król., po Niedzieli Srodop., przed Zielonemi 
Świątkami, po Wniebowzięciu N.P.M., po 4. Ma
teuszu, po 4. Katarzynie.

Powiat Koniński. Konin, jarmarków 6, we 
środy: po 3 Król., po 4. Albinie Bisk., po 4. Teodo
rze, po 4. Remigjuszu, po Wszystkich świętych, po 
Niepok. Pocz. N P M— Władysławów, jarmar
ków 6, we środy: przed 4. Józefem, po Wniebowst. 
Pańs., przed 4. Piotrem i Pawłem, przed 4. Bar
tłomiejem, przed Wszystkiemi świętem!, przed 4. 
Barbarą.

Powiat Kolski. Koło, jarmarków 6, we wtor
ki: po Oczyszcz. N.P.M., po Niedz. Srodop., po
4. Stanisławie, po Podwyższeń. 4. Krzyża, przed 4. 
Szymonem Judą, po 4. Katarzynie.—Kłodawa jar
marków 6 we wtorki: po 3 Król., po Nied. Środo., 
po 4. Wojciechu, po 4. Jakóbie, przed 4. Idzim, po 
4. Klemensie

Powiat Łęczycki. Łęczyca, jarmarków 6, we 
wtorki: po 4. Franciszku a Paulo, po 4. Aleksan
drze Bisk., czyli po dniu 23 maja (4 czerwca), po 
4- Alexym, czyli po dniu 5 (17) lipca, po 4. Jadwi
dze, po 4. Katarzynie, po Niepok. Pocz. N. P. M. — 
Piątek, jarmarków 6, w poniedziałki: po 4. Agniesz
ce, po 4. Kazimierzu, po Niedz.Kwiet., po 4. Trój
cy, po 4. Kosmie i Damianie, po 4. Andrzeju Ap.

Powiat Turekski. Dobra, jarmarków 6, w po
niedziałki: po 4.Walentym, po Niedz. Przew., po 
i. Trójcy, po 4. Mateuszu, po Wszystkich świę
tych, przed 4. Tomaszem.— Turek, jarmarków 6, 
we w’torki: po 3 Król., po Niedz. Kwiet., po Bożetn 
Ciele, po Wniebowzięciu N.P.M., po 4. Łukaszu, 
po Niepok. Pocz. N.P.M.— Warta, jarmarków 6, 
we czwartek po Nawr. i. Pawła, przed Wielkano
cą, we środę przed 4. Stanisławem, we czwartek 
po Nawiedz. N.P.M., po 4. Franciszku Seraf., po 
s. Łucji.

Powiat Sieradzki. Stadeł, jarmarków 6, we 
wtorki: po 4. Walentym, po Niedz.Kwiet., po Z*el. 
Świąt., po 4. Jakóbie, przed 4. Szymonem Judą, 
przed 4. Tomaszem Ap.— Sieradz, jarmarków 6, 
we wtorki: po 3 Król., po 4. Józefie, po 4. Stani
sławie, po 4. Annie, po Wszystkich Świętych, po 
Niepok. Pocz. N.P.M.— Zduńska Wola, jarmar
ków 6, we wtorki: po Niedz. Srodop., po 4. Woj
ciechu, po 4. Tekli, po 4. Janie Kaplstr., po 4. 
Klemensie, przed 4. Wiktorją.

Powiat Wieluński. Lututów, jarmarków 6, 
we wtorki: przed 4. Franciszkiem Salez., po ś. 
Józefie, po 4. Urbanie, po 4. Annie, po 4. Mate
uszu, po Niepok. Pocz. N.P.M.— Praszka, jar
marków 6, w poniedziałek po 4. Grzegorzu, we 



wtorek po ś. Stanisławie, w poniedziałki: po i. 
Jakóbie, po Narodź. N.P.M., po ś. Katarzynie, 
przed ś. Tomaszem Ap.— Wieluń, jarmarków 6, 
we wtorki: po ś. Agnieszcze, po Niedz. Białej, 
po Zielonych Świątkach, po Nawiedzeniu N.P.M., 
po ś. Michale, przed ś. Barbarą.

Gubernia Petrokowska.

Powiat Petrokowski. Petroków, jarmarków 
4, we wtorek po ś. Stanisławie, w poniedziałek 
przed ś. Janem Chrz., po ś. Jakóbie Ap., po ś. 
Marcinie — Sulejów, jarmarków 6, w poniedzia
łek po ś. Agnieszcze, po ś. Grzegorzu, we wto
rek po ś. Stanisławie, w poniedz. po Wniebowz. 
N.P.M., po Podwyż. ś. Krzyża.— Wolbórz, jarm. 
6, we wtorki: po ś. Kazimierzu, po Wniebowst. 
Pańs., po ś. Piotrze i Pawle, po ś. Rochu, po ś. 
Jadwidze, po Niepok. Pocz. N.P.M.

Powiat Breziński. Breziny, jarmar. 6, we 
czwartek po ś. Pawle Pust., po ś. Grzegorzu, 
w środę przed Znalez. ś. Krzyża, we czwar. po 
ś. Annie, po Podwyż. ś. Krzyża, po ś. Katarzy
nie.— Tomaszów, jarmar. 6, we wtorki: po Oczysz. 
N.P.M., po ś. Francis z. a Paulo po ś. Aleksan
drze Bisk., po 23 maja (4 czerwca), po Przemień. 
Pańsk. po ś. Justynie, po Niepok. Pocz • N.P.M — 
Ujazd, jarmar. 6, w poniedz.: po Oczyszczeniu 
N.P.M., po ś. Grzegorzu, po ś. Trójcy, prze.d ś. 
Wawrzyńcem, po ś. Franciszku Ser., po ś. Łucji.

Powiat Rawski. Inowłódz, Jarmark. 3, w po
niedz. przed ś. Filipem i Jakóbem, we wtorek 
po ś. JuwencJuszu, czyli po dniu 20 maja (1 czer
wca). w poniedz. przed ś. Szymon. Judą.— Ra
wa, jarm. 6, we wtorki: po ś. Macieju, przed 
Niedz. Kwiet., po ś. Piotrze i Pawle, po Nar. 
N.P.M., przed ś. Szymonem Judą, przed ś. To
maszem.

Powiat Łodziński. ŁódŁ, jarmarków 6, we 
wtorki: przed Oczyszcz. N.P.M., przed Niedz. 
Kwiet., przed ś. Antonim, przed ś. Hipolitem, 
przed ś. Szym. Judą, przed ś. Tomaszem Ap.- 
Tuszyn, jarmar. 6, w poniedziałki: po Oczyszcz. 
N.P.M., po Niedz. Kwiet., po Bożcm Ciele, po 
Wniebowz. N.P.M., po ś. Franciszku Ser., przed 
Bożem Narodź.— Zgierz, jarm. 6, we środy: po 
ś. Pawle Past., po ś. Longinie, po ś. Zofji, po 
ś. Henryku, po ś. Nikodemie, po ś. Leopoldzie.

Powiat Łaski, Łask, jarmar. 6, we wtorki: 
po 3 Król., po Niedz. Kwiet., po Zielon. Świąt., 
fo Narodź.. NP.M., po Wniebowz. N.P.M., po 

. Michale.— Pabjanice, jarm. 6, w poniedz. po 
ś. Agnieszce, we wtorek po ś. Józefie, w poniedz. 
po ś. Alojzym, przed ś. Wawrzyńcem, w czwar
tek przed ś. Szymonem, w czwar. po ś. Toma
szu.— Widawa, jarmar. 6, w poniedz. po Niedz. 
Zapust., w poniedz. po 3 Niedz. postu, 6 dni tr., 
we wtorek po Zlel. Świąt., w poniedz. po ś. 
Małgorz., po ś. Marcinie, po 8 Niedz. Adw.

Powiat Radomski. Pajęczno, Jarm. 6, w po
niedz. po Oczyszcz. N.P.M., po Niedz. Kwiet., 
we wtorek po ś. Antonim, w puuiedz. po Wnie
bowz. N.M.P., po Narodź. N.P.M., po ś. Leo
nardzie.— Radomsk, jarmar. 6, w'poniedz. po 8 
Król., w pierwszy poniedz Wielk. Postu, po 
Niedzieli Kwietn., we wtorek po ś. Małgorzacie, 
w poniedz. po Podwyż. ś. Krzyża, po ś Andrze
ju Apostole.

Powiat Częstochowski. Częstochow, jarm. 
8, w poniedz. po ś. Agnieszce, po Niedz. Kwiet. 
we środę po Ziel. Świąt., w poniedz. po ś. Woj
ciechu, po ś. Michale po ś. Łucji. — Krzepice, 
jarmar. 6, w poniedz. po ś. Dorocie, po Niedz. 
Sredop., we wtorek po Zielon. Świąt., w ponied. 
po N.P.M. Skąpi., po Narodź. N.P.M., po Nle- 
pokal. Pocz. N.P.M. —Olsztyn, jarmar. 2, we 
wtorki po Niedz. Srodop., po ś. Stanisławie.

Powiat Bendinski. Bendin,Jarmar. 6, w śro
dy: po 8 Król., po Niedz. Srodop., po ś. Woj
ciechu, po ś. Piotrze i Pawle, po Narodź. N.P.M., 
po Wszystkich Świętych.— Siewierz, jarmarków 
6, w poniedziałki: po ś. Macieju, po Niedz. Kw., 
przed ś. Janem Chrz., po Narodź. N.P.M.,po

A. Łukaszu, przedBożem Narodź. — Żarki, Jarm.
C, we wtorki: po B Król., po Niedz. Suchej, na 
ś. Stanisław, od 1 do 8 maja, po ś. Piotrze i Pa
wle, przed ś. Idzim, po Wszystkich Świętych.

Gubernia Radomska.

Powiat Radomski. Radom, jarm. 2, naś. 
Jana Chrzciela, trwający dni 5,1 od dnia 28 sierp. 
(9 wrześ.) trwający dni 5,—Skaryszew, jarm 6: 
w pon. po Niedz. Wstęp, dni 3 trwający, po 
Niedz. Przew., po ś. Jakóbie Ap., po ś. Bartło
mieju, przed ś. Szymon. Judą, przed ś. Toma
szem Ap.

Powiat Kozienicki. Kozienice, Jarm. 6, 
we czwartek po ś. Agnieszce, po Niedzieli Białej, 
w środę po ś. Janie Chrz, po ś. Bartł., w czwar
tek: po ś. Łukaszu, po Niepok. Poczęciu N. P. 
M.—Zwoleń, Jarm. 6, we czw.: po 3 Król., po 
Niedz. Kwiet., przed Bożem Ciałem, po Prze
mień. P ań., po Podwyż. ś. Krzyża, po ś. Kata
rzynie.

Powiat Iłżecki. Jłża, jarm. 6 we wtorki: po 
Oczyszcz. Na. P. M., po Zwiastowaniu N. P. M., 
i o ś. Stanisł wie, po Wniebowstąp. N. P. M., po 

. Jadwidze, po Niepokalancm pocz. N. P. M.
Powiat Opatowski. Zagów, jarmark 6, we 

środy: po 3 Król., po Oczyszczeniu N. P. M., po ś. 
Wojciechu, przed ś. Janem Chrz., po ś. Bartło
mieju, we czw. po ś. Marcinie.— Opatów, 6 jarm., 
we środy po Niedz. Zapust., po Niedz. Kwiet. 
przed ś. Janem Chrz., po ś. Bartłomieju, po ś. 
Marcinie, przed ś. Tomaszem Ap.—Ostrowiec, jar. 6, 
we czwart:. po 3 Król., po ś. Józefie, po Przem. 
Pań., po ś. Michale, przed ś. Szymonem Judą, po 
ś. Katarzynie. Słupia, jarm. 6, we środy: po 3 
Król., po ś. Benedykcie, przed Znalez. ś. Krzyża, 
przed ś. Wawrzyńcem, po Podwyższeniu ś. Krzy
ża, przed ś. Barbarą.

Powiat Sandomierski. Osiek, jarm. 6, we 
środy: po ś. Walentym, po ś. Stanisławie, po 
Nawiedz. N. P. M., po ś. Piotrze w Okowach, 
przed ś. Szym. Judą, przed ś. Tomaszem Ap.— 
Sandomier, jarm. 2, w pon., po Wniebowst Pań. 
po Narodź, N. P. M.—Staszów, jarm. 6, w poniedz. 
po 3 Król., po Oczyszcz. N. P M., po Niedzieli 
Białej, przed ś. Janem Chrz. po ś. Mateuszu, po 
ś. Andrzeju Ap.— Zawichost, jarm. 6, w poniedz: 
po 3 Król., po Niedz. Białej, po Bożem Ciele, po 
N. P. M. Anielskiej, po Podwyższeniu ś. Krzyża, 
po pierwszej Niedzieli Adwentu.

Powiat Opoczyński. Opoczno, jarm. 6, we 
czw.: po 3 Król., po Przew. Niedz., po ś. Maryl 
Magdalenie, po ś. Bartłomieju, po ś. Mateuszu, po 
Wszystkich ^.—Przysucha. jarm. 6, we czwart: 
po ś. Agnieszce, po Niedzieli Kwiet., po ś. Pio
trze i Pawle, przed ś. Wawrzyńcem, po ś. Fran
ciszku Ser., przed ś. Barbarą.

Powiat Koński. Końsk, Jarm. 6, we wtór: 
po Nawróceniu ś. Pawła, po ś. Macieju, po ś. Jó
zefie, po ś. Jakóbie, po ś. Urszuli, przed ś. Mi
kołajem.—Przedbórz, jarm. 6. w pon.: po ś- Do
rocie, we wtorek po ś. Józefie, po ś. Antonim, 
w poniedz. po Wniebowz. N. P. M., po ś. Jadwi
dze, po ś. Łucji.—Radoszyce, jarm. 6, we środy: 
po 8 Król., po ś. Wojciechu, po Bożem Ciele, po 
ś. Annie, po ś. Mateuszu, po ś. Marcinie,—Szy
dłowiec, jarmarków 6, w poniedz; po 3 Król., po 
Niedz. Środop., po Niedz. Kwiet., ¡przed ś. Wa
wrzyńcem, po ś. Franciszku, po ś. Marcinie.

Guberuia Kielecka.

Powiat Kielecki. Chęciny, jarmark 6, we 
wtór: po ś. Macieju, po ś. Wojciechu, po ś. Pio
trze i Pawle, po Narodź. N. P. M., po Wszyst
kich 66., po Niepok. Poczęciu N. P. M.—Kielce. 
jarm. 6, we wtorki: po ś. Agnieszce, po Niedz. 
Kwiet,, po a. Trójcy, przed ś. Rozalją, po Wszyst
kich SB., po trzeciej Niedz. Adw.

Powiat Andrejewski. Andrejew, Jarmark 6, 
we czw.: po 8 Król., po ś. Kazimierzu, we środę



fo 0. Wojciechu, w piątek po Bożem Ciele, trwa- 
ący dni 8, na 4. Franciszek Seraficki, trwający 
dni 8, we czw&rt. po 4. Katarzynie.—Małogoszcz, 

jarm. 6, we czwar. po ś Agnieszce, po Niedzieli 
Srodop., w środę po ś. Staniały po ś. Janie Chrz., 
we czw. przed A. Wawrzyńcem, przed 4. Szymo
nem i Jadą.

Powiat Włoszczowski. Włoszczowa, jarm.
6, we wtorki: po 3 Król., po Niedzieli Kwiet., po
4. Trójcy, przed ś. Idzim, po 4. Franciszku Ser., 
po Wszystkich SS.

Powiat Olkuszski. Olkusz, jarm. 6, w pon 
po ś. Agnieszce, po Niedz. Srodop., po Wniebows. 
Pań., po ś. Annie, po ś. Michale, po Niepok. Pocz 
N. P. M.—Pilica, jarm. 6, we wtorki: po 3 Król., 
po ś. Kazimierzu, po ś. Stanisławie, po Nawiedz. 
N. P. M., przed ś. Idzim, po Wszystkich SS.

Powiat Miechowski. Miechów, jarmark 6, 
w poniedz. po Oczyszcz. N. P. M., we wtór, po 
Niedz. Kwiet., w pon. przed ś. Janem Chrz., po 
Narodzeń. N. P. M., po ś. Marcinie, po 4. Łucji.

Powiat Pinczowski. Opatowiec, jarm. 6, we 
wtorki: po 3 Król., po Przewodniej Niedz. przad 
Znalez. ś. Krzyża, po 4. Jakóbie, po Podwyż. 4. 
Krzyża, przed 4. Szymonem Judą.—Pińczów, jarm.
6, we wtorki: po 4. Dorocie, po 4. Grzegorzu, po 
4. Piotrze i Pawle, po A. Bartłomieju, po 4 Ur
szuli, po 4. Łucji.-- Wiślica, jarm. 6, we wtorki: 
po 4. Agnieszce, po Zielonych Świątkach, po 4. 
Małgorzacie, po Narodzeniu N. P. M., po 4. Ja
dwidze, po ś. Marcinie.

Powiat Stopnioki. Busk, 5, jarm. w środy: 
po 3 Król, po Niedz. Srodopust. jarmark ciągły 
4-ro miesięczny, przez czas kąpieli letnich, do 
dnia 20 maja (1 czerwca), do dnia 19 września 
(1 październ.) trwający z wyłączeniem Niedziel 
i 8w’iąt uroczyst., po Wszystkich SS., po Niepok. 
Pocz. N. P. M. - Stopnica, jarm. 6, we środy po 3 
Król., po Niedz. Przewód., po ś. Antonim, po ś. 
Maryi Magdalenie, po ś. Franciszku, przed ś. Mi
kołajem. -Szydłów, jarm. 6, we wtorki: po 3 Król., 
Po Niedz Srodopost., po 4. Stanisławie, przed 4. 
Władysławem, przed ś. Idzim, po dniu Zadu- 
sznym.

Gubernia Lubelska.

Powiat Lubelski. Lublin, jarm. 6, w ponie
działek po Niedz. Kwiet., we wtorek po Zielon. 
Świąt. 3 dni trwający, w poniedz, po 4. Bernar
dzie, dni 3 trwający; po św. Michale, po Wszy
stkich SS., przed Bożem Narodzeniem.

Powiat Lubartowski. Lubartów, jarm. 6, 
we wtorki; po 3 Król., po Niedzieli Kwiet., po 4. 
Stanisławie, po ś. Annie, po 4. Bartłomieju, po ś. 
Dyonizym. — Łęczna, jarm. 6, w poniedz. po 3. 
Król., we wtór, po św. Józefie, w piątek po Bożem 
Ciele ośm dni trwający, w pon. po ś. Magdalenie, 
na ś. Idzi 10 dni trwający, w poniedz. przed ś. Mi
kołajem.— Miechów, jarm. 6, we środy: po ś. Ma
cieju, po 4. Wojciechu, po ś. Michale, po ś. Marci
nie, po Niepok. Poczęciu N. P. M.

Powiat Nowo - Aleksandryjski. Józefów 
nad Wisłą, jarm. 6, we wtorki: po ś. Józefie, po 
4. Feliksie, przed ś. Janem Chrz., po 4. Michale, 
po Wszystkich SS., przed ś. Mikołajem. — Koń
skowola, jarm. 6, we wtorki: po Niedz. Wstępn. 
przed Znalez. 4. Krzyża, po Bożem Ciele, po ś, 
Annie, po podwyższeniu ś. Krzyża, po 4. Łuka
szu. — Opole, jarm. 6, w pon. po 3 Król., po 4. 
Macieju, we wtorek po Niedz. Kwiet., po ś. Pio
trze i Pawle, po podwyż. 4. Krzyża, po 4. Kata
rzynie.

Powiat Janowski. Janów, jarm. 6, we wtor
ki po Oczyszcz. N. P. M., po ś. Stanisławie, przed 
4. łanem, ,>o podwyż. ś. Krzyża, po Wszystkich 
SS., po Niepokal. Pocz. N. P. M. — Urzędów, jarm.
6, we wtorki: po pierwszej Niedzieli Postu, po 
Niedz. Przewód., po Bożem Ciele., przed ś. Wa
wrzyńcem, po 4. Łukaszu, po Niepok. Pocz. N. 
p. Marii

Powiat Biłgorajski. Biłgoraj, jarm. 6, we 
wtorki: po 3 Król., po 4. Macieju, po Zwiastowa

niu N. P. M., po ś. Marjl Magdalenie, po Wnie
bowzięciu N. P. M., po 4. Francisz. Seraf.

Powiat Zamostski. Szczebrzeszyn, jarm. 6, 
we wtorki po Niedz. środopos., przed 4. Filipem 
i Jakóbem, przed 4. Janem Chrz., po Wniebowz. 
N. P. M., po 4. Michale, przed ś. Mikołajem. — 
Zamostje, jarm. 6, w' poniedziałki: po Nawróce
niu 4. Pawła, po 4. Kazimierzu, po Wniebowstą
pieniu Pańs., po 4. Piotrze i Pawle, po Narodź. 
N. P. M.. po ś. Marcinie.

Powiat Krasnostawski. Krasnostaw, jarm
6, we wtorki: po Oczyszcz. N. P. M., po n. K. 
po Zwiastow. N. P. Maryi, po n. K., po ś. Piotrze 
i Pawle, po n. K, po ś. Annie p. n. K., po 4. 
Michale po n. K., po Niepokalanem Poczęciu N. 
P. Marji, po n. K.

Powiat Chołmskt Chohn, jarm 6. we wtor
ki: po Zwiastowaniu N. P. M., po s. K., po ś. Mi
kołaju, po s. K., przed 4. Janem, po n. K.. po Na
rodzeniu N. P. M., po s. K., po Opiece Matki Bo
skiej, po s. K., po s. Andrzeju Apostole po n. K.

Powiat Hrubieszowski. Hrubieszów jarmar
6, we wtór: po Nawr. ś. Pawła, po ś. Józefie, po
4. Stanisławie, po ścięciu ś. Jana, po ś. Mateuszu, 
przed ś. Szymonem Judą.

Powiat Tomaszowski. Tyszowce, jarm. 5, 
we środy: po 3 Królach, po 4. Stanisławie, po ś. 
Dominiku, po Podwyższeniu ś. Krzyża, po ś. Leo
nardzie. — Tomaszów, jarm. 6 we środy: po 3 Kró
lach, po ś. Bartłomieju, po ś. Tekli, po ś. Łuka* 
szu, pa ś. Marcinie,

Gubernia Siedlecka.
Powiat Siedlecki. Siedlce, jarmar. 6, we 

wtorki: po 3 Królach, po Oczyszczenia N. P. Ma
ryi, po Niedzieli środopostnej, po 4. Annie, po 4. 
Mateuszu, po ś. Marcinie.

Powiat Węgrowski. Węgrów, jarmarków 6, 
we wtorki: po 4. Agnieszce, po Niedzieli środo
postnej, przed 4. Filipem i Jakóbem, po ś. Piotrze 
i Pawle, przed ś. Idzim, po ś. Katarzynie.

Powiat: Sokołowski. Sokołów, jarmarków6, 
we czwartki po 3 Królach, w Wielki Czwartek, 
po Bożem Ciele, po ś. Michale, po ś. Edwardzie.

Powiat Konstantynowski. Janów Ordyna
cki, jar. 6, we wtorki: po Oczyszcz. N. M. P., po 4. 
Stanisławie, przed 4. Janem, po Podwyż. 4. Krzyża, 
po Wszystkich SS., po Niepokal. Poczęciu N. P. 
M. —Konstantynów, jarm. 4, w poniedziałki: po 
3 K., po Nowym Roku, w 1 szy poniedziałek w 
Marcu, w Październiku, w Listopadzie.

Powiat Bielski. Bieła, jarm. 2, we wtorki, 
po Zielonych Świątkach, p. s. K., po ś. Annie, po 
n. K. — Terespol, jarm. 2, we wtorek po Zielon. 
Świąt., w piątek po św. Piotrze i Pawle.

Powiat Włodawski. Parczew, jarm. 4, we 
wtorki: po ś. Wojciechu, przed ś. Janem Chrzcie., 
po ś. Cozarji, po ś. Marcinie.— Włodawa, jarm. 4, 
we wtorki: p. star. K., po Zielon. Świąt., po ś. 
Janie Chrzcie., po Wniebowz. N. P. M., na Opiekę 
Matki Boskiej, siedm dni trwający.

Powiat Radyński. Międzyrzec, jarm. 6: we 
czwartek po 4. Walentym, we środę po ś. Wikto
rze, we czw. po ś. Jakóbie Apos., przed 4. Miko
łajem, p. s. K. — Radin, jarmar. 6, w poniedział
ki: po 3 Król., p. s. K., po Niedz. Srodopos., p. 8, 
K., po Niedz. Kw. p. n. K., po 4. Trójcy, p. s. K. 
przed 4. Rozalją, po Wszystkich SS.

Powiat Łukowski. Luków, jarm. 5, po Nie
dzieli 1-ej wielkiego postu, po Niedz. Kwiet., we 
wtorek 4-ty po Wielkiej Nocy, w poniedz. 2-gi po 
Zielonych Świąt., w ponied.l-szy po Narodzeniu 
N. P. M.

Powiat Garwoliński. Garwolin, jarm. C, we 
Środy: po 4. Macieju, po przewód. Niedzieli, po 4. 
Małgorzacie, po 4. Bartłomieju, po 4. Katarzynie, 
przed 4. Tomaszem Ap. — Maciejowice, jarm. 6, 
we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. M., po 4. Sta
nisławie, przed ś. Grzegorz., po Wnieb. N. P. M., 
po ś. Michale, po 4. Katarzynie. — Żelechów, jarm.
6, we czwar: po 4. Macieju, we 4rody: po ś. Sta
nisławie, po 4. Marji Magdalenie, po Wniebowz. 
M. M. Panny, po 4. Marcinie.



Gubernia Płocka.

Powiat Płocki. Drobin, jarm. 6: we środę 
po Zwiastowaniu N. M. P., we wtorek po ś. Sta
nisławie, wa środy po ś. Antonim Pad., po ś. Ma
ryi Magdalenie; we wtorki: przed ś. Szymonem 
dudą, po ś. Katarzynie.—Płock, jarm. 2, we wtorki 
przed ś. Janem Chrz., po ś. Michale. — Wyszo
gród, jarm. 6, we wtorki: po ś. Józefie, po Wnie- 
bowst Pańsk., po Bożem Ciele, po ś.Jakóbie, po 
św. Michale, po ś. Łucji.

Powiat Lipnowski. Lipno, jarm. 6, w pon, 
po 3 Król., po Niedz. Kwiet., po Wniebows. Pań., 
po N. M. 1*. Skaplerznej, po ś. Michale, po ś. Szy
monie Judzie. — Skempe, jarm. 6, we czwar. po 
ś. Macieju, we środę po ś. Stanisławie, we czw. 
po ś Małgorzacie, po Narodź. N. P. M., po św 
Franciszku, po ś. Marcinie.

Powiat Rypiński. Rypin, jarm. 6, we wtor
ki: po ś- Macieju, po ś. Wojciechu, po ś. Piotrze 
i Pawle, po ś. Ignac. L.. poś. Michale, po Wszyst S3.

Powiat Sierpecki. Raciąż, jarm. 6, we wtor
ki: po ś. Agnieszce, po Niedz. Kwiet., pe Zielon. 
Świąt., po Wniebowz. N. M. P., po ś. Michale, po 
ś. Andrzeju. — Sierpiec, jarm. 6, we środy: pe 
Oczyszczeniu N. M. P., po ś. Grzegorzu, po św. 
Marku, po ś. Wicie, po Wszyst. SS., po ś. Łucji.

Powiat Mławski. Mława, jarm. 6, we wtor
ki: po ś. Macieju, przed ś. Filipem i Jakóbem, po 
ś. Trójcy, po ś. Piotrze i Pawle, po ś. Michale, 
przed ś. Mikoł. — Szreńsk, jarm. 6, we czw. po 3 
Król., po Niedz. Kwiet., we środy, przed ś. Janem 
Chrzc., po ś. Jakóbie, po ś. Idzim, poś. Jadwidze.

Powiat Przasznyski. Chorzele, jarmar. 6, 
w poniedz.: przed Zapustami, po Niedz. Kwietn., 
po Bożem Ciele, po Narodź. N. P. M.. po Wszy
stkich SS., po Niepokal. Pocz. N. M. P. — Przas
nysz, jarm. 6, we środy: po Oczyszcz. N. M. P. 
po Niedz. Kwiet., po Wniebows. Pańs., po ś. Ja
kóbie, po Narodzeniu N. P. M.. po ś. Katarzynie.

Powiat Ciechanowski. Ciechanów, jarm. 6, 
we środy: po ś. Weronice, poNiedzieli środopos., 
po ś. Stanisławie, po ś. Marji Magdal. po Naro
dzeniu N. M. P.. po ś. Marcinie.

Powiat Płoński. Czerwińsk, jarm. 6, we wtor
ki: po 3 Król., po św. Wojciechu po ś. Małgorza
cie, po Narodź. N. M. P., przed ś. Szymonem Ju
dą, po ś. Marcinie. — Płońsk, jarm. C, we wtorki: 
po Niedz. Kwiet., po Zielonych Świątkach, po ś. 
Piotrze i Pawle, po ś. Bartłomieju, po Wszystkich 
SS., po Niepok. N. M. P. — Zakroczym, jarm. 6, 
we wtorki: no św. Pawle Pust., po ś. Katarzynie 
Seneńs., po s. Marku i Marcelim, po ś. Kunegun- 
dzie, po Narodź. N. M. P., po ś. Marcinie.

Gubernia Łomżyńska.
Powiat Łomżyński. Łomża, jarm. 6, w po

niedziałek po Oczyszczeniu N. P. Marji, w ponie
działek 2-gi Wielkiego Postu, we wtorek po Nied. 
Kwiet., w poniedz. po N. M. P. Skaplerznej, po 
ś. Michale, po ś. Stanisławie Kostce. — Nowogród. 
jarm. 6, w poniedz. po 3 Król., po ś. Macieju, we 
wtorki: przed św. Stanisławem, przed św. Janem 
Chrzcicielem, po Narodzeniu N. M. Panny, przed 
ś. Szymonem Judą.— Zambrów, jarm. 6. we wtorki: 
po a. Walentym, po Niedzieli Sr odo [.ustnej, po 
Zielonych Świąt., po ś. Idzim po ś. Łukaszu, 
po ś. Łucji.

Powiat Mazowiecki. Ciechanowiec, jarm. 6, 
w poniedz.: po Oczyszczeniu N. P. M., na ś. Woj
ciech, po Boiem Ciele, przed ś. Wawrzyńcem, po 
ś. Mateuszu, po ś. Andrzeju.— Tykocin, jarm. 8, 
we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. M., po ś. Trój
cy, po św. Wincentym a Paulo, po św. Francisz. 
Serafickim, po ś. Marcinie, przed ś. Tomasz. Ap.

Powiat Ostrowski. Czyżew, jarm. 6, we 
czwartki: po św. Macieju, po ś. Stanisławie, po ś. 
Michale, przed św. Szymonem Judą, po Niepokal. 
Pocz N. P. M. — Ostrów, jarm. 6, w poniedz.: po 
V7niebowstąp. Pauskiem, po ś. Małgorzacie, przed 
ś. Wawrzyńcem, po ś. Jadwidze, po ś. Feliksie Wa- 
lezjuszu.

Powiat Pułtuski. Nasielsk, jarmarków 6, we 

wtorki: po Niedzieli środopostnej, poś. Wojciechu, 
po ś. Jakóbie, po ś. Michale, po Wszystkich Świę
tych: po Nlepokalanem Poczęciu N. P. Marji. — 
Pułtusk, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, 
po ś. Józefie, po Zielonych Świątkach, po Narodze
niu N. P. Marji, po ś. Jadwidze, po ś. Elżbiecie.

Powiat Makowski. Maków, jarmarków 6, we 
środy: po ś. Macieju, w wigllję Bożego Ciała, poś. 
Bartłomieju, po ś. Michale, po ś. Leonardzie, przed 
ś. Tomaszem Apostołem.—Reżan, jarmarków 6, we 
wtorki: po ś. Agnieszce, przed Zwiastowaniem N. 
P. Marji, po ś. Stanisławie, po ś. Janie Chrzcicie
lu, po Wniebowzięciu N. P. Marji, po Wszystkich 
Świętych.

Powiat Ostrołęcki. Myszyniec, jarmarków
6, we środy: po 3 Królach, po Zwiastowaniu N. P. 
Marji. po ś. Trójcy po Wniebowzięciu N. P. Ma- 
rjl, po ś. Michale, po ś. Marcinie — Ostrołęka, jar
marków 6, we środy: >o ś. Walohtym, po ś. Józe
fie, po Nawiedzeniu N. P. Marji,^o Podwyższeniu 
ś. Krzyża, po Wszystkich Świętych, po Niepokala- 
nem Poczęciu N. P. Marji.

Powiat Kolneński. Kolno, jarmarków 6, we 
czwartki: przed ś. Franciszkiem, po ś. Grzegorzu, 
we środę, przed ś. Florjanem, we czwartki: przed 
i. Kiljanem, po ś. Tekli, po ś. Katarzynie.—Stawi
ski jarmarków 5, we wtorek 2-gi po 3 Królach, 
w wielki wtorek, przed ś. Antonim, po ś. Franci
szku Serafickim, przed ś. Barbarą.

Powiat Szozuczyński. Grajewo, jarmarków 
5, w poniedziałek po ś. Agnieszce, we wiórek po 
ś. Józefie, w poniedziałek po Wniebowzięciu N. P. 
Marji, po Wszystkich Świętych.—Rajgród, jarmar
ków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. Marji, 
po ś. Kazimierzu, po Przewodniej Niedzieli, po 
ś. Stanisławie, po Narodzeniu N. P. Marji, po św. 
Franciszku Serafickim. — Szczuczyn, jarmarków 6 
we wtorki: po 3 Królach, po ś. Macieju, po ś. Woj
ciechu, przed ś. Janem Chrzcicielem, po ś. Michale 
po ś. Marcinie.

Gubernia Suwałkska.
Powiat Suwałkski. Suwałki, jarmarków 6, 

we środy: po ś. Romualdzie, po ś. Benedykcie, po 
ś. Stanisławie, po ś. Rochu, po ś. Justynie, po ś. 
Andrzeju.

Powiat Augustowski. Augustów, jarmar
ków 6, we wtorki: po 3 Królach, pó Niedzieli Kwie- 
tniej, po ś. Antonim, po ś. Wincentym, po ś. Bar
tłomieju, po ś. Marcinie.

Powiat Sejneński. Łozdzieje, jarmarków b, 
we wtorki: po 3 Królach, po niedzieli Środopustnej, 
i po Bożem Ciele, po ś. Annie, poś. Katarzynie. — 
Sejny, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu 
N. P. Marji, po ś. Kazimierzu, po ś. Stanisławie, 
po Nawiedzeniu N. Marji Panny, po Niedzieli Ró
żańcowej, przed ś. Mikołajem.—Sereje, jarmarków 
5, we wtorki: po ś. Jerzym, po ś. Antonim, przed 
ś. Wawrzyńcem, przed ś. Szymonem Judą, po ś. 
Łucji.

Powiat Kalwaryjski. Kalwarja, jarmarków 
4, we wtorki: po Wniebowstąpieniu Pańskiem, 
przed ś. Janem Chrzcicielem, po ś. Bartłomieju, 
po ś. Marcinie.

Powiat Wołkowyszskl. Wierzbołów, jarmar
ków’ 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. Marji 
po Niedzieli Kwietniej, po. Bożem Ciele, po Wnie
bowzięciu N. P. Marji, po Niedzieli Różańcowej 
po Wszystkich Świętych.*— Wołkowyszki, jarmar
ków 5, we wtorki: po ś. Józefie, przed Wniebo
wstąpieniem Pańskiein, po Nawiedzeniu N. P. 
Marji, po Niedz. Różańcowej, po ś. Marcinie.

Powiat Władysławowski. Władysławów. 
Jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Oczy
szczeniu N. P. Marji, po ś. Stanisławie, w po
niedziałek po ś. Piotrze i Pawle, po Podwyższe
niu ś. Krzyża, przed ś. Szymonem Judą.

Powiat Marjampolski. Marjampol, jarmar
ków 6, we środy: po 2 Królach, po ś. Wojciechu, 
po ś. Piotrze i Pawle, po Wniebowzięciu N. P. 
Marji, po ś. Michale, po Wszystkich SS. — Preny, 
jarmarków 6: w poniedziałek po 3 Królach, po ś. 
Macieju, we wtorki: po ś. Antonim, po ś. Annie. 
po^Narodzeniu Najśw. P. Marji, po ś Marcinie.



Taksa listów krajowych i zagranicznych.

Korrespondencja przesyłkowa dzieli się na prostą i assekurowaną.
Do korrespondencji prostej zaliczają się:
1. Listy zamknięte (zapieczętowane) za przesyłkę których tak wewnątrz 

Cesarstwa jako i zagranicę, opłaca się od łuta lub 15 gramów kop. 8. — List ważący 
więcej nad łutów 35 do przesłania jako list nie przyjmuje się.

2. Listy otwarte piszą się na blankietach pocztowych i za przesyłkę ich 
tak w kraju jak za granicą opłaca się za każdy taki list kop. 3.

3. Za przesyłki opaskowe opłaca się 2 kop., za większą wagę do 8 łutów 4 kop. 
i t. d., waga jednej przesyłki nie powinna przewyższać łutów 64.

4. Posyłki bez wartości.

Podajemy tu ważniejsze przepisy pocztowe dotyczące przesyłki 
pocztą korrespondencji i posyłek.

Korrespondencja przesyłana pocztą wewnątrz Cesarstwa dzieli się na prostą i asse- 
kurowaną.

Do korrespondencji prostej zaliczają się:
1. Listy zamknięte, proste i rekomendowane. — 2. Listy otwarte. — 3. Przesyłki 

opaskowe. — 4. Posyłki bez wartości.
Do korrespondencji assekurowąnej zaliczają się: ,
1. Posyłki wartościowe. — 2. Pakiety pieniężne. — 3. Pakiety wartościowe.
I. Listyzamknięte. §1. Za list zamknięty uważa się jeden lub kilka 

arkuszy papieru zakopertowanych, zapieczętowanych lub włożonych w osobną papierową 
obwolutę, klapy której są zaklejone lub zapieczętowane. Waga zamkniętego listu zamiej
skiego i miejskiego, prywatnego lub urzędowego, ogranicza się do 35 łutów włącznie 
i sam list pod względem swej formy powinien być dogodny do przesłania pocztą.

II. Listy proste. — §2. Bywają zamiejskie do przesłania do wszystkich 
miejsc Cesarstwa i miejskie do przesłania wewnątrz miasta, gdzie są urządzone poczty 
miejskie.

§ 3. a) Za przesłanie listu zamiejskiego pobiera się po 8 kop. od każdego łuta 
wagi listu; b) Za przesłanie listu miejskiego pobiera się w Warszawie po 3 kop. za 
każdy list.

§ 4. Od listu zamiejskiego może być według życzenia oddawcy takowego nie 
całkiem opłata ustanowiona wniesioną, lecz koniecznie musi być opłacone 8 kop. od listu 
przesyłanego pomiędzy wszystkiemi miejscami Cesarstwa Rossyjskiego, z wyłączeniem adre
sowanych do władz rządowych, które to listy powinny być opłacone całkowicie.

Za list niecałkowicie opłacony opłata wagowa pobiera się od adresanta w stopie 
podwójnej, to jest za każdy łut wagi listu po 16 kop., odejmując od ogólnej summy war
tość marek naklejonych na liście.

Uwaga. — Niecałkowicie opłacony łut uważa się za całkiem nieopłacony.
§ 6. Każdy adresant może odmówić pi*yjęcia nie całkowicie opłaconego listu, 

nie otwierając samego listu.
§ 8. Opłata listów prostych zamiejskich i miejskich odbywa się za pomocą marek 

pocztowych, naklejonych na stronie adresu listu, albo za pomocą włożenia listu do stem
plowej koperty pocztowej, według wartości odpowiednio do wagi samej przesyłki.

III. Listy rekomendowane. — §. 9. List rekomendowany powinien być 
koniecznie włożony w obwolutę papierową, klapy której mogą być przyklejone lub za
pieczętowane jedną lub kilkoma lakowemi pieczęciami lub klejowemi pieczątkami. Na 
obwolucie na stronie adresu powinien być zrobiony napis: „rekomendowany“ na listach 
zagranicznych, a na krajowych powinien być napis po rusku: „aaKaanoe.“

§ 11. Za list rekomendowany pobiera się opłata po 8 kop. od łuta wagi listu, 
10 kop. za rekomendację, 5 kop. za kwit.



II. Listy otwarte. — Ten nowy rodzaj korrespondencyi ustanawia się dla 
prowadzenia jej otwarcie. Forma otwartego listu składa się z papieru z blankietem w */ls 
części arkusza. Z jednej strony blankietu pisze się szczegółowy adres przeznaczenia, a dru
ga strona blankietu przeznaczona jest do pisania. Pisać wolno atramentem lub ołów
kiem. Blankiety do listów otwartych przysposabia władza pocztowa, i przesyłanie listów 
otwartych na innych blankietach nie dopuszcza się.

§ 17. Za przesłanie otwartego listu zamiejskiego pobiera się 3 kop., a za przesła
nie otwartego miejskiego (gdzie urządzone są poczty miejskie) 3 kop. za list.

III. Przesyłki opaskowe. — § 18. Do przesłania pod opaską przyjmuje 
się: a) drukowane, litografowane, metaloryty, fotografia, lub innym sposobem mechanicz
nym reprodukowane przedmioty, dogodne do przesłania pocztą listową, z wyłączeniem ta
kich które zostały odbite zwykłą prassą do kopiowania; b) wzory i próby towarów nie 
mające żadnej ceny w sprzedaży; i c) urzędowe papiery, kontrakty pisane na stemplu lub 
bez, nuty i t. p.

§ 19. Za podobnego rodzaju przesyłkę wagi do 4 łutów pobiera się 2 kop., wagi 
wyżej nad 4 łuty do 8 łutów 4 kop. i t. d., proporcyonalnie powiększając opłatę o 2 ko
piejki za każdą przewyższającą wagę do 4 łutów.

§ 20. a) Waga każdej przesyłki nie powinna przewyższać 64 łutów; b) przesył
ka powinna być zaopatrzona w opaskę tak, żeby można było dogodnie obejrzeć wszystko 
znajdujące się pód opaską; c) na przesyłce nie dopuszcza się nic rękopiśmiennego, oprócz 
podpisu oddawcy, oznaczenia miejsca i czasu oddania, jak również przy przesyłce wyłą
cznie wzorów i prób towarów, fabrycznego lub handlowego znaku, firmy oddawcy, nume
rów i cen dotyczących tych towarów; d) adres adresanta powinien być oznaczony na sa
mej opasce; e) każda przesyłka opaskowa powinna być koniecznie opłacona całkowicie 
za pomocą naklejonych na opasce marek pocztowych odpowiednio do wagi przesyłki, ina
czej nie odsyła się do miejsca przeznaczenia.

IV. Posyłki bez wartości i posyłki wartościowe. Ogólne prze
pisy dla posyłek. — § 21. Posyłki przyjmują się na pocztę zapakowane w skrzynkach, 
w skórę, ceratę i płótno. Posyłki wagi do 5-ciu funtów, przesyłane pomiędzy staeyami 
pocztowemi, leżącemi'przy linjach kolei żelaznych, przyjmują się na pocztę zapakowane 
w mocny papier i pod opaską z ceraty lub mocnego płótna.

§ 24. Waga każdej posyłki wraz z opakowaniem, ograniczona jest do 3 pudów 
włącznie. Posyłka z powodu swej objętości niedogodna do przesłania nie przyjmuje się 
na pocztę.

Za przesłanie posyłki pobiera się opłata wagowa od funta według odległości: do 
300 wiorst, 3 kop. od funta; do 400 wiost, 4 kop. od funta; do 500 wiorst, 5 kop. od 
funta i t. d. do 2500 proporcyonalnie powiększając opłatę od 1 kop. za każdą dalszą od
ległość do 100 wiorst, od 2500 do 2750 po 26, od 2750 do 3000 po 27. Najniższa sto
pa opłaty wagowej za każdą posyłkę oznacza się 10 kop. na wszelką odległość. Z od
bioru na poczcie posyłki, udziela się pokwitowanie za opłatą 5 kopiejek.

Uwaga. — Dla posyłek z książkami najniższa stopa opłaty wagowej nieoznacza się. 
Ale dla tego posyłka z książkami na pocztę powinna być oddana otwarta, to jest osta
tecznie nie zapakowana, żeby można było przekonać się o włożeniu do paki samych ksią
żek. Na posyłce powinien być zrobiony napis „z książkami.“ Nic pragnący korzystać 
pod temi warunkami, z ulgi przepisanej dla posyłek z książkami, oddawca jej opłaca ca
łą opłatę wagową we wskazanej w art. 27-ym normie.

Szczegółowe przepisy. § 30. Za zgubienie posyłki bez wartości, od któ
rej nie pobiera się opłaty assekuracyjnej, wydział pocztowy nie odpowiada przed jej oddawcą.

§ 31. Przy przysłaniu posyłki wartościowej, oprócz wagowej opłaty i opłaty za 
pokwitowanie, pobiera się opłata assekuracyjua według taksy wskazanej. Dla tego w ra
zie zagubienia posyłki wartościowej wydział pocztowy wypłaca oddawcy, po złożeniu kwi
tu z odbioru jej na poczcie, wynagrodzenie w summie, równej wartości posyłki.

§ 32. Na posyłce wartościowej powinien być zrobiony napis: „wartościowe,“ a sa
ma wartość posyłki pcwinna być wypisana literami w rublach. Posyłki wartości przewyż
szającej 5000 rubli każda, nie przyjmują się na pocztę.

V Pakiety pieniężne. — §33. Pakiety pieniężne przeznaczone są do 
przesyłania w nich z przeliczeniem pieniędzy mających obieg w Cesarstwie w biletach 
kredytowych i w monecie brzęczącej (w niewielkiej ilości), papierów procentowych pań
stwa, biletów Skarbu Państwa, akcyi, obligacyi, udziałów prywatnych Towarzystw i In- 
stytucyi, dozwolonych przez Rząd,, kuponów i talonów od nich, czystego papieru stemplo
wego i wekslowego. Przesyłane w pakietach pieniądze i wyżej wymienione papiery war
tościowe, podlegają 'obowiązkowej opłacie asekuracyjnej.



Uwaga I. Za monetę brzęczącą w niewielkiej ilości uważa się: miedziana do 9% 
kopiejek, srebrna do 1 rubla, i złota do 21 rubli.

Uwaga II. Do pakietu pieniężnego nie zabrania się wkładać wraz z wartościami 
listy (ale nie zamkniętej i różnego rodzaju inne papiery,- nić ulegające opłacie assekura- 
cyjnego i wpisaniu do specyfikaeyi.

§ 34. Pakiet pieniężny oddaje się na pocztę otwarty, dla przeliczenia włożonych 
weń wartości.

§ 40. Od pakietów pieniężnych pobierają się opłaty pocztowe: a) wagowe po ko
piejek 10 od łuta; b) assekuracyjne od przesłanej wartości według taksy i c) za pokwi
towanie 5 kopiejek.

§. 41 . Wartóść przesyłanych pocztą w pieniężnych pakietach pieniędzy w biletach 
kredytowych, w monecie brzęczącej, jak również papierów, oznacza się: a) pieniędzy po 
cenie nominalnej, na biletach i monecie (półimpcrjał rs. 5 kop. 15), b) papierów według 
życzenia oddawcy, ale nie niżej ich ceny nominalnej, oznaczonej na samym papierze i nia 
wyżej podwójnej tej ceny, przyczem do rachunku oznaczonej wartości powinny wchodzić 
i kupony przy papierze.

§ 45. W razie zgubienia na poczcie pakietu pieniężnego lub części włożonych do 
niego wartości, władza pocztowa wynagradza oddawcę pakietu po okazaniu przezeń po
kwitowania z odbioru na poczcie zgubioną summę.

VI. Pakiety wartościowe. — § 46. Pakiety wartościowe ustanawiają się 
dla dania korrespondentom możności przesyłania takowych, mających dla nich wartość 
papierów i przedmiotów, z wyłączeniem pieniędzy. Pakiet wartościowy oddaje się na 
pocztę, jako zamknięty lub otwarty, dla przejrzenia włożonych weń wartości.

§ 52. Dozwala się wkładać wartości w każdy pakiet oddawany, jako otwarty, nie 
wyżej nad 15,000 rubli, a w oddawany jako zamknięty, nie wyżej jak na 500 rubli.

§ 53. Waga każdego pakietu wartościowego jest ograniczona — jeżeli oddawany 
jest jako zakryty—do 10 funtów, a jeżeli oddaje się jako otwarty—do 25 funtów.

§ 54. Za przesłanie pakietu wartościowego pobierają się opłaty pocztowe: a) wa
gowo 10 kop. ol łuta; b) assekuracyjne według taksy i c) za pokwitowanie 5 kop.

§ 55. W razie zagubienia na poczcie pakietu wartościowego, lub części włożonych 
weń wartości, władza pocztowa wypłaca oddawcy pakietu, po okazaniu przezeń pokwito
wania z odbioru na poczcie pakietu, wynagrodzenie w summie równej zagubionej wartości.

VII. Taksa opłaty assekuracyjnej. — § 56. Opłata assekuracyjna za 
przesyłanie wartości w pieniężnych i wartościowych pakietach i posyłkach, pobiera się 
od deklarowanej przez oddawcę wartości lub summy następującej w ilości; a) od wartości 
lub summy od 1 rs. do 100 po 1 kop. od rubla; b) od wartości lub summy wyższej nad 
rs. 100 do 400, po */2 kop. od rubla z dopłatą 50 kop. za całą przesyłkę; c) od war
tości lub summy wyższej nad rs. 400 do 1000 po '/< kop. od rubla z dopłatą rs. 1 k. 50 
za całą przesyłkę; d) od wartości lub summy wyższej nad 1000 rs. po '/„ kop. od rubla, 
z dopłatą jeszcze rs. 3 kop. 50 za całą przesyłkę.

Uwaga. Na zasadzie ogólnych przepisów opłata ustanowiona za korrespondencje 
przesyłane wewnątrz Cesarstwa.

Opłata za korrespondencje przesyłane do następujących krajów, pobiera się takaż sa
ma jak i za korrespondencje przesyłane wewnątrz Cesarstwa:

Do Krakowa, Lwowa, całej Galicyi i Szlązka Austryjackiego, do wszystkich innych 
prowincyi Austryjackich, do Wiednia, Pragi i Pesztu, do Belgii, do wszystkich krajów Ce
sarstwa Niemieckiego, do Szwajcaryi, do Holandyi, do Danii, do Hiszpanii, do Anglii, Szko- 
cyi i Irlandyi, do Włoch, do Francyi i Algeryi, do Mołdawii i Wołoszczyzny, do Portugalii, 
do Turcyi i Konstantynopola, do Jerozolimy, do Szwccyi, do Norwegii, do Grecyi, do Egi
ptu, do Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej.



Taryfa opłat dróg żelaznych.
Uwaga. — Nie podaja się rozkładu jazdy, gdyż takowy ulega zmianom.

Taryfa dr. żel. St.-Peters-Warsz. Taryfa dr. żel War.-Wiedeń, i War.-Bydg.
Z Warszawy do St.-Petersburga

STACYE

Taryfa dla pasaż, 
z Warszawy

kl. 1 | kl. 2 | kl. 3
Ruble i kop.

Z Warszawy: 
do Tłuszczy......... 1 20 _ 90 _ 46

n Łochowa .... 1 91 1 44 — 74

n Małkini.......... 2 93 2 20 1 13

Czyżewa......... 3 79 2 84 1 45

n Szepetówki... 4 35 3 26 1 67

n Łap................. 5 29 3 96 2 2

n Białystoka. .. 6 8 4 56 2 33

n Czarnej-Wsi.. 6 36 5 15 2 63

Sokółki.......... 7 54 5 65 2 89

n Kuźnicy........ 8 10 6 8 3 11-

n Grodrta........... 9 4 6 78 3 46

n Poreczja........ 10 13 7 60 3 89

n Marcinkanic.. 11 6 8 30 4 24

n Oran............... 11 81 8 86 4 53

n Olkienik......... 12 49 9 36 4 78
Rudziszek.... 13 20 9 90 5 6

n Landwerowa.. 13 91 10 44 5 34

n Wilna............. >4 55 10 91 5 58

n Bezdany......... 15 45 11 59 5 92

n Podborodzia. . 16 35 12 26 6 27

n Święciany.... 17 29 12 96 6 62

n Ignalina......... 18 8 13 56 6 93

n Dukszty........ 18 94 14 20 7 26
Nowo-Aleks. . 19 73 14 80 7 57

n Kałkuny........ 20 36 15 28 7 81

n Dynaburga. .. 20 59 15 44 7 89

n Wyszek.......... 21 45 16 9 8 22

n Ruszona........ 2! 98 16 49 8 43

n Antopola........ 22 88 17 16 8 77

n Reżycy........... 23 59 1 7 69 9 4

n Pskowa........... 29 59 22 19 U 34

n Petersburga.. 39 19 29 39 15 2

586
610
629
7891

Uwaga. — Oprócz powyższych opłat, od 
każdej osoby jadącej do Warszawy, pobiera się 
jeszcze opłata rogatkowego po k. l'/2.—Dzieci 
na ręku wolne są od opłaty.—Dzieci do lat 10 
jadące w kl. I płacą bilet kl. II i t. d.—Za bi-
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STACYE

Pociąg 
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Pociąg osob.
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2 c: kl. 1 |k. 2 kl. l|kl. 2|k.3
% ° K o p i e j k i

Z Warszawy» 1
15 do Pruszkowa .. . 69 51 60 45 24
27 „ Grodziska.... 121 91 105 79 41

32 40 „ Rudy Guz.... 176 133 154 1 15 61
52 „ Radziwiłowa.. 229 171 199 149 78
62 „ Skierniewic.. . 271 204 236 178 93

78 90 „ Rogowa.......... 393 295 341 256 135
99 „ Koluszek .... 428 320 371 279 147

107 „ Rokicin........... 466 350 405 304 160
116 122 „ Bab................. 530 399 461 346 183

135 „ Petrokowa ... 586 440 510 383 201
156 „ Gorzkowic .. . 678 509 589 441 233

162. 177 „ Radomska ... 768 576 668 501 265
195 „ Kłomnic......... 845 635 735 551 291
215 „ Częstochowy.. 931 699 810 608 321

201 245 „ Myszkowa.... 1056 794 919 689 363
257 „ Zawiercia.... 1113 835 968 726 383
263 ,, Łaz................. 1139 855 990 743 392

241 275 „ Ząbkowic. ... 1 186 890 1031 774 408
287 ,, Granicy.. .... 1243 933 1080 810 428270 281 „ Dąbrowy........ 1216 913 1058 7 94 419

295 290 „ Sosnowic........ 1255 94 3 109ł 819 431
82 „ Łowicza........ 358 269 311 234 )23

107 „ Pniewa.......... 466 350 405 304 160
333 125 „ Kutna............. 543 40S 472 355 186

137 ,, Ostrów.......... 599 450 521 392 206352 161 ,, Kowla............ 699 525 607 457 240
371 176 „ Włocławka... 763 573 664 499 262

197 ,, Nieszawy........ 854 642 742 558 293388 211 „ Aleksandrowa 914 687 795 597 314
412 217 „ Ciechocinka.. 941 707 817 614 323
436 „ Łodzi............. 526 394 469 353 186

461 Ze siacy i na przystanki:
Z Grodziska do Brwinowa.. 49 37 20

482 ze Skierniewic do Płrćwi.. 49 37 20
505 z Rogowa do PłvćwL. 57 73 25

74 59 32
526 z Radomska do Kamińska.. 74 59 32
543 z Widzowa do najbliższej stacyi 68 52 28

z Widzowa do Częstochowy. . . . 153 119 57
549 z Rudnik do najbliższej stacyi.. 75| 57 36
572 z Granicy do Strzemieszyc.. 53| 40 2]

letem klassy wyższej można odbywać podróż 
1045 z dzieckiem do lat 10 w powozie kl. niższej.— 

[ Na dwoje dzieci służy 1 bilet właściwej klassy.



Taryfa drogi żelaznej Warszawsko-Terespolsko-Brzeskiej.
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Uwagi. Passażerowie pragnący udać się ze stacyi Warszawa, drogi żelaznej 
Warszawsko-Wiedeńskiej w kierunku Kowla pociągiem Nr. 1: Wyjeżdżają ze st. Warsza
wa-Wiedeńska o g. 12 m. 55. Przybywają na st. Praga-Nadwiślańska o g. 1 m. 33.— 
Na stacyi Praga-Nadwiśl. passażerowie wykupują nowe bilety dla udania się w kierunku 
Kowla i przesiadają się do pociągu Nr. 1 głównej linii. —Passażerowie przybywający od 
sjrony Kowla na pragę pociągiem Nr. 4 i pragnący udać się na st. Warszawa drogi że- 
lazncj Warszawsko-Wicdeńskiej: Wyjeżdżają ze st. Praga-Nadwislańska o godz. |9 m. 21| 



Przybywają na st. Warszawa-Wiedeńska o g. 10 m. 0.—Na stać. Praga-Nadw. passaże- 
rowie wykupują nowe bilety do st. Warszawa-Wiedeńska i przesiadają do wązko-kolejo- 
wego pociągu.

Uwagi. Czas przyjścia i odejścia pociągów oznaczony podług południka War
szawskiego. — Czas od g. 6 w. do 6 r. oznaczony liniami Czarncmi. — Sprzedaż biletów 
kończy się na 5 m. przed odejściem pociągu. Rzeczy powinny być oddane na 10 minut 
przed odejściem pociągu.—Każdy passażer jadący w wagonie I, II lub III kl., ma prawo 
na bezpłatny przewóz bagaży 40 f. russkich. — Powozy winny być dostawione na stacyę 
na 2 g. przed odejściem pociągu. — Dzieci do lat 10 wieku płacą V4 kl. III, a ’/2 ceny 
biletu I i II klassy. — Od dzieci na ręku opłaty nie pobiera się.

Objaśnienia do drogi żelaznej Warsz.-Teresp.-Brzeskiej.
Pociągi kurjerskie mają powozy klassy 1-ej i 2-ej, powozy klassy 3-ej dodają się 

dla jadącycb w bezpośredniej kommunikacyi z drogami Kijowsko-Brzeską i Moskiewsko- 
Brzeską. Pociągi pocztowe mają powozy klassy 1-ej, 2-ej i 3-ej. Osobowo-towarowe po
ciągi mają powozy klassy 2-ej i 3-ej. Sprzedaż biletów osobowych i ekspedycya pakun
ków, rozpoczyna sią na stacjach Praga i Brześć na godzinę, a na innych stacjach na pół 
godziny, przed odejściem pociągu; zamyka się na 5 minut przed tymże czasem. Wyku
piony na jazdę bilet daje prawo do bezpłatnego przewozu pakunku, nie przewyższającego 
wagi 40 funtów. Wagony pod przewóz ekwipaży i koni: powinny być zamówione na sta
cjach Praga i Brześć na 6 godzin, na stacjach pośrednich na 24 godzin przed wyjściem 
pociągów pocztowych i osobowo-towarowych; — ekwipażc i konie, winny być dostawione 
na dwie godzin przed odejściem powyżej wymienionych pociągów. Przewóz ekwipaży i ko
ni pociągami kurjerskiemi miejsca mieć nie może. Pociągi pocztowe drogi żelaznej War- 
szawsko-Terespolskicj komunikują się z pociągami pocztowemi drogi żelaznej Moskiewsko- 
Brzeskiej i pociągami osobowemi drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej w bezpośredniej 
kommunikacyi do Wiednia. Pociągi kurjerskie drogi żelaznej Warszawsko-Terespolskiej 
kommunikują się z pociągami pośpiesznemi drogi żelaznej Moskiewsko-Brzcskiej, z pocią
gami pocztowemi drogi żelaznej Kijowsko-Brzeskiej, z pociągami osobowo-towarowemi 
drogi żelaznej Grajewskiej i z pociągami kurjerskiemi drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeń
skiej i Warszawsko Bydgowskiej do Berlina. Pociągi osobowo-towarowe drogi żelaznej 
Warszawsko-Terespolskiej, kommunikują się z pociągami osobowo-towarowemi drogi żela- 
żnej Kijowsko-Brzeskiej i z pociągami pocztowemi drogi żelaznej Grajewskiej.
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PRZEDMOWA.
Czteroletnie łaskawe i chętne przyjęcie mego Kalen

darza przez publiczność—dodaje mi odwagi prowadze
nia w dalszym ciągu tej publikacyi corocznie, a widząc 
potrzeby gospodyń i wchodząc w braki, jakich dotych
czas niedostawało tej książce, postanowiłam je uzupeł
nić potrzebnemi wiadomościami informacyjnemi, tak da
lece, iżby moja Kolęda dla gospodyń zastępowała w zu
pełności potrzebę w domu innego kalendarza. I tak: do
dałam jarmarki, taryfę opłat na wszystkich drogach że
laznych w Królestwie, taksę listów zagranicznych i kra
jowych, oraz adresy Redakcyj.

Oprócz innych artykułów i wiadomości potrzebnych 
dla kobiet, postanowiłam wszelkie nowe moje przepisy 
kuchenne umieszczać w Kolędzie—nie przeszkadza to je
dnak, iż każde nowe wydanie 365 obiadów, lub jedy
nych praktycznych przepisów różni się pod względem 
poprawek i zmian, oraz objętości dzieła od poprzednie
go wydania, gdyż każde doświadczone ulepszenie umie



szczam natychmiast w nowem wydaniu, powiększając go 
przepisami umieszczanemi od czasu do czasu w Bluszczu.

Przypomnienie prac niezbędnych w każdym miesią
cu, uważam za notatki bardzo praktyczne obok spisu bie
lizny danej do prania i kartki zostawionej do zapisywa
nia rachunku ze służącemi, i t. p.

Lucyna C.



GOSPODARSTWO.
Pogawędka gospodarska z wystawy paryzkiej.

Wśród dzieł sztuki i przemysłu fabrycznego, oprócz nie
przeliczonej liczby maszyn, wśród muzeów starożytności i re- 
produkcyi wszystkiego co na lądzie i w wodzie w pięciu czę
ściach świata mniej więcej się znajduje i gospodarstwo do
mowe znalazło swych przedstawicieli na Wystawie powszech
nej w Paryżu. Ponieważ kuchnia jest osią, około której obraca 
się toż gospodarstwo, od niej więc zacznę.

Lat temu pięć, na Wystawie wiedeńskiej spotkałam się 
z okazem kuchni olbrzymiej, dogodności nieporównanych dla 
wielkiej restauracyi lub jakiego panującego domu zastosowa
nej, dla mnie była to rzecz zazdrości, opisywałam ją wtedy 
obszernie, a dziś dodaję, że na takiej kuchni, byle mi kto 
ogień rozpalił obeszłabym się bez tego złego, które się w go
spodarstwie domowem kucharką nazywa. Na Wystawie wie
deńskiej owe kuchnie spotkałam jak gdyby przypadkiem, bo 
w oddalonej sali maszyn; na dzisiejszej Paryzkiej kuchnie do
stąpiły prawa obywatelstwa, gdyż je pomieszczono w samym 
pałacu w galeryi „ruchomości,” gdzie już nie zajęła mnię ta
każ kuchnia jak na Wystawie wiedeńskiej, ale daleko więcej 
mniejsze okazy zupełnie nowego ustroju. Anglia, a w szcze
gólności Londyn, gdzie praktyczna strona życia najwięcej jest 
rozwiniętą, przedstawiły kuchnie gazowe różnych rozmiarów 
i rozmaitego zastosowania. Pokazuje się że w Anglii, tak jak 
we Francy i, gaz jest rzeczą powszedniego użytku, bo mając 
raz zaprowadzony gaz w mieszkaniu, wyrzekamy się na za
wsze węgli, a za niemi idącego swędu, czadu, nieporządku, 
popiołu i t. d. Do jednej rurki gazowej przytwierdza się wę
żyk gutaperkowy, przez który gaz przeprowadza się po całej 
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kuchence, gaz jednak tak jest urządzony, że od tego jednego 
wężyka trzy rurki rozprowadzają go na 10 płomieni tak, iż 
wrazie potrzeby większego gorąca, np. pieczenia czegoś w pie
cu, lub gotowania na wszystkich ośmiu fajerkach, czyli otwo
rach do rondli, otwiera się wszystkie trzy rurki, a wtedy 
płomień przebiega wszystkie otwory, gotuje i piecze od razu; 
przy mniejszej potrzebie odkręca się jedną, lub dwie rurki. 
Z jednej strony jest piecyk, jak zwykle w angielskich kuch
niach do pieczenia, urządzony od razu z rusztem i blachą 
do ociekającego tłuszczu, a w górze oddzielne miejsce do pie
czenia leguminy i wtedy wszystkie trzy rurki się odkręcają. 
Kuchnia zajmowała przestrzeń 4 łokci kwadratowych, a kosz
towała 1000 fr. Zwyczajnie, co angielskie to drogie. Drugi 
rodzaj był zastosowany tylko do gotowania na poczekaniu ryb 
i kartofli, 150 kwart mieściła ta kuchnia, jedna rurka prze
prowadzała gaz po całej kuchence, a ponieważ wiemy, że 
w Anglii ryby i kartofle to podstawa pożywienia ludu, więc 
takie kuchenki są tam w wielkiem użyciu. Wanienka do ryb 
umieszczona nad gotującą się wodą, obok miejsce na kartofle, 
a cena kuchni 90 franków. Inne jeszcze zastosowanie miały 
maleńkie fajerki o jednym płomieniu do jednego rondla na 
kawę, mleko, czekoladę; kuchenka taka wraz z rondelkiem 
kosztowała 5 franków. Ameryka idzie dalej; tam nie rozu
mieją oszczędności, dla nich wszystko jedno: węgiel, drzewo, 
byle było wygodnie 'i dobrze, otóż z New-York’u kuchnie 
z metalu mającego pozór stali, (zapewne to było żelazo ale 
polerowane na stal), opalane drzewem, istne pieścidełka, a że 
nie mam u siebie gazu i nie każdy go ma, zresztą nie znam 
się dobrze na ogniu i ciepliku gazowem, więc te kuchenki 
amerykańskie daleko mi lepiej do gustu przypadły. Kuchenki 
małe, podłużne, o 4 fajerkach; dwie zdjęte formują otwór do 
wstawiania wanienki do ryb, lub szynki; obok głównego 
ogniska z boku umieszczona raz na zawsze brytfanna z rusz
tem do smażenia; a tak to dobrze jakoś, że wygarnięte wę
gle same spadają na polewaną brytfannę. Z drugiej strony 
piecyk do pieczystego, naturalnie w rodzaju rusztu, a przy 
otwieraniu drzwiczek spada sama blacha do wysunięcia pie
czystego dla polania go tłuszczem. Cena 125 franków. Przy
znają jednak, że zastosowanie gazu do ogrzewania kuchni jest 
wybornym wynalazkiem, tern bardziej, że są i małe przy
rządy okrągło gazowe, do pieczenia na rożnie, gdzie płomień 
gazowy ogrzewa ze wszystkich stron pieczyste. Ameryka także 
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przysłała garnki żelazne emaliowane popielato z wierzchu, 
biało wewnątrz, takie, jak od roku już posiada pan Schreder 
w składzie naczyń kuchennych przy ulicy Granicznej, a o- 
których trwałości i dobroci wiem z doświadczenia, przepa
lone nawet, za pomocą wyczyszczenia sodą odzyskują białą 
swą emalię.

Dalej z Holandyi przysłano okaz, który mnie tak zajął, 
że mimo braku czasu wracałam do niego kilkakrotnie. W du
żych kryształowych flakonach było masło w płynie tak czy
ste, jak najczystsza oliwa, troszkę ciemniejszej niżeli oliwa 
barwy, wąchałam je, próbowałam, było wyborne, świeże niby 
a płynne, jak oni to urządzają nie wiem, bo stanowczo sobie 
sekret zostawili, że jednak Holandya produkuje najlepsze ma
sło (Dania i Holandya), więc widać z doskonałych produk
tów doszli do takich rezultatów, płyn był klaru i czystości 
nieposzlakowanej. Wysokie ceny masła produkt ten powinny 
podnieść do właściwego znaczenia, używa go się do gotowania, 
smażenia i t. p.

W infonnacyi rozda wanej publiczności znaj
dujemy, że wyrób ten dostał już dwa złote medale na 
Wystawach powszechnych, widać więc, że nie bez przyczyny 
zwrócił tak bardzo moją uwagę, a nizka cena tego masła, 
stawia go wyżej nad wszelkie inne tłuszcze, tem więcej że 
smak ma zupełnie podobny do najlepszego masła i że go się 
zaledwie połowę, jak zwykłego używa. Materyał to, jak wi
dać, jest zupełnie nowy, a wystawcy nie używają żadnej re
klamy, wprost proszą i żądają przedstawicieli w innych kra
jach, postanowiłam więc sama wystąpić z żądaniem przysła
nia mi prób, — oraz sposobu użycia i w dalszej tu umie
szczonej pogawędcę podzielam się z czytelniczkami skut
kiem mego pośrednictwa. Wystawiam sobie wtedy miny 
nieukontentowane wszystkich składników masła, którzy raz 
doszedłszy do bajecznie wysokich cen tego produktu, przy 
wyjątkowych okolicznościach, ani myślą je zniżyć, pomimo 
powrotu do normalnego stanu rzeczy.

Dalej Szwajcarya z Vevey przysłała pożywienie w for
mie rosołu, z rozmaitemi dodatkami jak: tapioką, kaszką 
pszenną, makaronem, ryżem, a nawet klejek owsiany i jęcz
mienny na rosole, który przezwano „crème d’orge.“ Wszyst
kie te preparata są także w połączeniu z Julienne,” lub też 
dla podania jako słodkie danie z cukrem na mleku i na zu
pę z mlekiem, w końcu makaron i ryż, jako potrawa gęsto 
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gotowana na bulionie. Naturalnie wszystkie te okazy są su
szone, zawinięte w paczkach ćwierć funtowych i pół funto
wych. Każda z powyższych odmian rozprowadza się w kilka 
minut wrzącą wodą, stosownie do podanego przepisu, więcej 
lub mniej. Kupiłam jedną paczkę i rzeczywiście znalazłam 
wybornem. Kto ma pod ręką służbę, ogień i mięso, natu
ralnie nie potrzebuje się udawać do podobnych specyfików, 
dla chorych jednak w podróży, u wód, w szpitalach, a na
wet w domu przy chorowitych dzieciach, potrzebujących po
silnego pożywienia, produkta pana Quillet zasługują na wiel
kie uznanie. Dla uniknienia podróbki produkt ten nazwano 
„Aliment-Quillet” i tylko z tym podpisem, jako taki, kupo
wanym być winiem. Puszka ćwierć-funtowa kosztuje 1 frank, 
pół-funtowa 2 franki. Ponieważ być może, iż ktoś zechce go 
sprowadzić na sprzedaż, czy na własny użytek, podaję tu 
adres: „T. Quillet, Vevey w Szwajcaryi.“ Żałujemy bardzo, 
że fabrykant rozlicznych potraw suszonych, przechowywa
nych w papierze pargaminowym, zdaje mi się z Wołynia, 
którego wyroby po zbadaniu uznałam za zupełnie złe, nie 
wpadł na myśl łączenia ekstraktu mięsnego tylko z czę
ściami mącznemi, możeby to szczęśliwiej wypadło i dla przed- 
siębiercy i dla nas większy przyniosłoby pożytek. Owoce 
i w ogóle ogrodowizny bardzo mizernie były przedstawiane, 
pomimo iż jesień jest właśnie ku temu najświetniejszem po
lem. Cóż to za różnica z Wiedniem, gdzie właśnie w tym 
czasie okazy były najwspanialsze. Paryż zadziwiał sztuką, nie 
naturą, w oddziale ogrodowizn zajął nas tylko ogrodnik, któ
ry naturalnie dla własnej korzyści sprzedawał zarodki do roz
mnażania pieczarek w drewnianych pudełeczkach, po 2 do 6 
i 8 frank., i) które sam wieczorem odnosił do mieszkania ku
pującego, a chcąc reklamować swą sprzedaż, co godzina wy
kładał osobiście cały proces postępowania, który i ja wy
słuchawszy, postaram się na pożytek czytelniczek naszych 
podać.

Dalej w dziedzinę gospodarstwa wchodziły pralnie, bar
dzo dobre i praktyczne. Skrzynka podłużna, mniej więcej 
dwu łokciowa, wysokości zwykłego stolika, z korbą i z wy
żymaczką umieszczoną raz na zawsze nieco wyżej. Dziesięć

’) Takie zarodniki pieczarek sprowadza z Paryża skład nasion 
pod firmą „Wasilewski i Kaniewski” hotel Litewski ulica Nowo-Sena- 
•foręka. .
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do 15 sztuk zwykłej bielizny, jak koszul, prześcieradeł i t. p. 
kładzie się do skrzynki, polewa ciepłą, wodą z roztworem 
mydlanym mydlanym, lub jakimkolwiek innym rozpuszcza
jącym odczynnikiem, jak amoniak, terpentyna, mydło ze szkła 
wodnego, kora drzewa armerykańskiego quilay’a, boraks i t. p., 
dwie ostatnie substancye drogie bardzo. Bieliznę tak namoczo- 
czoną płynem, aby swobodnie w niej pływała, zamyka się wie
kiem od skrzynki i kręci korbą przez minut pięć. Po takiem 
przeciągu czasu bielizna wyprana z brudu wykręca się wyży
maczką, następnie płucze, farbkuje i przechodzi dalszy zwykły 
proces. Wystawca zaręczał mi, że po jednorazowem wypraniu- 
bielizna będzie czystą i prał w naszych oczach wprawdzie czy
stą poprzednio, ale wierzę temu, bo cóż to jest owo powtórne 
pranie? Zmiana wody i pranie w dalszym ciągu, otóż podług 
mnie bielizna może być czystą od razu, należy ją tylko kilka
krotnie płukać w czystej wodzie. Prawdziwie na takiej pralni 
proces dużego prania, z 300 np. sztuk, odbyć się może w cią
gu jednego dnia, nawet przez dziewczę piętnastoletnie, tak lek
ką jest praca kręcenia korbą, jednak tak tu, jak wszędzie in- 
teligencya robotnicy wiele znaczy. Pralnia jest dwóch rozmia
rów, mniejsza kosztuje 94, większa 150 franków na miejscu 
w Manchester —jest to okaz angielski.

Jakie produkta należy produkować do zbytu 
w sklepach gospodyń wiejskich i różne nowe 

wiadomości gospodarcze.
Jakie wiejskie produkta są moźliwemi do zbycia w Warszawie w sklepach gospo
dyń i dlaczego?— Wędliny świeże i sery świeże w jaki sposób spieniężyć.—Kiszki 
pasztetowe. — Olej maslny z Danii na Wystawie paryzkiej. — Próby zrobione i re
zultat tychże. — Kleczkowski: tłuszcze i bulion. —- Nasiona warzywne w składzie 
pp. Wasilewskiego i Kaniewskiegy w Hotelu litewskim.—Kuchenki gazowe. —Ma

szynki z korbą do czyszczenia noży.—Łyżka do klusek.

Ważny przedmiot tak dla wiejskich jak miejskich gospo
dyń, nastręcza się pod pióro, a to kwestya dostarczania pro
duktów wiejskich do sklepów gospodyń w Warszawie. Panie 
wiejskie z wielką skwapliwoscią rzuciły się do zaopatrywania 
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tych sklepów swemi produktami, dowodnie świadczy o tem 
wielki skład „Wanda” przy ulicy Marszałkowskiej, Nr. 56, tak 
zaopatrzony we wszystko, o czem tylko pomyśleć można, bo 
czegóż tam się nie spotyka: od konfitur, konserw, pasztetów, 
zwierzyny, drobiu, majonezów i tym podobnych delikatesów 
do najprostszych polskich gomułek i krajanek z siadłego mle
ka robionych i wyznać musiemy, że wszystko po przystępnej 
cenie, biorąc na uwagę dobroć produktu i miejsce zbytu w środ
ku miasta ciągle otwarte, więc na każde zawołanie. Na przy
kład słoiczek masła rakowego, wystarczający na dwa razy na 
6 osób, kop. 75; indyczka tłusta rs. 1 kop. 80; funt pasztetu 
zimnego kop. 75, pulardy kop. 70; masło młode od 40 do 60 
kop. i t. p. Bardzo użyteczne i dobre są produkta, o których 
mówiemy, ale zbytnia skwapliwość pań naszych leży w tem, 
że przysyłają na sprzedaż do sklepów produkta nie możliwe 
do zbytu w takich sklepach, jak naprzykład, świeże wędliny, 
które na świeżo zbywane być powinny. O ile doskonale nada
jącym się tu przedmiotem jest słonina, szmalec, szynki, polęd
wice wieprzowe, kiełbasy suche wędzone i za to można zawsze 
dobrych cen żądać, jeżeli są dobre, o tyle salcesony i kiszki, 
które codzień świeże wędliniarze warszawscy dostarczają, są 
zupełnie nie odpowiednie tutaj. Częstokroć w drodze są dwa 
lub trzy dni, w sklepie leżyć mogą także dni kilka, a wiemy, 
iż po 7 do 10 dniach, są nie do nieużytku, całe więc zastępy te
go wyrobu leżą w sklepach odłożone, jako wybrakowane i nie 
do sprzedaży; wyjątek tu stanowią kiszki z kwiczołów wybor
ne i nader poszukiwane.

Drugim takim samym produktem są owe białe krajan
ki p o 1 s k ie, świeże, nie obeschnięte, których iniryady przy
syłają panie nie pomnąc, że za dni kilkanaście zapowietrzają 
sklep i że to są produkta, które zostawić trzeba wiejskim ko
bietom, które z podobnemi rzeczami przybywają na targi piąt
kowe i tam znajdują sobie chętnych nabywców; człowiek pra
cy z ludu nie wejdzie do eleganckiego sklepu, dla kupienia 
krajanki sera, lub kawałka salcesonu na śniadanie, ale kupi go 
na targu, lub w zwykłym sklepiku.

Dlatego pragniemy zwrócić uwagę pań naszych, aby skie
rowały działalność swą w tym kierunku w inny sposób i tak: 
z mleka słodkiego robić sery na sposób zagraniczny, lub jeże
li to uważają za trudne, lub zbyt uciążliwe dla siebie, fabry- 
kacya bowiem takiego sera wymaga już pewnej specyalności 
i roboty na większą skalę, niech robią sery „gambrynus” i poi- 
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ski z gotowanego mleka, których to przepisy podałam w Ko
lędzie na 1878 r.; w ostatnim razie niech nie żałując tego mle
ka, użyją go na pożywienie służby, lub wreszcie wysyłają świe
że, a nawet obsuszone sery na targi do małych miasteczek, 
gdzie mieszkańcy z chęcią je rozkupią, byle cena nie była zbyt 
wysoką, bo należy pamiętać na mądre niemieckie przysłowie: 
„Trzeba żyć, lecz i innym żyć pozwolić.” Zupółnie to samo odnosi 
się do świeżej wędliny, jak salcesony, kiszki i t. p., do salceso
nów nie używać głowizny, lecz ją jak szynki wędzić, a można ją 
wtedy zbyć jako wyborną wędzonkę, krew zaś, wątrobę, let
kie i nogi trzeba skonsumować zaraz o ile można w domu, 
a resztę spieniężyć w małych miasteczkach. Zostaje jeszcze je
den sposób zużytkowania wątroby wieprzowej, to jest robienie 
kiszki pasztetowej (przepis patrz „Kolęda na r. 1879,” lub 
„Praktyczne przepisy” przez autorkę 365 obiadów, edycya 9), 
kiszka taka parę miesięcy trwać może w chłodnein zachowaniu 
i jest wybornym delikatesem.

Od gospodyń przysyłających wyroby swe na zbycie, sklep 
„Wanda" bierze komisowego piętnaście od sta, jeżeli towaru nie 
nabywa na własność.

Sklep „Gospodyń zjednoczonych,” mieszczący się od pew
nego już czasu na Nowym-Swiecie w pałacu Kossakowskich 
(Nr. 17), takiż sam procent pobiera za komisowe, a obecnie 
sklep ten przy bardzo znacznym zbycie, oddaje już wiejskim 
gospodyniom naszym niepoślednie usługi, chwali mu się zaś 
bardzo praktyczność w prowadzeniu interesu i można powie
dzieć zrozumienie, czem sklep taki być powinien. Nie ubiega 
się o wytworną wystawę elegancyą i prócz tego, że jest ob
szerny, porządny i przewiewny jak należy, nie ma tu nic wię
cej, ale za to stale dąży do tego, aby towar był zawsze coś 
tańszy, niż na targu, i to zapewne przyczynia się do zwiększa
jącego się wciąż obrotu interesów, który można już nazwać 
poważnym. Praktyczność i w tern się okazuje, że przez dobrze 
urządzoną korespondencyę z dostawczyniami, nie ma tam ni
gdy zbytecznego naraz nagromadzenia takich przedmiotów, 
które ulegają szybkiemu zepsuciu, więc i wspomniane wyżej 
salcesony, kiszki i t. d. znajdują się tam dla osób, przekłada
jących wyrób domowy nad inny. Sklep posiada zawsze znacz
ne zapasy długotrwałych wędlin litewskich i z okolic bliższych, 
półgęski, drób bity, zwierzynę, sery rozmaite, a między niemi 
wyborną bryndzę, masło młode i solone, rzeczywiście już li
tewskie, nawet sztuczne masło z Litwy także nadesłane; owo
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ce suszone i w konserwach, soki i konfitury. Zapasy te przy
chodzą, w znacznych partyach, z bardzo nawet odległych stron 
Litwy, Wołynia, Ukrainy i Podola, a z wielką przyjemnością 
doczytaliśmy się między dostawczyniami nazwisk najstarożyt- 
niejszych: senatorskich, hetmańskich naszych rodów. Wróży 
to zwrot szczęśliwy w kierunku najpożadańszej u nas pracy 
kobiecej.

Wśród mnóstwa rozmaitych przedmiotów, znaleźliśmy 
w tym sklepie cykoryę taką, o jakiej właśnie pismo nasze 
niedawno wspomniało, z powodu parowej fabryki cykoryi, ja
ka wedle doniesień Kury era Warszawskiego ma nam przy
być — niepotrzebnie! Cykorya w sklepie „Gospodyń zjedno
czonych,” jest-to korzeń w stanie suchym, przygotowany do 
palenia jak kawa, po kop. 9 za funt. Kto już cykoryi używa, 
niech jej używa na ten staroświecki nasz sposób, jedynie do
bry i zdrowy.

Osoby lubiące jaja świeże znajdą je zawsze w sklepie 
„G ospodyń z j e d n o c z o n y c h,” nadsyłane z pobliskich 
Warszawie dworów. Powidła śliwkowe, bardzo dobre, na
desłane zostały przez hr. Tyszkiewiczowę, która dostarczyła 
również bardzo wiele konserw, między innemi strączki gro
chu szparagowego w soli. Oglądaliśmy grzybki marynowane, 
śliczne i białe jak rzadko, oraz bardzo ponętnie wyglądające 
pikle. Grzyby suszone wyborowe są na kop. 60 funt. Wielki 
odbyt jest tu na słoninę litewską soloną, po 19 kop. funt. 
Szmalec wieprzowy w tej samej cenie. Pasztetu połońskiego 
puszka półtora rubla.

Gospodynie nasze już się teraz skarżyć nie mogą, na brak 
miejsca zbytu wyrobów swoich, samo to, że sklepów dla ta
kiego zbytu jest dwa, daje im pewność, że za nadsyłane przez 
nich przedmioty, za nizka cena dawaną im nie będzie, trzeba 
tylko, aby umiały produkować dobrze a tanio, to jest przy
kładając pracy własnej i nie wszystko zdając na służbę, pow- 
tóre zadawalając się zyskiem średnim, który wtedy tylko mo
że być stały i ciągły.

Przenosząc się teraz w strony dalsze, winna jestem czy
telniczkom zdać sprawę z doświadczeń moich co do owego 
masła duńskiego, o którem w artykule „o Wystawie” obszer
nie pisałam. Za pośrednictwem składu nasion, wyżymaczek 
i różnych gospodarczych przyrządów pp. Wasilewskiego i Ka
niewskiego w Hotelu litewskim, którzy za moją namową 
chcieli się podjąć tego komisowego interesu dla dobra gospo
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dyń naszych, sprowadziłam próby owego masła, zwanego 
„olejem maślnym,” przysłano mi dwie fiaszeczki, robiłam 
z owym tłuszczem różnolite potrawy i tak: kaszę, pierożki 
z mięsem, pieczyste i przekonałam się, że w niczem smakiem 
ńie ustępuje w użyciu klarowanemu masłu krowiemu, jest bez 
żadnego odoru, smaku maślnego tłuszczu — powtarzam kla
rowanego, tylko do smarzenia befsztyku lub kotletów nie da 
się użyć, bo się nie dość prędko rumieni, można je użyć tyl
ko połowie z masłem. Dawałam potrawy do kosztowania, 
a nawet uprzedzeni nie poznali, że to nie masło, lecz inny 
tłuszcz, cóż kiedy niestety wszystkie te doświadczenia nie do
prowadziły mnie do pożądanego rezultatu, albowiem wyżej 
wymieniony dom handlowy, po porozumieniu się ze mną, co 
do ilości zużycia w porównaniu z masłem — sztucznego mniej 
się używa, — wyrachowali, że przy obecnej wysokości cła 
w złocie opłacanego i przy dość wysokiej cenie samego pro
duktu nie ma interesu sprowadzenia go obecnie, zostawiając 
więc na później, to jest do podniesienia się naszej waluty, in
teres ten, zostaje nam przynajmniej pewność, że w razie pod
wyższenia jeszcze cen masła, mamy coś innego pod ręką, co 
go nam w zupełności zastąpić może. Wdzięczność należy się 
tylko tym panom, za łaskawe zainteresowanie się kobiecą 
sprawą. Przy tej sposobności przypominamy, że to wła
śnie w tym Składzie widzieliśmy owe okazy amerykańskich 
warzyw, tej cukrowej pietruszki, olbrzymich selerów i wcze
snych, na każdym gruncie udających się jarzynek, białych 
ogórków i t. p. nasion, o których pisaliśmy już kiedyś, gdy 
mowa była o ogrodzie warzywnym.

Ale wracając do przedmiotu, to jest do owego masła 
płynnego, dodać muszę, że przedstawiłam je panu Kleczkow
skiemu, znanemu w naszym przemyśle z wyrobu wybornego 
bulionu, który przytem otrzymał za tłuszcz wołowy biały, 
zwany „fryturą” medal na Wystawie wiedeńskiej, otóż pan 
Kleczkowski powiedział mi, że jest to eleina, która się otrzy
muje mechanicznym sposobem z tłuszczu wołowego, po wy
gotowaniu tegoż i oddzieleniu części stałych stearyny. Przy 
tej sposobności powiadamiamy czytelniczki, że w najpiękniej
szym na oko łoju nerkowym, od cynader, znajduje się naj
więcej części stearynowych, w tłuszczu zaś około błon jest 
ich najmniej, a najwięcej eleiny, która jest właściwym tłusz
czem i z której też otrzymuje się olej maślny, smaku wybór- 
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nej oliwy. Pan Kleczkowski dawno miał projekt wyrabiać po
dobny olej, który obficie mógłby produkować przy wyrobie 
bulionu, brak jednak czasu przy zajęciu się bulionem, stanął 
temu na przeszkodzie, a przemyślny duńczyk uprzedził go. 
Pan Kleczkowski w swoim przedmiocie da nam też pewną no
wość: widząc ogromną konkurencyę, jaką mu stawiają bulio
ny krajowe, po niższych cenach sprzedawane, chociaż o wiele 
pośledniejszego gatunku, postanowił połączyć oba swoje wy
borowe buliony w jeden gatunek, zniżając cenę za funt tego 
bulionu do rubla 1. Wierny, że w bulionie pana Kleczkow
skiego jest przeważnie wiele zwierzyny, że robiąc go w odle
głych stronach, gdzie woły są bajecznie tanie, może dać bu
lion wyborny po niższej cenie, jak inni, wyrabiający go u nas 
z odpadków mięsa. Najlepszym dowodem tego jest, iż panie 
nasze robiąc go u siebie na wsi, nie koniecznie na spckula- 
cyę, podają cenę rsr. 1 kop 50 do rsr. 1 kop. 80 za funt, 
jak przekonywały nas ceny wystawione na bulionach, w cza
sie Wystawy pracy kobiet. Zawdzięczając panu Kleczkowskie
mu, będziemy mieć bulion wyborny, wytrzymujący konku- 
rencyą z francuzkim, a o wiele tańszy. Podamy również spo
sób dobrego sklarowania tego bulionu.

Pisaliśmy również z Wystawy paryzkiej o kuchenkach 
gazowych większych i mniejszych rozmiarów, otóż pan Schre- 
der (skład naczyń gospodarskich, ulica Graniczna) sprowadził 
już takie kuchenki o jednym ognisku i sprzedaje je z wielką 
korzyścią ogółu a szczególniej samotnych ludzi, którym taka 
kuchenka może oddać wielkie usługi, jeżeli mają gaz w mie
szkaniu. Spotkaliśmy się u pana Schredera z doskonałą także 
rzeczą, małą, za pomocą korby obracaną maszynką do czysz
czenia noży, jaką dotąd tylko robiono dla wielkich gastrono
micznych zakładów, w cenie rsr. 60; dziś za parę rubli ktoś 
przy mniejszej usłudze tylko kobiecej, może sobie oszczędzić 
przykrości i zawsze na zawołanie mieć czyste noże, ale jesz
cze coś nowego, bo rzeczywiście tam są same nowości i za
bawki dla dam, spotkaliśmy łyżkę karbowaną do kładzenia 
klusek francuzkich.

Pani Radewald (fabryka octu zdrowia, Twarda Nr. 9) 
wyrabia obecnie wyborny aromatyczny ocet estragonowy, na
dający się zapachem i mocą do majonezów, ryb w ogóle, ma
rynowania śledzi i t. p., cena jest ta sama co octu zdrowia, 
to jest za garniec spirytusu octowego do którego można do
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lać jedną-trzecią wody, kop. 50. Polecamy ten wyborny wy
rób nie tylko prywatnym osobom ale i handlującym w za
stępstwie tak często fałszowanego witryolem octu.

Suszenie owoców na suszarniach p. Junga, 
Nowy-Świat Nr, 70.

Nikt lepiej nie wie jak właścicielki owocowych sadów na 
wsi, ile u nas marnieje owoców letnich, szczególniej w od
dalonych od stolicy miejscach. Po większej części jest to na
sza wina, brak staranności, ale po części brak podręcznych 
środków. Trzeba widzieć owe śliczne, wyborowe owoce su
szone, jakie się znajdują w znanej firmie Dobrycza, obok 
Króla Zygmunta, aby pozazdrościć zagranicy i korzyści ztąd 
wynikającej i umiejętności pod tym względem, a są to po 
prostu naturalne suszone owoce bez cukru w łupinach. Otóż 
pan Jung, właściciel fabryki rozmaitych naczyń i sprzętów 
gospodarskich, przy ulicy Nowy-Świat Nr. 70, wykonał su
szarnię, odpowiadającą w zupełności wszelkim warunkom su
szenia owoców. Jest to suszarnia przenośna, którą równie ko
rzystnie można umieścić w ogrodzie, podpaliwszy gałęziami 
ognisko i susząc tamże zaraz owoce, lub stawiając ją w ku
chni czeladniej, czy gdzie jest komin aby rurę wprowadzić 
w luft. Wysoka jest mniej więcej 3 łokcie a średnicy ma pół
tora łokcia kwadratowego; kondygnacj i czyli szuflad do owo
ców jest 8, każda wysuwana z siatkowem dnem, aby cieplik 
przechodził ciągle przez wszystkie warstwy. Po napaleniu i 
włożeniu owoców otwierają się lufty urządzone umyślnie, aby 
początkowe parowanie z wilgoci miało swobodny odchód, czyli 
aby taż para nie wilgotniła owoców, jak to ma miejsce w cza
sie suszenia w angielskiej kuchni. Po drugiem ogrzaniu su
szarni, pod którą zawsze umiejętnie jednakowa temperatura 
powinna być zachowana, początkowo nieco silniejsza, zamy
kają się otwory, a owoc dosycha swobodnie. Należy tylko owe 
tace czyli blachy ażurowe przemieniać, to jest dolne stawiać 
wyżej, wierzchnie niżej, aby różnica ciepła przenikała właści
wym sposobem owoce, zawsze bowiem na górnej kondygnacyi 
jest chłodniej, na niższej goręcej. Cfena takiej suszarni za gra
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nicą jest 50 talarów. Pan Jung dostarcza je za 50 rubli. 
Zwracamy szczególniejszą, uwagę naszych pań gospodyń pro
dukcyjnych na tę suszarnię, poniesiony bowiem koszt suszar
ni niezawodnie w ciągu jednego roku pokryje się sprzeda
nym owocem dobrze wysuszonym.

Fabrykacya cykoryi.
Pisma donoszą, że ma być w mieście naszem założona 

wielka fabryka cykoryi z motorem parowym, otóż chcieliby- 
śmy przypomnieć tym z czytelniczek naszych, które używają 
cykoryę do kawy, że cykorya poddana fabrykacyi, jest naj
gorszą cykoryą. Cykorya jest w ogóle złą i psującą kawę 
domieszką, można przecież zrobić ją mniej złą, gdy korzeń 
po wykopaniu go z ziemi na jesień, przygotowany zostanie 
w domu na użytek. Korzeń ten, przypominający wyglądem 
swym pasternak, trzeba oskrobać, pokrajać w kostkę i na 
płachtach, czy na górze w przewiewnem miejscu, czy na otwar- 
tem powietrzu suszyć. Potem pali go się jak kawę, w pie
cyku od tejże, miele w młynku także od kawy i do użycia 
bierze suchy, nie skisły proszek, jak to ma niemal zawsze 
miejsce z cykoryą, fabrycznie w paczki utłaczaną, która dla 
tego celu, aby się w nich dobrze trzymała, bywa zwilżaną 
i ztąd zakwasza się i dziwnie nie miłego smaku nabiera, a co 
gorzej, staje się nie zdrową. Dość cykoryę fabryczną spróbo
wać, wziąwszy do ust, aby się o tern przekonać. U nas nie
gdyś gospodynie przyrządzały ją sobie jak wyżej, a do miast 
przysyłano ją w stanie suchym, do palenia przygotowanym, 
co uczynić należy zaraz po paleniu, aby jej aromatem, w pie- 
cyhu jeszcze zatrzymanym, przeszła. Do dziś dnia jest tak 
jeszcze na całej Litwie, nam fabrykacyę cykoryi sprowadził 
koncept niemiecki, gdzie i kawa niemal ogólnie kupuje się 
paloną, zmieloną i fałszowaną, jak o to wciąż prasa niemiecka 
krzyczy. Fałszuje się podobnie i cykorya mąką i miałem roz
maitym. Teraz, gdy mamy sklepy gospodyń, można by za
opatrywać miasto cykoryą w stanie suchym, która nietylko 
lepszą, ale tańszą powinna być by wtedy. Sądzę, że prze
mysł ten domowy udał by się.
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Gotowanie krochmalu.
Ostatecznem słowem co do gotowania krochmalu, pra- 

ktykowanem w pierwszorzędnej pralni „Matyldy“ przy ulicy 
Chmielnej Nr. 10, która zajmuje ciągle kilkadziesiąt robotnic 
i posiada pierwszą klientelę warszawską, jest sposób nastę
pujący:

Funt najlepszego krochmalu namoczyć w małej ilości 
wody, rozetrzeć wałkiem lub łyżką drewnianą, aby żadnych 
grudek nie było. Rozdzielić ten krochmal na połowę; w ron
dlu wstawić wody mniej więcej, stosownie do żądanej gęsto
ści krochmalu; na przykład: do kołnierzyków na funt kro
chmalu brać pół garnca wody; gdy woda zawrze, wrzucić 
w nią kawałeczek olbratu i wosku, tak jednego jak i drugiego, 
wielkości orzecha laskowego i pół łuta drobno pokrajanej żela
tyny białej, gdy to się dobrze rozpuści wlać na wrzący płyn jed
ną połowę rozmoczonego gęsto krochmalu i mieszając, ciągle go
tować minut 15 do 18. Ugotowany wylać na miskę szeroką i 
postawić do wystudzenia. Gdy zupełnie wystygnie, wymięszać 
go z ową drugą połową pozostałego surowego krochmalu, 
pilnując bardzo, aby gotowany był zimny, gdyż inaczej i su
rowy stanie się gotowanym,, gdy go się z gorącym wymię- 
sza. Połączony razem, utworzy jedną białą śnieżną massę, któ
rą naciera się po sfarbkowaniu drobną bieliznę, a następnie 
zawija każdą sztukę osobno w płótno i zaraz bez wysuszenia 
prasuje żelazkiem stalowem lub Żelaznem, nigdy mosiężnem, 
gdyż takowe pali krochmal, żółci go i wałkuje. Pan Żarski 
inżynier zarządzający fabryką posadzek w Podzamczu, wyna
lazł żelazko karbowane u spodu, tak stalowe, jak też z mię- 
szaniny naśladującej porcelanę, którym najmniej umiejętna 
pracownica, po zwykłem uprasowaniu jakiemkolwiek żelazem 
nadaje uprasowanej rzeczy glans właściwy.

Pranie fularów i lekkich materyi 
w otrębach.

Moda fularowych drogich w porównaniu chustek od no
sa, czyni częstokroć ambarasowne dla nieumiejących pranie 
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takowych. Piorąc nawet w rozgotowanem mydle, naraża się 
kolory na zachodzenie jeden w drugi i psuje się tyin spo
sobem całość. Szczególniej ma to miejsce dziś, przy używa
niu do wszelkich tkanin farb anilinowych, które dają, piękne 
farby, ale nie trwałe. Otóż wziąć na tuzin chusteczek kwartę 
pszennych otrąb, sparzyć gorącą wodą, biorąc jej pół garnca, 
następnie wałkiem rozwiercić te otręby na massę. Na balijkę 
lub lepiej nieckę brać po jednej chusteczce, rozkładać płasko, 
smarować otrębami i wycierać jakby z mydłem, powtarzając 
to kilkakrotnie, otręby powinny wystygnąć. Każdą wypraną 
chusteczkę kłaść w zimną wodę, a następnie wszystkie płókać 
kilkakrotnie w zimnej miękkiej wodzie, póki wszystkie otręby 
przylegające dobrze do fularu nie spłyną, w końcu wytrze- 
pać dobrze, zawinąć w prześcieradło każdą osobno przekłada
jąc płótnem, zmaglować póki wilgotne i jak najprędzej pra
sować. Tak samo piorą się ślicznie wszelkie suknie fularowe 
lub lekkie jedwabne, naturalnie zupełnie poprute. Białe lub 
szare surowe fulary piorą się wybornie w rozgotowanem bar- 
skiem mydle.

Krawatki jedwabne ciężkie prane 
w benzinie.

Najpiękniejsze białe lub jasnych barw krawatki, choćby 
najbogaciej haftowane i z frendzlami, piorą się wybornie w ben
zinie. Wlać na miseczkę czystej benziny pół szklanki na dwie 
krawatki i nie gniotąc, lecz rozłożywszy wzdłuż umoczyć ją 
w tejże, biorąc naturalnie pierwej białą, a następnie kolo
rową. Umoczywszy, złożyć we dwoje i lekko wytrzeć w ręku 
jakby koronkę, nie trąc mocno, potem wycisnąć, położyć 
na płótnie i drugą brudniejszą krawatkę w tej benzinie umo
czyć, postępując tak samo, to jest składając wzdłuż w kil
koro. Na drugą miseczkę wlać znowu pół szklanki benziny 
i to samo powtórzyć, działanie to jednak należy robić bardzo 
szybko, gdyż benzina się ulatnia i krawatki schną. Jeżeli ben- 
zina okaże się jeszcze brudną, powtórzyć to w trzeciej czystej 
znowu; po dwóch razach powinny jednak być czyste. Rozło
żyć je na czyste płótno, przykryć drugiem i mocno rękami 
lub płaską deseczką przycisnąć, aby tłuszcz z benziny wsiąkł 
w płótno, po chwili wyjąć, krawatka gotowa.
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Benzinę zlać razem, a po 2 minutach brud osiądzie na 
spodzie, czystą zlać do dalszego użytku, a jest wtedy jeszcze 
lepszą, gdyż oczyszczoną. Żadne prasowanie nie ma tu miej
sca, gdyż krawatka w tej chwili jest sucha. Równie dobrze 
tym sposobem prać można jasne kolorowe wstążki, nie należy 
tylko żałować benziny. W mydle piorą się one źle, gdyż my
dło rozpuszcza kolory.

Woda chlorkowa nie niszcząca bielizny.
Jeszcze jedna nowość w kwestyi prania.
Chociaż wszelkie nowe ulepszenia, jakie w tej kwestyi 

podejmują ludzie specyalni, zdają się praczkom naszym nie 
potrzebne i zbyteczne, gdyż dowodzą one, że tylko ich tar
cie o balję, — czego właśnie najbardziej należy przestrzegać — 
pierze bieliznę, jednak z przyjemnością przychodzi nam do
nieść czytelniczkom, iż znany w Warszawie właściciel żelaznej 
fabryki pan Woroncow, kupił od wynalazcy w Paryżu sekret 
robienia wody chlorkowej do bielizny. Po dokonaniu najsu
mienniejszych prób z przysłanym mi płynem, doszłam do 
przekonania, iż w pół godziny po namoczeniu czysto wypra
nej bielizny, giną wszelkie tak mineralne jak roślinne plamy 
i bielizna nabiera śnieżnej białości; należy tylko bliższą ciała 
bieliznę, jak koszule lub chustki do nosa, długo i starannie 
płókać '). Pan Woroncow, który po zrobionych przezemnie do
świadczeniach, pojechał starać się o pozwolenie założenia po
dobnej fabryki, zaręczał mi iż flaszka tego płynu wystarcza
jąca do 200 co najmniej sztuk bielizny, kosztować będzie nie 
wyżej 15 kopiejek.

*) W czasie druku obecnego kalendarza przysłano nam próbę 
podobnej wody rozkładającej dobrze osad w bieliźnie nie niszcząc jej, 
ze znanej firmy Spies. Skład materjałów aptecznych.

(przyp. autorki).



Kuchnia i Spiżarnia.
Zupa rumiana „Julienne.“ Zupa tak zwana „Ju

lienne,” jest-to po prostu rumiany rosół z jarzynkami, wyma
gający wiele zachodu, który się opłaca wybornym smakiem 
zupy.

Na sześć osób wziąć trzy i pół funta mięsa krzyżowego, 
małe kawałki niestanowiące właściwej sztukimięsa, kawałki 
cielęciny i inne odpadki, wreszcie dróbka kurze lub indycze, 
to jest szyjki, lotki i nóżki, wszystko pokrajać i porąbać dro
bno, nóżki można nawet bez odparzania skórki, porąbawszy 
drobno, wstawić w rondelku, nie podkładając ani podlewając 
niczem na mały ogień, pilnując, aby się rumieniło, ale nie 
przypalało, a gdy się dobrze zrumieni, podlewać ciągle wodą 
po troszku, mięso samo gotować jak zwykle na rosół, szu
mując i odbierając z włoszczyzną, grzybkiem suszonym i t. p. 
Oddzielnie uszatkować rozmaitej włoszczyzny, wyjąwszy po
rów, jak makaron i dusić, podlewając po trochu rosołem 
w rondelku objętości wymaganej zupy. Gdy włoszczyzna mięk
ka zupełnie, a rosół gotów, to jest, mięso ugotowane, zlać 
cały rosół w duszącą się włoszczyznę, jak również sos ru
miany powstały z mięsa i wtedy na gotowaną już zupę wrzu
cić bardzo małą ilość pokrajanego w paski szpinaku, szcza
wiu, lub łyżkę stołową zielonego groszku, namoczonego po
przednio na 24 godzin; naturalnie groszek gotuje się nieco 
dłużej, jak liście szpinaku, drobne główeczki brukselki, w le- 
cie zaś podczas pory szparagowej, trochę pokrajanych szpa
ragów lub kalafiorów. Wreszcie wydając zupę na stół, wlać 
duży kieliszek białego francuzkiego wina, lecz to jest tylko 
dodatek amatorski, nie każdemu do gustu trafiający. Nic się 
do tej zupy nie podaje, bo jarzynki czynią ją już dość gęstą.
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Taką samą zupę robić można z suszonych jarzynek fran- 
cuzkich, sprzedawanych w składach na funty, trzeba je tylko 
ugotowć w wodzie oddzielnie.

Gotowanie klej ku. Klejek gotować można z trzech 
gatunków kasz t. j. z perłowej, jęczmiennej i owsianej, naj
lepszy jednak z orkiszowej, która jest wyższą odmianą ję
czmiennej. Pół kwarty takiej kaszy nalać na misce wodą i raz 
lekko spłókać z plew, które się zawsze jeszcze znajdą, włożyć 
ją w rondel lub w gliniany garnek, nigdy w żelazny, bo 
choćby polewany, kasza będzie czarna; wlać na pólkwarty 
kwartę miękkiej wody i gotować na wolnym ogniu bez soli, 
włożywszy łyżkę młodego masła żeby się kasza lepiej rozkle
jała — często mięszając, aby nie przywarło do rondla. Na 
wierzchu osadzać się ciągle będzie klej biały w kształcie szu
mowin, te należy ciągle zbierać i to jest -właśnie najlepszy 
i najbielszy klejek dla chorych. Pilnować trzeba aby się ten 
klej nie wgotował w kaszę, bo nigdy takiego przez przecie
ranie kaszy się nie otrzymuje. W każdym jednak razie, gdy 
się klej przestanie wydzielać, można i kaszę ciepłą wodą lub 
lekkim rosołem przetrzeć, a będzie smaczny klejek. Podając 
dopiero solić i włożyć odrobinę młodego masła, rozbiwszy 
go dobrze łyżeczką. Rosołem przecierany klejek zowie się 
ową wyborną białą zupą podawaną w Karslbadzie.

Szczupak po turecku. W skutek zetknięcia jakie 
w czasie ostatniej wojny Europa miała z Turcyą przez ko
respondentów i dyplomatów, doszła nas wiadomość o wielu 
potrawach tureckiej kuchni, które wypróbowawszy podajemy.

Świeżego i oczyszczonego szczupaka rozpłatać, pokrajać 
na dzwona i osolić, aby tak poleżał kilka godzin. Wtedy 
ostrożnie usmarzyć go bez posypywania czemkolwiek w do
brej oliwę na miedzianej patelni, na wolnym ogniu przewra
cając, żeby się nie zrumienił i nie przypalił. Gdy już gotów, 
ułożyć na półmisku lub salaterce, mieć przygotowaną drobno 
usiekaną białą holenderską lub „maderę“ zwaną cebulę i zie
loną pietruszkę także siekaną i zaraz zdjąwszy z patelni ry
bę póki gorąća, posypać obficie tą cebulą i pietruszką, sypiąc 
jej także trochę na spód półmiska, potrząsnąć z lekka pie
przem i wycisnąć na to wszystko, na każde dwa funty ryby, 
jedną całą dużą cytrynę, naturalnie odrzucając starannie pest
ki, gdyż te tylko dają gorycz. Ryba taka podana na zimno 
w kilka godzin, lub na drugi dzień po jej przyrządzeniu, jest 
wyborną potrawą.

2
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Hurud węgierski (zaprawa do rosołu). Wziąść na
czynie drewniane na 2 lub 3 garnce, wysmarować świeżem 
masłem i wlewać do tego naczynia świeżego mleka (prosto 
od krowy) po 2 kwarty. Gdy to dobrze się już skwasi tak 
że serwatkę odlać można, znowu wlewa się świeżego mleka 
i tak się to powtarza przez 2 tygodnie, ciągle trzeba serwatkę 
zlewać a świeżego mleka nalewać. Mleko to musi być bardzo 
gęste i dobrze skwaśniałe. Hurud robić się powinno w lecie 
lub w jesieni gdy jest wiele liścia z pietruszki i z selerów. 
Trzeba obrywać same listeczki połowę z pietruszki połowę 
z selerów — razem ma być dobry przetak. Liście te trzeba 
dobrze wypłukać i usiekać bardzo drobno, wymieszać z mle
kiem i gotować tak długo aż zgęstnieją jak powidła, trzeba 
ciągle mieszać aby się nieprzypaliło, a jak ochłodnie wyrabia 
się gomółki i na drewnianym blacie suszy się dobrze — po
tem jak do upodobania 1 lub 2 gomółki utrzeć na tarce i ze 
śmietaną i żółtkiem zaprawić rosół, który nabiera smaku wy
bornej zupy z ziołami. Smakuje bardzo dobrze, można jednak 
używać i jako gomółki do chleba.

Eleganckie podanie kaszki do rosołu. Zwyczajną 
kaszkę drobną krakowską ugotować na gęsto z solą i masłem 
i nakładać nią, póki ciepła, małe foremki blaszane od ba
bek śmietankowych lub różne małe formy od ubierania ga
laret. Gdy wystygnie wyłożyć każdą foremkę na jeden talerz 
i nalać czystego rosołu. Gotując taką kaszkę można wsypać 
drobno siekanej zielonej pietruszki, a będzie jeszcze ładniej 
wyglądać. Można to samo robić z ryżem, ale wtedy ryż musi 
być dobrze rozklejony.

Kartofelki do sztuki mięsa. Pokrajać na surowo 
w grubą kostkę kilka kartofli, zalać w rondelku tłustym roso
łem zbierając z wierzchu i ugotować, osobno wziąść albo łyżkę 
tłuszczu z rosołu, albo mały kawałeczek masła, rozetrzeć z pół 
łyżką mąki, wymięszać z rosołem od kartofli, wsypać sieka
nej pietruszki lub koperku, zagotować raz i polać ułożoną na 
półmisku białą sztukę mięsa. Przy dobrej kuchni jest rzeczą 
niezbędną polewać sztukę mięsa sosem z włoszczyzny lub 
z kartofli, gdyż bardzo brzydko i nie smacznie wygląda obe
schnięte mięso, czekające na półmisku, aż się waza z rosołem 
wypróżni. Oprócz takiego sosu podaje się wszelkie ostre rze
czy, jak ogórki, musztarda, chrzan i t. p.

Nowy rodzaj kotletów pożarskich. Z oczyszczo
nej i jak do gotowania przyrządzonej pulardy lub młodej kury, 
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po zdjęciu skórki, ukroić z samych piersi zrazy czyli płaskie 
plastry, mniej więcej formy siekanego kotletu i lekko posolić. 
Osobno usiekać na maść cielęciny jak najbielszej, ale żeby 
była jak masło usiekaną, dołożyć na funt ćwierć funta szpi
ku wołowego i jedno żółtko i wymięszać doskonale, rozłożyć 
cienką, warstwę tego na stole, położyć na niej owe plastry 
piersi, przykryć każdy znowu massą cielęcą, formować zgra
bne podłużne kotlety, kładąc w środek kostki z kurzych 
skrzydeł, posolić po wierzchu, umaczać w utartej i przesia
nej bułce i smarzyć na gorącem klarowanem maśle, na śred
nim ogniu, zbyteczne gorąco zostawi wewnątrz białe mięso 
surowe. Z wierzchu żadnych siekanych kotletów się jajkiem 
dziś nie smaruje, bo mają dość wilgoci z żółtka wymięsza- 
nego z mięsem. Można jednak obejść się bez żółtka w mię
sie, a wtedy żółtkiem rozbitem z dwoma łyżkami wody, cie
niutko posmarować kotlety. Dla smakoszów daje się do nich 
sos ostry truflowy, lub pieczarkowy, dla chorych cytryna su
rowa, a kotlety podlewają się mocnym roztworem dobrego 
bulionu.

Nadziewane pomidory. Wziąść 8 do 10 sztuk jak 
tylko można najokrąglejszych pomidorów, przekroić je koło 
ogonka tak, ażeby odkrojona część formowała przykrywkę; 
następnie wybrać z pomidorów łyżeczką sok i pestki. Wtedy 
wziąść pół funta wyżyłowanej wieprzowiny z cienko krajaną 
cebulą, posiekać jak najdrobniej, wsypać trochę soli, pieprzu 
i to wszystko wymięszać z ćwierć funtem odparzonego tylko 
ryżu, massą tą nałożyć wydrążone pomidory, otwory zakry
wając ściętemi przykryweczkami, ułożyć w rondel, nalać bar
dzo małą ilością wody, posolić i gotować dopóki nie będą 
dostatecznie miękkie. Gdy się ugotują wyjąć je na półmisek, 
sos zaprawić masłem z mąką dolewając soku pomidorowego, 
jeżeli za mało go czuć w sosie i polać nim wyjęte po
midory.

Uwaga. Pomidory cierpią chorobę, której przyczyną jest 
prawdopodobnie rozwijanie się grzybków, w skutek tego na 
czerwonej skórce dostają one brunatnych plamek, wtedy trze
ba ich się wystrzegać, gdyż spożycie ich jest niebezpieczne.

Omlet francuzki z konfiturami. Omlet podawany 
we Francyi i wszędzie u wód zagranicznych, zwany „omlette 
aux confitures“ lub ,,aux fines herbes,“ nie jest wcale ową 
mięszaniną mąki, jaj i cukru, którą u nas omletem, czyli 
grzybkiem zowią. 2e zaś jest to rzecz smaczna, pożywna 
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i prędka do zrobienia, więc robiemy nacisk, przypominając 
ją czytelniczkom naszym.

Najlepszy omlet robi się z 3 do 6 jaj, nigdy więcej; roz
bić jaja w garnku widelcem przez minutę jedną, dłuższe bi
cie psuje warunki jaj w tym razie, położyć na patelnię, po
bielaną lub wylaną białą polewą, na 3 jaja pół łyżki, na 6 
łyżkę dobrego masła, stawiając na średnim ogniu, dać się 
lekko zrumienić i gdy jest bardzo gorące wziąć prędko jaja, 
nie mięszać wcale, dać się podsmarzyć, gdy na wpół usma- 
rzone oberżnąć nożem i potrząsnąć patelnią, zdjąwszy ją na 
minutę z ognia; potem jeszcze trochę na ogień i odstawić, 
niech dojdzie na ciepłem miejscu, a gdy dobrze w środku 
zgęstnieje, włożyć łyżkę gęstych konfitur bez syropu, złożyć 
we dwoje omlet, lub we troje, to jest dwa boki do środka 
i zsunąć lub przewrócić na talerz. Z wierzchu jeszcze ubrać 
konfiturami i cukrem posypać. Zamiast konfitur można wło
żyć trybulkę, koper i pietruszkę drobno posiekane.

T .egu min a. z ryżu. Wziąć funt ryżu, sparzyć ukro- 
pem, odlać go i ugotować w świeżej zimnej wodzie, włożyć 
3 łuty masła młodego, pół funta tłuczonego cukru poprze
dnio w kawałkach obtartego o cytrynę, wcisnąć sok z całej 
cytryny i pomarańczy, z pół pomarańczy skroić samą żółtą 
skórkę, usiekać na massę i włożyć w ryż, wymięszać dobrze 
wszystko razem i układać na półmisku warstwę ryżu i war
stwę konfitur, a z wierzchu pokryć pianą ubitą z 5 białek 
z 5 łyżkami cukru, obsypać z wierzchu siekanemi migdałami 
i wsadzić do ciepłego pieca, a gdy się piana trochę zrumieni, 
podać na stół.

Tort kawowy doskonały. Żółtek 20 i funt cukru 
utrzeć w donicy jak najlepiej, do tego dodać funt migdałów 
bardzo drobno usiekanych, połowę z łupinami, a połowę 
obranych z łuski i tę massę trzeć godzinę, następnie do
sypać kwaterkę mielonej kawy, dla zapachu dodać parę 
gwoździków i cynamonu, lub trochę wanilii tłuczonej, na 
samym zaś końcu ubić pianę ze wszystkich białek, wy- 
mięszać ostrożnie, wlać w formę blaszaną, okrągłą, uży
waną do tortów i wstawić na godzinę w dość gorący piec, 
po wyjęciu oblać zwyczajnym lukrem (patrz „Jedyne prakty
czne przepisy,“) ubrać konfiturami i wstawić w piec dla obsu- 
szenia.

Hiszpańskie „Nic” na leguminę Znana jest po
wszechnie zupa zwana „nic.” Otóż tym samym sposobem robi 
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się legumina. Zagotować kwartę śmietanki w rondelku z ka
wałkiem wanilji. Sześć najmniej a można i 8 żółtek rozbić 
z ćwierć funtem przesianego cukru, białka ubić na pianę z ta
kąż ilością cukru wymieszawszy; gdy się śmietanka gotuje 
kłaść łyżką pianę jak kluski na śmietankę i wyjmować ostro
żnie na półmisek. Śmietankę zaprawić ubitemi żółtkami, po
lać nią piankę, posypać siekanemi migdałami i ubrać kon
fiturami.

Galareta żurawinowa. Żurawiny zawierają w sobie 
tyle części galaretowych, że smażąc konfiturę, trzeba bardzo 
uważać, aby się nie zgalareciła.

Wziąść funt żurawin opłukanych i funt miałkiego cukru, 
włożyć w rondel, cukier na spód, skropić go lekko wodą, na to 
wsypać żurawiny, postawić na wolny ogień, pilnować aby się 
cukier nie przypalił, a jednak nie mięszać żurawin, aż się zaczną 
burzyć i pękać, zagotować trzy razy na mocnym ogniu, zdejmu
jąc za każdą rażą rondel z ognia, zebrać szumowiny, następnie 
podsmażyć na wolnym ogniu jeszcze ze 20 minut, aby wszystkie 
jagody były rozgotowane, wylać na gęste sito lub rzadki mu
ślin i galareta gotowa. Dla słabych bardzo zdrowa. Chcąc mieć 
słodszą brać więcej cukru.

Całą zimę można przechowywać świeże przebrane żurawi
ny w zimnej wodzie, w chłodnem miejscu.

Borówki. Po najdokładniejszych doświadczeniach do
szłam do przekonania, iż najlepszy sposób smażenia borówek 
jest następujący:

Na garniec borówek wybranych czysto bez płókania, 
wziąść 4 funty cukru i kwartę wody — do mączki bierze się 
nieco mniej wody, np. 3 kwaterki—zrobić syrop zwykłej gę
stości, wrzucić na gotujące borówki, włożyć cynamonu lub 
goździków w całości — smażyć 5 minut na mocnym og
niu, a następnie 15 na wolnym—dosmarzyć; idzie o to, aby 
smażyć krótko, wtedy części galaretowate zostaną jak gala
reta, borówki będą jasnego koloru i pozbawione zupełnie wszel
kiej cierpkości. Jabłka, gruszki i skórka pomarańczowa kładą się 
tylko wtedy, gdy do borówek chcemy mniej cukru użyć, a 
wtedy smażyć należy dłużej —ale już kolor będzie ciemniejszy, a 
cierpkość niezbędnym warunkiem czy borówki parzone lub nie.

Powidła ze śliwek. Powidła śliwkowe robią się w o- 
statnich dniach września lub w pierwszych października —■ 
gdy węgierki są nietylko dojrzałe ale zupełnie przestałe, wte
dy bowiem mają już bardzo wiele słodyczy, która zastępuje 
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zupełnie potrzebę dodania cukru. Z każdego gatunku ciem
nych śliwek można smażyć powidła, najlepsze są jednak 
z prawdziwych wegierek. Przebrać śliwki odrzucając robaczy
we części—często bowiem jeden lub dwa robaki można odrzu
cić, a śliwka będzie jeszcze dobra do użycia, a rozrywając 
każdą śliwkę palcami, bez użycia noża, odrzucać pestki. Tak 
przebrane śliwki włożyć do kociołka odpowiedniej wielkości 
i smażyć na wolnym ogniu, mięszając dużą drewnianą wa- 
rząchwią, aby niedopuścić przypalenia. Śliwki w półgodziny 
puszczą tyle soku, że staną się jedną rzadką jasną massą, czy
li płynem, który tak długo gotować trzeba przy ciągłem mię- 
szaniu i pilnowaniu przypalenia, aż zmienią kolor na ciemny, co 
nastąpi w 5 do 6 godzin, chociaż jeszcze będą dość rzadkie, 
gdyż dopiero po zastygnięciu gęstnieją. Wtedy mieć druciane 
rzadkie sita i przez nie biorąc po trochu, fasować przecierając 
ciągle łyżką. Na sicie nie powinno nic zostawać; wtedy powi
dła są dobrze usmażone. W braku sita drucianego, użyć mo
żna przetaków. Wiele osób smażą z pestkami, co jest zupełnie 
złe, gdyż powidła nabierają pestkowatego smaku, przy fasowa
niu przedzierają sita i wiele powideł zostaje na pestkach.

Powidła Z jabłek- Wiemy jak wielkie usługi oddają 
w porze zimowej, a nawet rok cały, dobre śliwkowe powidła, 
gdzie zaś nie ma śliwek, a są pod dostatkiem jabłka, można 
je także zużytkować na wyborne powidła.

Jakiekolwiek jabłka, byle winkowate, pokrajać w ćwiartki 
razem z łupiną, nie odrzucając nawet zdrowych pestek, wy- 
rzynając tylko nadgniłe miejsca lub robaczywe; włożyć w du
ży rondel lub kociołek, wlać trochę wody i gotować, aż się 
zrobią rzadkie i rozgotowane, ale nie zupełnie. Wtedy wylać 
w jaki duży słój kamienny i zostawić do drugiego dnia. Na 
drugi dzień znowu wlać w kociołek i gotować aż się dobrze 
rozgotują i trochę wysadzą, wtedy przetasować przez durszlak 
i znowu wylawszy w słój, zostawić do trzeciego dnia. Wtedy 
już dogotować zupełnie, to jest wysadzić do gęstości mieszając 
kopystką, żeby się nie przypaliły, przy końcu, jeżeli kto lubi, 
wsypać trochę cynamonu tłuczonego dla zapachu. Usmażone 
zupełnie, ułożyć dobrze, upychając w garnki lub słoje glinia
ne polewane i wstawić do pieca po chlebie na jedną noc, po
sypawszy z wierzchu miałkim cukrem. Takie powidła do na
leśników, placków, tortów są wyborne, stokroć delikatniejsze 
od śliwkowych, jeżeli jeszcze przy ostatniem smażeniu doda
my na każdy garniec pierwszego płynu po funcie cukru. Słód-



— 23 —

kie jabłka gdy kto ma, może także użyć, ale koniecznie mie
szając je z kwaśnemi lub winkowateini. Niektórzy posługują 
się do robienia podobnych rzeczy, miedzią nie pobielaną, wy
chodząc z tej zasady, że miedź na gorąco nie ukwasza się, ale 
to rzecz niebezpieczna, bo najpierw potrzeba, aby do takiego 
gotowania kociołek lub rondel był w najwyższym stopniu 
i świeżo wyczyszczony, dla usunięcia osadu trującego, jaki się 
na niepobielanej miedzi osadza pod działaniem wilgoci atmo
sferycznej, powtóre nikt nie jest w stanie bez wielkiej przy
krości i parzenia się wylewać powideł z kotła natychmiast, gdy 
się gotować przestaną i zwykle czeka się z tem, aż ostygną, 
czego już dość, aby się stały trucizną.

Mazurek z twardych żółtek z konfiturami. 15 Jaj 
ugotować na twardo—i żółtko uwiercić w donicy, dodać pół funta 
młodego masła, pół funta mąki—pół funta cukru, kładąc cią
gle po trochu mąkę i cukier, masło zaś od razu w jaja, gdy 
to uwiercone najmniej półgodziny, włożyć skórek pomarańczo
wych smażonych w cukrze i drobno usiekanych — lub jeżeli 
kto nie ma, na miałko skrajaną żółtą skórkę z pomarańczy 
i usiekaną prawie na maść. Połowę tak uwierconej massy roz
ciągnąć ręką na blachę bez rantu z jednej strony, używaną 
zwykle do placków i mazurków, aby z łatwością można zdjąć 
z blachy. Na to posmarować konfiturami porzeczkowemi lub 
marmoladą konfiturową, każde bowiem grubsze konfitury, jak 
maliny lub wiśnie, nie dadzą się tu zastosować, przykryć dru
gą połową massy rozciągniętą na papier, z którego nożem trze
ba spuszczać po trochu massę, bo inaczej się nie da —posma
rować zimną wodą i ustawić do wysuszenia w dobrze ciepły 
ale nie gorący piec. Wytworny mazurek.

Mazurek Z makiem. Na blachę masłem posmarowaną 
rozciągnąć cienką warstwę drożdżowego parzonego ciasta, zosta
wić aż podrośnie troszkę, a wtedy położyć na wierzch warstwę 
maku uwierconego jak zwykle wałkiem, po poprzednim namo
czeniu w wodzie na godzin 12. Wymięszać ten mak z cukrem 
i tłuczoneini migdałami, między któremi powinno być kilka 
gorzkich. Na funt maku brać ćwierć funta migdałów i pól fun
ta cukru. Massa powinna być ciepła, gdy się nią mazurek na
kłada, można w nią wbić parę białek, a będzie równiejsza. 
Wstawić w dobrze gorący piec, na wierzch przykryć papierem, 
aby się mak nie zrumienił i upiec, a po wyjęciu z pieca lukro
wać przezroczystym lukrem, jeżeli kto chce mieć ładniejszy.
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Lody z moreli lub brzoskwiń. Każdy z tych owo
ców bardzo dojrzałych obrać ze skórki i pestek i przetrzeć przez 
sito. Na funt takiej przetartej masy, zrobić syrop z funta cukru 
i kwarty wody, wcisnąć sok z dwóch cytryn, zmieszać z masą o- 
wocową, przefasować jeszcze raz przez sito, włożyć do puszki 
i zamrozić.

Konserwy do lodów. Wszelkie owoce soczyste i aro
matyczne używają się do zaprawy lodów, w czasie zimy konser
wowane. Otóż sok smażony z cukrem nie odpowiada rzeczywi
stym wymaganiom, gdyż nie zawiera w sobie już świeżości i a- 
romatu. Trzy jednak tylko gatunki owoców podchodzą pod tę 
kategoryę: poziomki, maliny i brzoskwinie; głównie zaś i prze- 
dewszystkiem maliny. Nie robi się ani wiśniowych lodów, ani 
wiśniowej galarety, bo owoc daje sok ciemny bez aromatu; po
rzeczki i śliwki także nie mają aromatu, truskawki są owocem 
zbyt wodnistym i bezbarwny dają sok.

Przygotowując więc konserwę do lodów z malin lub pozio
mek, należy świeży a dojrzały zupełnie owoc przetrzeć przez 
gęste sito, aby żadna pestka nie przeszła, a jednak gąszcz owo
cowy został przetarty. Tak przetarty owoc zaraz, nie czekając 
nawet dwóch godzin, bo zgorzknie, ponakładać w mocne flasz
ki, zostawiając u góry na trzy palce wolnego miejsca, zawiązać 
pęcherzem lub zakorkować i zalać wapnem, jak zagraniczne 
konserwy i gotować w kociołku z wodą, od zagotowania minut 
15, nie potrzeba dłużej. Schować w piasek do piwnicy i używać 
w miarę potrzeby w zimie. Takich konserw używają cukiernicy 
do zaprawy cukierków i lodów.

Konserwa z poziomek lub truskawek na spo
sób angielski. Świeżo uzbierane i dobrze cukrem posypane 
poziomki sypią się w butelki z szerokim otworem w szyjce, u- 
ważając, aby ich się o ile można dość w butelkę zmieściło, co 
nie znaczy, aby były upychane, ale lekko i uważnie potrząsane 
przy sypaniu. Następnie zalewa się je dobrą maderą lub winem 
kseres, korkuje, zalewa pakiem i wynosi do przechowania w su
che a chłodne miejsce. Również konserwują w Anglii poziomki 
i truskawki w ten sposób, że się je zaraz po zerwaniu suto cu
krem posypuje, układa w kompotiery lub wygotowane butelki 
z szerokim w szyjce otworem i zalewa gorącą malagą lub wi
nem lunel; po wystygnięciu korkuje i pakiem zalewa. Wartoby 
u nas spróbować takiego konserwowania w miodzie do picia, 
który gdy dobry, do złudzenia słodkie wina południowe na
śladuje.



25 —

Wódki Słodkie. Nowe wyższe ceny wódek słodkich po- 
winnyby zwrócić starania gospodyń na domowe urządzenie te
go, koniecznie potrzebnego trunku. Opłaci się to tem więcej, że 
spirytus pozostał po dawnej cenie. Rzeczywista fabryczna ro
bota takich wódek wymaga przepuszczania przez alembik i t. p. 
preparatów. W domu jednak wszystkie te manipulacye zastą
pić się dają prostym procesem robienia nalewek na owoce 
lub korzenie, które następnie, stosownie do chęci, słodzi się 
więcej lub mniej, filtruje i otrzymuje bardzo dobre wódki 
i likiery, mocniejszych nawet zapachów aniżeli sprzedawane 
w fabrykach. Pomimo iż bardzo obszernie kwestya wódek 
i likierów jest przezemnie traktowana w 9 edycyi „Jedynych 
praktycznych przepisów“ i tam proszę się zwrócić o szczegóły 
każdej wódki lub likieru oddzielnie, jednak pragnę tu dać 
młodym gosposiom ogólne wskazówki robienia w domu słod
kich wódek.

Chcąc robić słodką wódkę, nalewa się czysty spirytus na 
na owoc, czy to maliny, wiśnie, renklody, węgierki, poma- 
rańczki gorzkie, skórki zwyczajnych pomarańcz lub cytryn, 
kawę paloną, w końcu na korzenie: jak anyż tłuczony, cyna
mon, gwoździki, wanilia. Nalany spirytus może stać na doj
rzałych malinach 48 godzin, nie dłużej; na kawie tylko 2 do 
3 godzin; na różnych korzeniach 3 do 4 dni; na skórkach 
cytrynowych lub pomarańczowych ale tylko świeżych 8 do 
10 dni, nigdy dłużej i to w cieniu; to samo na gorzkich po- 
marańczkach, na wiśniach i śliwkach od czterech tygodni do 
sześciu. Odlany spirytus dobiera się syropem, biorąc na kwartę 
spirytusu 1 i pół, do 2 i pół funta, cukru, stosownie do przezna
czenia i gatunku owocu, filtruje się przez szwedzką bibułę i zo
stawia do przetrawienia najmniej na sześć miesięcy; im dłużej 
stoi wódka zakorkowana dobrze, będzie lepsza. Przy gorzkich 
wódkach dobiera się od razu spirytus przegotowaną wodą 
i dopiero nalewa owoce lub korzenie, gdyby przecież ktoś 
chciał dobierać na przykład na skórkach pomarańczowyćh 
spirytus wodą, a nie syropem, zbieleje natychmiast i już ni
gdy ładny nie będzie. Wlewa się spirytus w gorący syrop 
i do wygryzienia tak zostawia, a po ostudzeniu w butelki 
zlewa. Owoce soczyste jak wiśnie nalewają się spirytusem 
czystym, gdyż i tak sok owocowy dostatecznie go dobierze i da 
słodycz zastępującą cukier; owoc musi być dojrzały zupełnie.

Widzimy więc jak łatwą rzeczą jest przygotowanie słod
kich wódek w domu, tylko brak dobrych chęci może stanąć 
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na przeszkodzie, na których nigdy naszym paniom, gdy idzie 
o przypodobanie się mężom, ojcom lub braciom — nie bra
kuje. Po szczegóły odsyłam do 9 edycyi Przepisów, — likier 
kawowy: Kolęda na 1879 rok.

SliWOWica. Dojrzałe zupełnie węgierki nalać spirytu
sem 14 próby, kładąc ich prawie pełno w gąsiorek. Gdy tak 
postoją kilka tygodni w cieniu, zrobić syropu, biorąc dwa 
funty cukru i pół kwarty wody na kwartę spirytusowej na
lewki śliwkowej, spirytusem rozbierać gorący syrop, wymię- 
szać, przefiltrować, wlać w butelki i schować na pół roku 
najmniej. Kto chce mieć śliwowicę mocną i mniej słodką niech 
bierze funt cukru i półtory kwaterki wody. Pozostałe w gą- 
siorku śliwki włożyć w słój i nalać syropem tak, aby je po
krył, biorąc funt cukru na kwaterkę wody. Po tygodniu będą 
wyborne śliwki na zakąskę po wódce lub na deser. Są to 
owoce które we Francyi zowią „fruits a 1’eau de vie,“ a 
nawet do nas w słoikach przysyłają i bardzo drogo je 
sprzedają.

Wódka gorzka czerwona. Skórki pomarańczowa 
nalać spirytusem 14 próby, biorąc na jedną kwartę z dwóch 
świeżych pomarańcz skórki, niech tak stoją w cieniu trzy ty
godnie; oprócz tego wrzucić w gąsiorek dwa, wyraźnie dwa 
gwoździki. Po dwudziestu dniach zlać spirytus, dobrać go 
pół kwartą soku wiśniowego — najlepiej używać do tego sy
ropu od konfitur z czarnych wiśni lub z lutówek. Gdyby 
była za mocna, można wziąć więcej syropu wiśniowego, wy- 
mięszać dobrze, przefiltrować przez szwedzką bibułę i zakor
kowawszy schować najmniej na pół roku. Będzie to wódka 
tak wyborna, że zrozumieć i poznać nie można z czego zro
biona, smakuje jakby zagraniczny likier, szczególniej gdy sy
rop gęsty i dużo go użyto.

O urządzeniu kiełbas. Wiadomą jest rzeczą Że kieł
basy krajane, są daleko smaczniejsze i pożywniejsze jak sie
kane, ale wiele gospodyń dla łatwiejszej i prędszej roboty, 
robi tylko siekane. A przecież grube wędzone „krakowskiemi“ 
zwane, nie mogą być siekane; lub owe suche wędzone do je
dzenia na surowo, siekane smakowałyby jak próchno. Kra
jane zaś często są przez niedbalstwo służby grubo, nie równo 
i źle krajane.

Przystępując do roboty kiełbas, należy zabrać do niej 
trzy osoby, a dawszy im przeznaczone na kiełbasy mięso, 
kazać jednej krajać je na cienkie plastry, drugiej na paseczki 
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wąziutkie, a trzeciej dopiero na kostkę, czyli tak zwane pe
rełki. Tym sposobem robione kiełbasy będą równe i wyborne, 
bo nie tracąc nic na soczystości będą jednak łatwe do gryze- 
nia. Dodając następnie soli, pieprzu, angielskiego ziela, a za
miast zwykle używanej wody, tłustego smaku z gotującego 
się mięsa na salcesony i innych odpadków wieprzowych, otrzy
mamy wyborne kiełbasy, które czy na świeżo gotowane, czy 
wędzone i suszone, będą doskonałe.

Groszek zielony suszony. W lipcu gdy groch zwi
nął się w strączki, ale jest jeszcze zupełnie młody i równy, 
wybierać go czyli łuskać, odkładając starsze do drugiego ga
tunku, tak wyłuskany, jeszcze zupełnie wilgotny, kłaść na 
czyste prześcieradło rozłożone na strychu, gdzie dobrze słońce 
dochodzi. Po dwudziestu czterech godzinach przesypać groch 
na inne płótno dla tego, aby każde ziarnko zostało przewró
cone i wszystkie równo schły. Należy tego bardzo ściśle pil
nować, bo od tego zależy równość koloru i pozór całego gro
chu. Po kilku dniach i ciągłem przewracaniu grochu, gdy 
dobrze słońce dochodzi i on przeschnie, przykryć go drugiem 
prześcieradłem, niech dosycha pod niem. Gdy się okaże już 
suchy, przesiać go przez przetaki z kurzu i piasku, zebrać 
jakie-by się okazały plamki na wierzchu i sypać w suche 
słoje, pudła lub worki płócienne do przechowania. Im młod
szy taki groszek, tern lepszą cenę można żądać za niego, je
żeli młody, równy, suchy i zielony, to nawet 70 kopiejek za 
funt żądać można w handlu; starszy po 50, a nawet 40 ko
piejek się sprzedaje.

Gruszki suszone w cukrze lodowatym. Pierw
sze gruszki letnie, jedwabnice, których obfitość jest zwykle 
wielka, gdy są zupełnie dojrzałe obrać ze skórki i zostawia
jąc w całości, ugotować w miękkiej wodzie, kładąc je w zi
mną. Gdy będą zupełnie miękkie tak, iż słomka i łatwością 
przejdzie, wyjąć, ułożyć na sicie aby woda swobodnie osią- 
kła. Gdy jeszcze ciepłe, wziąć każdą oddzielnie i łyżką srebrną 
spłaszczyć, kładąc ją bokiem. Tak spłaszczone układać na prze
taki, sita, lub tak zwane ,,lasy“ z wiciny do suszenia owo
ców używane, posypać ze wszystkich stron tłuczonym lodo
watym cukrem i wstawić w bardzo wolny piec na całą noc. 
Na drugi lub trzeci dzień przewrócić gruszki, posypać znowu 
świeżym cukrem i wstawić w wolny zupełnie piec. Powta
rzać to posypywanie i suszenie poty, póki się na gruszkach 
nie uformuje krysztaliczna warstwa, co się zwykle otrzymuje 



po 7, 8 do 9 posywaniach. Gotowe i zimne zupełnie układać 
szczelnie jedne na drugie w drewniane lub łubiane pudełko, 
a będą, się trzymać wilgotnawe, dobre do użycia parę lat.

Sałata zimowa z kapusty czerwonej. Powszech- 
chnie lubioną sałatą zimową, jest kapusta kwaszona, która 
oprócz dobrego smaku ma być bardzo hygieniczną, podawana 
zaś z koprem wygląda nie ładnie. Wiele gospodyń zastępuje 
ją czerwoną surową, parząc, soląc i przyprawiając za sałatę. 
Otóż daleko smaczniejszą i zdrowszą, a równie ładną z po
wierzchowności jest biała, urządzona na czerwono w nastę
pujący sposób: Piękną białą kapustę, wybierając same ścisłe 
główki, poszadkować cienko. Osobno obrać na 2 kopy kapu
sty, pól ćwierci ćwikłowych buraków i pokrajać je w cienkie 
plastry. W czystą beczkę dębową, najlepiej po winie, sypać 
grubą warstwą kapustę, soląc ją lekko i upychając tylko rę
koma, na to położyć cienką warstwę buraków, na to znów 
kapustę grubą warstwą i znowu buraki, ciągle przesypując 
solą i upychając mocno ale tylko rękoma. W ciągu tego, 
gdy już y4 beczki napełniona, wlać wody wrzącej tyle, aby 
ledwie pokryła kapustę i tak postępować ciągle soląc, parząc 
i upychając rękoma. Po wypełnieniu beczki zostawić ją dni 
8 do 10 w spokoju, przetykając tylko kijem, dla wydostania 
się goryczy. Gdy zacznie fermentować, zrzucić z wierzchu tro
chę obślizłej, przykryć gałgankiem i przycisnąć kamieniem. 
Można tak samo robić nie polewając gorącą wodą, ale wtedy 
trzeba bardzo uciskać ubijakiem, aby kapusta sok sama pusz
czała, co trwa dłużej. Kapusta taka ma tę wielką zaletę, iż 
oprócz ślicznego różowego pozoru, nabiera słodyczy od bu
raków. Im więcej buraków, tern czerwieńsza. Biorąc kapustę 
buraki odrzucić, gotując je dla służby. Można również upiec 
ćwikłowe buraki, obrać i pokrajane w plastry używać, jak 
wyżej, wtedy można buraczki, biorąc kapustę, poszadkować 
drobno i razem z nią zaprawić jako sałatę, będzie tak słodką, 
iż przy użyciu mało się dodaje cukru, tylko oliwę.

Wanilia. Wanilia traci cały swój aromat przez susze
nie, a ponieważ suszona lepiej się tłucze, więc wiele osób do
browolnie zatraca całą jej wartość. Otóż najlepszy i jedyny 
sposób jest, połupawszy wanilię na kawałki, włożyć ją w moź- 
dzież, tłuczek od moździeża posmarować dobrze młodem ma
słem i samą tłuc potem z kawałkiem cukru, aż się zu
pełnie na drobny proszek nie utrze. Gdyby się okazała za 
gruba, przesiać i drugi raz tłuc. Jeżeli zapach potrzebny 
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w płynie, wtedy należy ją ugotować w kawałkach w śmie
tance, a po wygotowaniu wyrzucić. Jako nowość widzieliśmy 
w składzie pana Gallego „wanilię,“ proszek mięszany z cu
krem, otrzymany chemicznie, a zastępujący dobrze wanilię 
i o wiele od niej tańszy. Paczka dwie łyżeczki zawierająca, 
kosztuje dwadzieścia kopiejek.

Mleko zsiadłe. Mleko zsiadłe, tak obecnie zalecane 
przez lekarzy, jako pożywienie hygieniczne, nie powinno być 
uważane za rzecz jednoznaczną z mlekiem kwaśnem, z jakiego 
po zebraniu śmietany robią się pospolite sery, „polskiemi“ 
zwane, lub za domieszką ziół aromatycznych, ser zielony 
i parmezan włoski. Mleko przeznaczone na cel powyższy, wy
nosi się zaraz po wydojeniu go, w miejsce chłodne do piw
nicy, gdzieby prędko wystygło, a nawet w niektórych gospo
darstwach oziębia się je sztucznie, a to, aby wszystkie części 
tłuste pod postacią malutkich kuleczek wśród mleka krążące, 
pod wierzch się wzbiły, tworząc śmietankę, która następnie 
w śmietanę przechodzi. Proces ten którego ważność każda 
gospodyni zajmująca się nabiałem znać powinna, został czy
telniczkom naszym objaśniony w artykule: Gospodarstwo mle
czne (Dodatek Bluszczu Nr. 35, rok 1877) zatem każda z czy
telniczek zrozumie, że mleko zsiadające się w ten sposób jest 
bardzo jałowe, a gdy jeszcze tak długo postoi, aby mocno 
skwaśniało, staje się mało smaczne i prędko serwatką pod
chodzi. Otóż chcąc otrzymać mleko zsiadłe takie jakiem być 
powinno, gdy jest przeznaczonem na spożycie w stanie natu
ralnym, trzeba zaraz po wydojeniu zlać je na głębokie sala
terki, lub tern podobne naczynia i postawić na 24 godzin 
w pokoju lub w śpiżarni lekko przykryte, aby powietrze 
miało dostęp. Po tym czasie wynieść je na 6 godzin do chło
dnej piwnicy, lub na 2 albo 3 godziny wstawić do lodowni 
pokojowej, a mamy już mleko zsiadłe wyborne, to jest słod
kie jeszcze a twarde, nie pozbawione części tłustych i łączące 
w sobie te właśnie zalety, dla jakich lekarze nakazują je oso
bom słabych żołądków. Zwracamy tu uwagę czytelniczek, że 
dobroć mleka zsiadłego warunkuje się też bardzo tak paszą 
krowy, jak i jej gatunkiem. Mleko od krów pewnych bywa 
więcej niż od innych wodniste i wtedy mleko zsiadłe będzie 
serwatką podchodzić. To samo jest z mlekiem, gdy wodą 
sfałszowane.
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DOŚWIADCZENIA GOSPODARSKIE.
1. Tak kalafiory jak i szparagi najlepsze są gotowane 

w kamiennych garnkach, lub glinianych, zachowują właściwą 
białość i nie tak gwałtownie się gotują.

2. Gotując konserwy owocowe lub z jarzyn nie należy 
kociołka ze słoikami z zimną wodą od razu stawiać na wielki 
płomień, lecz na wolniejszy ogień aby się stopniowo rozgrze
wały do 100 stopni a po wrzeniu przepisem oznaczonego czasu 
odstawić na wolne miejsce aby w podobny sposób powoli 
stygły.

3. Rozeschnięte statki drewniane, balję, i t p. posypać 
przewróciwszy dnem do góry gorącym popiołem i polać go
rącą wodą a w tej chwili będą zdatne do użycia.

4. Gdy się zdarzy gdzie padlina końska, posolić ją jak 
pekeflejsz i dawać kurom, a będą się nieść cały rok bez 
przestanku. W niektórych okolicach, gdzie już ludzie oswo
jeni z jadaniem mięsa końskiego, biją czasem konie stare, 
wtedy ile można dawać odpadki kurom.

5. Gdzie kuchnia o sześciu fajerkach ma szabasznik 
czyli piec do pieczenia dalej od ogniska, tam sie wybornie 
piecze wszelkie ciasto, i leguminy. Gdzie zaś piec jest bliżej 
ogniska, co bywa zwykle u kuchni o czterech fajerkach, tam 
się ciasto pali a za to wszelkie pieczenie wybornie pieką, 
gdyż ogień od razu ogarnia mięso i niedozwala wydzielenia 
się sokowi mięsnemu.

6. Gdy ciasto nie chce rosnąć dosypać nieco sody spro
szkowanej, a będzie rosnąć niezawodnie. Jeżeli się nie ma 
pewnych drożdży użyć również tego sposobu.

7. Robiąc makaron zapiekany z szynką, lub na legu- 
minę z jajami, czy też skórką pomarańczową i śmietaną po 
wysmarowaniu rondla masłem, zamiast go wysypać bułką 
tartą, wysypać go surowym makaronem, będzie rumianą, 
i śliczny pozór mieć będzie.

8. Gotując sago lub tapiokę, rzucać je od razu na go
towany ukrop w obszernem bardzo naczyniu, a gdy zacznie 
być klarowne, odlać wodę i gotować stosownie do przezna
czenia, w rosole, mleku, lub winie.

9. Skorupki od jaj zawierają w sobie pewną ilość białka 
a przedewszystkiem części wapna, klarują więc wszystkie pły
ny równie dobrze jak białko.
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10. Suszone konfitury gdy zanadto zeschną włożyć 
w gorący syrop od takich samych owoców, zagrzać mocno, 
zostawić w nim do wystudzenia a następnie powtórnie osu
szyć, mianowicie zastosować się to daje do reneklodów i śli
wek węgierek.

11. Przyczyniając drożdżowe ciasto, najprzód lać jaja, 
następnie mąkę, a dopiero w końcu cukier i masło, lejąc 
masło przed dosypaniem mąki, ciasto będzie ciężkie i ma- 
żące się.

12. Ciasto francuzkie potrzebuje silnego i gwałtownego 
ognia, najlepiej piec pod blachą, na wyższej kondygnacyi 
pieca, trzymając w piecu nie dłużej nad 20 minut.



OGRODOWNICTWO
POKOJOWE i DOMOWE

z uwzględnieniem naszych, mieszkań i klimatu.

Przez K.

(Patrz początek Kolęda 1879, str. 115).

Domek szklanny w oknie, czyli pogłębione okno podwójne. 
Okno rozszerzone na zewnątrz i wewnątrz.

Przy poprzednio podanych uwagach o hodowaniu kwia
tów w oknach zwyczajnych, mieliśmy sposobność przekonać 
się, jakie z tego wynikają, niedogodności; zwłaszcza, że w ok
nach podwójnych, z powodu cienkich ścian w wielu nowych 
domach, mało przedstawia się miejsca do dogodnego pomiesz
czania różnorodnych roślin. Kto jest tak szczęśliwy, że posia
da własną kamienicę, lub ma mieszkanie kontraktem na dłuż
szy czas zapewnione, a przytem okna na południe wychodzą
ce, ten może ogrodownictwo pokojowe rozszerzyć na większą 
skalę, urządzając' u siebie w oknie domek szklanny. Wspomi
naliśmy w poprzednich artykułach, jak dogodne są okna po
dwójne do pomieszczenia roślin tam, gdzie mury domów sta
rych są grube, tu więc podamy sposoby urządzania podwój
nych okien w tych domach, gdzie mury są cienkie.

Każde okno podwójne rozszerzyć można, albo na zewnątrz 
lub na wewnątrz. Domek szklanny urządzony na zewnątrz, 
przedstawia tę dogodność, że światło jest tam większe, tempe
ratura w zimie, na wiosnę i jesień chłodniejsza, podczas lata 
cieplejsza, powietrze czyściejsze i nie zajmuje miejsca w poko
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ju. Taka sama budowa na wewnątrz ma mniej światła, wię
cej ciepła w zimie, mniej w lecie, zacieśnia pokój, lecz z dru
giej strony daje roślinom dogodniejsze pomieszczenie; łatwo 
wśród lata usunąć ją i dlatego może być urządzoną w tych 
zwłaszcza mieszkaniach, gdzie pobyt nie na długo mamy za
pewniony. Widzimy ztąd, że ujemne i dodatnie strony tych 
urządzeń równoważą się i wybór należy jedynie od okolicz
ności i względów na miejscowość, którą zamieszkujemy. W dom- 
ku szklanym wybudowanym na zewnątrz, pomieścić możemy 
te tylko rośliny, które zbyt gorącej temperatury nie znoszą, 
w zimie jednak takie winniśmy zaprowadzić zmiany, żeby tem
peraturę utrzymać od 8 do 10 stopni ciepła, lecz jedynie dla 
roślin takiej temperatury potrzebujących.

Domek szklanny zbudowany na wewnątrz, z powodu mniej
szego światła, może objąć te tylko rośliny, które nie potrzebu
ją go koniecznie, a mianowicie niektóre cieplarniowe lub z twar- 
demi liśćmi, znoszącemi temperaturę nizką. Zależy więc teraz 
na tern, jakie z wyżwymienionych roślin hodować chcemy, 
choć tu upodobanie musi stosować się do warunków położenia. 
W pokoju małym nie ma co myśleć o ozdobie na wewnątrz. 
Jeśli mamy dwa okna do wyboru, chociaż nie w tym samym 
pokoju, to radzimy urządzić dornek kwiatowy w obydwóch, 
gdybyśmy jednak uniknąć chcieli kosztów, wybrać należy to 
okno, które wystawione jest najwięcej na działanie słońca.

Okno kwiatowe na zewnątrz rozprzestrzenione, ustanów
my raz na zawsze od 6 i pół do 8 stóp na wysokość, 4 i pól 
stopy na szerokość, na grubość zaś muru i obicia okien 20 cali. 
Chcąc pozyskać wiele miejsca na kwiaty, okno takie nie po
winno być umieszczone, jak zazwyczaj w połowie głębokości 
muru, ale na murze wewnętrznym pokoju. Jeżeli okno do 
kwiatów zaraz przy nowowznoszącym się domu urządzimy, 
w takim razie obicie okna dolne nie będzie potrzebne, lecz 
odrazu spód oszklonego domku przymocować można. Najprost
szą formą przedłużenia, jest poprostu skrzynka z drzewa, sze
roka na 12 cali, ma 21 cali w przecięciu w powiększonem 
oknie podwójnem. W lecie skrzynka taka łatwo może być odjętą 
i w każdem innem oknie umieszczoną. Jeżeli zwyczajne okno 
przeznaczemy na wystawkę, to skrzydła muszą się otwierać na 
zewnątrz. Wystawkę zewnętrzną zwyczajnie za pomocą haków 
do muru się przymocowywa, a przy nowej budowie rama po
winna być w ten sposób w mur wpuszczoną, żeby mur bocz
ny do tamtego gładko przystawał. Daszek daje się zwykle 
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z mocnej deski obitej cynkiem. Możnaby boki oszklić, ale przy 
tak szczupłej szerokości nie warto zachodu.

W zimie nader potrzebną jest rzeczą, a nawet konieczną, 
dać w wystawie dno podwójne, aby roślinom wytworzyć cie
plejsze powietrze, gdyż mogą zamarznąć w doniczkach przy 
zimnie 6 do 8 stopni R. Próżnia nie potrzebuje być większą 
nad cali kilka i zostawić ją można pustą, albo ogrzewać w spo
sób niżej podany, lub żeby zimno z pod spodu nie dochodzi
ło, zapełnić mchem, popiołem i t. p. Górne dno, za którem 
umieścić zamierzamy rośliny, może być ułożone z łat blizko 
siebie zestawionych, zieloną farbą olejną pomalowanych, albo 
można także na ruszcie z żelaza ułożyć dno z blachy cynko
wej. Dla łatwiejszego ogrzewania od spodu miejsca próżnego 
pomiędzy dwoma dnami, najdogodniej zrobić otwór na 4 do 6 
cali w murze pod oknem, na całą jego szerokość. Ogrzewanie 
okna podwójnego na zewnątrz, o którem wyżej nadmieniliśmy, 
odbywa się przez otwieranie całego lub połowy okna ze stro
ny pokoju, co zazwyczaj podczas zimy wystarcza. Gdy jednak 
na dworze temperatura jest łagodna, to ciepło idące z pokoju 
nie jest potrzebnem, a nawet dla większej części roślin szkod- 
liwem. Jeśli zaś( na dworze termometr wskazuje niżej zera, to 
chcąc uniknąć zamarznięcia roślin, jako prawidło uważać po
trzeba, otwierać pół lub całe okno wieczorem. W klimacie 
jednak, gdzie zima bywa ostrzejszą, jak naprzykład u nas, 
musimy przedsięwziąść inne środki ogrzewania.

Ponieważ ogrzewanie za pomocą gazu lub lampek nafto
wych przedstawia trudności, lepiej jest umieszczać w miejscu 
próżnem między dnami materyały ogrzewające i takowe zmie
niać w miarę potrzeby. Takiemi materyałami są: gorące ka
mienie serpentynowe lub kamionki od wód mineralnych, na
pełnione gorącym piaskiem lub wodą. Żeby przeszkodzić u- 
chodzeniu ciepła spodem, potrzeba flaszki te lub kamienie uło
żyć na pokładzie z pilśni lub słomy. Jeśli ciepło chcemy utrzy
mać w mierze, to zapobieżym temu przez zmianę flaszek lub 
kamieni późno wieczorem na gorętsze, ciepło bowiem wystar- 
czającem będzie od 2 do 3 stopni wyżej zera w przypuszcze
niu, że piec w pokoju około 11 godziny wieczorem jeszcze jest 
ciepły. Ciepło może być jeszcze w sposób praktyczniejszy bez 
przerwy utrzymane, jeżeli pomieścimy na spodzie dna skrzyn
kę blaszaną, dopasowaną na szerokość okna wystawowego. 
Skrzynka ta powinna być zanitowaną szczelnie ze wszystkich 
stron, u jednego brzegu mieć lijek w górze do wlewania go
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rącej wody, zaś u dołu kranik do wypuszczania jej skoro osty
gnie. Za pomocą, tego przyrządu, zmieniając częściej wodę, 
możemy stale utrzymać temperaturę od 6 do 8 stopni ciepła 
i hodować bezpieczniej rośliny wymagające wyższej tempera
tury, a nawet niektóre z nich zmusić do kwitnięcia.

W pomieszkaniu osób zamożnych znajdują się często komin
ki, jak to zresztą upowszechnione jest we Francyi i Anglii. Otóż 
w Paryżu jest obecnie modą, zamiast zawieszania nad kominkiem 
zwierciadła, urządzenie domku kwiatowego. Urządzenie we
wnętrzne może być takie same, jakieśmy wyżej opisali, a cie
pło łatwo da się utrzymać przez podsycanie jednakowe ognia 
na kominku. Jeżeli jeszcze stosownie okno to z roślinami o- 
świecimy za pomocą lamp kolorowych, to widok dla oka jest 
czarujący.

Wspomnimy tu jeszcze o urządzeniu wewnętrznem dom
ku, a raczej szafy oszklonej przed oknem. Taka szafa może 
być pomieszczona tam tylko, gdzie salon jest obszerny o trzech 
oknach, wybierając naturalnie dla symetryi środkowe. Urzą
dzenie wewnętrzne nie różni się wcale od opisanego wyżej 
w wystawkach zewnętrznych. Najlepiej do budowy takiej sza
fy użyć drzewa, podobnego do mebli w salonie.

Ruchome urządzenia do kwiatów w pokojach, rozmaitych rozmia
rów. Postumentu zwyczajne i nakryte.

Pisaliśmy już o nieruchomych urządzeniach do kwiatów, 
nie dla wszystkich jednak dostępnych. W mieście pewna tyl
ko ograniczona liczba miłośników hodowania roślin, posiada 
własne domy, więc stałe siedziby. Przy coraz podnoszącej się 
cenie mieszkań, ludzie nie bogaci nie mogą być pewni, czy 
długo miejsca zagrzeją. Dla tych to głównie przyczyn miłoś
nicy kwiatów w miastach zamieszkali muszą przeważnie myś
leć o ruchomych urządzeniach, które wrazie przeprowadzki za
brać mogą i o takich też mówić zamierzamy.

Nie wiele jest do nadmienienia o zwyczajnych stołach 
kwiatowych. Są to najpowszechniej żardinierki plecione z wierz
biny, chociaż stoły żelazne, dobrze urządzone, pięknie wyglą
dają, są trwalsze i mogą być letnią porą na wolne powietrze 
wystawione, bez obawy zniszczenia od kurzu i deszczu. Rzad
ko widzieć można żardinierki z drzewa, odpowiadające meblom 
pokoju, chociaż te najpiękniej wyglądają, a mogą być bardzo 
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trwale, bo wyłożone wewnątrz blachą, nie dopuszczają wilgo
ci do drzewa i nie psują się. Takie przecież, czy inne, mniej 
lub więcej wspaniałe żardinierki, znajdują się niemal wszędzie, 
ale niestety rzadko da się je widzieć należycie zapełnione pię
knym roślin wyborem. Potrzeba wprawdzie mieć znaczną ilość 
roślin, aby żardinierkę z gustem przyozdobić, bo nie łatwo 
jest tak zestawić i dobrze ustosunkować wysokość i kolory 
kwiatów, aby dla oka powabnie wyglądały. Pewna trudność 
przedstawia się także w pomieszczeniu doniczek, które niechaj 
tylko o jeden cal szerszemi się pokażą jak potrzeba, powodu
ją nie mały kłopot w ich ustawieniu. Mamy stoły do kwia
tów z wodotryskami, akwaryami dla złotych rybek i klatka
mi dla ptaków, ale jakkolwiek te wszystkie rzeczy bardzo 
pięknie wyglądać mogą, nie przyczyniają się bynajmniej do 
dobrego pielęgnowania kwiatów, o nich też obszerniej mówić 
nie będziemy. O zwyczajnej żardinierce nie wiele mamy do 
powiedzenia. Jest ona pojedyncza, lub złożona z dwóch do 
trzech pięterek. Spód ozdobiony być może, począwszy od dol
nej podstawy, bluszczem zielonym. Stół do kwiatów ma brzeg 
zwykle podwyższony, wyrobiony z drzewa, jest albo dosyć 
wysoki, lub też nizki, jak przy stołach z wierzbiny lub z trzci
ny. Wysokość brzegu cztery cale jest dostateczna, aby zakryć 
doniczki, a w dużych żardinierkach wysokość sześciu cali nie 
jest zbyteczną, a nawet jeszcze za małą. Jeżeli rośliny w ma
łych doniczkach chcemy umieścić w żardinierce, to dla ich 
podwyższenia urządzić trzeba, stawiając je na odwróconych do
niczkach dnem do góry. Żardinierki plecione z trzciny, mają 
zwykle brzeg ukośny. Bardzo piękne wyroby tego rodzaju do
stać można u naszych koszykarzy, np. u p. Wandy Umińskiej, 
przy ulicy Senatorskiej, w domu Dawidsona, gdzie znajduje 
się wielki wybór tych rzeczy, pochodzących z fabryki „Wan
da;” możemy też się zupełnie obejść bez wyrobów zagranicz
nych, których cena, przy obniżeniu obecnie naszego rubla, 
jest daleko wyższą. Przy wyborze takich żardinierek baczyć 
winniśmy, aby brzegi ich nie były zbyt skośne, bo przy wsta
wieniu doniczek ‘Ą część miejsca ginie i pozostaje próżna na 
3 do 4 cali między brzegiem a doniczką. Najlepsze zatem sto
ły są z brzegiem prostym lub nieznacznie wygiętym. Każdy 
stół do kwiatów, jak również wszelkiego rodzaju postumenta, 
powinny mieścić w sobie blachę ruchomą z uszkami, dla usu
nięcia wody, która podczas podlewania doniczek tamże się na
gromadza. Dogodniejsze są stoły których dno jest z drze
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wa. W takim razie brzeg blaszanych wstawek nie powi
nien być wysoki. Wszelkiego rodzaju podstawy do kwiatów 
powinny stać w miejscu widnem, a obracać rośliny często na 
przemian do światła, co przy stołach za pomocą czopu rucho
mego, łatwo uskutecznić można. Przy roślinach kwitnących 
takie urządzenie nie jest potrzebnem, bo i tak często zmieniać 
je musimy, skoro przekwitną. Przy ścianach umieszczają się 
zwykle pół okrągłe stoły i zapełniają stosownemi do miejsco
wości roślinami, które niepotrzebują zbytniego światła, jak 
naprzykład: aspidistri, aucuby i t. p.-

Oprócz wyżej wymienionych żardinierek, przepych dzi
siejszy wymyślił różnego rodzaju ozdobne filary, konsolki i po- 
stumenta. Są podstawy w formie slupów marmurowych, bo
gato rzeźbionych lub konsolek, na pojedyncze rośliny od 2 do 
8 stóp wysokości, postumenta w formie żyrandoli na 3 do 15 
doniczek kwiatów. Postumenta te są z żelaza bronzowanego, ple
cione, lub z porcelany złoconej i malowanej, na jaki przepych 
zdobyć się tylko może. Bardzo pięknie przedstawiają się pod
stawy w rodzaju słupa z piętrami. Postument taki prześlicznie 
wygląda paprocią ozdobiony, a uszko koszyka bluszczem ubrane.

Są jeszcze konsolki w rodzaju etażerek, do ozdoby ścian 
lub wklęśnięć murów. W tym ostatnim wypadku stosowne 
są także słupy z marmuru lub drzewa, na biało lakierowane, 
do kwiatów wijących się. Mówiąc tu o tych wszystkich urzą
dzeniach, nie mamy na myśli zachęcać wcale do nich ludzi 
mniej zamożnych, ale bogaci lepiej zrobią, jeśli, zamiast naby
wania bezpożytecznych gracików, bez gustu i żadnej wartości 
artystycznej, wydadzą pieniądze na powyższe urządzenia. Je
śli zechcemy pewny wybór roślin ustawić na podłodze, to za
lecamy użyć do tego naczynie obszerne, wewnątrz próżne, na 
dnie którego umieścić należy blachę, dla zabezpieczenia posadz
ki od gnicia. Pojedyncze duże rośliny ustawia się w pokry
wach plecionych koszykarskiej roboty. Jeśli w obszernym 
i wysokim salonie chcielibyśmy całą grupę różnych palm po
ustawiać, to pod postumentem na ten cel przeznaczonym, mo- 
żnaby urządzić rodzaj altanki otoczonej bluszczem.

Do ustawienia większej ilości roślin, potrzebną jest pod
stawa o kilku wschodkach. Ponieważ rośliny na nich usta
wione służyć mają do ozdoby, wschodki te powinny być za
stosowane do mebli w salonie. Najwłaściwsze przecież są z że
laza, jakich w każdym handlu galanteryjno-żelaznym dostać 
można. Zęby woda nie spływała przy polewaniu na podłogę, 
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każdy taki przyrząd stać winien na podstawie blaszanej z brze
giem na około zagiętym; umieszczać blachę na stopniach jest 
rzeczą niepraktyczną, gdyż doniczki w zimie zanadto wilgoci 
zatrzymują.

Wszakże wymienione wyżej i podobne im urządzenia do 
ustawiania doniczek, nie mają właściwie żadnej ochrony od 
kurzu, zmian temperatury, wpływu gazu, przez co rośliny 
bardzo dużo cierpią. Gdzie się więc tylko da, urządzić powin
niśmy zasłony, aby w czasie sprzątania, trzepania dywanów 
i tym podobnych czynności gospodarskich, zabezpieczyć rośli
ny od kurzu, zaduchu i zbytniego ciepła czy zimna, zwłaszcza 
przy otwieraniu lufcików w porze zimowej. Ochrona taka mo
że być z materyi wełnianej, lub kitajki woskowanej. W jaki 
sposób to urządzić, trudno wskazać i każdy miłośnik kwia
tów musi zastosować się do miejscowości, gdzie krzewy pou
mieszczał.

Dowiedziawszy się już w poprzednich artykułach o nie
dogodnościach, na jakie wolno stojące w pokojach rośliny są 
wystawione, musimy powiedzieć sobie, że tylko szklanne na
krycia tym niedostatkom w zupełności zapobiedz mogą. Chcąc 
więc mieć prawdziwą pociechę z kwiatów hodowanych w po
kojach, które nie dla ozdoby jedynie trzymać zamierzamy, 
koniecznie urządzić winniśmy stół oszklony na rośliny mniej
sze, zaś na wysokie oszkloną szafę. Bez tych przyrządów tru
dno pomyśleć o hodowaniu niektórych paproci, selaginelli 
(mchów) i kilku gatunków aroidów, bo jak tylko zaczynamy 
opalać pokoje, gniją zaraz liście i łodygi. Wprawdzie w oknach 
podwójnych te same korzyści osiągnąć-by można, lecz z po
wodu małej ich szerokości, nie wiele doniczek da się po
mieścić.

Daleko dłużej kwitną w zamknięciu wszelkie rośliny, z po
wodu niższej temperatury i zmniejszonego parowania. Niektó
re z nich nawet tylko w takiem, wilgocią nasyconem powie
trzu kwitnąć mogą. Wiemy dobrze, że hyacenty i im podo
bne cebulkowate kwiaty w chłodnem miejscu, jak naprzykład 
między podwójneini oknami, utrzymują się świeżo przez czte
ry tygodnie, a natomiast w pokojowem powietrzu ciepłem 
i suchem po tygodniu świeżość tracą i więdną. Fijołki hodo
wane w domku oszklonym, gdy je postawimy w pokoju, obu
mierają we 24 godzin. Kamelie zrzucają w pokojach pączki, 
a róże wysychają. Zresztą przyjemność zapachu mocno wonie
jących kwiatów, trzymanych w zamknięciu, może być według 
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potrzeby regulowaną.. Wiemy dobrze, jak silny zapach np. hya- 
centów, szkodliwie działa na nerwy, nietylko delikatnych ko
biet i dzieci, ale nawet na nerwy silnych mężczyzn, pomijając 
już, że wiele osób słabowitych woni kwiatów znieść nie może. 
Czyż więc przez to mielibyśmy pozbawić się przyjemności na
pawania oczu widokiem uroczych barw kwitnących i wonieją
cych kwiatów? Otóż dla osób nie mogących mieć domku szklan- 
nego, stół oszklony lub taka szafa zapobiega tym wszystkim 
niedogodnościom, bo otworzywszy drzwiczki, możemy w każ
dym czasie sprawić sobie miłą, choćby krótką przyjemność od
dychania wonią, jakiej żadne perfumy nie zastąpią i cieszenia 
oczu pięknością świeżego i w pełni swego wdzięku ponętnego 
kwiecia.

Przedstawia to przecież tylko dodatnie strony tych scho- 
wanek, ale nie wykazaliśmy ich strony ujemnej. Że ograniczać 
się powinniśmy do hodowania w nich kwiatów nie zbyt wyso
kich, to nie trudno odgadnąć, ale rośliny dużo światła i powie
trza potrzebujące z liśćmi miękkiemi, nie mogą być wcale tam 
trzymane. Gniją one prędko, nędzne pędy puszczają i nie kwi
tną W ogólności trudno doprowadzić, aby rośliny w tych 
zamknięciach kwitnęły, przeto hodować tam potrzeba takie, 
które mają.dużo twardych liści i chowają się w cieplarniach.

________ ___ {Bluszcz, 187.9 r.).CHODOWLA PIECZAREK.
Pieczarki są grzybem tak poszukiwanym dla swego aroma

tu i smaku, a tak dobrze płatnym, że radziemy gospodyniom 
naszym wiejskim wziąć się szczerze do uprawy tychże.

Najlepiej zakładać pieczarki w blizkości stajen, gdzie jest 
obfitość mierzwy końskiej. Nie każdy jednak nawóz koński jest 
zdatny do użycia, głównie dobry jest taki, gdzie stajnia nie ma 
podłogi, jak to bywa w ogóle prawie na wsi. Oddzieliwszy 
z takiego nawozu długie kawałki słomy, złożyć go na kupę 
i zwilżać wodą od czasu do czasu, aby pomódz wolnej fermfen- 
tacyi. Wysokość takiego zbiornika nawozu powinna mieć pół
tora do dwóch łokci wysokości, układając taką kupę, należy co 
3 cale warstwy zwilżać wodą. Po 10 dniach najpóźniej, nawóz 
zaczyna zmieniać barwę na żółtawo-białą, co znaczy, iż fermen- 
tacya się rozpoczęła, wtedy należy cały stos rozrzucić i cały 
proces układania i moczenia powtórzyć, odrzucając starannie 
obce ciała, jakieby się znalazły. Nawóz jest już dostatecznie 



— 40 —

przygotowany, gdy będzie koloru ciemno-brunatnego, zupeł
nie miękki, a za dotknięciem zamiast wilgoci, będzie wystę
pował właściwy tłuszcz. Bez takich przymiotów nawóz nie
zdatny będzie do wydania obficie pieczarek.

Gdy nawóz jest przygotowany, ułożyć go w równe zago
ny, łokieć szerokie i łokieć wysokie, w miejscu suchem, a przy
najmniej nie wilgotnem, najlepsze miejsce na ten użytek jest 
grunt pulchny lub piaszczysty. Robiąc zagony, grunt trzeba 
mocno ugniatać i odrzucać słomę znajdującą się jeszcze, choć
by przegniłą. Powierzchnia zagonów powinna mieć szerokości 
od 6 do 8 cali, a cały zagon ubity łopatą, powinien stano
wić sztywną całość.

Teraz najważniejszą rzeczą jest włożenie zarodków grzy
ba, czyli pieczarki, a ponieważ tych zarodków nie można ku
pić, trzeba się o nie samemu postarać w miejscach, gdzie ro
sną grzyby w lesie, rozciągają się białe niteczki, jak siatka, 
zwane przez botaników „mycelium” i to właśnie jest część 
grzyba, nadająca się najbardziej do rozmnażania. Poszukać 
więc należy na polu pieczarki, wybrać ostrożnie ziemię na 
której rosła, a niezawodnie znajdą się tam owe białe nitki. 
Dla rozmnożenia tych zarodków, przysposobić w osobnym do
le nawóz już przegniły, w sposób wyżej opisany, w tym do
le, w odległości 8 cali, robić małe otworki, kłaść w nie nie
wielką ilość owych białawych nitek, a następnie nakryć warstwą 
pulchnej czarnej ziemi. Tak przygotowane zarodki, gdy się 
dobrze rozmnożą, kłaść w otwory 10 cali odległe na przygo
towane zagony, pokryć je matami, a po dziesięciu dniach zaj
rzeć, czy zarodki powschodziły. Należy utrzymywać umiar
kowaną wilgoć na zagonach i po każdym zbiorze pieczarek 
powtarzać skrapianie wodą i przykrywanie matami. Tak za
łożona pieczarkarnia przez trzy miesiące powinna wydać pie
czarki.

Oprócz podanego tu sposobu urządzania chodowli piecza
rek, najkorzystniej je zakładać w piwnicach lub miejscach 
ciemnych, i zamkniętych, od przystępu powietrza, gdyż wte
dy można je mieć przez całą nawet zimę, co dla zbytu jest 
najkorzystniejsze.

W roku zeszłym skład nasion p. Wasilewskiego, przy uli
cy Nowo-Senatorskiej, w hotelu Litewskim, zaczął sprowadzać 
z Francyi zarodniki pieczarek w pudełkach po 1, 2 i 3 rs.—nie 
mogąc nastarczyć zapotrzebowaniom.



— 41 —

UPRAWA SZPARAGÓW
w Południowej Franoyi.

Szparagi zaliczane bywają, i słusznie między najcelniejsze 
jarzyny, i nie ma prawie dworskiego ogrodu gdzieby nie 
było chociażby kawałeczka szparagami. Produkta tych szpa
ragami są bardzo rzadko znakomite i biorąc ogólnie produ- 
kcya jest tak lichą, że dziwić się trzeba, że są jeszcze amato- 
rowie szparagów. Piękne dorodne szparagi są rzeczywistą 
rzadkością, najczęściej zaś są to cieniuteńkie, gorzkie i ły
kowate badylki, które jako urozmaicenie pożywienia może 
mają i wartość, ale co do smakowitości, to bardzo daleko 
odbiegły od szparagów holenderskich, francuzkich lub polu- 
dniowo-niemieckich. O wiedeńskich umyślnie nie wspominam, 
bo chociaż można tam widzieć bardzo piękne białe szparagi, 
ale te, ponieważ po większej części są blichowane pod garn
kami, odznaczają się zwykle wielką goryczą. Najlepsze szpa
ragi są niezawodnie francuzkie, z okolic Paryża.

Szparagi tam uprawiane przybrały formę odmiany, któ
ra jednak traci swoje cechy przy zmianie kultury; różność 
ziemi tylko wtedy oddziaływa niekorzystnie, gdy ziemia jest 
bardzo spoistą, w Argenteuil gdzie są najlepsze szparagi 
jest ona lekką wapienną, jak w bardzo wielu miejscach ko
tliny geologicznej paryzkiej. Własności ziemi dadzą się je
dnak poprawić i jeżeli kultura będzie taką jak w Argenteuil 
można się spodziewać i takiego jak tam produktu. Szparagi 
tamtejsze są ani zielone ani też fioletowe, tylko na białem 
tle cieniowane delikatnie obu kolorami. Na sprzedaż idą 30 
do 35 centymetrów długie, z tego połowa jest bez wszelkich 
włókien a więc jadalne; grubość bywa od 8 do 10 centime- 
trów obwodu, w ogóle tak grube jak u nas może nigdy we 
większej ilości nie bywają. Przytem są słodkie i smaczne. 
Wszystkie te swoje zalety zawdzięczają szparagi niezawodnie 
sposobowi uprawy.

Wartość ziemi zwiększyła się w okolicach Paryża od 
czasu rozwoju szparagarstwa dziesięciorako. Uprawa odbywa 
się tam w następujący sposób:

Pierwszą czynnością jest wychowanie silnych sadzonek 
z nasienia. Grzęda położona w suchem miejscu i rozumie się 
z lekką we wapno bogatą ziemią, przekopuje się na dwa szty
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chy. Podczas przekopywania dodaje się wiele przeszłorocznego 
końskiego gnoju (na pól rozłożonego), żeby ziemia w całej 
grubości przekopanej była nim jednostajnie i obficie zasilona. 
Po zarównaniu wytycza się rzędy na 25 centymetrów od 
siebie odległe, przykłada do palików znaczących rząd ogro
dowy sznur i wyrzuca pod nim bruzdę na 4 centymetry głę
boką. W bruzdkę wsypuję się na 1 centymetr grubo dobrej 
ziemi inspektowej, sadzi na niej w odstępie 3 centymetro
wym po 2 do 3 ziarek i przysypuje o tyle ziemią inspektową, 
żeby bruzdy były do połowy wypełnione. Po obsianiu całej 
grzędy przykrywa się ją na 2 do 3 centymetrów krótkim koń
skim nawozem (z użytych inspektów) i gdy czas suchy, kropi 
obficie. Podczas posuchy w lecie podlewa się żeby ziemia 
była wilgotnawa i wyrywa chwasty, któreby się pojawiły. 
W ciągu lata trzeba spulchniać parę razy ziemię między rzę
dami, nie tykając roślin szparagowych. Przy takim postępo
waniu rośliny rozwijają się bardzo pięknie, i już w nastę
pnym roku używane bywają do plantacyi na miejsce gdzie 
mają ostatecznie rosnąć.

Miejsce na szparagarnię obierają do słońca, w położeniu 
suchem z ziemią lekką, którą już w jesieni przed plantacyą 
przekopują jak powyżej, wybierając jak najstaranniej wszyst
kie grubsze kamyki, zasilając również obficie końskim nawo
zem. Na wiosnę, gdy ziemia traci mokrość, tam już w mar
cu przekopują przyszłą szparagarnię na jeden sztych jeszcze 
raz, wybierają resztę kamyczków i równają. Gdy ziemia osią
dzie znaczą palikami, zabijanemi na brzegach przeciwległych, 
przyszłe rzędy szparagów, dając palikom odstęp 120 centy
metrów. Połączywszy dwa paliki sznurem, wybierają pod nim 
rowek na 15 do 18 centymetrów głęboki, w spodzie szeroki 
na 40 centymetrów, odgartując ziemię na obie strony. Po
tem postępują do następnej pary palików robiąc rowek i tak 
dalej aż cała kwatera przeciągniętą zostanie równoległymi 
rowkami. W tych rowkach zatykają co 120 centymetrów 
znaczki naprzemian-ległe, około nich wysypują małe pagóre- 
czki, na których mają być posadzone szparagi. Przed posa
dzeniem dają na każden pagórek warstwę 1 centymetrową 
skompostowanego (na pół rozłożonego) gnoju końskiego. Po
nieważ pagóreczki leżą w rowkach naprzemian-ległe, dla tego 
szparagi tworzyć będą tak zwaną szachownicę.

Do sadzenia używają tylko jednoletnich roślin, które wy
dobywają z wielką ostrożnością z grządek nasiennych, żeby 
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były jak najmniej korzenie uszkodzone, żeby zaś rośliny nie 
więdły, co jest bardzo szkodliwe, wykopują tuż przed sadze
niem. Na pagóreczkach już kompostem pokrytych stawiają 
rośliny, rozprzestrzeniają na wszystkie strony korzenie, przy
ciskają ręką do ziemi, przykrywają znowu kompostem na 
mniej więcej 1 centymetr grubości i obsypują ziemią, którą 
do korzeni przyciskają. Po posadzeniu szparagów na wszyst
kich kopczykach, zasuwają rowy razem z kopczykami ziemią 
która na pasach między rzędowych była wyrzuconą. Dobrze 
jest jeżeli głowy roślin posadzonych nie są głębiej jak na 10 
centymetrów pod powierzchnią ziemi, co się osiąga jeżeli kop
czykom ze ziemi urabianym w rowkach nie daliśmy większej 
wysokości jak 6 centymetrów.

Gdyby po posadzeniu przypadła posucha, podlewają obfi
cie, w ciągu zaś lata oprócz częstego plewienia i spulchniania 
między krzakami, dają nikiedy pognój płynny, na który naj
lepiej używać odchody ludzkie z uryną.

W jesieni pierwszego roku, gdy łodygi szparagów już 
zżółkną, ścinają je do połowy i zgartują z nad krzaków zie
mię o tyle, że ta przykrywa korzeniak szparagowy tylko na 
5 do 6 centymetrów. Robią to dla przystępu powietrza, bez 
czego młody szparag łatwo gnije, żeby jednak nie umarzły 
korzenie, okrywa się krzak pognojem, pozostawiając jednak 
głowę, to jest te miejsca z kąd łodygi wychodzą, gnojem nie 
przykryte.

Na wiosnę, znowu na początku marca, gdy ziemia osią- 
knie, zgartuje się grubsze kawałki gnoju z kwatery, na krza
ki zaś, znaczne przez sterczące obumarłe łodygi nagartuje się 
znowu ziemia ale w takiej ilości, żeby korzeniaki na mniej 
więcej 20 centymetrów pokrywała. O wycinaniu wychodzą
cych szparagów rozumie się ani mowy nie ma. Podczas lata 
plewić z chwastów, spulchniać ziemię, dawanie zaś nawozu 
płynnego niepotrzebne, gdyż ziemia już zasilona nawozem, 
który na kwaterze leżał przez zimę. W jesieni obcina się zno
wu łodygi do połowy i odgartuje ziemię, żeby korzeniaki nie
były głębiej pod ziemią jak 6—7 centymetrów, i okrywa 
otaczającą krzaki ziemię końskim nawozem.

W trzecim roku zaczynać już można zbierać pędy szpa
ragowe. Na wiosnę, po zgarnięciu nawozu, obsypuje się krza
ki ziemią wyżej jak w przeszłym roku, mianowicie kopce 
powinny być tak wysokie, żeby korzeniaki były na 30 centy
metrów pod ich szczytem. Gdy pędy szparagowe wyjdą na 
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4 do 5 centymetrów nad powierzchnią, ziemi, wtedy odgartuje 
się koło nich ziemię aż do korzeniaków i odcina tam pędy 
krótkim nożykiem, unikając nadwerężenia korzeniaka, który 
obok może ma już zawiązek na nowy pęd. Rozkopaną ziemię 
zagartuje się, wybierając przytem zdarzone kamyki które są 
wielką przeszkodą przy wyrastaniu pędów szparagowych. 
W pierwszym roku użytkowym a w trzecim po sadzeniu nie 
biorą z krzaka więcej jak 2 lub 3 pędy, później zaś ile jest 
pięknych i grubych. Gdy plon się zakończy, utrzymują przez 
lato czysto, w jesieni zaś postępują jak powyżej było powie
dziane i powtarzają takie postępowanie już przez wszystkie 
następne lata.

Starsze szparagowe kwatery zasilają niekiedy w środku 
lata pognojem płynnym, oraz gdy wielkie posuchy podle
wają gdyż od bujnego rośnienia ziela zależy w następnym 
roku bujność pędów.

Flaszek lub garnków do przykrywania wyłażących szpa
ragów nie używają wcale, a pomimo że głowy szparagów są 
często nawet bardzo żywo zabarwione, są one nieskończenie 
lepsze niżeli szparagi pod garnkami blichowane, rozwijając 
się w nagarniętej ziemi.

U nas, gdzie mrozy dosięgają czasem przeszło 20 stopni 
przykrycie nawozem na zimę powinnoby być może grubsze, 
co jednak warto wypróbować, czy rzeczywiście potrzebne, zwa
żywszy, że szparag rośnie u nas dziko, więc na mrozy tak 
bardzo drażliwym być nie powinien.

T. r.
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Ostatni ten miesiąc zbiorów roślin nie odznacza się ani 
zbyteczną pracą, ani też obfitym zyskiem przy ich sprzedaży, 
jednakże i tych pomijać niemożna, ze względu, że takowe na 
późnej jesieni zbierane, a mianowicie ich korzenie, posiadają 
bardzo skuteczne pierwiastki lekarskie.

Tym więc sposobem uzupełni się cały arsenał apteczny, 
od którego bogactwa zależy możność niesienia pomocy.

Wspominaliśmy już poprzednio, że niektóre kory drzew 
jak np. wierzby, kasztanów, wiązu, szakłaku, dębu i innych 
zbierają się na wiosnę, gdy soki ożywiające w nich krążące 
wstępują ku górze, ale skoro i w jesieni opadające soki zgę- 
szczają się w miazdze kory, i obficie nasycają korzenie, przeto 
ta sama zasada służy i do zbiorów jesiennych, zwłaszcza, gdy 
czynność ta na wiosnę nie została spełnioną.

Ktoby zaś miał wątpliwość, która z pór roku wspomnio- 
nych właściwszą bydź może dla każdego z osobna rodzaju 
roślin w aptece używanych, niech się porozumieć zechce z za- 
kuPuj$cemi w poblizkich miastach aptekarzami, aby obie 
strony mogły być równo zadowolone, to jest dostawcy i wy- 
rabiający przetwory lecznicze.
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A teraz pójdźmy kolejno do ważniejszych produktów 
plon jesienny stanowić mających.

Korzeń paproci {Radix Jilicis maris) zwany pospolicie ko
rzeniem S-to Jańskim, z powodu zapewnie upowszechnionej 
legendy, iż roślina ta, skrytopłciowa zakwita w nocy w wi- 
gilią Ś-go Jana i staje się talizmanem szczęście przynoszącym; 
pień korzeniowy tej rośliny, podziemny, w postaci długiego 
łokciowego warkocza, najlepiej jest w całości wydobywać, bez 
oskrobywania i oczyszczania, gdyż w aptekach uważają się za 
najskuteczniejsze ciemno-rdzawe ogonki, powstałe z liści opa
dłych od korzenia, które się utworzyły w dwóch ostatnich 
latach wzrostu rośliny. Liczba takowych dochodzi częstokroć 
do dwudziestu kilku. Z proszku tych korzeni wyrabiają się, 
oprócz wielu przetworów skutecznie działających na zabicie 
solitera czyli tasiemca żyjącego we wnętrznościach ludzi i 
zwierząt domowych, pewne jeszcze oleje tłuste i lotne, któ
rym głównie własności lekarskie przypisać można.

Nuffer pierwszy wprowadził ten środek w sekretne uży
cie, a na dowód jak wielce we Francyi lekarstwo to przed laty 
było cenione, przytoczyć możemy że Ludwik XV król fran- 
cuzki sekret ten odkupił za 18,000 franków.

W dzisiejszej praktyce lekarskiej używa się jeszcze bar
dzo często extraktu eterycznego, który się otrzymuje z pro
szku z korzenia paproci, w ilości 50 gr. z jednej uncyi.

W aptekach krajowych płacą za funt korzeni świeżych 
w całych warkoczach z piasku otrzepanych po kop. 15, gdy 
zaś umiejętnie oczyszczony i w blaszankach przechowany, 
w składach materyałów, dochodzi w cenie do 45 kop. a ex- 
trakt z niego wyrabiany świeżo naznaczyła opłatę skrupułu 
na kop. 30.

Gdybyśmy w nowszych czasach nie posiadali zachwala
nego środka na pozbycie się solitera jakim jest Kousso zagra
niczne, którego jedna paczka, dawkę lekarską, stanowiąca 
kosztuje w samym Paryżu franków 15. Zapewnie produkta 
nasze z korzenia Paproci wyrabiane byłyby więcej poszuki
wane, ale nowość francuzka większej nabiera przewagi.

Szlaz Włoski (Althaea o/ficinalis) ma jeszcze i inne nazwy, 
pod któremi w ogrodach naszych uprawiany bywa jak np. 
Topolówka lekarska, Prawoszlaz. Jako roślina egzotyczna 
wymaga ciepła i wilgoci, jednakże dziko rosnącą znajdowano 
w okolicach Kruszwicy i Inowrocławia. To pokazuje że i nasz 
klimat nie jest przeszkodą do pielęgnowania tej rośliny której 
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liście, i korzenie tak obszerne znajdują zastosowanie w sztuce 
lekarskiej, do przygotowania naparzeń (Infuso decoctum) czy 
to do mieszanek wewnętrznych, czyli też do okładów (cata- 
plasmata) sam nawet ulepek szlazowy, będący w codziennej 
praktyce u lekarzy i publiczności wymaga wielkich zapasów 
materyału. Własności jego łagodzące, wszelkie podbudzone 
czynności błon śluzowych tak płuc a mianowicie przełyku 
i oskrzeli, jak niemiej przewodu pokarmowego, wpływają na 
wielkie jego rozpowszechnienie, w zestosowaniu do mieszanek 
lekarskich (Mikstur), we wszystkich prawie krajach. Dla tego 
też nic dziwnego, że w cennikach materyałów aptecznych wa
gę do sprzedaży korzenia oznaczają kupcy na pudy, to jest 
ciężar funtów 40 i takową obecnie liczą po rs. 4 kop. 50, 
gdy zaś w małych partyach się zakupuje, płaci się za funt 
najlepszego korzenia z zagranicy sprowadzonego po 22’/2 k.

W naszym kraju ogrodnicy starają się uprawiać ziemię 
w należyty sposób, aby roślina ta wydała plon odznaczający 
się dobrocią. Dla tego też wyszukują grunt tłusty, gliniasty, 
gdyż na piasczystym korzenie są suche, drzewiaste i niepo- 
siadają odpowiedniej ilości części kleistych, które stanowią 
główną podstawę użytku lekarskiego. Wyjęte z ziemi dwu
letnie korzenie oczyszczają się od włókien je otaczających, 
przekrawają podłużnie i starannie wysuszają. Zachowują się 
w miejscach suchych, aby wilgoci niepociągały, gdyż inaczej 
tęchną i kwaśnieją.

Z czterech funtów świeżego korzenia po ususzeniu, za
ledwie jeden funt pozostaje i cena jego dochodzi do kopie
jek 15.

Bylica Pospolita (Artemisia vulgaris) rośnie w pobliżu 
mieszkań wiejskich, przy drogach, płotach, brzegach rzek i 
stawów, ma kwiatki czerwonawe, albo żółte, zebrane w kłosy 
u wierzchołka w postaci wiechy szarym kutnerem pokrytej. 
Korzeń główny grubości pióra gęsiego, lub palca małego, 
w około mocnemi włóknami obrosły, zbierać należy po zu- 
pełnem opadnięciu liścia, i nie opłukiwać wodą, ale tylko na 
sucho oczyszczać przy pomocy bibuły lub papieru. W czasie 
przechowywania strzedz należy od wilgoci i wietrzenia, gdyż 
olejek lotny w korzonkach zawarty, szybkiemu ulegając roz
kładowi, czyni je następnie do użytku niezdatnemi. Świeżo 
zebranych 3 funty daie po wysuszeniu funt 1 którego cena 
dochodzi do kop. 10.
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Oman wielki {Inula Helenium). Roślina ta trwała w miej
scach cienistych i wilgotnych, najwięcej się okazuje, w oko
licach Krakowa i Sandomierza, i dostarcza grube walcowate 
a czasami główkowe wielkości pięści korzenie.

Lekarze używają, przetworów Omanu czasami już tylko 
w uporczywych katarach piersiowych i wodnych puchlinach, 
przekazując jego mięszaninę do składu tynktury winnej rom- 
barbarowej, ale zato weterynarze w sztuce leczenia zwierząt 
bardzo często środek ten przepisują, przeto też i zakup apte
czny ciągle się utrzymuje, cena funta jednego dobrze wysu
szonego dochodzi od 12 do 15 kop.

Perz biały {Triticum repcus) rośnie na gruntach polnych, 
i daje nam obfitą ilość drobnych, stawowatych korzonków, 
przy. kolankach włóknistych, {Radix graminis), które w apte
kach za świeża oczyszczone i zmiażdżone używają się po
wszechnie, na wyrób ekstraktu płynnego (Mellago graminis) 
albo też do odwarów i ziółek skutecznych w wielu chorobach 
przewlekłych przewodu pokarmowego i wątroby. Funt Perzu 
świeżo zebranego i osuszonego kupują w aptekach po 2% 
kopiejek a w składach materyałów płacić potrzeba za suchy 
po kop. 7’/2.

Kosaciec florentyński {Iris florentina) dostarcza nam w ogro
dach hodowany korzeń, tak zwany fijałkowy z trzech letnich 
zbierany oskrobany do białości, zdradza się miłą i przyjemną 
wonią do zapachu fiołków zbliżoną. Dla małych dzieci w cza
sie ząbkowania, gdy mają zwyczaj gryść podane im przed
mioty, podsuwają gładko oskrobane kawałki tego korzenia, 
czasami jeszcze mąką ryżową, ubielonego i wytartego, aby się 
bawiły i śliniąc ustami nie doznawały przykrego uczucia. 
Strzedz się jednakże należy, aby w handlu nabyty nie był 
bleiwasem, czyli produktem ołowianym ubielony, gdyż w ta
kim razie naraziłby na zatrucie dziecko, i przyczyniłby się 
do boleści, pod postacią kolki ołowianej. Oprócz tego wyra
biają z korzenia fijołkowego proszek do czyszczenia zębów, 
obsypywania pigułek i małe kulki wielkości grochu, tak zwane 
Pisa iridis, których używają do zakładania źródełek czyli 
apertur. W składach aptecznych materyałów sprzedają ko
rzeń suchy po kop. 15 a wyborowy i oczyszczony sprzedają 
korzeń dla dzieci po kop. 75 za funt.

Zimowit jesienny {Colchicum autumhale) w południowych 
krajach dziko rosnący, ale i u nas w okolicy Olkusza często 
spostrzegany najczęściej jednakże w ogrodach z łatwością 
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uprawiać się daje. Kwiaty rurkowate, fijoletowe do trzech 
cali długie rozszerzają, się w górze na sześć płatków podłuż
nych, jakkolwiek podług dochodzeń Coplanda najwięcej sku
teczne, nie weszły jeszcze w lekarskie użycie.

Korzenie tylko w rodzaju cebuli, które przy starannej 
uprawie ogrodowej dochodzą dziewięciu uncyi wagi i nasiona 
małe okrągłe wielkości prosa stanowią obecnie główny pro
dukt w aptekach do wyrobu nastojów czyli tynktur octu, 
a nawet wina i przypraw z miodem w celu uśmierzenia gwał
townych reumatyzmów, i innych chorób nerwowych, z bole
ściami i puchliną stawów połączonych. Cena jednego funta 
korzeni dobrze zasuszonych w składzie materyałów wynosi 
kop. 22 */2 a nasiona sprzedają po kop. 30.

Piwonia lekarska (Paconia officinalis) we wszystkich ogro
dach powszechnie hodowana, dostarcza kwiatów korzeni i na
sion, których użycie w czasach dawniejszych wielce było ce
nione, z powodu łagodzenia bólów nerwowych a nawet drga
wek epileptycznych. Dziś jednakże przekonani lekarze, o bez
skuteczności tych środków, małą tylko wagę przywiązu
ją do działania tej rośliny, ale zawsze pozostawili jesz
cze na czas jakiś wolne użycie tych zachwalonych proszków 
przeciw padaczce, które prawdopodobnie z powodu dodatkowo 
przymieszanych innych lekarstw dosyć pomyślnie działają.

Nasiona zaś jako okrągłe, twarte, tłustawe i z połyskiem 
ciemnoczarniawej barwy, nawleczone na Sznureczek jak perły, 
podają się dzieciom do zabawy w czasie ząbkowania, podo
bnie jak i kawałki okrągłe korzenia fiałkowego. W składach 
aptecznych sprzedają kwiat zasuszony po kop. 45 za funt, 
a korzenie po kop. 30, nasienia zaś dochodzą do kop. 75.

Psianka słodkogorz (Solanum dulcamara). Pospólstwo na
zywa tę roślinę Psinki wodne albo też gałązki glistnika (Sti- 
pifes dulcamara) w miejscach wilgotnych i po nad brzegami 
stawów i rowów czepia się innych drzew i krzewów, kwitnie 
fioletowo i wydaje jagody podłużne, po dojrzeniu czerwone, 
i soczyste odurzające i jadowite. Gałęzie zaś, które głównie 
w aptekach służą do wyrabiania ekstraktu, zasuszają się także 
na ziółka, które po zmieszaniu z innemi przeznaczają się do 
picia dla chorych dotkniętych kaszlem, uporczywym katarem, 
skrofulicznym dzieciom, a nawet i zewnętrznie do okładów 
często się zapisują.

W aptekach krajowych zakupują gałązki suche płacąc za 
4
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funt 1 po kop. 3, gdy zaś zasuszone w składach sprzedają, 
po kop. 7’/2.

Pokrzyk lekarski, wilcza wiśnia (Atropa belladona), w po
łudniowej Europie dziko rosnąca, u nas, oprócz w lasach 
Święto-Krzyzkich, rzadko się pokazuje, ale zato w ogrodach 
obficie bywa hodowaną z powodu korzeni i liści, które sta
nowią bardzo ważne użycie w sztuce lekarskiej. Dawniej ko
rzeń tej rośliny wydobywano na jesieni, jednakże nowsze spo
strzeżenia chemiczne przekonywają, że w czasie kwitnienia 
rośliny, to jest w Lipcu, nie tylko liście, ale i korzenie naj
więcej posiadają owego pierwiastku ostrego, który głównie 
z atropiny się składa. Używa się wyciąg tej rośliny pod na
zwą ekstraktu i essencyi, w wielu chorobach nerwowych i ocz
nych, a skuteczność w poskramianiu drgawek i bólów zakur- 
czowych do najważniejszych prawd, zdobytych w postępie le
karskiej sztuki, zaliczyć możemy.

Ostrożność wielką zachować należy w czasie pielęgnowa
nia tych roślin w ogrodach, gdyż powabne jagody kuliste, 
czarno połyskujące, wielkości wiśni zwyczajnej, sokiem czer
wonym napełnione, mogłyby stać się powodem zatrucia, szcze
gólniej dla małych dzieci, lub prostych i niedoświadczonych 
ludzi, chciwie i łakomo zbierających do jedzenia wszelkie o- 
woce roślinne, pięknym pozorem wabiące. Funt liści zasuszo
nych sprzedaje się w składach materyałów aptecznych po 
kop. 2272, a korzeni cena dochodzi do kop. 30.

Wspomnieć tu jeszcze wypada, że niekiedy w miejsce liś
ci wilczej wiśni, zbierają liście psianki pospolitej (solanum ni- 
grum),. albo też skopoliny pokrzykowej (copolina atropoides), 
ale wprawne oko dostrzeże różnicę w kształcie liści i długoś
ci skrzypułki kwiatu brunatno-czerwono-fioletowego, która jest 
dłuższą u skopoliny jak w pokrzyku, a nadto skopolina kwi
tnie na wiosnę, a belladonna w lecie.

Apteczki domowe. — Miesiąc Listopad.
Wino, jego własności i przyczyny zepsucia.—Rozliczne jego gatunki co do bar
wy i tęgości, oraz przymieszki aptecznej w celach lekarskich.—Wino emetykal- 

ne z ipeką, ohiną, korzeniem rombarbarowym, lub też nasieniem Ziemowitu.

Ukończywszy prace ogrodowe i botaniczne przy zbieraniu 
rośli*, kwiatów, nasion i korzeni, tak w celu ich spieniężenia 
w aptekach miejskich, jako też i zaopatrzenia się ku własnej 
wygodzie, pożostaje nam jeszcze obznajmić czytelniczki nasze 
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ze sposobami przygotowania niektórych przetworów lekarskich 
podręcznych, na domowy użytek wyłącznie przeznaczonych, 
często bardzo potrzebnych i wielce skutecznych. Do takich 
to środków niezbędnych w każdej apteczce domowej, zaliczyć 
się mogą nastoje winne i alkoholiczne, czyli tak zwane wina 
lekarskie i tynktury winne, oraz spirytusowe, które niegdyś 
w starożytności, a nawet w wiekach średnich, stanowiły uro
cze kordyały, pod rozlicznym godłem eliksirów uzdrawiają
cych, lub też pod nazwą długiego życia, wysoko były przez 
naszych przodków cenione.

Jużto sama tradycya przyniesionej gałązki winnej przez 
gołąbka z arki Noego wypuszczonego, w piśmie S-em czyli 
dziejach starego Testamentu przechowana, domyślać się do
zwala, że ów nektar orzeźwiający wydobyty z winnej jagody, 
przez Opatrzność Boga ludziom zesłany, byle tylko nie nad
miernie był użyty, powinien być wzmacniający, posilny, a na
wet uzdrawiający. Nic też dziwnego, że wszystkie ludy po 
dziś dzień rozkoszują się tym napojem, używając go nietylko 
na uczty weselne, ale i w chwilach smutku i strapienia, 
a chcąc jeszcze powiększyć ten urok wznieconej nadziei, do
łącza się do soku winnego rozmaite zioła wonne, których 
skutki i bez tych już połączeń przynieść by mogły ulgę w roz
licznych cierpieniach.

Tak więc, poczynając od pierwszych wieków, rozwijają
cej się nauki Eskulapa, widzieliśmy tysiąc przetworów lekar
skich z winem podawanych, a gdy z postępem czasu alche
mia arabska posunęła się o tyle, że zdołała wykryć i odoso
bnić alkohol, poczęto płyn ten uważać za środek jeszcze wię
cej skuteczny, nadając mu nazwę wody życia (aqua vita), czy
li popularnie okowita.

Otóż, po takich to szczeblach, przechodząc kolejno wyo
brażenia ludzi, pozostawiła nam owoce swych dociekań i pra
cy, a nam pozostaje obecnie oceniać te produkta natury i sztu
ki zarazem, poczynając w tym artykule od znajomości win, 
a pozostawiając na miesiąc następny wyroby alkoholiczne czy
li spirytusowe.

Zanim jednak przystąpimy do szczegółowego opisu spo
sobu przygotowania win lekarskich, należy zastanowić się naj
przód nad tem, co to jest wino, jak go zwykle otrzymują, 
oraz, jakie mianowicie wina ulegają zepsuciu łatwemu, a któ
re w jaknajlepszem stanie przez czas długi przechowywać się 
dadzą, jak również zamiarem jest naszem podać niektóre 
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wskazówki do rozpoznania przyczyn wpływających na psucie 
się win w ogólności, i możności zapobieżenia takowym.

Wino jest wyciśniętym sokiem winogron poddanych przez 
pewien przeciąg czasu należytej fermentacyi, a własności jego 
zależą głównie od rozlicznych gatunków jagód zebranych i sta
nu ich dojrzałości.

W winogronach, pomijając sole mineralne, konieczne do 
utrzymania życia i budowy roślinnej wszystkich bez wyjątku 
istot tego rodzaju, znajdują się jeszcze zwykle: woda, cukier 
owocowy, pektyna, gumma, białko, drzewnik, garbnik i wie
le innych ciałek azotowych, jak również olejków lotnych 
i kwasów tłuszczowych, oraz pewna ilość kwasu winnego i so
li ziemnych i alkalicznych z nim połączonych.

Wina białe otrzymywane bywają z soku winogron bia
łych, wina czerwone z jagód czerwonych, niebieskich, lub fio
letowych, a mianowicie z ich powłoki, która w następstwie 
wytworzonego w moszczu alkoholu wydaje barwnik właściwy, 
oraz garbnik nadający winom smak cierpki i ściągający.

Fermentacya win, czyli ich robienie, odbywa się w wiel
kich kadziach drewnianych, która, gdy dojdzie do tego stop
nia, że wywiązywanie się gazu węglanego ustaje, przerywa 
się, i płyn winny zlewa się do beczek i takowe w piwnicach 
ustawia dla dalszej powolnej fermentacyi.

Beczki w tym celu używane, zwykle bywają wprzódy na- 
siarkowane, przez palenie nad niemi siarki, aby ściany naczy
nia nasyciły się gazem siarkowym, i tym sposobem powstrzy
mało się wina kwaśnienie.

Po kilku miesiącach osadza się w beczkach jeszcze pew
na ilość drożdży i powłoka kamienia winnego (Weinstein) 
w miarę wzrastania w cieczy alkoholu, w którym sól ta nie 
jest rozpuszczalna.

Po takiej to przemianie dopiero wino zupełnie klarowne, 
ściągają w odpowiednie naczynia, w których oprócz właści
wego wszystkim winom zapachu, pochodzącego głównie od 
eteru enantowego, tworzy się z osobna każdemu winu właś
ciwy aromat, zwany bukietem winnym.

Często oczyszczają wino od ciałek organicznych w nim 
zawieszonych i krążących, sztucznym sposobem przez dodanie 
kleju karugowego, który dając z garbnikiem wpłynie zawar
tym osad, zabiera z niego mechanicznie wszystkie cząstki pły
wające.

Używanie w podobnych operacyach tak zwanego cukru 
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ołowianego (Sacharum saturni), który również z garbnikiem 
się łączy, i następnie oddziela, a przeto na pozór użytecznym 
się być zdaje, stanowczo powinno być wzbronione, gdyż przy 
operacyach takich, gdzie trudno jest oznaczyć ilość potrzebną 
do strącenia garbnika i ciał innych wino zmniejszających, 
może się stać ilość jego nadmiernie użyta, przyczyną szkodli
wego wpływu na zdrowie konsumentów.

Z tego krótkiego poglądu na fabrykacyę wina widzimy, 
jak te rozliczne pierwiastki w soku win zawarte, rozmaitym 
przemianom ulegają, zanim się o tyle przerobią, iż doskona
ły płyn aromatyczny utworzą, przeto też nie od rzeczy będzie, 
dla miłośników i znawców tego napoju, wskazać jeszcze inne 
warunki fermentacyi wina, które wpływają na jego zepsucie 
lub uszlachetnienie.

W ostatnich czasach M. L. Pasteur wydając swe dzieło 
naukowe o własnościach wina, pod tytułem: „Etudes sur le 
vin; maladico causes qui les provoquent; nouveaux pour les 
conservez, et les vieillir,” na którego druk, Minister rolnic
twa i handlu dał kredyt otwarty 40,000 franków, zebrał 
ważniejsze wiadomości, odnoszące się do własności rozmaitych 
wina, z powodu jego wyrabiania, rozbierania, zaprawiania 
i przechowywania.

W dziele tern znajdujemy, że Fabroni w starożytności 
uważał już fermentacyą win, zależną od ciałek białkowatych 
w winie się znajdujących, a które spowodować mogły tak sa
mo zmianę pierwiastków jak każda roślina, lub cząstka za
wierająca w wodzie cukrowej zanurzona, zdolna jest wywo
łać fermentacyę. Dalszą teoryę przeradzania się ciał fermen
tacyjnych, rozwinął Lavoisier, a Cagnard Latour zapoznał nas 
z fermentacyą piwa, jako istotą uorganizowaną w roku 1807. 
Chaptal pierwszy wystąpił z teoryą objaśniającą naturę psu
cia się wina (La théorie sur la cause des maladies des vins) 
w piśmie pod tytułem „1” Art de faire le vin.

Pasteur korzystając z tych prac dawniejszych, zebrał je 
w jedno zdanie t. j., że wino jest płynem posiadającym pew
ne pierwiastki molekularne, czyli drobinkowe, które bez przer
wy oddziaływają na siebie, a skoro w ich składzie znajdzie 
się pierwiastek białkowy, zawierający azot, w postaci glutenu, 
wówczas tenże sprowadza zmiany przetwarzania się win, staje 
się ich powodem robienia, psucia, czyli dalszej fermentacyi, 
sam zaś wyraził opinią w tym względzie, polegając na włas
nej obserwacyi, którą podajemy.
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A najprzód, że wino do swego przekształcenia w czasie 
tak zwanej roboty, czyli dalszej fermentacyi, potrzebuje zaw
sze powolnego zetknięcia się z tlenem powietrza, w obec tego 
przy obecności pewnego rodzaju pasożytów roślinnych, pod 
drobnowidzem dostrzegalnym, zmienia swe własności, ulegając 
przemianom chemicznym i organicznym.

Główny więc zasadą, zapobiegania psuciu się wina, oprzeć 
należy na właściwych i skutecznych zniszczenia tych ciałek or
ganicznych, które kosztem części składowych wina, rozmna
żają się do nieskończoności.

Rozbierając zaś szczegółowo wszelkie rodzaje przemian 
wpływające na psucie się wina, zauważył Pasteur trzy głów
ne najważniejsze, to jest: kwaśną (le vin acide), która zależy 
od organizacyi grzybków Mycoderma aceti, wielkości mi
limetra, rozradzających się przez przedłużanie i ścieśnianie, 
w postaci sznurka różańcowego. Albo też przy fermentacyi 
powstaje smak szczególny (le vin pique), albo wreszcie wino 
nabiera smaku ostrego (le vin aigre) który się wywiązuje przy 
robocie win ordynaryjnych czerwonych, i obecności grzybka 
(mycoderma vint), rozrastającego się przez pączkowanie (par 
bourgeonnement) na powierzchni płynów, rodne, bo gdy pierw
szy Mycoderma aceti wywiera wpływ na kwaśnienie, w rodzaju 
gąbki platynowej (du noir de platine') w przystępie tlenu, to 
drugi Mycoderma vini w samych początkach się formuje, nie 
psując dobrych własności wina, a dopiero wówczas, gdy już 
ginie jego zdolność rozradzania się dla braku w płynie win- 
nem właściwego materyału, powstają obydwa rodzaje grzyb
ków i fermentacya kwaśna wzrasta w miarę zupełnego znik- 
níénía tych ostatnich tak dalece, że przeradza się na octową, 
która istnieje głównie przy obecności grzybków (Mycoderma 
aceti).

Wino zlane w beczki w czasie lata, poczynając od wios
ny, doznaje wzburzenia i staje się mętne, skutkiem wysokiej 
temperatury, a gdy czop nieszczelnie zamyka wierzchnią część 
beczki, wylewa się w postaci szumowin. Gdy zaś czop moc
no jest wbity, wino przecieka ze wszystkich stron pomiędzy 
klepkami na ich spojeniu, choćby i dna same wypuklić się 
jeszcze dały.

Wielu autorów przypisywało taki rodzaj mętności wina, 
podnoszeniu się drożdży, czyli fusów, na dnie naczyń się znaj- • 
dujących, jednakże Pasteur, wre wszystkich prawie razach, od-
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krywał te same gatunki pasożytów, które już poprzednio opi
sywaliśmy wielkości %000 milimetra.

Czas więc najwłaściwszy do ściągania wina z beczek, jest 
przed ich wiosenną fermentacyą, to jest w marcu, i w tym 
razie teorya zgadza się z praktyką Kiperów i znawców, a na
wet sięga odległych starożytności, gdy radzono przy win prze
lewaniu, uważać na kierunek wiatru zimnego od północy wie- 
jącego.

Wino, jego własności i przyczyny zepsucia. — Rozliczne jego gatunki, co do bar
wy i tęgości, oraz przymieszki aptecznej w celach lekarskich. — Wino emetykalne 
z ipeką, chiną, korzeniem rombarbaru, lub też nasieniem Ziemowitu.—Wino żelaz

ne.—Wino aromatyczne (napój Majowy Majtrank).

Ciśnienie barometryczne wpływa także przeważnie na u- 
więziony i wywiązujący się ciągle przy fermentacyi wina kwas 
węglany, który unosi małe włókienka roślin grzybkowych 
i sprawia zmącenie płynu.

Ilość kwasu octowego w winie jest zależna od jego do
broci, a przytem jeszcze obecności pasożytów roślinnych; śre
dnio przyjmują ilość owego kwasu L do 2 decygramów na 1 
litr, czyli kwartę, oprócz pewnej ilości części eterycznych, 
które wykazał p. Bechamp w stosunku również 1 do 2 deci- 
gramów w jednym litrze.

Co się tycze obecności kwasu mlecznego, który uważano 
za produkt fermentacyi alkoholicznej, i który p. Balard otrzy
mywał w tych nawet gatunkach win, których nie posądzano 
o zepsucie. P. Pasteur stanowczo zaprzecza ich bytności, a 
stosunek kwasów wyższy nad 2 centigramy odnosi wyłącznie 
do obecności pasożytów winnych.

W dalszym zaś postępie chemii składników, czyli orga
nicznej, spodziewa się znaleść pomoc w przyszłych doświad
czeniach, dochodzenia przemian starości, czyli wieku win od- 
leżałych, przez parowanie, nadmiaru części eterycznych, w od
niesieniu do proporcyi zwyczajnej.

Porównywając nadto jeszcze inne przemiany w czasie ro
bienia płynów ■winnych spostrzegamy, że wina białe, częściej 
jak czerwone, ulegają zgęszczeniu, które poznać można przy 
przelewaniu ich w butelki, po wypływie strumienia ciągnące
go się jak oliwa, ztąd też powstała ich nazwa (vins plants, 
vins huMeux), a co pochodzi od fermentu lepkiego, złożonego 
z nitek ciągnących się w postaci koronki różańcowej, uformo
wanych z małych bardzo kulek, wielkości ’/jooo milimetra,
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które czasem zlepiają, się w massę ślizgawą i tworzą powłokę 
na ścianach naczyń, albo do dna opadają, w podobieństwie 
do tak zwanej macicy, którą przy fermentacyi octowej spo- 
strzedz często można. Tłustawa ta massa przy robieniu wi
na, najczęściej lekkiego białego {Maladie de la graisse}, nie mo
że być uważana za osad materyi gluten zawierającej, jaki da- 
je się widzieć w produktach zbożowych i jest wypadkiem fer
mentacyi winnej, pod wpływem nieznanych dotychczas jeszcze 
okoliczności powstały, a najprawdopodobniej od pewnego ro
dzaju pasożytu winnej jagody zależny.

Gorzkawy zaś smak wina, okazujący się przy ich robie
niu i psuciu, któryby nazwać można fermentacyą gorzkawą 
{Maladie de l’amertume du qui de vieux) etc., najwięcej szkodzi 
handlującym, z powodu, że dotyka najczęściej delikatne i naj
lepsze wina rodzime de la Cote d’Or.

W początku jak nam podaje Vergnette Lamotte, wino 
nabywa zapachu szczególnego {sui generis) kolor jego traci na 
żywości, jakkolwiek smak charakterystyczny gorzki jeszcze się 
nieobjawia, ale następnie barwnik zmienia się zupełnie, gdy 
fermentacya dalej się posuwa, wywiązuje się gaz kwas węgla
ny, osady się formują i rozkładają, a smak tak jest gorzki 
i przykry, iż wino to staje się niepodobnem do picia.

P. Pasteur śledząc w tych razach osad powstały na dnie 
butelek, przekonał się przy użyciu mikroskopu, że istotą te
go rodzaju psucia się win jest pewien pasożyt roślinny, skła
dający się z pojedynczych nitek, albo powikłanych rozmaicie 
z sobą, albo też z kryształami osadu, ale natury zapewne od
miennej od poprzednio opisywanych. Dochodzimy do kwestyi 
obecnie najważniejszej, a mianowicie do zapytania, jaką rolę 
odgrywa powietrze, a raczej tlen przy robieniu, czyli fermen
tacyi wina, roztrzygnięciem której rozwiązuje się jednocześnie 
obawa i przypuszczenie jego szkodliwości.

Gay Lussac pierwszy przekonał doświadczalnie, że tlen 
koniecznie jest potrzebny do rozwinięcia fermentacyi i spraw
dził to na roztartych jagodach winnych, które umieszczone 
w rurce odwróconej ponad słupem rtęci, czyli inerkuryuszu, 
nie uległy żadnej przemianie, aż dopiero przy przystępie tle
nu, rozpoczął się process fermentacyjny.

Soki więc roślinne zawierające pierwiastki cukrowe i pe
wne ciała zarodkowe azotowe, gdy przy przystępie powietrza 
stykają się z tlenem, ułatwiają rozwijanie się tych zarodków, 
które też rozrastają się szybko, właściwym swym sposobem, 
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albo przez pączkowanie, w rodzaju nowo się wytwarzających 
komórek roślinnych, albo też przez wypustki ciągle się prze
wężające i oddzielające. Process ten jednocześnie jest powo
dem wywiązywania się alkoholu i kwasu węglanego w posta
ci gazu, ale że zarazem z powodu rozwijania się szybkiego 
pasożytów, wino skwaśnieć może, przez to przystęp powietrza 
starannie był ograniczony.

P. Pasteur jednakże badając wszelkie sprawy odbywają
cej się fermentacyi winnej, przyszedł do tego przekonania, że 
tlen jest koniecznie potrzebny, dla doskonałego wyrobu wina, 
i jego wytrawienia, szczególniej też, gdy chcemy zmienić smak 
ich gorzkawy na więcej łagodny i doprowadzić do osadzenia 
Części wewnętrznych płynu, a nadewszystko zapewnić mu za
pach, czyli bukiet właściwy.

Tlen więc w powietrzu zawarty, nie tylko, że nie jest 
szkodliwy, lecz owszem jako konieczny element do wytworze
nia wina prawdziwie dobrego powinien być uważany, tylko 
przystęp tlenu do moszczu, czyli wyrabiającego się wina, nie 
może być dowolny i gwałtowny, ale powolny i ograniczony, 
aby wszelkie processa utleniania, a tern samem ulepszania 
smaku i własności płynu winnego, pozostawały w granicach 
należytych. Tym sposobem objaśniając działanie stopniowych 
przemian, jakie się dokonywają przy pomocy tlenu, zrozumieć 
będziemy mogli owo przysłowie angielskie, że chcąc mieć wi
no doskonałe, trzeba go morzem przewieść do Indyi, jak rów
nież i zwyczaj przewożenia wina na okrętach, do cieplejszych 
krajów, dla jego uszlachetnienia, czyli aby mogło wśród tran
sportu, przy lekkim i statecznym ruchu, nabywać zwolna co
raz więcej tlenu potrzebnego.

Analiza chemiczna moszczu, dokonana przez p. Boussin- 
gault, nie wykazała najmniejszej nawet ilości tlenu w płynie 
do doświadczenia użytym, co dowodzi ciągłej jego przemiany, 
Objętość płynu wynosiła 415 cm., a gazów było 33 cm., 
z których 4,6 azotu, a reszta była kwasem węglanym, bez 
żadnego śladu nawet wolnego.

W skutek przystępu tlenu do płynu winnego, zmienia 
się kolor jego, i z białego staje się żółtawym, a różowy bru
natnieje.

Na jakiej też to drodze niewidomej, dostaje się ów tlen 
do beczek winem napełnionych, przekonywamy się ze ścisłe
go rozbioru postępowania z płynem winnym, jakie się w cza
sie jego wyrabiania praktykuje.
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A najprzód beczki dębowe, choćby one najsilniejszą, for
mowały powierzchnię, nie są w stanie przeszkodzić utlenianiu 
się swej zawartości, w miejsce więc ubywającego płynu, robi 
się próżnia, a raczej wchodzi zwolna powietrze wraz z tlenem, 
który zwolna działa na powierzchnię płynu winnego, coraz 
więcej się zmieniającego, w skutek wzburzenia, przez ciągłe 
wydobywanie się kwasu węglanego z fermentacyi powstałego.

Pragnąc więc zapobiedz przystępowi powietrza wypełnia
jącemu miejsce po ulotnieniu się cieczy, któremu przypisywa
no kwaśnienie wina surowego i tworzenie się pleśni, zwycza
jem jest fabrykantów, utrzymujących piwnice, dopełniać co 
kilka tygodni ciecz w beczkach zawartą, przez dolewanie wi
na tego samego rodzaju, przez co powolne tylko utlenianie 
cząsteczek zdolnych się rozłożyć następuje.

Cały ten process fermentacyi powolnej sprawia, że wino 
młode pozbywa się wszelkiej tak zwanej surowizny, przykre
go smaku obrzazgiem zwanego i mętnego wejrzenia, a staje 
się wytrawnem, pełnem aromatu właściwego i smaku, a na
wet nabywa pięknego koloru i przezroczystości.

Produkta zaś wynikłe skutkiem tak powolnego utlenia
nia cząstek składowych płynu winnego, osadzają się pod naz
wą lagru, czyli osadu winnego na dnie beczek i butelek, lub 
naczyń glinianych u góry zwężonych, jakie w starożytności 
w kształcie amfor używane były.

Wpływ tych osadów na dobroć wina zależy od ich wła
sności i składu chemicznego, i tak—osady krystaliczne częścią 
z dwuwinianiu potażu lub winianu obojętnego wapna, albo 
połączenia obudwu,—nie odznaczają się szkodliwością, równie 
jak i osady mieszane, w połowie z utlenionych farbników 
i bezkształtnych mass ziarnistych, na dno opadających, tak 
w beczkach jako i butelkach, a co najwięcej, stają się czasa
mi przyczyną zmiany koloru. Ale też zato osady złożone z pa
sożytów (kryptogamon) podwójne szkody zrządzają, już to 
przez zubożenie wina, przyczyniając się do umniejszenia jego 
następnej mocy i ilości, już też, że obecność ich powodem jest 
ciągłej obawy o dalszy process szkodliwej fermentacyi, która 
nie pobudzona i powstrzymana, nie dozwala ściągania wina 
w butelki, a nawet grozi zupełnem zepsuciem całej massy. 
płynu w beczce zawartego.

Z tego wszystkiego co już wymieniliśmy, uznać można 
prawdziwą zasługę p. Pasteur, który w krytycznym rozbiorze 
dochodzeń swych nad dobrocią wyrobu wina wykazał, że naj
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więcej szkodliwe są, pasożyty roślinne, a przystęp powolny po
wietrza, nie tylko, że nie jest szkodliwy, ale przeciwnie wiel
ce użyteczny i może być uważany za jedyny czynnik zdol
ny wpłynąć na ustalenie dobroci, smaku, mocy i długiego 
przechowania.

O ile ta zasada była pojmowana już oddawna w Grecyi 
i Rzymie, przekonać się możemy z owych przepisów przy
prawiania win, utrzymywanych w naczyniach lekko przykry
tych, aby im zapewnić długotrwałość i wyższe zalety.

Wino, jego własności i przyczyny zepsucia. — Rozliczne jego gatunki co do barwy 
i tęgości, oraz przymieszki aptecznej w celach lekarskich.—Wino emetykalne z ipe- 
k,, chiną, korzeniem rumbarbaru, lub też nasieniem ziemowitu.—Wino żelazne.— 

Wino aromatyczne.—Napój majowy majtrank.

Do win młodych, aby je ustrzedz od zepsucia i do pręd
szej starości doprowadzić, dodawano części cukrowe i żywicz
ne, a nawet rozmaite zioła wonne, przez co tak zaprawne wi
na zyskiwały na smaku i wytrwałości.

Późniejsza praktyka zwróciła się do innych sposobów za
pobiegania psuciu się wina, przez dodawanie pewnej ilości cu
kru i alkoholu, jak np. w Burgundyi i na Południu, albo 
przez osmalanie wnętrza beczki za pomocą kwasu siarkowego, 
powstałego przy paleniu siarki, lub też wreszcie gipsowania 
(platrage), który na południu zyskuje wziętość ustalając wino 
i nadając mu piękną przezroczystość.

Sposób zaś zapobiegający psuciu się wina, przy rozwojo
wej organizacyi pasożytów, podany przez p. Pasteur, zależy 
na ogrzaniu płynu winnego do 50° a nawet 60° C. .

W tym celu butelki lekko korkiem opatrzone i szpaga
tem podwiązane (aby przy rozszerzaniu się płynu butelki nie 
pękły, a przepływ cieczy obok korka nie był utrudniony) 
wstawiają się w kosz druciany w kotle umieszczony i tempe
raturę wody otaczającej doprowadza się do 60° C., a po wy
jęciu butelek z kotła, korki na nowo się dokładnie przybija
ją i do piwnicy wstawiają.

Wino takie już nazawsze pozbawione jest wszelkich czą
stek fermentujących i nie psuje się, ale też przez to traci wiele 
w smaku swym właściwym i nie jest zdatne uszlachetnić się, 
czyli nabyć własności wina stare cechujących.

Jednakże wina takim sposobem ogrzane, nie łatwo od
różnić od zwyczajnie zachowywanych; tak, że w samym Pa
ryżu handlarze win i znawcy w czasie prób czynionych, czę



60 —

sto się jeszcze mylili, smakując ich gatunki, pod względem 
dobroci i sposobu otrzymywania, albo też przechowania.

Że proces ten ogrzewania win za najpraktyczniejszy przez 
p. Pasteur uważany, nie jest żadną nowością, dowodzą liczne 
cytaty z pism starożytnych, przez samego p. Pasteur przyto
czone, tak z czasów pierwotnej Grecyi jak i następnie Rzy
mian, tyle dbałych o dobro własności wina w ich krajach 
wyrabianego.

Podług Columelli do moszczu wygotowanego w części 
dodawano odwar cynamonu, albo też korzenie lilii, lub 
myrrhę, dla smaku i zachowania długo trwałego moczono.

Fabroni opisuje sposób podobnego wygotowania moszczu, 
W czasie przyrządzania wina w Hiszpanii.

Mieszkańcy wyspy Krety mając zamiar przesłać swe wi
na transportem morskim, poddawali je zawrzeniu, o czem wspo
mina Labbe Rozier.

W Kampanii, jak twierdzi Pliniusz, dobroć wina zyskuje 
więcej, gdy naczynia tym płynem zajęte, wystawiane są na 
działanie słońca, a nawet księżyca, wiatrów i deszczu.

W nowszych zaś czasach metoda Apperta do zachowa
nia win była także stosowana, ale jeszcze z wielkiem ograni
czeniem.

Yergnette de Lamotte utrzymuje również, że jakkolwiek 
metoda przez zamrożenie, najracyonalniejszą się być zdaje, 
w celu poprawy dobroci wina i możności go przewożenia 
w dalekie strony, to ważną niemniej się bydź zdaje i ta oko
liczność, że wina poddane wysokiej temperaturze jak np. 
w granicach, nieprzechodzących 60° albo 70°C., doznają rów
nież takiej przemiany korzystnej, iż następnie długo się kon
serwują, i można je przewozić wszędzie z wszelką pewnością 
a na zakończenie tej opinii Lavoisiera, nauka ma zawsze 
swych przedstawicieli, z których jedni odkrywają nowości 
niemające podstawy i prawdy, a drudzy znajdują, że co jest 
prawdą nie jest nowością.

Zastanawiając się uważnie nad tylu rozmaitego rodzaju 
wpływami, zdolnemi pobudzić fermentacyę wina, przekonać 
się łatwo możemy, że dobroć jego zależy od umiejętnego 
z nim się obchodzenia, w cźasie wytłaczania, robienia, a na
stępnie z przechowywania. Dla tego też we wszystkich kra
jach cywilizowanych istnieją pewne przepisy ograniczające 
czas winobrania i stosowny nadzór i kontrollą wyrobów ztąd 
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powstałych, a nadewszystko dla wykrycia rozlicznych zafał- 
szowań win sprzedawanych.

Zbyteczną, byłoby rzeczą wymieniać poszczególe, nadu
życia jakich się dopuszczają się fabrykanci i kupcy, oraz dro
bni handlarze, przedający często zafałszowane płyny, w miej
sce wina zwyczajnego, albo też wyzyskując z łatwowiernej, 
i nieznającej się na szlachetnych win gatunkach publiczności, 
sumy znacznie wyższe nad wartość rzeczywistą płynów spo
żywanych.

Można będzie tylko przytoczyć, że na beczki z lagrem 
pozostałym, nalewając wina świeże, i doprawiając je skutecz
nie do fermer»tacyi, i nasycając wyskokiem, otrzymują czę
stokroć taką mięszaninę, iż ta przez nieznawców ocenioną 
być może za wino wytrawne; ale czasami dobrze jest otwo
rzyć butelkę i powąchać, aby z alkoholu łatwo się ulatnia
jącego rozpoznać oszukaństwo.

Podobnież i wina czerwone, sztucznie przyprawiane, po
siadają pozornie wszelkie wymagane warunki dobroci, nie- 
będąc jednakże winem rzeczywistem, za jakie jest sprze
dawane.

Pomijając jednakże wszelkie te nadużycia, i ich rozpo
wszechnienie, których wykryciem zajmuje się policya lekar
ska, przejdziemy do opisu znajomych nam gatunków wska
zując ich podział i przymioty.

Najlżejsze wina stołowe, zwykle bez zapachu, tak zwane 
domowe słabe lub też pospolite krajowe ordynaryjne, z małą 
ilością wyskoku, od 4 do 6°/0 które czasami na polewkę 
winną się używają, a nawet służą i do przypraw kuchennych 
do zup, sosów, galaret, kremów, odznaczają się smakiem słod- 
kawym a czasami i cierpkiem lekko ściągającym jak np. wina 
czerwone; do nich załączają francuzkie lżejsze, z okolic Bor
deaux i Burgundya jak np. Vin de Graves Sautern, Chablis, 
Medoc, St. Julien, St. Etienne i t. p. w Niemczech z po nad 
Renu wyższego i Menu, oraz Falzu, Mosel i Nekary. We 
Włoszech do nich zaliczyć by można Albano, Capri, Frascati, 
Orvietto. W Węgrzech i Austryi Oedenbura, Offener i Erlau er, 
z których pewne gatunki delikatne są bardzo poszukiwane 
i chwalone.

Dawniejsza farmakopea polska, a nawet i pruska, oraz 
hamburska nakazywały używać tych lekkich win francuzkich, 
niezawierających nad 8 lub 10% alkoholu, do wyciągów i 
nalewek aptecznych, jednakże praktyka późniejsza wykazała, 
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że wina te jako słabe ulegają łatwemu zepsuciu, przeto też 
nowa farmakopea ruska z r. 1866 zakazuje ich użycia, i po
leca wina mocniejsze afrykańskie lub hiszpańskie, jak Xeres 
i Malagę z których pierwsze, albo też Portwein, lub Madera, 
zawiera od 15 — 20% alkoholu a Malaga posiada 10 — 12% 
wyskoku.

Wina więc szlachetne czyli wytrawne posiadające 8 do 
12 a nawet do 20% alkoholu mocy, zapewniają w sztuce 
przygotowania lekarstw pomoc właściwą. Same przez się od
znaczają się aromatem, czyli bukietem harakterystycznym, 
który jest przez znawców wysoko ceniony.

Tu należą mocniejsze, czyli wyższe gatuki wina, z Bur- 
gundyi, Bordeaux, Rodam, jak Chateau Margaux, Lafitte, 
Chambertin, Latour, Micon, Volnay i t. p.

Nadreńskie winnice Jahanisberger, Rüdesheimer Leyb- 
frauenmilch, Hocheisner, (z nad Menu) Niersteiner, Markiebru- 
ner i inne więcej odleżałe.

Wyżej wspomnione hiszpańskie i portugalskie, jak Xeres, 
albo też Portwein a nakoniec afrykańskie, do których się za
licza Madera, Palma, Ponteu i Teneryffa przy smaku słodko 
gorzkawym, odznaczają się największą ilością alkoholu.

Nakoniec wina deserowe, albo likworowe, tak zwane sio- 
mianne, (vin de pail le Strochwein vina siccato) z powodu że 
grona dojrzale, aby utraciły swej wilgoci naturalnej wewnę
trznej jak najwięcej, wyszuszają się na słońcu, na słomie, 
aby mogły wydać jak najwięcej cukru gronowego.

Tym sposobem zgromadzony obficie cukier gronowy, przy 
dalszej fermentacyi niedoznaje przemian, i sprawia słodycz 
płynu winnego.

Często bardzo przy fabrykacyi win deserowych wytło
czyny pierwotne odparowywują nad ogniem do y3 a nawet 
i ’/4, aby ilość cukru powiększyć stosunkowo, co już było 
znanem u Rzymian, którzy wino tym sposobem otrzymane 
nazywali, Sapa, Capenune, Detrutum.

Przy tej okoliczności nadmienić wypada, że ilość wielka 
cukru gronowego w płynie wyciśniętym zawartego niewpły wa 
następnie na wytworzenie się alkoholu, w coraz wyższym 
stopniu, gdyż skoro moc wina dojdzie do 20%, alkohol wów
czas, jako środek ochraniający od dalszej fermentacyi, niedo- 
puszcza aby reszta pozostała cukru, w wyskok się zamieniła, 
i dla tego też wina słodkie, przez wieki się utrźymują — 
nietracąc swych własności i smaku, a tylko coraz więcej gęst
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cego dalszą przemianą części tłustych, oleistych eterycznych 
stanowiącego bukiet wina wielce poszukiwany, a który mile 
sprawia odurzenie.

Do takich win słodkich zaliczyć można francuzkie, Mus
cat, Lunel, Arbois Frantignac, włoskie Syrakuzańskie Vino 
Santo Lacrima Christi, lepsze gatunki Orvietto i Monte Samma, 
a z hiszpańskich szczególnie Malaga, Alicante, Xeres, (Scherry 
u anglików zwane) i Tinto di Rotta. Sławne wina greckie 
w starożytności jeszcze chwalone jak np. Małmazya, Cypryj
skie Chios i t. p.

Na Węgrzech różnej mocy Tokajskie Menesch, St. Georg 
i inne z perskich Schiraz a z afrykańskich Madera i kana
ryjskie Constantine i algierskie.

A teraz pozostaje nam wskazać jeszcze stosunek części 
składowych materyałów aptecznych, do przygotowania najpo
spolitszych win lekarskich, w domowem użyciu niezbędnie 
potrzebnych.

Wino emetykalne przyprawia się biorąc 24 gr. emetyku 
w proszku i rozpuszcza w jednym funcie Malagi, a następnie 
gdy wszystkie już części proszku roztarte w mozdzierzyku 
porcelanowym złącza z płynem winnym, przesącza się przez 
cienką bibułkę zwaną filtrem Berzeliusa i do następnego 
użycia zakorkowywa.

Wino ipekakuanowe otrzymuje się, nalewając funt jeden 
Xeresu na uncyę proszku ipeki, poczem kłócąc w butelce 
przez dni ośm, gdy wszystkie cząstki proszku się wytrawią 
płyn się odcedza i filtruje.

Wino chinowe przygotowywa się z 1 uncyi kory chiny 
szarej, a jeszcze doskonalsze z kory chiny królewskiej, która 
gdy jest na proszek ogrubny potłuczona, nalewa się taką sa
mą, lub nieco większą ilością alkoholu na 70% mocy, i dla 
wytrawienia na 24 godzin pozostawia. Poczem dodaje się 
Malaga w ilości funtów 2, albo też inne wino mocniejsze 
byle nie czerwone, i pozostawia przez dni kilka, w tempera
turze zwyczajnej, kłócąc codziennie zawartość w butelce, dla 
lepszego wytrawienia. Następnie zlewa się, cedzi się i filtruje 
przez delikatną bibułę, szczelnie zakorkowywa, i w miejscu 
chłodnem przechowywa.

Wino rombarbarowe, nieco odmiennie się przygotowywa, 
gdyż oprócz dwóch uncyi korzenia grubo zproszkowanego, 
dodaje się kardomonu małego drachm 2 i skórek pomarań
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czowych, bielma pozbawionych pół uncyi, które to przy
prawy, również sproszkowane ogrubnie, nalewają się winem 
Xeres w ilości dwóch funtów i na 8 dni w butelce dla wy
trawienia pozostawiają. Następnie po zlaniu i odcedzeniu bie- 
rze się 3 uncye cukru, rozpuszcza się w winie i od czasu do 
czasu przez godzinę kilka razy zakłócając ustawia w spokoj- 
ności, aby osad na dnie się utworzył, poczem płyn się cedzi, 
filtruje i do użycia następnego w buteleczkach pod wierzch 
napełnionych zakorkowywa.

Wino ziemowitu (Vinum Sem. colchici) powstaje z funta 
jednego Xeresu nalania na potłuczone nasiona ziemowitu i 
wytrawienia ich w ciągu dni ośmiu podobnym sposobem, jak 
wina poprzednie.

Użytek tych win lekarskich jest różny, stosownie do 
wskazań i przebiegu chorób rozlicznych.

Wina z ipeką i emetykiem, używają się bardzo często, 
już to same przez się, już w dodatku do innych środków le
karskich, nietylko przy niestrawności ale nadto w kaszlu, ka
tarze i reumatyzmie, podobnie jakto w odległej już staro
żytności, w powszechnej było praktyce, użycie pucharów z an
tymonu z pokolenia na pokolenie przechodzących, jako ta
lizman uzdrawiający, albo też kulek, lub pierścionków z tego 
metalu wyrabianych, które na czas krótki do zwyczajnych 
kieliszków winem napełnionych wpuszczano, aby się nieco 
ten metal w winie rozpuścił, i sprawił pijącemu skutek po
żądany.

Wina zaś chinowe i rombarbaru, już to na wzmocnienie 
żołądka i nerwów, już wreszcie dla uregulowania wypróżnień 
przy osłabionym lub zwolnionym ruchu kiszek i niedosta
tecznej ich czynności.

Wreszcie wino ziemowitu {Vinum colhici) w umiarkowa
nych dawkach od 10 do 15 kropli poczynając stopniowo się 
używa w większej ilości w mięszanine lekarskiej dla zwalcze
nia uporczywych reumatyzmów.

Oprócz tych win lekarskich w błędnicy i w niedosta
tecznym rozwinięciu całego organizmu, przyrządzają się wina 
żelazne ( Vina chalibeata seu ferrata} wsypując opiłki lub zędrę 
w ilości jednej uncyi na dwa funty wina wytrawnego, bądź 
francuzkiego białego lub reńskiego, bądź też węgierskiego 
i dodawszy dla przyjemnego smaku i zapachu po trzy drach
my proszku kory cynamonowej, i korzenia goryczki {radie 
gentiana) pozostawia się w miejscu ciepłem przez godzin 48 
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do należytego wytrawienia. Poczem sklarowawszy i przesą
czywszy używać można codziennie, biorąc po łyżce stołowej 
w czasie oznaczonym.

Podobnież się otrzymują wina aromatyczne, (Infusum 
aromaticum tinosum) jak np napój majowy (Majtrank) po
wstały przez wyciąg wina nalanego na świeżo zebraną ro
ślinę (Asperula odorata) u którego pp. Kosmann i Bleibtren 
znaleźli istotę woniejącą Cumarin nazwaną.

W dawnych nawet czasach Rzymianie starali się powię
kszyć aromat wina przelewając go przed użyciem do stołu przez 
kwiaty, przyjemną i miłą wonią obdarzone jak róże, fijołki, 
konwalie i t. p. które przypominają rozkoszne i urocze bie
siady Lukulla i Cezarów albo też wykwintne uczty Kleopa
try i Antoniusza.

Apteczki domowe. — Miesiąc Grudzień.

Wyskok i jego pochodzenie, oraz tęgość stopniowa poczynając od wódki francuz- 
kiej lub koniaku, araku, rumu, dżinu, aż do najmocniejszego alkoholu. Nastoje 
wyskokowe, i nalewki spirytusowe, z wyciągu rozlicznych ziół i kwiatów jako też 
części tłustych, zwierzęcych i mineralnych, — jak np. z liści chrzanu, kwiatów la
wendy, róży, rozmarynu, ziela macierzanki, wreszcie spirytus mrówczany, kamfo
rowy i mydlany. Naciąg gorzki, aromatyczny, skórek pomarańczowych, aloesu, 

mirrhi, benzoesu, ambry, krokoszu, goryczki, hiny, rumbarbaru.

Niemały to kłopot dla gospodyń czynnych, zaopatrzeć 
swą apteczkę domową we wszelkie podobnego rodzaju lekar
stwa, gdyż nietylko odpowiednich artykułów odznaczających 
się dobrocią, potrzebuje wielkiej znajomości ale nadto jeszcze 
ścisły dozór przy wyrabianiu tych przetworów powinien być 
zachowany, aby czynności tak różnorodne przyniosły skutek 
pożądany. ,

Już w zeszłorocznym Kalendarzu zwracaliśmy uwagę czy
telniczek w poprzednich artykułach higieny kobiet dotyczących 
przy opisie zbiorów roślinnych jak się wyrabiają rozmaite 
nastoje i wyciągi alkoholowe, a mianowicie, z korzeni tata
raku, proszku much hiszpańskich, używanego dla przyspie
szenia porostu włosów, biedrzyńca (Tinct. pimpinelle) podając 
nawet liczebne stosunki użyć się mających materyałów, ale 
częściej jeszcze opisując zioła i rośliny, uczyniliśmy tylko 
wzmiankę, że kwiaty to, liście, albo też i korzenie, używają 
się w aptekach do przyrządzania spirytusów i wyciągów alko- 

5



— 66 —

holicznych, jak np. mówiąc o konwalii, melissie, lawendzie 
piołunie, szaleju (hyoscyamus) dzięgielu (archangelica) i t. p.

Ze względu jednakże, że oprócz tych już wymienionych 
przetworów, jest jeszcze wiele innych, które w apteczce do
mowej do podręcznego użytku stale powinny być utrzymane 
pośpieszam ze wskazaniem sposobów ich przygotowania.

Przodkowie nasi celowali w tym względzie, przyrządza
jąc rozmaitego rodzaju nalewki owocowe i gorzkie ze skórek 
cytrynowych, pomarańczowych, jarzębiny, piołunu, tataraku, 
a czasami nawet hiny i rumbarbaru, zaopatrując się w sto
sowne kordyały już to wybierając się w daleką podróż, na 
wojnę, lub polowanie już też wreszcie dla pokrzepienia sił 
upadłych po ciężkiej chorobie wyniszczającej.

Oprócz tego zwyczaj dawniejszy wymagał przy wzajem
nych odwiedzinach, ugościć przybysza przyjemnym i zdrowym 
kordyałem, silono się więc na różne odmiany i wymysły, aby 
urozmaicić przyjęcie nawiedzających, i odznaczyć się w hoj
ności gospodarskiej. Dla tego też i szafeczkę zamkniętą na
pełnioną wyborem wódek i nalewek domowych pospolicie 
apteczką nazywano.

Zanim jednakże przystąpimy do pojedyńczych opisów 
każdego nastoju i spirytusu, powinniśmy się zapoznać z wła
snościami wódki i alkoholu które służą za główną podstawę 
ich wyrobu, a przytem obeznać się z rozlicznemi gatunkami 
przetworów wyskokowych w handlu używanych, i lekarskim 
użyciu będących.

Narody starożytne nieposiadały jeszcze wiadomości, od 
czego zależy owa tęgość i moc wina i innych napoi fermen- 
tycznych, które sprawiały upojenie i odurzenie, aż nareszcie 
lekarz arabski Abucasiss w roku 1122 wskazał pierwszy spo
sób postępowania przy pomocy którego otrzymał z wina prze
pędzonego alkohol przejrzysty, i nazwał go Vinum ustum to 
jest wino przepalone.

Wkrótce też poczęto go używać w celach lekarskich, 
gdyż widziemy już w XIV stuleciu iż Aleksander Tassoni 
w Modenie poleca użycie wódki w chorobach zaraźliwych, 
a nawet w gwałtownych wypadkach morowego powietrza.

Następnie przy coraz więcej doskonalącej się alhemii, 
w połowie XV wieku otrzymano wyskok z żyta poddanego 
fermentacyi, a wreszcie przyszli ludzie powoli do przekonania, 
iż wszelkie płyny, cukier zawierające zdolne są przy stosow
nej przemianie, wywiązać alkohol, tak dalece, iż nietylko 
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ziarna zbożowe ryż i owoce, ale nawet kartofle i mączka 
drzew, do wyrobu wódki była używana.—Nazwy wódek dzi
siejszych i przetworów alkoholicznych wskazują ich pocho
dzenie i tak: Wódką francuzką albo też koniakiem nazywają 
wyskok z wina otrzymany w okolicach Aix, Montpellier, 
Orleans, i t. p. miejscowościach. Lecz do przyrządzania mie
szaniny fermentującej używają się głównie tylko wytłoczyny, 
po wyciśnieniu jagód winnych pozostałe; dla czego też i smak 
tych wódek nieco gorzkawy od garbniku łupin i pestek za
leżny zdradza ich pochodzenie.

Ilość alkoholu w tych wódkach zawartego bywa rozmaita 
począwszy od 30 do 50% jednakże są one już mocne gdy 
zawierają 25.35% czystego alkoholu.

Arak biały otrzymuje się z ryżu ale poprzednio wyra
biano go z nasion (areca catehu) zkąd też zapewne i nazwisko 
jego pierwotne pochodzić może.

Rum zwykle się otrzymuje z soku trzciny cukrowej, albo 
też z melassy wydobytej przy fabryce cukru, a najdoskonal
sze gatunki nazywają Taffia albo Ratafia, które zawierają 
62.77% alkoholu.

Dżin (Gin) albo Genewer powstaje z jagód jałowcowych, 
które z powodu że zawierają kwas mrówczany, przeto też 
i ostrość wódki jeszcze się zwiększa, przy znacznym stosunku 
alkoholu od 50 do 60%.

W południowych krajach gdzie jest wielka obfitość da
ktyli, fig, rodzenków, służą one z wielką korzyścią do wyra
biania wódek i likworów.

W innych zaś krajach używają nawet kasztanów i żołę
dzi mączystych, jako materyałów znaczną ilość cukrowych 
pierwiastków zawierających, grochu cukrowego, albo też bu
raków, a nawet i wielu drzewnych mączek, sok cukrowy ob
ficie wydzielających. Zgoła przemysł dzisiejszy, i spekulacya 
handlujących wydobywa wszelkiego rodzaju surrogata, aby 
tylko zyski fabrykacyi przyniosły korzyść znakomitą. Pier
wotnie likwory przyrządzane we Francyi przy przymięszaniu 
cukru i korzeni które się pojawiły na uczcie weselnej Hen
ryka II z Katarzyną Medicis, były pierwszym hasłem do roz
powszechnienia ich po całym świecie. Wkrótce też ukazały 
sig na stołach biesiadujących nie tylko w Anglii, Niemczech 
i Polsce, ale nawet i Turcyi, tłómacząc sobie zakaz alkoranu, 
że się jedynie do wina odnosi, poczęli wprowadzać wódki 
i likwory w codzienne użycie.
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Rozmaite bywają sztuczne przymieszki, które są dla sma
ku, koloru pięknego lub też dla oryginalności i wyrobu do
dawać zwykły, jak np. oleje eteryczne, soki roślinne, pier
wiastki gorzkie i zabarwiające, a nawet i płatki złota w tak 
zwanej wodzie złotej (Goldwaser) pierwotnie w Gdańsku wy
rabianej. , ।

Zwykle części te obce jak np. soki roślin i jagód, albo 
też owoce i ich pestki nadają cechę charakterystyczną każdemu 
rodzajowi przymieszki odrębną i nieszkodliwą, czasami zaś 
stają się powodem choroby jak np. płatki złota fałszywego, 
będące aliażem, czyli spławem miedzi, cynku i t. p. metali, 
albo też, gdy dla powiększenia mocy i tęgości wódek, dodane 
są zioła narkotyczne, albo trujące, jak bieluń, blekot, wyciąg 
pieprzu, rybia trutka, kwasy mineralne i t. p. które pod ścisłą 
kontrolą policyjno-lekarską, zawsze pozostają.

Wyskok z kartofli otrzymany odznacza się często olejem 
przypalonym (Faziewym) który sprawia odurzenie i zawrót 
głowy, ale olej ten przy użyciu węgla świeżo wypalonego 
łatwo oddzielić można a przytem wykryć się daje przy do
daniu wody, przez co wódka mętnieje i przezroczystość utrącą 
jako zawierająca pierwiastek oleisty w słabym wyskoku, tru
dno rozpuszczalny.

Chcąc się zaopatrzyć w dobry i czysty alkohol potrzeba 
wiedzieć, że moc jego poznaje się za pomocą ciężkości gatun
kowej, którą się ocenia przez próbę zwykłą areometryczną 
jak np. Magiera Trallesa albo też Richtera. Im więcej alko
holometr wpłynie do próby wziętym zanurza tem jest więcej 
pewności że płyn jest lżejszy od wody, czyli że więcej po
siada alkoholu.

Tym sposobem oznaczono podziały alkoholu co do mocy 
jego, w nowej farmakopei ruskiej i tak najsłabszy jest wyskok 
spiritus Yini dilutus 38% (czyli rozcieńczony) zwykłej mocy, 
czyli średnicy spirytus Yini rectificatus 70% następnie mo
cniejszy spiritus Yini rectificatissimus 99%, a w końcu naj
tęższy spiritus Vini alkoholisatus 95%.

Stosownie więc do mocy czyli tęgości użyć można wy
mienione tu gatunki wyskoku słabsze na 38% do nacierań 
ciała i mieszaniny z octem przy opatrywaniu ran zwichnień, 
a mocniejsze na 70% do nalewek i nastojów lekarskich, przy
stawiania baniek, najmocniejsze, zaś jedynie w rzadkich tylko 
okolicznościach się używają.
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Do najwięcej używanych preparatów lekarskich podręcz
nych w domowych apteczkach, zaliczyć powinniśmy nastę
pujące:

Spirytus chrzanowy (spiritus cochlearia), który się otrzy
muje nalewając alkoholu 70% sześć funtów na dwanaście 
funtów ziela świeżego, drobno pokrajanego, co gdy dostatecz
nie naciągnie, połączyć należy z czystą wodą miękką w iloś
ci stosownej do dystylacyi, aby zapobiedz przypaleniu ziela 
i stopieniu alembika. Następnie przez alembik przepędza się 
dopóty, dopóki spirytus przechodzi, posiadający wszelkie wła
sności żądane, i bibułka w płynie namaczana zapala się. Tym 
sposobem otrzymuje się około 6 funtów dystylowanego spi
rytusu chrzanowego.

Spirytus różany (spiritus rosarum), któryby mógł być o- 
trzymany z konserwy różanej, lub też z płatków świeżych 
kwiatów róży, powstaje zwykle przez zaprawę sześciu uncyj 
średniego alkoholu 70% z jednym skrupułem olejku różane
go, który następnie się przecedza przez delikatną bibułkę an
gielską.

Spirytus lawendowy (spiritus larendula) otrzymuje się 
z jednego funta kwiatu i czterech funtów alkoholu, a po do
daniu dostatecznej ilości wody miękkiej, pozostawia przez 24 
godzin do wytrawienia, po czem przepędza się wr alembiku, 
zkąd powstaje około czterech funtów spirytusu lawendowego.

Podobnym sposobem wytwarza się spirytus rozmaryno
wy i spirytus z ziela macierzanki (spiritus serpilli'), a nawet 
i jałowcowy (spiritus juniperi), które do nacierać bardzo czę
sto się używają, szczególniej przy obrzmieniach ciała z bóla
mi połączonych.

Wonne te spirytusy można również otrzymać jak róża
ny, za pomocą odpowiednich olejków eterycznych.

Spirytus mrówczany (spiritus fornicarum) przygotowywa 
się ze świeżych mrówek, oddzielonych starannie od wszelkich 
cząstek dodatkowych żywicznych i drzewnych, biorąc dwa 
funty mrówek, na 4 funty alkoholu i tyleż wody miękkiej.

Mieszanina dobrze wymacerowana destyluje się na po
wolnym ogniu i z niej odpędza się zwykle 4 funty czystego 
spirytusu z mocnym kwaśnym zapachem.

Spirytus kamforowy (spiritus camforatus) wytwarza się na 
zimno, rozpuszczając jedną uncyę kamfory w jednym funcie 
alkoholu, dopóki ta całkowicie się nie rozpłynie i nie utwo
rzy płynu przezroczystego.
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Spirytus mydlany (spiritus saponatus) otrzymuje się bio- 
rąć jeden funt mydlą weneckiego lub hiszpańskiego, delika
tnie skrobanego, na trzy funty alkoholu, a po dokładnem 
rozpuszczeniu i zmięszaniu z jednym funtem wody różanej, 
gdy się massa wytrawi i przefiltruje, okaźe się płyn przezro
czysty z lekkim żółtawym zabarwieniem i przyjemną, wonią, 
który na dłoni rozcierany, wydaje pianę delikatną.

Wszystkie tu wymienione gatunki spirytusów, jak wi
dzimy, wyrabiają się sposobem bardzo łatwym, z wyjątkiem 
jedynie owych,, które się otrzymują przez dystylacyę, czyli 
przepędzenie, jednakże wnosić należy, iż większa część osób 
gospodarstwu wiejskiemu oddanych, posiada gruntownie te 
wiadomości, przekraczając dosyć często na użytek domowy 
wody pachnące, jak np. różaną, lawendową i t. p.

Daleko mniej jeszcze trudności przedstawiają wyroby tak 
zwane nastoje, naciągi, albo też nalewki (tinctura)^ z których 
celniejsze w domowem użyciu podajemy.

Naciąg gorzki (tinctura amora) otrzymuje się, biorąc 1 un- 
cyęjkorzenia cytwaru (rdx zedoaria), a przytem po 2 uncye 
ziela tysiącznika, korzenia goryczki i skórek pomarańczowych, 
które pokrajane i stłuczone, nalewają się trzema funtami al
koholu 70%. Massa w zamkniętej flaszy wytrawia się, potrzą
sając od czasu do czasu, dopóki się barwa alkoholu nie za
mieni na zielono-brunatną, poczem wyciska się i przecedza. 
Tak pożądany naciąg używa się z wielką korzyścią w choro
bach wymagających poprawy trawienia.

Naciąg piołunowy (tinctura absinthii) w podobny sposób 
się wyrabia, biorąc 6 uncyj skrajanego ziela na trzy funty 
alkoholu.

Naciąg aromatyczny (tinctura aromática) powstaje z dwóch 
uncyj cynamonu (cassio dnamonii) i kilku jeszcze artykułów 
innych korzeni, jak np. gwoździków, imbiru, małego carda- 
monu i korzenia gałganowego (rdx galanga), które pokrajane 
ogrubnie, nalewa się dwoma funtami alkoholu 70% i po na
leży tern wytrawieniu, jak to już poprzednio przy naciągu 
gorzkim opisane było, zlewa się i filtruje, płyn ten barwy 
czerwonej, używa się również jak środek wzmacniający i po
budzający trawienie tak zwany cardiakum, od czego też i kor- 
dyał ten, jako wiatry uśmierzający, nazywa się tinctura car
minativa, albo ogólnym mianem „Stomadiicum" środek żo
łądkowy.

Naciąg zaś właściwy dla uśmierzenia kolek i boleści żo
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łądka przy formowaniu się gazów z powodu niestrawności 
(tinctura carminativa) pochodzi z mięszaniny z 4 uncyj cytwa- 
ru, z 2 uncyj korzeni tatarakowego i gafganowego, z jednej 
uncyi pojedynczo wziętych rumianku rzymskiego, anyżku 
i kminku, dodając do tego po sześć drachm zasuszonych ja
gód, lauru szlachetnego i gwoździków, pól uncyi kwiatu musz
katołowego i dwie drachmy skórek pomarańczowych, co wszyst
ko razem pokrajane i starte, pozostawia się przez 24 gcdzin 
w płynie powstałym z połączenia alkoholu 90% i wody 
miękkiej, pieprzowej, po równych ilościach t. j. po 24 uncyj, 
wytrawiwszy należycie tę massę i wycisnąwszy, a nawet prze
cedziwszy, łączy się jeszcze z eterem saletrzanem, w czasie 
użycia biorąc na 7 części tynktury jedną eteru.

Naciąg skórek pomarańczowych (tinctura corticum auran- 
tiorum) otrzymuje się z dwóch funtów alkoholu 70% na 5 
uncyj skórek bielma pozbawionych, drobno pokrajanych, a po 
należytem wytrawieniu, gdy już nabierze koloru brunatnego, 
wyciska się i filtruje, w razie potrzeby miesza się z winem 
lub wodą, stosownie do przepisu lekarza i rodzaju choroby.

Naciąg aloesowy przyrządza się ze sproszkowanego aloe
su 1 uncyi i alkoholu 90% pół funta, gdy się płyn ustoi 
i sklaruje, nabiera kolor brunatny. Użytek tej nalewki jest 
ograniczony, gdyż jak środek przeczyszczający z wielką ostro
żnością choremu się udziela, po poprzedniem porozumieniu się 
z lekarzem, wyjąwszy w praktyce weterynarzy przy zalewa
niu ran u zwierząt po odparzeniach.

Naciąg myrrhy, benzoesu i asafetydy w podobny sposób 
się otrzymuje i ten sam stosunek części składowych się uży
wa, to jest 1 uncyi na pół funta alkoholu mocniejszego 90%.

Powstałe ztąd płyny rozliczne mają zastosowanie.
Naciąg myrrhy i benzoesu, już to jako środki nazębne 

w sztuce dentystycznej często używane, już też jako pachni- 
dła (cosmética) do mycia rąk i ramion, a nawet i twarzy, 
szczególniej benzoes w mieszaninie z mlekiem migdałowem, 
a wreszcie do kadzenia mieszkań, polewając na rozgrzaną ło
patkę, byle nie do czerwoności.

Naciąg asafetydy, jest dla wielu kobiet nerwowych, ulu
bionym środkiem bóle uśmierzającym, ale częściej jeszcze 
przez lekarzy zewnętrznie do wcierań i lewatywy używany 
bywa w razie kurczów i mdłości do rozpaczy prawie chore
go i lekarza doprowadzających.

Naciąg ambry szarej, otrzymuje się z pól drachmy pro- 
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saku drobno utartego i trzy uncye eteru siarczanego przez 
dni ośm dla wytrawienia od czasu do czasu składając, dopó
ki całkowite rozpuszczenie się w eterze nie zastąpi. Płyn od- 
cedzony brunatnej barwy, używa się również w połączeniu 
z wodą do płukania dziąseł i jako pachnidło tualetowe, a na
wet pokojowe do kadzenia, domieszawszy do octu lub wody 
kolońskiej, albo też innych wód pachnących w użyciu często 
będących.

Naciąg szafranowy (tinctura croci) do mikstur i okładów 
ciała, polewania kataplazmatów i t. p. użytków potrzebny, 
przyrządza się z trzech drachm szafranu i wytrawia go z trze
ma uncyjami alkoholu 70%.

Naciąg goryczki (tinctura gentiana), zółto-brunatnej bar
wy, otrzymuje się w sposób podobny, jak naciąg piołunowy, 
gdyż i użytek i rodzaj działania w przyprowadzeniu organów 
trawienia do porządku, niczem się nie różni od innych podo
bnych środków gorzkich.

Naciąg zaś chinowy (tinctura china simpl) najmocniejszy 
ze wszystkich poprzednio wymienionych nalewek i nastojów 
na żołądek działać mogących, przyrządza się z kory szarej 
pięciu uncyj, które to części ogrubnie starte nalewają się dwo
ma funtami alkoholu średniej mocy 70%, a po częstem kłó
ceniu, osadzeniu i sklarowaniu, a następnie przefiltrowaniu, 
dają płyn brunatny, który zachowuje się do użytku wskazań 
lekarza.

Ostatnim środkiem tu opisanym jest:
Naciąg rombarbarowy (tinctura rhei aquosa), nalewka ta 

przeczyszczająca, jedynie przy użyciu wody powstała, otrzy
muje się w skutek maceracyi i wytrawienia półtory uncyi 
korzenia, w cienkie plasterki pokrajanego z trzema drachma
mi węglanu potażu, albo też dwoma drachmami boraksu i na
lanego wodą letnią w ilości 15 uncyj. Po oziębieniu massy, 
jej wygnieceniu i przecedzeniu, dodaje się wody cynamono
wej winnej dwie uncye na dziesięć naciągu rombarbarowego, 
przez co mięszanina jest w smaku przyjemniejsza i nie pleś
nieje w przechowywaniu.

Na tym zbiorze materyałów aptecznych ograniczamy się 
co do domowych apteczek wiejskich.

Dr. Pląskowski.



O PIERWSZEM NAUCZANIU DZIECI.
napisał Adolf Dygasiński.

Pierwsze ruchy płodu, które uczuwa w łonie swojem mat
ka zapładniają jednocześnie jej serce nieznanem dotąd uczuciem 
macierzyńskiem. Ale jeśli to potomstwo ma być skazane na 
nędzę, może na straszną walkę z głodem, to istota tkliwa ży
wić może raczej litość niż roskosz, opłakiwać raczej niedolę niż 
obchodzić szczęście powiększenia się grona rodzinnego. Rozu
miemy teraz dobrze podanie Herodota, że u różnych narodów 
starożytności przyjście na świat dziecięcia było nie dniem rado
ści, ale dniem żałoby. Od owych czasów jednakże oddziela nas 
cała otchłań różnicy, tak że już zarówno w ubogiej chacie, na pod
daszu, czy we wspaniałym pałacu pierwszy krzyk niemowlęcia 
jest zwiastunem szczęścia rodzicielskiego. I skądże ta olbrzy
mia zmiana? Oto stąd, że ludzkość sama, przebywszy ciężką 
szkołę życia, nauczyła się wychowywać własne potomstwo. Od 
tego wychowania ludzkości pochodzą bogate dary naszej cywi- 
lizacyi a pomiędzy niemi najwspanialszemi bez wątpienia są 
szkoły, środki i metody edukacyjne. Niech co chcą mówią eko
nomiści, niech jak chcą obliczają ilość żywności mogącej wyży
wić rodzaj ludzki, to zawsze ze stanowiska dzisiejszej moralno
ści w każdem nowonarodzonem dziecięciu uważać musimy no
wego członka, który zwiększa zastęp pracowników cywilizacyi 
i nie wyczerpania ale może powiększenia produkcyi staje się 
przyczyną. Aby się podobnemu wymaganiu stało zadosyć, prze
stańmy poetycznie o przyszłości rozpaczać a natomiast z całą 
energią zabierziny się do dzieła wychowania. Nie marzmy o tern, 
że edukacya dziecka jest sprawą łatwą lub że cnoty i inteligen- 
cya drogą odziedziczenia przechodzą z rodziców na potomstwo, 
ż e wreszcie wychowanie w poczciwej rodzinie jakoś się samo 
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robi, że syn charakter uczciwego ojca a córka usposobienie ma
tki przejmuje. Może w tern wszystkiem i być trochę prawdy, 
ale może jej i nie być wcale, na co się chyba każdy zgodzi. 
Aby jakiekolwiek dzieło wykonać, potrzeba bezwarunkowo pra
cować i to pracować umiejętnie, ze znajomością, zadania. Po
trzeba jest znać obrabiany materyal, wiedzieć co z niego da się 
uformować, potrzeba znać środki i drogi, któremi kroczy edu- 
kacya, a pożądane jest, aby ta znajomość była gruntowną, sa
modzielną, gdyż pod tym warunkiem jedynie możliwe są ulep
szenia i postęp w wychowaniu.

Przy rozwijaniu umysłowości wychowańca nie oglądajmy 
się zanadto na książkę ale szukajmy żywych źródeł prawdy 
w samem życiu; niech dziecko pozna rzeczy wprzód aniżeli ich 
symbolikę. Nie narzucajmy uczniowi naszemu ogólników, ab- 
strakcyi, ale niechaj one w umyśle jego kolejno i naturalnie 
powstają jako rezultaty poznania coraz szerszego. Niektórzy 
sądzą, iż wiele zrobili, jeśli w dziecku wywołali nałóg czytania. 
Tymczasem bliższe rozejrzenie się w tym fakcie niekoniecznie 
go zaleca. „Lektura, mówi jeden z głośnych publicystów, jest 
aktem, przez który człowiek w obec oblegających go natarczy
wie wątpliwości, żąda wyjaśnień od najpoważniejszych i naj
rozumniejszych ludzkości całej reprezentantów. Według tego 
lektura jest ciężką pracą abstrakcyjnego myślenia; jeżeli 
zaś jest zabawką czy rozrywką, której się oddają próż
niacy dla zabicia czasu, to wtedy jest ona profanacyą 
myśli. Mamyż więc tego rodzaju nałóg zaszczepiać? Lektura 
dla dzieci jest w jednym razie tylko użyteczną, a mianowicie 
wtedy, gdy dziecko jest zaniedbane zupełnie, cały zaś wpływ 
otoczenia domowego dostarcza złych i demoralizujących przy
kładów, wtenczas bowiem z dwojga złego wybierać należy 
mniejsze.11 Ale jakże nauczać, na czem polega to pierwsze nau
czanie dzieci? Główną zasadę stanowi tutaj przyjście z pomocą 
doświadczeniu, które nas wszystkich i ludzkość całą wychowało. 
Musiemy doświadczać, aby poznać najmniejszą własność rzeczy 
a powinniśmy poznać wszystkie własności, jeśli o tych rzeczach 
mamy mieć dokładne pojęcie. Każdy nasz sąd jest rezultatem 
wychowania, doświadczenia, poznania jakiejś własności. Ileż to 
sądów o jednym i tym samym przedmiocie wydać można! Stół 
jest czarny, stół jest okrągły, stół jest drewniany, stół jest sprzę
tem. Na stole stoi waza, leżą talerze, noże i t. d., przy stole 
jadamy obiad, stół jest zrobiony przez stolarza, stół jest długi 
i szeroki, stół składa się z rozmaitych części (wierzch, szuflada, 
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nogi), stoły są rozmaite (małe, duże, malowane, politurowane, 
ozdobne, stoły w pokoju jadalnym, bawialnym i t. d.). Wszyst
kie te sądy powstały w skutek naszej obserwacyi, przez którą 
nauczyliśmy się poznawać własności stołu. Aby nie formułować 
myśli naszych zbyt ogólnie, pozwolimy sobie tutaj odbyć lek- 
cyę pierwszego nauczania, opartą na wspomnianej zasadzie.

Jesteśmy w pokoju zwykłego mieszkańca miasta, mamy 
obok siebie dowolną ilość dzieci i te okoliczności stanowią dla 
nas już punkt wyjścia do nauczania.

1. Chłopcze, wylicz mi, pokaż palcem i nazwij wszystkie 
rzeczy w tym pokoju.

Uczeń wylicza i pokazuje: stół, komoda, stołki, szafa, łóż
ko, kałamarz, szklanka i t. d.

2. Powiedz, z czego jest zrobiona każda z tych rzeczy?
U. Stół jest zrobiony z drzewa; szklanka jest zrobiona ze 

szkła; książka jest zrobiona z papieru i skóry i t. d.
3. Z jakich części składa się każda z tych rzeczy?
U. Stół składa się z wierzchu, szuflady i nóg; scyzoryk 

z ostrza i oprawy; okno ze szyb, ram, haczyków, zawias, klamek 
oraz zasuwek i t d<

4. Kto zrobił każdą z tych rzeczy?
U. Piec jest zrobiony przez zduna; stół jest zrobiony przez 

stolarza; scyzoryk — przez nożownika i t. d.
5. Powiedz mi, do czego służy każda z tych rzeczy?
U. Okno służy do oświetlania i przewietrzania pokoju; 

piec służy do ogrzewania pokoju; zegar — do pokazywania 
godzin, i t. d.

6. Przypatrz się i powiedz, jaki kształt ma każda z tych 
rzeczy?

Uczeń przygląda się i, obwodząc kształt palcem, mówi: 
Stół ma kształt kolisty; książka ma kształt czworoboczny; szklan
ka ma kształt walcowaty i t. d.

7. Powiedz, jaką barwę ma każda z tych rzeczy?
U. Szyby w oknie są przezroczyste; piec jest biały; stół — 

czarny; klamka u drzwi — żółta i t d.
8. Nareszcie będziemy poznawali inne jeszcze własności 

tych rzeczy.
Dzieci przez dotykanie poznają, że jedne rzeczy są gładkie, 

drugie chropowate: wyliczają przeto wszystkie znane sobie przed
mioty gładkie i szorstkie; następnie łatwo im przedstawić, które 
rzeczy gą ostre a które tępe, które twarde a które miękkie i t. d.

Jeżeli dziecko o każdej rzeczy tyle już sądów wydało, to 
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rzecz ta jest dla niego dosyć znana i można teraz rzucać dzie
ciom zadania, aby każde z nich powiedziało, co wie np. o oknie. 
Dziecko powinno przynajmniej tyle odpowiedzieć: „Okno jest 
częścią, mieszkania; kształt ma czworoboczny; składa się z szyb 
szklanych, drewnianych ram, żelaznych haczyków, zawias, kla
mek i zasuwek; szyby okna są przezroczyste, ramy pomalowane 
na biało; kształt okna jest czworoboczny; okno zrobione jest 
przez szklarza, stolarza i ślusarza; okno służy do przepu
szczania światła i powietrza.“ Toż samo o stole, książce, 
drzwiach, kanapie, szafie i t. d. Jeśli dzieci umieją pisać, mo
gą na ten temat robić małe wypracowania, o coraz nowych 
przedmiotach. u

Jednakże zadanie nasze nie jest jeszcze bynajmniej skoń
czone; mamy tu dopiero najpierwsze poznanie wprawdzie do
kładne ale niezupełne, które rozszerzy się wtedy, gdy zaczniemy 
przedmioty porównywać, przyczem chodzić nam będzie o wy
najdywanie zarówno podobieństw, jak i różnic pomiędzy rze
czami. Możemy tedy wynajdywać podobieństwa oraz różnice 
między drzwiami a oknem, pomiędzy książką a kajetem, stołem 
a stołkiem. Już poprzednie poznanie wystarczy dzieciom, aby 
się przekonały, że różnica między oknem a drzwiami polega na 
różnym zupełnie użytku, na odmiennej wielkości a po części 
i na materyale; podobieństwo zaś zasadza się na kształcie, na 
użyciu do zrobienia jednego i drugich stolarza oraz ślusarza 
i t. d. Ażeby jednak nie porzucać obranej drogi przykładowego 
przedstawienia rzeczy, podajemy tu znowu lekcyę takiej porów
nawczej metody. Weźmy już tą rażą przedmioty żyjące: np. psa 
i kota. Na egzemplarzach żywych, wypchanych, lub podług 
dokładnych rycin za pomocą rzuconych pytań powinien nau
czyciel od dzieci wydobyć całkowity opis jednego i drugiego 
zwierzęcia. Jeżeli jednak pytanie przedstawia trudności, któ
rych wychowaniec nawet po dłuższem zastanowieniu się poko
nać nie jest w stanie, natenczas nauczyciel powinien mu przyjść 
w pomoc, rozkładając myśl zbyt ogólną na bardziej szczegółowe 
a wystrzegając się usilnie ze swej strony wielomówstwa i dłu
giego opowiadania. Pamiętać zawsze należy, że lekcya jest dla 
ucznia nie dla nauczyciela i że uczeń przedewszystkiem powi
nien być zajęty myśleniem oraz formułowaniem tego myślenia. 
Przyczem nastręcza się bardzo ważna uwaga, ażeby uczeń nigdy 
nie zbywał odpowiedzi, jak to mówią półgębkiem, lecz dawał 
je w zdaniach pełnych. Mniej więcej opisowa strona lekcyi tak 
się przedstawia:
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1. Czy też znacie, moje dzieci, zwierzątko, które myszy 
łowi i zjada?

Znamy, znamy Kota.
2. Czy kot jest zwierzęciem pożytecznem, czy szkodliwem?
Kot jest zwierzęciem pożytecznem, bo łowi myszy i szczu

ry. Kot jest zwierzęciem szkodliwem, bo wypija śmietankę, mle
ko, tępi ptastwo.

3. Jak też sądzicie o przymiotach kota? Czy kot posiada 
jakie cnoty? •

Kot jest złośliwy okrutnik, pastwi się nad złowioną mysz
ką. Kot nie przywiązuje się do człowieka, ale tylko do miesz
kania. Kot jednak przymila i łasi się do swego pana; więc kot 
jest fałszywy.

4. Policzcie też z jakich części składa się ciało kota.
Ciało kota składa się:
a) Z głowy, na której są: uszy, oczy, nos, pysk, zęby, 

szczęki, wąsy.
b) Z kadłuba, na którym znajdują się: grzbiet, brzuch, 

piersi, skóra, włosy, ogon.
c) Z członków, któremi są cztery nogi zakończone palcami 

uzbrojonemi w ostre pazury.
5. Jaki kształt ma ciało kota a jaki różne jego części?
Ciało kota ma kształt podłużny, wysmukły. Głowa kota 

jest okrągła, pysk na głowie jest krótki a uszy spiczaste. Nos 
nie jest naprzód wystający, dzieli się na dwoje małych nozdrzy, 
co jednak nie przeszkadza, że kot ma węch delikatny. Usta ko
ta w porównaniu z innemi zwierzętami drapieżnemi są bardzo 
małe a w nich język chropowaty, szorstki.

6. Policzmy zęby kota a przekonamy się, że jest ich 30 
(mniej o 12 niż u psa a mniej o 2 niż u człowieka). Obejrzyjmy 
uzębienie kota: Oto w każdej szczęce jest 6 przednich zębów, z któ
rych 2 ostatnie są większe niż inne. Kły są spiczaste i dosyć 
długie. Z każdej strony szczęki górnej jest 4 ostremi koronami 
opatrzonych zębów trzonowych; w szczęce zaś dolnej znajduje 
się po każdej stronie 3 zęby trzonowe. Pysk kota i jego zęby 
służą raczej do rozrywania pokarmów niż do miażdżenia ich, 
przeto też kot wybiera na pokarm mięso delikatne i miękkie 
(myszy oraz ptasie pisklęta). Niech dzieci pokażą na szczęce 
kota wszystkie zęby przednie, kły trzonowe i niech je same 
obliczą.

7. Pokażcie wąsy kota. Z czego one są? Jak są długie? 
W jakim kierunku rosną?



8. Ile kot ma oczu i dla czego nie trzeba mu świecić 
w nocy, kiedy on myszy łowi?

Kot ma parę oczu a zarówno w dzień jak i w nocy widzi 
dobrze, wzrok ma bystry. (Jeśli dzieci pojętne, to można im 
wyjaśnić budowę oka: gałka oczna, jama oczna, źrenica, tęczów
ka, białko, brwi, rzęsy, powieki).

9. Gzem jest pokryte ciało kota i jaką, ono ma barwę?
Ciało kota jest włosem pokryte. Ogon ku końcowi coraz 

cieńszy (prawie 15 cali długi). Ten miękki włos koci rośnie na 
skórze, która nawiasem mówiąc, posiada własność elektryczną, 
to jest*,* jeśli ją w ciemności pod włos pocierać, wydaje iskry. 
Koty posiadają rozmaitą barwę, bywają one białe, czarne, żółte, 
bure (każdy kot jest w nocy bury). Rzadkiemi są koty trój
barwne.

10. Zwracamy uwagę dzieci na nogi kota?
Kot ma 4 nogi; chodzi on nie na piętach ale na palcach 

i dla tego chód jego jest lekki oraz cichy, co mu też niezmiernie 
dopomaga w czasie łowienia myszy, obdarzonych bardzo deli
katnym słuchem. U każdej przedniej nogi kot ma 4 palce, 
u każdej, tylnej pięć a wszystkie te palce zakończone są pazu
rami. Patrzcie, jak te pazury są urządzone; w każdym palcu 
jest pochwa, w którą kot wsuwa pazury podczas snu swojego.

11. Powiedzcie mi też, czy koty lęgną się z jaj jak ptaki?
Wcale nie; koty rodzą się żywe. Młode kocięta, których 

przychodzi na świat 3—12, są ślepe i głuche a dopiero po 9-ciu 
dniach już widzą oraz słyszą; w młodości zaś swojej ssą mleko 
matki i z tego powodu należą do zwierząt ssących. Kotka prze
nosi niekiedy dzieci z jednego miejsca na drugie, gdy widzi, że 
im zagraża niebezpieczeństwo ze strony ludzi lub zwierząt. Ale 
kot ojciec pożera niekiedy własne potomstwo.

Widzieliście zapewne nieraz figle i psoty młodych kociąt; 
są one tak ucieszne że pewien francuzki minister Colbert i zna
komity kardynał Richelieu zabawiali się z wielką przyjemnością 
temi kociemi igraszkami. W 18 miesiącu życia swego koty są 
już dorosłe; ..długość ich wynosi około iya stopy, żyją za^ pd 
11-13 lat. •

12. W sposób szczegółowy rozbieramy głos, jaki wydają 
k'oty. (Mianpzą, wrzeszczą, mruczą pbdczas snu, parskają w cza
sie gniewu). Przyczem zwraca się uwagę na charakterystyczne 
chwile postawy kota, gdy ten gotuje się do napaści na mysz 
(czatuje),*" kiedy, .się broni w walce z psem (ogon wzniesiony, 
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grzbiet zgięty), kiedy igra ze złowioną myszą, kiedy spada z da
chu i używa ogona jak wiosła.

13. Następnie przechodzimy do pożywienia kota. Myszy 
szczury, krety, ptaki, mleko, czasem łowi ryby w płytkich stru
mieniach i pożera jaszczórki, zresztą je wszystkie potrawy, któ
rych używa człowiek. Gorzkie migdały są dla kota trucizną. 
Kot pije niekiedy, liżąc językiem.

14. Z powyższego wynika, że kot jest zwierzęciem ssącem, 
czworonożnem, domowem.

15. Pozostaje jeszcze opisanie trybu życia kota. Tu trze
ba zwrócić uwagę na jego zamiłowanie porządku, wstręt do wo
dy, do zimna oraz do brzydkiej woni. Koty mają wielką przy
jemność w wąchaniu zapachu niektórych roślin jak np. Kozłka 
(valeriana), lubią leżeć i spać w ciepłych miejscach: pod pie
cem, na ciepłym popiele w kominie, skąd często roznoszą ogień 
i stają się przyczyną pożaru.

16. Nareszcie idą pożytki z kota. Mięso jest jadalne w nie
których krajach, skóra służy na futro, na czapki, rękawki, koł
nierze, do maszyn elektrycznych i t. d. Z kiszek zaś kocich wy
rabiają się struny.

W zupełnie podobny, wyczerpujący dosyć sposób zapozna- 
jemy się z drugiem zwierzęciem, psem. Dopełniwszy zaś tego, 
mamy dobry materyał zastosowania metody porównaczej, która 
dopiero umysłowi da już utwierdzenie co do właściwych cha
rakterów kota, jako też i wspólności jego z psem.

" ' Porównanie kota z psem.
A. Podobieństwo.

1. Obadwa są zwietrzętami domowemi.
2. Ciało obu składa się z głowy, szyi, kadłuba z ogonem 

i członków.
3. Szyja i kadłub obu tych zwierząt są do siebie bardzo 

podobne, walcowate, wysmukłe.
4. Oba są zwierzętami czworonożnemi; mogą chodzić, bie

gać, skakać, pływać. Idąc, stąpają oba na palcach.
5. Oba wdychają powietrze do płuc za pomocą ust i nosa.
6. I kot i pies są zwierzętami mięsożernemi, ale jako 

zwierzęta domowe przywykaią też do potraw przez człowieka 
używanych.
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7. Rodzą się żywe i z początku ślepe a w dzieciństwie ssą 
mleko matek.

8. Ciało obu pokryte jest skórą, porosłą włosem rozmaitej 
barwy.

9. Wewnętrzne części u kota i psa są jedne i też same.

B. Różnice.

1. Wszystkie dorastające koty są prawie jednej wielkości, 
co nie ma miejsca pomiędzy psami; wielkość bowiem psa zależy 
od jego rasy czy odmiany.

2. Głowa kota jest okrągława, głowa psa — podłużna. 
Uszy kota stoją zawsze prosto; uszy psów czasem stoją prosto 
a czasem wiszą po obu stronach głowy.

3. Pies ma bystrzejszy węch, kot — wzrok.
4. Nogi kota są krótsze niż psa. Palce u nóg psa opatrzo- 

ne są tępemi pazurami niewysuwalnemi, gdy tymczasem palce 
u nóg kota wprost przeciwnie.

5. Kot może łazić po drzewach, czego pies nie dokaże.
6. Skóra kota oblega ciało daleko wolniej niż skóra psa, 

włos zaś na skórze kota jest miększy i dłuższy.
7. Kot miauczy, wrzeszczy, mruczy, parska; pies szczeka, 

wyje, warczy, skomli i. d.
8. Główną bronią kota są pazury, psa - zęby.
9. Kot jest podstępny, fałszywy, napada na zdobycz zci- 

cha; pies jest wierny, szlachetny i napada na nieprzyjaciela 
otwarcie.

Ta metoda porównawcza w rozwojowym łańcuchu umy- 
słowości łączy się z następnem ogniwem, które nazywamy kla- 
syfikacyą. Uczeń nasz najprzód rzeczy poznawał, tworzył i gro
madził sobie pojęcia, które, aby tem dokładniejsze, pełniejsze 
i gruntowniejsze były, należało porównać rzeczy podobne z po- 
dobnemi i niepodobnemi. Przez porównywanie tylko i jedynie 
doszliśmy do tego, że mówimy o zwierzętach kręgowych i sta- 
wowatych, o robakach i promieniakach, jako najogólniejszych 
typach, które rozpadają się znowu na gromady takie jak: ssące, 
ptaki, gady i płazy, ryby, owady i t. d. Wreszcie na rzędy, ro
dzaje i t. p. Jakiekolwiek spory mogą być pomiędzy uczonemi 
co do znaczenia gatunku, to bezwarunkowo musimy podzielać 
często powtarzane zdanie, że cały język nasz jest tylko na wiel
ką skalę przeprowadzoną klasyfikacyą rzeczy. Czy weźmiemy 
wyrazy: sprzęt, naczynie, materyał, jako pojęcia współrzędne 
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między sobą, czy wyrazy nóż, młot, szklanka, wapno, szkło, 
oznaczające pojęcia podrzędne względem pierwszych, to wszę
dzie znajdziemy sprawdzenie powyższego twierdzenia, wszędzie 
przedstawia nain się klasyfikacya wszystkich przedmiotów jako 
rezultat umysłowej pracy człowieka, znanej pod nazwiskiem po
równywania. Inną drogą umysł człowieka, choćby chciał postę
pować, to nie może. Jeżeli ta okoliczność jest nam wrodzoną, 
jeżeli proces powyższy leży w naturze rozwoju umysłowego 
człowieka, to kroczyć po tejże drodze musi każdy człowiek, ma
jący się rozwinąć. Podług tej też zasady ośmielamy się twier
dzić, że im więcej rzeczy umysł jednostki zaobserwował oraz 
wszechstronnie zbadał co do wszystkich własności, tern lepiej 
jest on przygotowany do przeprowadzania na wielką skalę po
myślnej klasyfikacyi a następnie tern lepiej rozwinięty. Spoty
kamy się tu z opinią lingwistów, według której większe lub 
mniejsze wyrazowe zasoby jednostki charakteryzują wyższy al
bo niższy jej umysłowy rozwój. Ale jakże przeprowadzić teraz 
lekcye podobnej naturalnej klasyfikacyi z dziećmi; czy mamy 
je nauczać działów, jakich używa zoolog, botanik lub uczony 
filozof? Bynajmniej nie; nam chodzi o to, aby-jak najmniej for
malizmu było w lekcyach o rzeczach. PragńTćYny jedynie, aże
by dziecko wdrożone zostało do tych metod, jakiemi się nie
ustannie umysł ludzki posługiwać widzi zmuszonym. Klasyfi- 
kacya wszelka, powiedziećby można, jest rzeczą umysłowego 
gustu, czego dowodem są głośne najrozmaitsze w tej mierze 
spory. Dosyć byłoby przytoczyć klasyfikacyę botaników lub 
etnologów i antropologów. W nauczaniu dzieci klasyfikacyjną 
metodę musimy brać z punktu konkretnej pewności. Czego się 
dziecko nauczyło gruntownie, tego też powinno używać jako 
gruntowny materyał do dalszego ścisłego myślenia. Jeżeli więc 
w największej ilości poznanych przedmiotów i w ich porówna
niu spotykają się właściwości żywy jako podobieństwa a nieżywy 
jako różnice, przeto zrobimy pierwszy krok w uporządkowaniu 
dziecięcych nabytków poznania, wzywając naszą szkołę do po
liczenia zasobów jej pojęciowych podług powyższych dwóch ka- 
tegoryj. Róbmy to oględnie, przezornie, powoli. Notujmy by
strość pojmowania jednych dzieci, które obserwują, myślą i pa
miętają a uwzględniajmy też inne, których obserwacya, myśle- 
nie i pamięć chroma. Dla umiejętnego pedagoga nauczanie jest 
mądrem straceniem czasu. Fakt pedagogiczny nie zasadza się 
na strofowaniu i naganie lub szczodrej pochwale, ale na rozbu
dzaniu interesu, kiedy idzie o pokonywanie wielkich nawet tru
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dności. Nawet umysłowego niedołęgę trzeba stawiać na stano
wisku myśliciela w siły swoje zaufanego. Jest to najszlachet
niejsza i najpłodniejsza cząstka pracy wychowawcy, co się tu 
silnie podkreśla. Można pobudzić do pilności, nic nie mówiąc 
o niedbalstwie, gdyż zwykle w tym ostatnim razie przedstawia
my w morale wadę niejako rekomendacyjnie a bynajmniej nie 
jesteśmy dokładnie poinformowani o jej źródle, może o bardzo 
głębokich przyczynach natury, bądź psychicznej, bądź fizycz
nej a może i bynajmniej nie tkwiącej w jednostce, ale w jej 
otoczeniu bliższem czy dalszem. Uszlachetniona pedagogika 
musi raz wziąść rozbrat z nagrodami i karami a budować syste- 
mat interesu dla nauki, tak wysoko umoralniający człowieka. 
Wtedy dopiero szkoła stanie się przybytkiem już całkowitego 
wychowania.

Z jednej strony teraz uczniowie obznajmieni już z charak
terem życia rozdzielą sobie dział ten na świat ludzki, zwierzęcy 
oraz roślinny; — z drugiej — w przedmiotach martwych roze
znają rzeczy utworzone od zrobionych, a przypuszczamy i w tym, 
podobnie jak w poprzednich razach, że podział podobny wynika 
z głowy bardzo ^a/^iralnie, bo wszystko, co do niego prowadzi, 
uprzednio dokonane zostało.

Następne poddziały idą obficie, coraz więcej wyczerpując 
materyał dany. Świat ludzi, w którym dzieci przebywają musi 
się podzielić dla nich po grecku: na swoich oraz obcych.

1) Swoi, to rodzina: rodzice; ojciec, matka; dzieci, syno
wie, córki lub rodzeństwo: brat i siostra; krewni: dziadek, babka, 
wuj i wujenka, ciotki i t. d. Służący domownicy: niańka, ku
charka i t. d.; przyjaciele oraz sąsiedzi.

2) Obcy — to goście, stany rozmaite: duchowni, żołnierze, 
urzędnicy, rzemieślnicy, fabrykańci, kupcy i t. d.

Atoli ludzi można jeszcze dzielić podług wieku: mali i do
rośli, młodzi starzy; podług zajęć: rolnicy, rękodzielnicy, prze
mysłowcy, kupcy i t. d.; podług miejsca zamieszkania: wieśniacy 
i mieszczanie; podług środków do życia: bogaci, średnio zamożni 
i ubodzy. Taki analityczny zstępujący sposób klasyfikacyi nie 
jest jednak jedynym dającym się zastosować, kiedy chodzi o upo
rządkowanie materyałów poznania. Klasyfikowania można do
konywać, wychodząc od szczegółu i dodając mu ciągle coraz 
ogólniejsze charaktery; np. wól jest zwierzę rogate, mające rogi 
puste. Wół jest zwierzęciem przeżuwającym, racicznem, parzy- 
stokopytnem. Wół jest zwierzęciem ssącem. Wół jest zwierzęciem 
kręgowym. Te wszystkie cechy wyniknęły z porównania wołu 
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pod względem podobieństw i różnic ze zwierzętami czwororęcz- 
nemi, owadożernemi, gryząceini, pletwowemi, mięsożernemi it. d. 
a nadto z ptakami, rybami, gadami i t. d. oraz z niekręgo- 
wemi: robakami, promieniakaini, wymoczkami i t. d. Któż tu 
nie widzi poruszonych wszystkich stron życia, wszechstronnego 
obejrzenia i rozważenia go? Właśnie o to chodzi, właśnie celem 
naszym jest, aby człowiek myślenie swoje mógł zaczynać nie od 
jednego jakiegoś punktu, ale aby w każdym razie miał możność 
oryentowania się i zdania sobie wszechstronnie sprawy z tego, 
co go otacza.

Nie możemy tu zbytecznie się rozpisywać i wskazywać jak 
się dalsza ta klasyfikacya posuwa. Każdy już chyba sam do- 
śpiewa sobie w duszy, o co tu głównie chodzi. Po takiem przy
gotowaniu uczeń nasz mógłby już jako tako być usposobionym 
do abstrakcyjnego myślenia. Znane mu przecież rzeczy i ich 
własności a więc ciała stałe ze swemi barwami, kształtami, przy
miotami; — znane mu są czynności rozmaite i siły mechaniczne. 
Na to wszystko on patrzał oczyma, wszystkiego się dotykał, 
obserwował, doświadczał. Świat zewnętrzny przeniesiony już 
został do świata ducha; przygotowane zostało pole do teoretycz
nego myślenia; jeśli wymówisz wyraz siła, to uczeń twój cię zro
zumie, bo on skutki tej siły widział w jej działaniu, gdy poru
szała skrzydła wiatraka jako wiatr, koło młyńskie jako woda, 
lokomotywę jako para. Przyglądał się ruchowi wahadła i kół
kom zębatym w zegarku, usunął niejedną tajemnicę ze swego 
umysłu, a nie zbył tego ladajako, lecz zadowolnił zawsze rozum 
na tyle, na ile stać było jego rozwój. Wzrost drzewa i życie 
człowieka nie są to już dla niego czcze wyrazy, ale zdrowe po
jęcia złożone z wielkiej ilości faktów. Umysł oprócz wiedzy na 
tych faktach polegającej przyswoił sobie jeszcze metodę zbiera
nia, rozbierania, składania, porównywania i łączenia rzeczy po
dobnych a rozdzielania różnych. Stało się zadosyć dążności 
analizy, syntezy, prawom analogii oraz kontrastu. Któż wątpi, 
że po tych wszystkich czynnościach nie wystąpi pewien obowią
zek umysłowej twórczości, że łańcuch faktów nie doprowadzi 
ucznia do wykrywania praw nowych ogólnych, lub że ogólne 
prawdy nie doprowadzą go teraz do lepszego jeszcze sądzenia 
o szczegółach? Któż zaprzeczy, iż na tej drodze zbudowała ludz
kość swoję logikę, że w ten sposób powstały wspaniałe indukcye 
i dedukcye myślicieli, które głębokością swoją świat cały po
dziwia? Wierzymy w rozwój umysłu stopniowy i kolejny, wie
rzymy na tej podstawie w pedagogiczną skuteczną pracę, a je
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śli tak jest, to posiadamy w ręku klucz do rozwiązania olbrzy
miej tajemnicy, o której poeci tak mistycznie mówią, — mamy 
możność, prawo i obowiązek ulepszenia przyszłości. Jesteśmy 
jej robotnikami; szczęście ludzkości, to dzieło wychowania. Stań
my na naszych wyłomach jako ludzie prawdziwie postępowi, 
których obowiązkiem nie teraźniejszość, nie przeszłość wyłącz
nie, ale wszystko to razem z dodaniem krzepiącego zwątpiałe 
siły nasze pierwiastku najszlachetniejszych, najbardziej filantro
pijnych obowiązków pracowania dla przyszłości. Jeżeli tak jest 
tylko, to praca nasza niepospolicie produkcyjną być może; siły 
nasze znacznie bowiem są doskonalsze, gdy umysł znosi granice 
czasu i przestrzeni, a tem samem znosi tajemnicę krępujących 
ludzkość całą szkodliwych przesądów i buduje wspaniałe przy
bytki prawdy. Czy w obec zadań podobnych mamy się jeszcze 
ociągać? Kończymy myśli nasze uwagą, wypowiedzianą już na 
początku, że fizyczne cechy człowieka przechodzą na niego z ro
dziców, ale gdy mowa o dynastyach inteligencyi, to te ciągną 
się w drodze wychowywania, na której też przekazane i nam 
zostały skarby umiejętności, nie zaś przez jakieś związki gene
alogiczne. „Duch filozoficzny, niezależność umysłu, wzniosła kry
tyka i sądy nie dadzą się zaszczepić na ołtarzu domowego ogniska. 
Te święte płomienie zapalają się jedynie w przybytkach nauki."



NAUKA I WYCHOWANIE DZIEWCZĄT 
w domu czy po za domem? 

Przez Maryę Unicką.

Że dziewczęta potrzebują, się uczyć więcej, niż uczyły 
się dotąd, że wykształcenie ich powinno być głębszem i nie 
ograniczać się w części swej najważniejszej do języków jedy
nie i tych odrobin sztuki, które pospolicie „talentami” zowią, 
jest już rzeczą przez wszystkich uznaną, a nawet rodzice sta
rają się obecnie o naukę córek z pewną niespokojną zabie- 
gliwością, z niespokojną troską w sercu, bo dziś nauka dziew
cząt łączy się w umysłach rodzicielskich na inny niż dotąd 
sposób z myślą o przyszłości, o doli i niedoli dziewczęcia. 
Stosunki życia zmieniają się. Dawniej nauka kobiet była rze
czywiście tern, o co Żmichowska upomniała tak surowo Hof- 
manową w krytycznym rozbiorze jej pedagogicznego wpływu— 
była ozdobą umysłu.” Polerowała go niejako, i jak polor 
wszelki dawała wygładzenie powierzchni z błyskiem niejakim» 
który głębin nie rozświecał, ale lśnił na zewnątrz i jak zwier' 
ciadio odbijał przedmioty, w zetknięciu z nim postawione. 
Szczęśliwe wyjątki zdarzały się wtedy tylko, gdy natura była 
wyższą i wiedzy szerszej po to już chciwą, aby ją w sobie 
na prawdziwy, wewnętrzny ducha pożytek sama przerobić. 
Nauka w wyższem tego słowa znaczeniu, nie zdawała się ko
biecie potrzebną; nie przypuszczano, aby w praktyce życia 
zużytkowaną być mogła, i przeciwnie lękano się, aby życiu 
temu nie zaszkodziła, z jego obowiązkami, z przeznaczeniem 
kobiety do sporu nie stanęła. I był to strach poniekąd słu- 
szny, gdy go odniesiemy nie do nauki w ogóle, ale do tego 
rodzaju połysku umysłowego, który, szukając sobie natural
nego zastosowania — błyszczenia — mógł poważnym obowiąz
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kom, poważnej pracy życia szkodzić, szczególniej u osobisto
ści żywszych jako wyobraźnia, lub samolubniejszych jako 
uczucie. U lepszych sercem, lub ociężalszych umysłem zacie
rał się on z postępem lat, więc przepadał marnie i szkoda 
była czasu, który na nabycie go poświęcono, szkoda było 
kapitału, wyłożonego nań materyalnie i moralnie. Nie sta
rano się też bardzo o tę naukę sui generis, nie ubiegano się 
o nią chyba w klasach najwyższych, gdzie dla względów to
warzyskich, dla salonu „ozdoba umysłu,” była potrzebną i 
cechowała jako przymiot i przywilej arystokratyczny. Miała 
ona jedno jeszcze zastosowanie praktyczne użytek bezpośredni, 
wybornie zdeterminowany przez Szujskiego, była „kokieteryą 
umysłową.“ Dziewczę z tym nabytkiem, z intelligencyą mi
gotliwie błyszczącą, stawało się powabniejszem, nęciło jednym 
wdziękiem więcej i w gruncie rzeczy ten to wzgląd powodo
wał często rodziców, aby córkom nauczycielki i nauczycieli 
dawano. Matki głównie myślały o tern, a biorąc rzecz w przy
czynie jej pierwszej, była to troska miłości macierzyńskiej 
o ustalenie losu, o możliwie dobre zamążpójście córek, które 
stroiły w tę niepojmowaną przez siebie naukę, jak w bukiet 
sztucznych kwiatów, jak w sukienkę balową — w ozdobę! 
Lekkomyślne i powierzchownie życie biorąee, główny nacisk 
wychowania na tę stronę rzeczy kładły; poważniejsze, głębiej 
w przeznaczenie człowieka wglądające, starały się zarazem o 
gruntowniejsze, lepsze przygotowanie dziewczęcia do powin
ności, zakresem obowiązków kobiety objętych. Chowano źle 
i dobrze, jak dzieje się i dziś, jak zawsze dziać się będzie, 
póki istnieć będą wyższe i niższe ludzkości ideały, ale cho
wano w ogóle z jedną i tą samą myślą, że młoda dziewczyna 
z domu rodziców przejdzie w dom mężowski, że mąż w miej
sce opieki ojca i matki opiekę swoją podstawi, i główny cię
żar mozołów, kosztów życia na swoich barkach poniesie. 
Stare panifeństwo, życie samotne, było przypadłością tak 
wyjątkową, że ich przy ogólnem wychowaniu w rachunek 
nie brano, i nauka dziewczęcia wtedy nawet, gdy ją i dla 
kobiety zaczęto szlachetniej, wyżej pojmować nie przedsta
wiała się nigdy rodzicom, jako materyalna przyszłego bytu 
•córki podpora. Dziś przecież tak się dziać zaczyna. Przy eko- 
nomicznej stosunków przemianie i trudniejszych istnienia wa
runkach, a szczególniej przy wygórowanych i zbytkowych 
dzisiejszego społeczeństwa potrzebach, przy potrzeb tych przez 
rozwój cywilizacyi materyalnej wzroście coraz większym, za-
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stęp kobiet samotnie w życie idących mnoży się w stosunku 
takim, że niepokoi rodziców nie o tyle zamożnych, aby los 
córek swoich niezawiśle od małżeństwa, to jest od oparcia 
go na pracy męzkiej zapewnić mogli i myśl o zarobkowaniu 
kobiety, o zawodzie jej jakimś tak dziś przy planie wycho
wania dziewcząt przed rodzicami staje, jak to bywało dotąd 
dla chłopców tylko. Więc dla tych dwóch przyczyn:

1) że wyższą naukę kobiet uznano dziś za taką samą 
potrzebę ducha kobiecego, jak ducha męzkiego;

2) że ta nauka wyższa powinna być obecnie i dla ko
biety zapasowym kapitałem życia, któryby jej pomógł radzić 
sobie w trudnych okolicznościach samotnego może istnienia:

rodzice zapragnęli niemal ogólnie dla córek swoich szer
szego zakresu wiedzy, gruntowniejszego, głębszego wykształ
cenia umysłu. Przecież mimo tej zgody na zasadę często bar
dzo spotykają się oni przy jej wykonywaniu z trudnościami 
szczegółów niby drobniejszych, a jednak ważnych bardzo i 
poważnego namysłu wymagających, bo w wielu razach kłócą 
się one z tern, co w wychowaniu dziewcząt uchodziło trady
cyjnie za najlepsze, za zasadnicze.

Nie od dziś stanowi to kwestyę sporną: czy edukacya 
domowa nie jest dla dziewczęcia lepszą od edukacyi publicz
nej? Ale obecnie zagadnienie to niezmiernie w ważności swej 
urasta, bo dziś nauka o wiele więcej niż niegdyś czasu wy
magająca, o tyle dłużej córkę z domu rodziców, to jest zpod 
wpływów matki, zpod wpływów życia rodzinnego oddala. 
Liczyć na to trzeba obecnie od czterech, do pięciu, sześciu 
lat tego wieku młodocianego, który środkując między dzie
ciństwem a dorosłością stanowi właśnie o moralnym kształcie 
charakteru, zaczynającego się wtedy ustalać i formy trwałej, 
zacięcia indywidualnego nabierać. Ze przecież dobra, praw
dziwa nauka, na której potrzebę i ważność godzimy się wszy
scy, jest przy domowem wychowaniu dla dziecka ludzi mniej 
zamożnych niełatwo przystępną, że wymaga ze strony rodzi
ców ofiar wielkich: należy przeto rzecz bardzo gruntownie 
rozpatrzyć, bardzo się nad nią namyślić przed rozstrzygają
cym zagadnienie wyrokiem.

Dla mieszkańców miast troska ta nie istnieje: mogą oni 
łatwo urządzić naukę dziewcząt w sposób łączący korzyści 
obu systematów, bez ujemnych stron żadnego. Posyłają córki 
swe do szkoły, które według ich przekonania jest najlepszą, 
po godzinach nauki dziewczęta wracają do domu, pod dozór 
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i opiekę, pod kieruek macierzyński i wszystko jest w porząd
ku, w harmonijnym rzeczy rozwoju. To też rodziców miej
skich którzy bez okoliczności osobliwie wyjątkowych, sprze
ciwiających się w sposób szczególny pobytowi dzieci w domu 
córki swe na pensyonarki oddają, uważać trzeba za rodziców 
mało troskliwych, mało dbałych, chcących zbyć się trudów 
wychowania i raz pieniądze na to wyłożywszy, sprawę za
łatwić, nie poświęcając już jej osobistej pracy, osobistego za
jęcia, nie dając jej cząstki istoty własnej. Do najcięższych 
zarzutów czynionych społeczeństwu francuzkiemu, rodzinnemu 
życiu Francyi, należą przedewszystkiem dwie rzeczy: że ogół 
dzieci francuzkich karmiony jest obcą, najemną piersią; że 
ogół dzieci francuzkich kształci się w pensyonatach, zakła
dach zamkniętych, że zatem nie jest wychowywanym przez 
matki, które w ten sposób uchylają się od najwyższego obo
wiązku macierzyństwa na korzyść swobody własnych zabaw 
w klassach bogatych; nieszczęśliwych dla matki rodziny prac 
pozadomowych w klasach mniej zamożnych. Matka w mie
ście mieszkająca dla tej tylko przyczyny może się z córką 
swą rozstawać, aby powinności wychowawcze kłopotem jej 
się nie stały, nie zabierały czasu, który chce obrócić dla sie
bie, w interesie swoim, wolnym zostawić. Istotnie ta, która 
jest co wieczór poza domem, lub w domu gości przyjmuje: 
tańczy, gra, czy śpiewa, kokietuje, czy bezikiem się zabawia, 
ta, którą strój i wdzięk osoby swojej, tryumfy próżności, mi
łości własnej pochłaniają — ta elegantka, ta płocho życia uży
wająca, ta, na którą poeta woła:

Kobieto świata! tyś jak z płótna kwiatki! 
Ni w tobie uczuć małżonki, ni matki!...

ta nie może bez szkody ogromnej dziecka w domu trzymać, 
chyba że na stanowisku, z którego grzesznie zbiegła, postawi 
odpowiednią zadaniu następczynię.

Ale zdarzają się rodzice czyniący tę rzecz złą z pewnej 
bezmyślności pedagogicznej, z nieświadomego siebie lenistwa 
myśli, rodzice, którzy mówią: — Dziewczyna na pensyi lepiej 
się do książki weźmie, bo tam wszystko do nauki właściwie 
urządzone znajdzie i mieć będzie pod bokiem nauczycielki, 
które jej w razie trudności z pomocą przyjdą, tam wreszcie 
cała już przejmie się nauką.... Zostawiając na później uwagę: 
czy bez szczególnego usposobienia, bez zjawiskowego stanu 
umysłu dziecko młode może być wyłącznie nauką przejęte, 
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odpowiem rodzicom na pierwszą, część ich zdania, że należy 
to do ich obowiązków właśnie, aby dziecko uczące się zna
lazło w domu rodzicielskim „wszystko właściwie do nauki 
jego urządzone.“ Nie znaczy to, aby cała rodzina, poświęca
jąc się na korzyść tego dziecka, poddała się dla jego pożyt
ków rygorowi szkolnemu, któryby, wszelkie inne względy na 
bok usuwając, jego potrzeby jedynie miał na celu i na naj- 
pierwszym planie je stawiał. Gdzie tak jest, jest źle: zbytek 
rodzicielskiego poświęcenia przyucza dzieci, aby się za coś 
najwyższego uważały, przyzwyczaja je do samolubnego przyj
mowania ofiar i wyrabia na egoistów, którzy potem zawsze 
w życiu żądać będą pierwszeństwa — względów, za które sami 
nic, albo bardzo niewiele oddają. Ale drugostronnie dziecko 
ma pewne prawa swoje, którym zadosyć uczynienie liczy się 
do obowiązków rodzicielskich i jak rodzicom nie wolno jest 
odmówić dziecku dostatecznego pożywienia, tak nie wolno 
im jest o duchowym jego pokarmie nie myśleć i należy się 
to dziecku od rodziców, aby naukowe jego potrzeby, gdy raz 
uczyć się zacznie, uwzględniano i w rachunek układu życia 
brano: aby dziecko miało do nauki miejsce spokojne, ciche 
od zamieszań wewnętrznego ruchu domu wolne, gdzieby się 
przy nauce należycie mogło skupić umysłem, na strony nie- 
rozrywanym. Pokój dostatecznie obszerny, przewiewny, dobrze 
oświecony w dzień i wieczorem, o tyle ustronny aby prze
chodnim nie był, powinni rodzice uczącym się dzieciom swym 
zapewnić. Może to być na noc jedna z sypialń rodziny, może 
to być bawialnia, jeżeli się gości rzadko i peryodycznie przyj
muje, ale w ten lub inny sposób powinno dziecko posiadać 
naukową pracownię swoją, której brak stanowi często o tern, 
czy się uczyć będzie lub nie; więc biorąc rzecz w dalszych, 
a przecież naturalnych i nieprzesadzonych konsekwencyach, 
stanowi o przyszłości, o kierunku życiowem dziecka, bo rzadko 
kiedy, i to tylko przy zdolniejszych naturach, umysłowy ja
kiś popęd pchnie je potem naprzód, gdy długo w naukach 
zaniedbujące się, więc strofowane, karane za to, nabierze 
wstrętu do książki i nie wyrobi w sobie zdolności nauko
wych, zdolności pracowitego zajęcia się, a nawet przymiot 
obowiązkowości zatraci, nawyknie do stanu nieodpowiedzial
ności moralnej. Dorosłym trudno jest zająć się poważną pracą 
umysłową, gdy im do tego jakiś ruch zewnętrzny, jakiś ha
łas przeszkadza, często sama obecność osoby drugiej już jest 
pewną przeszkodą do doskonałego zebrania myśli i wie o 
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tem mniejwięcej każdy, każdy też powinien o tern pamiętać 
przy nauce dziecka, które dlatego właśnie, że jest dzieckiem — 
istotą, niezmiernie wrażliwą, której uwagę lada co pociągnie, 
ladaco do siebie przywabi, — ulega o wiele więcej wpływom 
zzewnątrz nań działającym.

Dbałość rodziców o najlepsze, jak można, warunki nauki 
dzieci ma jeszcze za sobą to dobro wielkie, że naukę pewną 
uroczystością otacza, majestat jej przed umysłem dziecka po
dnosi i szlachetność zajęć umysłowych uwydatnia. Nie wolno 
jest rodzicom lekceważyć tego, co dziecku jako obowiązek 
nakazują, bo, niedopomagając mu do przejęcia się obowiązku 
tego uczuciem, rodzicielskiego zadania nie dopełniają i popy
chają dziecko na złą drogę płochości moralnej. Z tego też 
względu rzecz biorąc, sprawa wspomnianej komnaty szkolnej 
jeszczeby w ważności urosła, gdyby już drugostronnie nie 
posiadała jej w bezpośrednim dla nauki dziecka pożytku. 
Względy oszczędności podporządkowane jej być muszą, a je
żeli każda niemal rodzina średnio zamożnych ludzi może dla 
stosunków towarzyskich zdobyć się na jeden choć pokój, do 
przyjęcia gości przeznaczony, na salon, należy jej się w po
dobny sposób zdobyć na pokój, w którymby uczące się dzie
cko znalazło „wszystko właściwie dla nauki urządzone.“ Już 
przy wyborze mieszkania powinno to mieć taki, jeżeli nie 
większy wzgląd, jaki się do salonu przywiązuje, powinno na
wet w razie potrzeby ekonomicznej względowi temu salon na 
ofiarę oddać. Podobne ustępstwo z przyjemności rodziciel
skich na korzyść wysokiej potrzeby dziecka, jeszcze tego 
dziecka nie zepsuje, a przeciwnie, serce mu wdzięcznem uczu
ciem miłości napełni i dobrą lekcyą dla przyszłości życia 
w pamięci utkwi.

Pomoc korrepetytorska w początkach nauki szkolnej jest 
jej wielkiem ułatwieniem, a nawet staje się ona konieczną 
i nieodzowną, jeżeli umysł dziecka nie jest lotny, intelligen- 
cya nierozwinięta, pamięć słaba. Dziecko tak ją znaleść po
winno, jak znajdowało niegdyś rękę, która się doń przy pierw- 
szem stawianiu kroków wyciągała i czy nie powinna to być 
ta sama ręka — ręka matki? Doświadczenie pedagogiczne wy
kazało, że przy nauce stopnia pierwszego, przy nauce dzieci 
młodych nikt kobiety nie zastąpi, żaden nauczyciel, żaden 
pedagog, bo istnieje pomiędzy kobietą a dzieckiem węzeł 
przyrodzony, przez który istota kobieca łatwiej i lepiej niż 
męzka istotę dziecięcą rozumie i obchodzić się z nią potrafi: 
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posiada w obejściu się z dzieckiem sobie tylko właściwe cie- 
pło, sobie tylko właściwą delikatność, tkliwość i łagodność 
cierpliwą, które niczem zastąpić się nie dają, a cóż dopiero, 
gdy tą kobietą jest matka? To też zaliczyłabym to do obo
wiązków prawdziwie dobrej matki, aby przy początkowej 
nauce dzieci korrepetytorką im była. Prowadzenie całkowitej 
nauki przez matkę rzadko kiedy, i w wyjątkowych jedynie 
położeniach, z rzeczywistym pożytkiem postępować może, 
matka bowiem ma najczęściej inne jeszcze dzieci, młodsze lub 
starsze, które też wymagają jej starań, jej opieki, ma oprócz 
obowiązków macierzyństwa, obowiązki żony i gospodyni, ma 
obowiązki towarzyskie, a i te w ogóle życia wagę swoją po
siadają, ale matka w mieście zamieszkała, więc mniej niżeli 
wsi mieszkanka przez trudy gospodarskie pochłaniana, może bez 
szczególnego wysiłku, bez uszczerbku powinności swych in
nych, parę godzin czasu poświęcić nauce dzieci, której plan 
i kierunek nie od niej wychodzi, na coby się nie każda matka 
z równym dziecka pożytkiem zdobyć mogła

Ale na korrepetycye, na trud — powiedziałabym słod
ki — wspomagania młodziutkiego umysłu przy pierwszem 
jego dźwiganiu się ku górze, na pomoc tkliwie dawaną bu
dzącej się intelligencyi dzieciątka swego, każda dobra, każda 
kochająca matka znajdzie dość umiejętności, znajdzie odpo
wiednią zdolność przy średniem choćby wykształceniu. A gdy
by nawet przez poprzednie zaniedbanie się umysłowe ta rzecz 
niby łatwa pokazała się dla niej trudniejszą, niech się do 
usunięcia tej trudności pracowicie zabierze, niech ją pokona: 
niech sobie zapomnianą naukę szkolną w umyśle odświeży, 
niech książek odpowiednich trochę poczyta, aż się do zada
nia swego, do dobrego, poczciwego, miłego zadania uzdolni. 
Znałam matkę, która się nauczyła po łacinie i trochę po 
grecku, która się obeznała z geometryą i innemi gałęziami 
nauk, w zakres kobiecego wykształcenia nie wchodzących, i 
synów swoich sama, sama zupełnie do trzeciej klasy gimna- 
zyalnej przygotowała. Lata, lata to już temu; o emancypacyi 
kobiecej tyle co teraz nie mówiono i poprostu miłość macie
rzyńska była tu natchnieniem szlachetnem, a jakkolwiek są- 
siedzi — rzecz działa się na wsi — podżartowywali począt
kowo z łacinniczki, otoczył ją potem wobec spełnionego fa
ktu. wysoki wszystkich szacunek, i nie zapomnę nigdy wra
żenia, z jakiem się do tej kobiety mądrej, która „po łacinie 
umie” raz pierwszy zbliżałam. Synowie jej są dzisiaj w jesieni 
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życia, a pewno im wspomnienie tej tkliwej matki, zawsze 
z rozrzewnioną, czcią w sercu się łączy, a pewno jej pamięć 
aureolą świętości niemal w myśli ich się opromienia. Aż mi 
żal to napisać, że ta dobra matka angielskiego była pocho
dzenia, z angielskiej wyszła rodziny.

Nie może być chyba tkliwszego, a razem silniejszego wę
zła, nad ten, który się między matką a dzieckiem zadzierz
gnie, przy takim stosunku pomocy naukowej, kiedy stworzenie 
młode, przed powagą szkół, szkolnych nauczycieli przeraże
niem drżące, znajduje w matce przyjaciółkę, pomocnicę do
brą, która miłośnie, łagodnie góry trudności przebywać mu 
pomaga i do pierwszych tryumfów, pierwszych zwycięztw ży
cia drogę uścieła. Jeżeli jest przytem trud i mozoł pewny, 
trud to i mozoł stokrotnie dla dobrej matki opłacony i zrze
kająca go się na korzyść zastępczyni obcej, nie wie jakiej ce
ny jest rzecz, którą oddała, posiąść ją mogąc. Jeżeli owa za
stępczyni dobrze z zadania swego się wywiąże; jeżeli cierpli
wie, słodko, spokojnie da dziecku należytą pomoc przy pierw- 
szem łamaniu się jego z nauką: to musi wziąść na własność 
swoją wielką część serca i szacunku, wdzięczności i zaufania 
dziecinnego — wielką część uczuć, które matka dla samej sie
bie zaskarbić powinna. Ale nic darmo, i wielce prawdziwą 
jest piosenka; która opiewa:

Taki świat:—
Kwiat za kwiat!—

Nauka właściwa niezmiernie rzadko może być prowadzo 
na przez matkę, której niemal głównie brakuje do tego: cza
su, chęci i uzdolnienia odpowiedniego. Tu więc zastępstwo 
urządzone być musi, urządzone być może, ale nie powinno 
go być, a właściwie niema go, tego zastępstwa, w dziele, mi
mo całej wielkiej ważności nauki, nad naukę waźniejszem, 
wyższem: w dziele wychowania. Tu nikt matki wyręczyć nie jest 
w stanie, nawet ktoś od niej mędrszy, ktoś najlepszych chęci pe
łen i bardzo umiejętnie, bardzo gorliwie do tego się biorący, 
a to z przyczyny, że nikt nie może czuć tej miłości, jaką 
każda matka, wyjąwszy bardzo już egoistyczną, dla dziecka 
swego czuje i której dziecko, a to jest rzecz główna i naj
ważniejsza, oddaje w zamian uczucie przywiązania bez granic, 
zaufania bez granic, że samo dobro od niej dostać tylko mo
że. Nawet wtenczas, gdy tak nie jest zgoła, gdy wszyscy 
otaczający widzą, że matka interes własny nad interes dziec
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ka przenosi, że jest samolubną, i niedbałą, że miłość macie
rzyńska nie była zdolna podnieść jej nad wadę płochości, czy 
lenistwa, które się w zaniedbanie dziecka przeradza, staje się 
apatycznem: jakoś to będzie-, że zatem miłość ta gorącą nie jest, 
nie jest ową miłością, która „wszystko może, na wszystko się 
waży i wszystko potrafi” bo wszystko poświęci, —nawet wtedy 
dziecko biedne kocha całą mocą uczuć młodych. Czy to jest 
siła instynktowna, przyrodzona, zwana głosem krwi, siła 
w wieku dziecinnym najmocniej działająca? Czy wynika to 
z przyczyny, że dziecko młode jeszcze dla przywiązań swych 
żadnego równego celu znaleźć sobie nie mogło, i najpiękniej
szy kwiat tych pierwocin uczucia, które potem życie na róż
ne przedmioty rozszczepi, matce w skupieniu oddaje? Czy po
woduje to urok najwyższy, jaki we wszystkich stanach i u 
wszystkich narodów matkę od wieków otacza, otacza w tym 
stopniu, że najprostsza niańka, najmniej idealna piastunka, 
mówi dzieciątku, które ledwo coś seplenić, coś rozumieć po
czyna.— To matka!... czyli: To świętość, którą należy się na 
ziemi najwyżej czcić, najwyżej kochać.... Może wszystkie te 
przyczyny razem wzięte łączą się, aby miłość dziecka do mat- 
ki uczynić najpotężniejszem uczuciem, jakiego istota ludzka 
w wieku dziecinnym i młodocianym doznaje, i fakt to nieza
wodny, że wpływ matki jest tu najwyższym, że zatem wy
chowanie macierzyńskie jest w oddziaływaniu swem najdosko
nalsze i, jak powtarzam, zastąpić się nie daje. Gdy się zastęp
stwo to urządza, podstawia się w jego miejsce rzecz już inną: 
podobną, ale nie tę# samą. Nauka, skoro tylko jest prowa
dzona dobrze, pedagogicznie, w warunkach odpowiadających 
umysłowi dziecka, będzie jedną i tą samą, ktokolwiek jej u- 
dzieli. Jednakowo umysł rozświeci, jednakowo przyczynkiem 
do wiedzy się stanie, i podwaliną do następnego kształcenia 
się uczyni; ale z wychowaniem tak nie jest. Przez jakie wła
dze na dziecko głównie się działa, takie władze szczególniej 
s’ę w niem rozwijają, w takie przymioty głównie przyszłego 
człowieka się ubogaca, i ztąd powstaje owa różnica ogromna, 
wychowanie macierzyńskie od wszelkich innych wyszczegól
niająca. Czy matka myśli o tern, czy nie, dziecko, które jest 
przez nią chowane, chowa się miinowoli i przez siłę własne
go swego uczucia pod działaniem wpływów serdecznych, wy
rabia się uczuciowo i dlatego wychowanie synów całkowicie 
i bez współudziału ojca przez matkę prowadzone, czyni naj
częściej charakter męzki nad miarę, bo nad naturę przyszłych 
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przeznaczeń, zadań męzkiego żywota miękkiem, jak przeciw
nie, synowie wcale bez wpływu matki chowani, wyjątkowo 
tylko uczuciowemi ludźmi być mogą. Góruje w nich zawsze 
ostrość, surowość charakteru bezwzględna, przeważne pano
wanie umysłu, pierwiastek egoistyczny, który się tylko w na
turze ludzkiej przez siłę serca miłosną, przez ofiarność uczu
cia zatłumia, i potędze miłości bliźniego poddaje. Zdanie tak 
już ogólnie znane i uznane, że powtarzanie go, staje się ko
munałem, oklepanką, zdanie, że kobieta łagodzi obyczaje, ma 
w tern niezaprzeczonej swej prawdy zasadę, że kobieta przez 
działanie na serce, żywioł uczuciowy rozwija i w żyeie wpro
wadza; matka zaś dokonywa tego przeważnie, bo najpierwsza 
do działania przychodzi i wpływ swój wtedy wywiera, kiedy 
wpływ wszelki najsilniej i najtrwalej się zaznacza, bo urabia 
i niemal tworzy człowieka duchowego, dając charakterowi je
go pierwszy grunt, władzom — pierwszy rozpęd i kierunek. 
Matka przygotowuje serce syna dla kochanki i żony, i jeżeli 
należy to do elementarnych aforyzmów popularnego traktatu 
o szczęściu i stosunkach serdecznych, aby mężczyzna pierwej 
poznał matkę, nim się węzłem nierozdzielnym z ukochaną 
kobietą złączy; godziłoby się dobrej tej nauce dać znaczenie 
szersze i rozciągnąć ją zarówno do mężczyzn: tak człowiek 
ten kochąć będzie, jak go matka kochać nauczyła — jak go 
udział matki w wychowaniu mniej lub więcej uczuciowym 
uczynił.

Głęboko filozoficznym, głęboko prawdziwym jest ten 
wiersz Żmichowskiej w Pogance, który opiewa, jak pierwszą 
wieść o aniele-stróżu życia, o aniele miłości syn od matki do- 
staje. Gdy zapyta kędy jest ten anioł biały? trzeba, ażeby 
przy nim matka jego stała, włos rozgarniała, czoło całowa
ła—bo to ona sama anioła tego synowi swemu stwarza.

Wychowanie macierzyńskie, to wychowanie na zasadzie 
uczucia, i ztąd w swoich przymiotach, w swoim kierunku 
niezastąpione; a jeżeli z tego względu tak wielką jest moc 
jego wpływów na wychowania męzkie, jakżeż ta moc, te wpły
wy w znaczeniu swem potęgują się i rosną, skoro idzie o ko
bietę, której istotą moralną jest niejako uczucie! Możnaby pra
wie powiedzieć, że kobiecość to uczucie, i niejednokrotnie się 
zdarza, że się z tego synonim, tworzy, i jedno za drugie jest 
branem, a kobieta zimnego, oschłego serca, jako osobistość 
wyrodna, potworna, przez ogól ludzi uważaną byWa. Że do
skonałość moralna w kobiecie, jako w takiej, na doskonałości 
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uczucia się zasadza, zaprzeczeniu nie podlega, i ta kobieta 
najbliżej do ideału kobiecości się zbliża, która najsilniej ko
chać zdoła, i przez miłość do największej ofiarności dochodzi. 
Bez tej najwyższej tkliwości uczucia, bez tego, aby była w sta
nie co moment, co chwila swoje chęci, pragnienia, upodoba
nia swoje dla ukochań serdecznych poświęcić, jakże kobieta 
zdoła znieść trudy macierzyńskiego przeznaczenia, które jej 
każą, dnie i noce nad delikatnem jak puszek niemowlątkiem 
czuwać, własnem istnieniem, bo własną piersią istnienie to 
podtrzymywać i potem pierwsze kroki drobnej istoty prowa
dzić, utrwalać i wśród tysiąca, matkom tylko znanych, trosk, 
mozołów, niepokoi, trwać lata całe? — i nie znudzić się, nie 
zmęczyć, nie zniechęcić drobiazgowością szczegółów! Nie star
czy na to rozum, który wysoki cel rzeczy ukazuje; na to po
trzeba uczucia, któreby było niewyczerpaną dobrocią, łagod
nością, słodyczą. I to nietylko z dzieckiem jedynie: tych przy
miotów, na które się promień nasz serdeczny, miłość, na 
pryzmacie powszednich dni kobiety rozkłada, tworząc tęczę, 
która jest jej aureolą, tworząc: tkliwość, słodycz, cierpliwość, 
pobłażanie i tę łagodność, tę dobrotliwość, delikatność uczu
cia, które mieć musi, jeżeli sama chce wziąć i innym dać 
szczęście — tych przymiotów potrzeba kobiecie zarówno jako 
gospodyni i pani domu, potrzeba ich przedewszystkiem jako 
małżonce. Oburzam się i zawsze oburzać będę narówni z Je
rzym Eliot (Mrs Lewis) przeciwko tym, którzy względnie do 
życia mężczyzny chcą widzieć w kobiecie piękne cacko, śpie
wającego ptaszka, wdzięcznie pochylony kwiatek — Rosamun
de z jej nicością, nieodpowiedzialnością moralną, jaka musi 
być udziałem cacek, ptaszków i kwiatków; ale ani mnie to 
gniewa, ani mi to jako kobiecie uchybia, poniżeniem, upoko
rzeniem się nie wydaje, jeżeli to ktoś jako postulat małżeń
skiego stosunku, serdecznego stosunku kobiety do mężczyzny, 
stawia, aby kobieta na towarzyszkę życia męzkiego obrana, 
była życia tego pociechą, wdziękiem i osłodą. Ze wspomnia
nego wyżej wiersza Żmichowskiej: Miłość kobiety, możnaby 
w tym kierunku katechizm szlachetnych obowiązków kobie
cych ułożyć, jak kobieta przez czułość, delikatność, słodycz, 
a razem siłę, podniosłość i odwagę, niczern nie odebraną jej 
wiarę, nadzieję, stałość miłości swojej,--życie nąęzkie opromie
nia, osładza, ogrzewa i zagrzewa razem. Że trzeba do tego 
rozumu, charakteru, woli szlachetnej, jest to rzeczą prostą 
i naturalną, bo nic zacnego, trwałego, pożytecznie pięknego 
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bez tych przymiotów, ani kobieta, ani mężczyzna —żaden czło
wiek na świecie nie zbudował; przecież zasadą, dla ogółu dzia
łalności kobiecej w życiu, dla ogółu obowiązków kobiety 
w rodzinie, a nawet obowiązków jej jako kobiety w społe
czeństwie (siostra miłosierdzia, nauczycielka dziecka) ich grun
tem, podwaliną, węgłem gmachu jest głównie, jest przede- 
wszystkiem—uczucie.

Zesummowawszy to razem: wielkie znaczenie uczucia 
w przeznaczeniu kobiety i wpływ, który na rozwój tego u- 
czucia wywiera wychowanie macierzyńskie, łączące się z wpły
wem życia wśród rodziny, życia przy ognisku domowem, trze
ba wychowanie to uznać nietylko za najlepsze, ale za jedynie 
dobre. Wszelkie inne o tyle tylko dobrem być może, o ile 
się do pierwowzoru swego: do wychowania macierzyńskiego 
zbliża i naśladować je potrafi. A dzieje się to wtedy tylko, 
gdy władza wychowawcza nie same atrybuta władzy rodzi
cielskiej przybiera, ale i jej działalność, choć do pewnego sto
pnia, wywierać jest w stanie, gdy otoczenie dziewczęcia choć 
do pewnego stopnia charakter rodzinny zachowuje i dom przy
pomina. Potrzeba do tego nieodwołalnie kółka tak niewiel
kiego, gromadki towarzyszek o tyle nielicznej, aby dziewczę 
pozostało wśród gromadki owej osobistością, nie stając się je
dnostką w tłumie; aby występować mogło przed wzrok, przed 
troskliwość władzy wychowawczej jako osobistość ze swoją do
brą i złą stroną, którejby nie zacierał regulamin, trzymający 
wychowanki w porządku szeregowym. To też wszelkie pensye, 
będące zbiorowiskami licznemi, uważam pod względem wy- 
chowawczem za złe; stanowczo złe: mogą to być szkoły mniej 
więcej wzorowe, doskonałe nawet, nie mniej jako zakłady wy
chowawcze dobremi nie są. Śmiało to piszę, a nawet idę da
lej: pensye zakładami wychowawczemi wcale nie są. Śą to 
przedewszystkiem szkoły—szkoły, które dla dogodności uczen
nic ze stron dalszych dają im dach i stół na miejscu; dołą
cza się do tego pewna opieka, oraz karność, porządek utrzy
mująca, i nic już nad to, albo bardzo niewiele. Mimo najle
pszych chęci przełożonych inaczej być nie może, bo natura 
rzeczy na nic inńego nie pozwala. Dla celów nauki głównie 
wzniesione, cele te na pierwszym planie mając, z tej przyczy
ny tak licznemi się czynią, aby' liczba przez oddziaływanie 
swe na ekonomiczne strony zakładu, pozwalała przy koszcie 
pomiernym, dla ogółu klass średnio-zamożnych przystępnym, 
na naukę jaknajlepszą. Korzyść tak uprzystępnionej nauki jest 
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ogromną, ale widzimy też, że tu ona, ta nauka, tak na pierw- 
szem miejscu stoi, iż właściwe wychowanie w swoich wymo
gach pedagogicznych na dalszy plan odsuwa. W wybornej 
książce angielskiej o wychowaniu: Principlcs of Education, przez 
miss Sewell, spotykamy się z uwagą, która z początku razi, 
za nim jej upowodowanie poznamy. Autorka uważa, że wię
kszość dziewcząt wychowujących się na pensyach traci reli
gijność, traci ją wtedy nawet, gdy charakter zakładu pr ignie 
być religijnym i przełożona wielki nacisk na to kładzie. Ale 
wyrabia to mniej pobożność, a więcej bigoteryę, czyli poboż
ność powierzchowną, do formułek, praktyk zewnętrznych o- 
graniczoną i w nich skrystalizowaną, co jest rzeczą gorszą 
nawet niżeli obojętność religijna: bo ta stanowi jak gdyby 
zadrzemnięcie uczucia religijnego, które jednak przy szczęśli 
wych okolicznościach rozbudzić się może; gdy tamto samego 
ducha religijności zwicha, źródło tego uczucia fałszuje i przez 
spokojne zadawalanie się formą pustą, przez rutyniczne w niej 
zakrzepnięcie przecina wszelką drogę do szerszej, głębszej, rze- 
czywistszej pobożności. Miso Sewell twierdzi, że urzędowy, 
w oznaczoną chwilę, za kimś powtarzany pacierz wpływ taki 
wywiera, bo modlitwę tę odmawia się ustami tylko i uważa 
się ją za dopełnianie takiego przepisu jak inne, jak naprzy- 
kład uczesanie się i umycie w chwilach pewnych. Że pacierz 
odmawiany z matką, pacierz pospołu z rodzeństwem, jest 
wcale inną, inną rzeczą, każdy czuje; innym on jest również, 
gdy dziewczę już starsze samo się do niego duchem skupi 
i gdzieś samotnie, w kąciku rodzinnego domu ukląkłszy, ser
cem się do Boga podnosi. I na pensyi mogłoby być to sa
mo, po za modlitwą obowiązującą jako rygor szkolny; ale je
dna część wychowanek, obojętniejsza z usposobienia, uważa, 
że już obowiązek spełnionym został, druga zaś, uczuciem de
likatniejsza, na widok oczu obcych w koszarowej niby sypial
ni swojej uczynić tego nie może w duchu i prawdzie, a nie 
w formie i literze. I tak przechodzi dzień za dniem, przecho
dzą tak miesiące, lata, aż zwolna religijność w sercu młodem 
martwieje, tępi się—zanika.

Czy angielka słuszności za sobą nie ma, a zarazem czy 
na pensyach wszystko w tym kierunku odbywać się nie mu
si? Liczba przygniata tu najlepsze chęci, uniemożhwia je, 
zwicha i do powierzchownego działania ogranicza. Ze wzglę
du na liczbę życie uczennic ujęte jest w kluby rygoru by
najmniej nie dla względów pedagogicznych obmyślanego, po
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maga on przedewszystkiem do utrzymania w karbach odpo
wiedniego porządku — zgromadzenia ruchliwego, hałaśliwego 
z natury swojej Jak na tej karności, na tym porządku ko
niecznym, aby do zamętu, do nieładu nie przyszło, nawet fi- 
zyczność dziecka cierpi; jak rozwój organizmu młodocianego 
w zakładach podobnych pomocy żadnej nie otrzymuje, ale 
przeciwnie co chwila z 'przeszkodami się spotyka,— to stano
wi już inną, choć bynajmniej nie podrzędną, kwestyą. Mo
ralnie dzieje się to samo: nikt tu dziewczęcia właściwie nie 
chowa, a nawet w naturalnych popędach, w naturalnem roz
wijaniu się charakteru niejedno trudnością, przeszkodą się tu 
staje. Nietylko w zakładach wychowawczych, ale w domach 
sierot, w przytułkach dobroczynnych dla wieku młodociane
go, przekonano się, że systamat wychowania w drużynach li
cznych źle działa na strony ducha delikatniejsze; że rygor 
szkolny, będący tu jedynym niemal sposobem działania edu
kacyjnego, więcej powstrzymuje, niżeli wykorzenia wady cha
rakteru, na które środków skutecznego wpływu nie posiada, 
bo pojedynczo występuje wtedy dopiero, gdy już upomnieć, 
skarcić trzeba. Po nad to ma tylko luźne słowo ogólnej nau
ki o moralności, ogólnej zachęty do dobrego; o tej zaś tro
skliwości wychowawczej, o tej mądrości pedagogicznej, która 
usposobienie dziecka, duchową jego istotę śledzi i współpra
cuje z nią nad rozwijaniem przymiotów szlachetnych, nad za- 
tlumianiem skłonności zgubnych, już tu, przy wychowaniu 
w massie, mowy być nie może. Wychowanie tego rodzaju— 
ryczałtowe, choć zewnętrznie nujsurowsze i najmniej swobody 
dziecku dające,—krępujące je przy każdym niemal moralnym 
i fizycznym ruchu, wewnętrznie dziecko to opuszcza i eduka
cyjnie samotnem zostawia.

A przecież mimo to wszystko, pensyonaty, nietylko u nas, 
ale w całym cywilizowanym świecie, istnieją licznie i są za
wsze zaludnione rojem młodzieży, co znaczy, że odpowiadają 
ogromnej potrzebie ogółu — uprzystępniają naukę i dają ją 
młodzieży tych klass, które inaczej nigdy-by dla dziecka swe
go sięgać po nią nie mogły.

Zasługa to ich ogromna, zasługa bardzo wysoka, którą 
uznać, uczcić należy, i jako ważny czynnik w oświeceniu pu- 
blicznem zaznaczyć. Aby przecież dobro wielkie, które niosą, 
nie odbierało dobra drugiego, którego wartość najwyższą już 
znamy, należy im się za bieżącą chwilą czasu obejrzeć i zro
zumieć ją. W epoce, gdy nieklasztorne, prywatne szkoły dziew
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cząt powstawać zaczynały, inny układ społeczny i ekonomi
czny, inne klass uwarstwowanie i dążność sprawiały, że nie 
był to taki natłok, takie gromady liczne, za nauką, dążące 
i ztąd pensyonarki szkół owych w liczbie ograniczonej i przy 
krótszym nauki terminie, mniej były narażone na ujemne 
strony wychowania pet za domem. Dziś liczba uczących się 
dziewcząt rośnie i coraz rosnąć będzie: czyżby zatem nie go
dziłoby się pomyślić, że przedawniony porządek rzeczy coraz 
szkodliwszym się staje, że należy go w wielu punktach zmie
nić, w wielu punktach przetworzyć na rzeczy nowe, nowym 
potrzebom odpowiedniejsze? Otóż na wzór tego, jak się dzieje 
dla chłopców, powinnyby powstawać pensyjki drobne: rozum
na, uczciwa matka, mająca córki, które się uczą, rozumna, 
uczciwa rodzina, posiadająca w gronie swojem osobę, wycho
waniem kierować zdolną, mogłyby otwierać swoje ogniska 
domowe dla dziewcząt, ze wsi na naukę przybywających, 
a szkoła, właściwą szkołą pozostając, niechby się opierała 
przeważnie na uczennicach przychodnich, pensyonat swój o- 
graniczając do liczby kilkunastu conajwięcej dziewcząt. I to 
już wiele, ale wiem, niestety! że w przedsięwzięciach, które 
i ekonomiczną stronę uwzględniać muszą, zachód, mozoł po
noszony opłacać się powinien, co jest rzeczą naturalną i go
dziwą: niemniej jednak dla tych różnych konieczności, które 
się tu zbiegają, na pensyonarki oddawaneby być powinny 
przeważnie panny potrzebujące już tylko dokończenia eduka- 
cyi, panny między 15 a 17 rokiem życia, które już grunt 
wychowania domowego posiadają i długo po za domem prze
bywać nie będą.

Kto tylko jest w stanie, choćby z ofiarą, choćby z wy
siłkiem, a nawet z pewnym uszczerbkiem przyszłego posagu 
dziewczęcia to uczynić, niech córki do tego wieku po za opie
kę matki, wpływy rodzinnego życia, po za wpływy tradycyi 
domowych nie oddaje nigdzie, szczególniej nigdzie daleko, za 
oczy. Wiem, że ulegając potrzebie czasu, małe kółka eduka
cyjne dla dziewcząt tworzą się pod natchnieniem najszlachet
niejszej troskliwości macierzyńskiej; ale dzieje się to zwykle 
po miastach tylko. Czy przecież rzecz podobna nie mogłaby 
mieć miejsca i po wsiach? Czyby naprzykład rodziny związa
ne między sobą węzłami pokrewieństwa, lub przyjaźni, nie 
mogły wejść w pewien rodzaj współki edukacyjnej i dla 
wspólnego celu wyższej nauki córek swych razem kształcić? 
Dwie, trzy nauczycielki razem zebrane, nie przyniosłyby dla 
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każdego dziecka osobno kosztu tej jednej, która w każdym 
domu oddzielnie uczy, a przy stosownym doborze i rozkła
dzie sil, przyniosłoby to taką, korzyść owoców naukowych, 
że dziewczęta, na wykształceniu nic nie cierpiąc, nie potrze
bowałyby na długo po za blizkie sobie koło się wychylać, 
nie potrzebowałyby czynić tego przedwcześnie, gdy brak czuj - 
niejszego na względy pedagogiczne wychowania staje się szko
dą ogromną.

Tu przecież występuje dla troski i uwagi rodzicielskiej 
żywioł nowy Guwernantka, nauczycielka w domu, to rzecz 
niemałego znaczenia i w dobrze obmyślanym planie wycho
wania, w dobrze obmyślanym planie wykształcenia, tworzyć 
to powinno przedmiot poważnego, gruntownego namysłu.



w Nowym-Yorku.

Przed niedawnym czasem otwartym został w Nowym- 
Yorku Dom dla kobiet, od nazwiska właściciela swego zwany 
Hotelem Stewarta. O jego wspaniałości, wykwintnym kom
forcie i zastosowaniu wszelkich nowoczesnych, przez maszyny 
nastręczonych ułatwień życia, pisaliśmy w swoim czasie, skoro 
plan gmachu ogłoszono i budowa rozpoczętą, została. Na
tchnienie tu działające było niewątpliwie poczciwem i filan- 
tropijnem; kobieta, która bez rodzinnego oparcia w wielkiem 
mieście o własnych siłach stać musi, a bogatą panią nie jest, 
spotyka się z mnóstwem trudności, trosk, zmartwień, nara
żona jest na mnóstwo rzeczy bolesnych, lub braków rozmai
tych: przemysłowiec milionowo bogaty postanowił zapobiedz 
temu, stworzyć niby ul ogromny, któryby się zapełnił wy
godnie rojem pracowitym, bo kobiety pracujące miano tu 
głównie na celu. Śmierć nie dozwoliła Stewartowi myśli swej 
do końca przeprowadzić, ale zlecił ją w testamencie żonie i 
przyjacielowi; jakoż gmach, według planu wykończony, stanął 
i otworzono go dnia 1-go kwietnia zeszłego roku, a nietylko 
amerykańska prassa zajęła się nim niezmiernie, bo jak wie
my, odpowiadał ważnej potrzebie społecznej, pomagał do roz
wiązania kwestyi pracy kobiecej w jednym z tych jej pun
któw, gdzie ekonomiczna strona z moralną się styka. Zlu
strowano budynek od piwnic do strychu, opisując z zachwy
tem, jakie to cuda nowoczesny architekt stworzyć może: jak 
dom ten przeogromny ogrzewa się kaloryferami, oświetla ga
zem, ma na każdem piętrze, w każdym pokoju sypialnym 
wodę zimną i ciepłą; jak wzdłuż pysznych kurytarzy kwitną 
kwiaty, biją fontanny. Maszyny dźwigały ciężary, maszyny 
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krajały chleb, myły naczynia, prały bieliznę, która zimą, czy 
latem mogła być suchą w trzy minuty po wyjęciu z wody. 
Kąpiel można było mieć rano i wieczorem, światła nie bra
kło w kąciku żadnym, a sprawozdanie wykazywało, że mimo 
tej hojności zyskiwano na wodzie i gazie dziesięć tysięcy do
larów rocznie, dla tego, że gmach ogromny mógł posiadać 
własne swe wodociągi i fabrykę gazu. Bardzo obfita i zdrowa, 
pożywna kuchnia była zarazem kuchnią smakoszów, bo jeden 
z najsławniejszych kucharzy Nowego-Yorku dostał zarząd 
nad nią. Jadano trzy razy dziennie, a choć do pierwszego 
śniadania podawano parę półmisków mięsa lub ryb, osoby, 
które nie mogły znaleść się na miejscu w czasie oznaczonym 
na drugie śniadanie, dostawały, wychodząc i'ano, zimne mię
siwa i pasztety w koszyczek; a to wszystko za 6 dolarów ty
godniowo, co znaczy mniej więcej rs. 7 k. 50 za mieszkanie z u- 
sługą, stół, pranie, za ogród do spaceru, salę do gimnastyki, 
bibliotekę bardzo doborową, fortepiany dla osób muzykal
nych, pracownie do rysunków i malarstwa, salony do przy
jęcia gości i bawialnie do przebywania wspólnego, urządzone 
z wykwintem pierwszorzędnych hoteli — wszystko prawie co 
zamarzyć można. Na amerykańskie ceny było to w stosunku 
do wygód i dogodności pod ręką zgromadzonych, tanio, tanio 
bardzo, tern bardziej, że osoby mające sypialnie na piętrach 
wyższych, płaciły nieco mniej; to też prasa amerykańska, 
część angielskiej i niemieckiej, unosiły się nad tern, co to za 
cuda tworzyć może liczba, co otrzymać można przez zjedno
czenie, współkę — przez legion! Dom miał mieszkań na 1,000 
osób; zanim jeszcze otworzonym został, już na wiarę tego, co 
pisano, zgłosiła się ustnie i piśmiennie bardzo znaczna liczba 
kobiet; hotel zatem mógłby był odrazu zostać niemal całko
wicie zaludnionym: że przecież postanowiono przyjmować tyl
ko osoby szanowne, których przeszłość i zajęcie teraźniejsze 
byłoby przez złożone dowody znanem, oddalono wiele żądań; 
niemniej i tak początek zapowiadał się świetnie Ale, nie
stety! był to początek jedynie; wkrótce bowiem liczba mie
szkanek spadła do 50, i obecnie dom dla, kobiet już nie ist
nieje, a hotel Stewarta, odpowiednio przerobiony, miał zo
stać dnia 1 października otwartym dla publiczności zwykłej.

Przedsięwzięcie tak na pozór dobrze obmyślane, okazało 
się więc chybionem, co przecież nie obeszło się bez polemiki, 
bez zarzutów głośno sobie czynionych po dziennikach przez 
obie interesowane strony: przez kobiety i przez wykonawcę 
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ostatniej woli Stewarta, sędziego Hilton. Objaśniło to publi
czność i wykazało, że winy właściwej nie było po stronie ni
czyjej, ale tkwiła ona w rdzeniu rzeczy: w tem mianowicie, 
że chcąc, przy względnej taniości, dać mieszkankom używa
nie materyalne możliwie największe, poświęcono rzeczy na
tury wyższej, nie brano ich w rachunek, a nawet dla świe
tności i pozoru wygodę rzeczywistą na dalszy plan usunięto. 
Kobiety, hotel opuszczające, dowodziły, że nie był to wcale 
,,dom,“ ale coś pomiędzy klubem a klasztorem, gdzie wola 
ich zostawała co chwila ograniczaną przez jakiś paragraf prze
pisu. Nie wolno było przyjmować żadnych odwiedzin inęz- 
kich, nie wolno było przyjaciółki, siostry, matki rodzonej za
prowadzić ze sobą do pokoju sypialnego, nawet współiniesz- 
kankom nie dozwolono przepędzać ze sobą wieczorów, lub 
wolnych chwil wśród dnia w pokojach sypialnych, które też 
miały obszaru tyle tylko, aby warunkom hygienicznym za
dość czyniły i ztąd nie wolno było zapełniać ich, wnosić 
cośkolwiek nad to, co mieszkanki miejscowego znalazły, a co 
ograniczało się najściślej do potrzeb sypialni i toalety. Pię
kne, wygodne łóżko; piękna, wikwintna niemal gotowalnia; 
zegar na konsolce; umywalnia tak wybornie urządzona, że 
ani kropla wody nie splamiła dywanu, który wyściełał po
koje pierwszego piętra, lub eleganckich różnobarwnych mat 
indyjskich na piętrze drugiem; wieszadło o sześciu dziobach 
służące do wieszania sukien na chwilowe użycie -— zresztą 
ani szafki własnej, ani pudełka, sprzęcika, schowanka żadnego 
dodać tu nie było wolno. Nie było wolno również postawić 
na oknie kwiatów, przy oknie stolika do roboty lub pisania, 
maszyny do szycia, stalugi do malowania — nic, nic zgoła. 
W dodatku ani ptaszek, ani piesek, kotek faworyt cierpia
nym nie był; nie można było przybić gwoździa na obraz, 
portret jakiś miły, na zegarek własny. Więc też wyprowa
dzano się, krzycząc na ścieśnienie trudne do wytrzymania, 
co było rzeczą niewątpliwą; ale niezaprzeczenie słusznem było 
i to, co ze swego punktu widzenia odpowiadała strona prze
ciwna. Pokoje sypialne, zostawione dowolnem zachciankom 
mieszkanek czasowych, niezmiernie prędko zostały-by zeszpe
cone; zawalenie ich sprzętami własnemi, zacieśniłoby je, a 
głównie zepsuło elegancki wykwint, jaki tu utrzymać chciano. 
Aby je od tego uchronić, zbudowano obszerne garderoby i 
zachowanka, tak jak również liczne, pysznie piękne salony do 
wszelkich możliwych zajęć istniały w tym celu, aby w miejscu 
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na to właściwem oddawać się pracom, dla których wszelkie 
możliwe wygody wytwornie urządzone, każda z osób miesz
kających w domu znaleźć mogła.

— Ale chciałyśmy mieć jaki taki kącik, któryby był 
o tyle własnym, aby wyraz uczuć przyjaznych, uczuć rodzin
nych na widok mnóstwa oczu wystawiony nie był; gdzieby- 
śmy mogły wymówić i usłyszeć jakieś słowo poufne; gdzie- 
byśmy mogły pracować samotnie, skoro stan umysłu, czy 
serca do tego skłania — dowodziły kobiety. A kilka chwil 
miłych w kółku wybranem, bliższem, czyż to nie potrzeba 
konieczna? Odpowiedziano im przecież, że to wszystko było 
taką poezyą, na jaką w falansterach, kędy jednostka wmie
szana jest w massę, miejsca niema. Może to istnieć w rodzi
nach, przy ogniskach domowych, ale nie u nas — mówiono. 
My, biorąc ze stanowiska ekonomicznego, dostarczyliśmy wam 
po najniższej jak można cenie wykwintu wygód materyal- 
nych, używanie, które może być dostępnem tylko dla bogaczy, 
jeżeli się nie opiera na stowarzyszeniu współdzielczem. Za
danie nasze było takie a nie inne, i w zakresie naszem, cze
go się dopominacie, byłoby ruiną przedsięwzięcia takiego, ja
kiem ono jest.

Co do odwiedzin męzkich Hilton przyznał, że zabronie
nie ich było ograniczeniem przykrem. Kobieta, choć żyje sa
motnie, musi mieć niemniej krewnych, przyjaciół i znajomych,, 
może mieć stosunki męzkie z interesów wynikające, ale na to 
rady nie było. Zgromadzenie tak wielu kobiet, przeważnie 
młodych lub w wieku średnim, sprowadzałoby odwiedziny tak 
liczne, że mimo woli i chęci mieszkanek, wytwarzałyby się’ 
z tego codzienne rauty, zebrania głośne, zawiązałyby się 
stosunki, które, następnie wikłając się, jak zwykle sprawy 
ludzkie, mogłyby przynieść domowi ujmę, narazić go na 
obmowę. Co do faworytów czworonożnych, to wytworzyłby 
się z tego nieznośny dla domu ciężar, bo wystawmy sobie 
cały hotel zamieszkany, a wtedy choćby tylko pięćset wy- 
żełków czy charcików, pięćset Minetek i Maciusiów? A mo
głaby być tego liczba zdwojona, mogłyby być tego ty
siące....

Dla ptaszków godzono się założyć ptasiarnię, ale to nie 
odpowiadało rzeczy, którą chciano osiągnąć; odwiedzin męz
kich dozwalano w salonie wyłącznym, za opowiedzeniem się 
i dozwoleniem przełożonej, lecz warunek ten uznano za upa- 
karzający i niewłaściwy dla kobiet, które zasługują na sza
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cunek i nie przyjęto go. Hotel zatem opustoszał a krótkość 
jego istnienia jest niesłychanie nauczającą, nietylko dla kra
jów, gdzie pewna szkoła ekonomistów socyalistycznych usi
łuje wprowadzić w obyczaje życie hotelowe dla rodzin ca
łych, życie połączonych ognisk domowych (Cooperative House
holds) jak je nazywają w Ameryce, gdzie już praktykuje się 
to gdzieniegdzie. — „Jest coś wyższego nad ekonomię“.... po
wiedział Francuz Rossi, jakkolwiek sam ekonomista — coś 
jak uczucie rodziny, domu, ogniska własnego, coś jak duch 
ludzki, który na długo nie zadowoli się nawet w piersiach 
najpospolitszych, samem używaniem materyalnem, bo „nie 
samym chlebem człowiek żyje.“

Hotel Stewarta chciał uszczęśliwiać w ten sposób wła
śnie: chciał uszczęśliwiać głównie przez powierzchowne i lich
sze upodobania człowieka i runął też, okazał się błędem, 
,,a failure“ jak o nim powiedziano na miejscu, gdzie krzy
czano na jego rygor surowy. Ale niema więzów cięższych 
nad te, których zaród tkwi z konieczności w każdem stosowa
niu teoryj socyalistycznych. Chwytają one człowieka w kle
szcze iście żelazne, poświęcają jednostkę na korzyść społe
czeństwa w ten sposób, że nikną osobistości a zostają się je
dynie „osobniki.“ Jak w więzieniach lub domach kary i po
prawy, człowiek staje się tu przedewszystkiem liczbą, i ztąd 
czem natura jest idealniejszą, w duchowych swych wymo
gach wyższą, jako umysł i serce delikatniejszą, tern ciężej jej 
wyżyć w pressyi takiej. Tylko w operacyach czysto ekono
micznych wielkie przedsięwzięcia współdzielcze korzyść dać 
mogą i, jak widzimy, dają, ale wkraczać im nie wolno w sfe
rę moralną; tacy też tylko forytują je, tacy chcą uczynić je 
podstawą życia ludzkiego, którzy tej sfery nie uznają, dla 
których człowiek jest pewnym rodzajem doskonalszego, spryt
niejszego niż inne zwierzęcia. Przecież cała historya ludzko
ści protest przeciw temu zakłada, cała historya ludzkości 
wykazuje, że człowiek dla duchowych potrzeb swoich, po
trzebuje indywidualną stroną istnienia swego żyć w rodzinie i 
tam tylko może rozwijać się podług praw i przymiotów szla
chetnych natury swojej. Rozerwawszy przez socyalizm tę in- 
stytucyę, naturalną, w której jest dla istoty ludzkiej miejsce 
na wszystko: na swobodę dostojną, na dostojną dumę, na 
uszanowanie osobistości każdego jej członka, społeczeństwo 
skazane na to, co mu w zamian dają, wpadałoby z konie
czności w ucisk, w ograniczenie dziwnie uciążliwe. Aby wiel
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kie gromady, zrównane i sprzężone razem, mogły istnieć, 
niestająe się hordą, bezrządem, nieładem najwyższym, musi 
trzymać je w karbach regulamin surowy, rygor ostry, a to 
z przyczyny, że nie istnieje tu kontrola, jaką w rodzinach 
siła uczuć wzajemnych nad każdą jednostką wykonywa; że 
usuwa tu się ofiarność, która często moje dla twojego poświęca, 
a zawsze czuwa tkliwie, aby nikomu źle, ciasno nie było. 
A przytem pełni się w rodzinach to, co przysłowie orzeka: 
„mój zawsze mi miły,“ miły w tym stopniu, jakiego sama 
miłość bliźniego obcym udzialać nie może. Toteż dla ko
biety szczególniej, która mniej może żyć abstrukcyą, ideą, 
umysłem, która pod karą próżni w życiu musi przywiązać 
serce do czegoś, co jest żywe, ciepłe, czemu może się oddać 
już wręcz z ofiarą uczuć miłosnych, poświęconych i co naod- 
wrót staje się jej ukochaniem, na niepodzielną własność jej 
istoty wziętem, dla kobiety życie w komunie jest niemożliwe 
i grozi niebezpieczeństwami bardzo wysokiemi. Te, które do 
idei takich przystają szczerze, a nie przez awanturniczość 
i chęć zerwania więzów, jakie obowiązek i moralność życia 
rodzinnego nakłada, te ulegają obłędowi, który zwodzi je, 
kusząc fałszywem ideałem ogólnego braterstwa, i wyższego 
niż obecnie wymiaru sprawiedliwości społecznej: Kielich dla 
wszystkich! jak wołali Taboryci Czescy — te uczują się wkrótce 
rozczarowane, nieszczęśliwe, cierpiące. W kobiecie instynkt 
rodzinny najsilniej jest rozwinięty, w kobiecie żyje najsilniej 
moc uczuć rodzinnych; i dlatego wszelkie teorye z odśrodko- 
wem względem rodziny działaniem, nigdy na trwałe i ogól
niejsze poparcie kobiety liczyć nie mogą. Filozofia szkoły 
materyalistycznej, która poezyi na uczuciu, na ideale opar
tej, a ztąd z kobiecością złączonej, nie pojmuje, i wskutek 
tego żadnej wyłączności kobiecej nie uznaje, otwiera szeroko 
wrota skrajnej emancypacyi owych virago, które również 
idealnych stron natury kobiecej w sobie nie czują i tern spo
sobem pozyskuje je dla siebie. Ale tego za rzeczywisty świat 
kobiecy nie należy uważać, nie należy do ogółu kobiet sto
sować: emancypacya skrajna występuje zawsze na jaw w chwilli, 
gdy kierunek materyalistyczny przernaga i tam najwięcej się 
szerzy, gdzie pierwiastek idealny jest najsłabiej reprezento
wanym, pojęcia idealne najmniej rozwiniętetni. Badajmy ruch 
emancypacyjny uważnie i na zasadzie najnieomylniejszej, bo 
na zasadzie cyfr statystycznych, a przekonamy się, że tak jest. 
Parcie kobiet w kierunku zajęć natury więcej męzkiej niż 
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niewieściej, wydzieranie się kobiety po za rodzinę, nie pow- 
staje najsilniej tam, gdzie-by mogło to mieć przyczynę eko
nomiczną, nie wynika z trudności życia w krajach przelu
dnionych, gdzie widmo nędzy rodzinnej, ukazujące się oczom 
mężczyzny, od małżeństwa go powstrzymuje i znaczna liczba 
kobiet pozostaje skazaną na byt samotny, pracę własną za 
podporę mający. Nie, jednym z dowodów tego jest Ameryka: 
tam życie przestronne a mniejszość kobiet zawsze znaczna, 
daje pewność małżeństwa każdej pojedyńczo; a przecież tam
to góruje skrajność w pojęciach emancypacyjnych, i dziś ztarn- 
tąd niemal przychodzi ona w tych nienaturalnościach swoich, 
które uważać należy, nie za ruch w łonie kobiecości, ale za 
jedną stronę ruchu idei materyalistycznych, za ich oddziały
wanie na kobietę. (Uiutzcz, 1878).



WIADOMOŚCI Z MEDYCYNY POPULARNEJ.
O Chloroformie, jako środku usypiającym

napisał

Dr. Gustaw Fritsche.

Odkrycie własności chloroformu i innych przetworów 
jemu pokrewnych: usypiania i zupełnego znieczulania, — jest 
jednym z najzbawienniejszych i największych wynalazków 
XIX-go stulecia na polu chirurgicznem. Przed chloroformem 
używano na ten cel powszechnie eteru siarczanego. Professor 
chemii w Bostonie Jackson, przypadkiem odkrył własność 
eteru usypiającą; pracując raz w swojem laboratorium, odde- 
chał on dosyć obficie parami eteru i wpadł w zupełną bez- 
przytomność i bezwładność, z której go cucić musiano. Zwró
ciwszy raz na to uwagę, zaczął Jackson wykonywać liczne 
doświadczenia na zwierzętach, a rezultat ztąd otrzymany opo
wiedział przyjacielowi swojemu, dentyście Mortonowi; ten 
ostatni korzystał z tego wynalazku, i używał znieczulania 
eterem przy wyrywaniu zębów. Obydwaj przyjaciele jednak, 
znakomity ten wynalazek zachowywali w sekrecie; dopiero 
Warren z Bostonu podał wiadomość o nim do druku w 1846 
roku. Natychmiast po ogłoszeniu, sposób ten postępowania 
rozprzestrzenił się z niesłychaną szybkością po całym święcie 
cywilizowanym. W rok potem, bo 10 listopada 1847 roku, 
Simpson w Edinburgu użył po raz pierwszy przy operacyi 
z najlepszym skutkiem chloroformu, zamiast eteru. Simpson 
opowiada ciekawy szczegół, który dowodzi, jak los wynalaz
ków wielkiej doniosłości nieraz od przypadku zależy; kiedy 
poraź pierwszy miał on spróbować skuteczności chloroformu, 
jako środka usypiającego, i kiedy wniesiono pacyenta na któ
rym miano operacyę (herniotomia) wykonać, do sali operar 
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cyjnej, ten nagle, przed użyciem jakiegobądź środka, życie 
zakończył; gdyby smutny ten wypadek był nastąpił w kilka 
minut później, po rozpoczęciu chloroformowania, wszyscy 
przypuszczaliby, że to ostatnie jest jego przyczyną, i zrażeni 
tern niepowodzeniem, niezawodnie do dnia dzisiejszego nie 
zrobiliby drugiej próby. Chloroform wyparł wkrótce z użycia 
eter; jest on o wiele lepszy: przedewszystkiem szybciej działa 
od tego ostatniego, mniej lotnym jest od niego; odurzenie, 
ociężałość głowy i inne tym podobne przykre objawy krócej 
po chloroformie trwają, aniżeli po eterze, a co się tycze nie
bezpieczeństwa (o czem poniżej mowa będzie), to jest ono 
przy obydwóch tych środkach jednakowe. Uśpienie i ogólne 
znieczulenie chloroformem, używane jest obecnie w medycy
nie przy bardzo wielu okolicznościach; przedewszystkiem usy
piamy dla wykonywania rozmaitych chirurgicznych operacyj; 
pacyent uśpiony nieczuje najmniejszego bólu, leży zupełnie 
spokojnie, przez co wszystkie operacye z konieczną w takich 
razach zimną krwią wykonane być mogą. Oprócz tego, usy
piamy chloroformem osoby, które zwichnięciu w stawach ule
gły; nastawienie niektórych zwichnięć, a zwłaszcza przestarza
łych, wykonane być może tylko pod wpływem chloroformu. 
Również z dobrym skutkiem używa się wdechania chloro
formu, przy rozmaitych postaciach migreny, kurczów, spaz
mów przy tak zwanym tężcu (tetanus), przeciwko zatruciu 
strychniną. Lekarze sądowi używają nieraz chloroformu w celu 
odkryciu symulowanych chorób.

Chloroform został wynaleziony przez sławnego niemiec
kiego chemika Liebiga w 1831 r. i otrzymuje się przez de- 
styllacyę wyskoku z chlorkiem wapna; jestto płyn bezbarwny, 
przezroczysty, cięższy od wody, smak ma słodkawy a zapach 
silny, przenikliwy: nieco do zapachu eteru podobny; jest o» 
rozpuszczalny w wyskoku i w eterze i paruje przy 60° ciepła. 
Uśpienie chloroformem uskutecznia się przy pomocy osobnych 
na tcu cel zbudowanych narzędzi, albo też poprostu zwija 
się chustkę lub płatek płócienny w trąbkę, nalewa się nań 
łyżeczkę lub dwie chloroformu, i trzyma się je przed ustami 
lub nosem w taki sposób, iżby pacyent wdechał w siebie 
powietrze nasycone chloroformem; gdyby w miejsce takiego 
po wietrzą dawano pacyentowi jedynie tylko czystą parę chlo
roformową do wdechania, spotkałby go niechybnie los Des- 
demony, z tą tylko różnicą, że miejsce poduszki zastąpiłyby 
tu pary chloroformu. Dostawszy się do pęcherzyków płuc
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nych, pary chloroformu przechodzą do krwi, a tak zmieniona 
krew oddziały wając na mózg, wywołuje cały szereg obja
wów, które w następującym porządku spostrzegać się dają. 
Przedewszystkiem przestają funkcyonować zmysły; pacyent 
widzi z początku zamglone postacie i przedmioty, a później 
dopiero wzrok traci, słyszy monotonne, szczególnie brzmiące 
głosy i szmery; ale wkrótce nic a nic nie słyszy; jednocze
śnie czucie traci, gdyż szczypania, kłócia szpilką wcale nie 
czuje. Okres ten trwa zwykle parę minut, poczem następuje 
rozdrażnienie; pacyent chce wstać, rzuca się na swojem łóżku, 
rękami odrzuca chloroform z przed ust, kopie nogami, przy- 
czem oddecha szybko, zaczyna niewyraźnie mówić, krzyczeć, 
a czasami donośnym głosem śpiewa. Okres ten trwa parę 
lub kilkanaście minut, czasem dłużej, poczem następuje spo
kojny, głęboki sen, który wielkie podobieństwo do śmierci 
przedstawia i wywierałby niezawodnie silne wrażenie na obe
cnych, gdyby czem innem, ważniejszem w tej chwili nie byli 
zajęci. Wczasie tego snu, który trwa 10 do 15 minut,, wy
konywają się operacye; chory absolutnie nic nie czuje. Zda
rzają się wypadki, choć rzadko, że chory zachowuje przy
tomność, ale czucie w zupełności utrącą; chory taki nieraz 
rozmawia, żartuje, śmieje się z otoczeniem w chwili, kiedy 
operator najboleśniejsze cięcia mu zadaje; patrzy ze spokojem 
na to, zapewniając, że go to nic a nic nie boli. Opowiadają 
(Gtlntner) o pacyencie, który wczasie, gdy mu nogę’amputo
wano, z największym spokojem przysłuchiwał się piłowaniu 
kości i odgadywał jakiej wysokości był ton, który piła wy
dawała. Po upływie 10 do 15 minut pacyent zaczyna odzy
skiwać swoją przytomność umysłu; jeżeli operacya nie jest 
skończona, to pierwszy objaw stanowi wyrażenie bólu, jakiego 
€oznaje; można w takim razie dolać trochę chloroformu na 
chustkę i potrzymać ją przed ustami, a pacyent na nowo 
głębokim snem zaśnie. Takim sposobem sen znieczulający 
utrzymać można przez cały szereg godzin, bez najmniejszego 
złego następstwa dla organizmu. Po przebudzeniu się pacyent 
jest odurzony, czuje ból, ciężkość głowy, ma nudności, ale 
nic nie wie co się z nim działo i ze zdziwieniem dowiaduje 
się, że operacya już wykonaną została. Ilość chloroformu, 
potrzebna do wywołania takiego snu, jest rozmaita i zależy 
głównie od usposobienia pacyenta, czasami drachma już wy
starcza; nałogowi pijacy bardzo trudno usypiają i dużo chlo
roformu 'potrzebują.
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Czasem, przy nieumiejętnem użyciu chloroformu, zda
rzają. się smutne wypadki, które jednak nie są i nigdy nie 
będą w stanie znakomitego tego środka zdyskredytować. Zda
rza się, że po kilku wciągnięciach par chloroformu przez pa- 
cyenta, puls słabnąć zaczyna, oddechanie staje się powierz- 
chownetn i pacyent wpada w obezwładnięcie, skutkiem któ
rego przy braku odpowiednich środków zaradczych śmierć 
następuje. Przyczyną tego bywa bezwład mięśni oddecho
wych, a następnie bezwład serca. Przy przytomności umysłu 
chloroformującego i przy szybkiej a umiejętnej pomocy, smu
tny ten wypadek prawie nigdy miejsca mieć nie może. Jak 
tylko chloroformujący spostrzega, że oddech słabszym się 
staje, lub że jest utrudnionym, odrzuca natychmiast płatek 
z chloroformem, otwiera okno, napędza wachlarzem jaknaj- 
większą ilość świeżego powietrza i niebezpieczeństwo zwykle 
mija. Jeżeli środki te nie pomagają, należy natychmiast wziąść 
się do tak zwanego sztucznego oddechania, o którem z po
wodu nadzwyczajnej ważności jego przy ratowaniu z zacza
dzenia, utonięcia i t. p., przy innej okazyi obszerniej pomó
wimy. Wypadki śmierci skutkiem wdechania chloroformu są 
coraz rzadsze i pochodzą prawie zawsze z nieoględnego uży
wania tego środka; doświadczenie wykazuje, że najczęściej 
zdarzają się wtedy, kiedy chloroformowano w małym pokoju 
natłoczonym, w którym mało było powietrza, a przy sekcyi 
prawie wszystkich takich zmarłych przekonano się, iż serce 
było niezdrowe, najczęściej w stanie stłuszczenia. Na szczę
ście mamy pewne a łatwe sposoby przekonania się o tym 
stanie rzeczy; nie należy nigdy zaniedbywać zbadania kla
tki piersiowej i serca przed zastosowaniem chloroformu, a 
jeżeli po dokładnem wyegzaminowaniu okaże się, iż serce lub 
klapy jego nie są w zupełnie normalnym stanie, należy chlo
roformowania zaniechać. Statystyka wykazuje, iż obecnie le
dwie na 30,000 chloroformowali, jedno kończy się śmiercią, 
a przy wprawie i oględnem postępowaniu procent ten śmier
telności niezawodnie znakomicie się zmniejszy. W obec ta
kiego stanu rzeczy niechcieć poddać się użyciu chloroformu, 
byłoby to samo, co niechcieć jeździć koleją żelazną, przez 
obawę, żeby się na niebezpieczeństwo utraty życia nie na- 
narażać. Chloroformowaniem powinien zająć się lekarz; powie
rzać tej czynności osobom niedokładnie z tym przedmiotem 
obeznanym nie można. (Ukttzcz, Nr 4 186‘S r.).
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Zużytkowanie szwajcarskich lodowników. — Handel lodem. — Stół zastawiony 
przez przyrodę dla jej stworzeń. — Współbiesiadnicy i pasożyty. — Człowiek-ży- 
wiciel krwią własną. — Dzieje żywota tasiemców. — Mięso węgrowate i jego sku
tki. — Kołowacizna owcza. — Skutki racyonalnej hygieny w Szwajcaryi. — Cho
roba miejscowa w Islandyi i Abissynii. —- Trychiny. — Pasożytnictwo jako odwie

czne prawo harmonii świata.

Oględni i zabiegliwi mieszkańcy Szwajcaryi, wynaleźli 
nowe źródło dochodów. Przez całe wieki spoglądając na lod- 
niki piętrzące się na rodzinnych gór szczytach, wpadli dziś 
nagle na dobrą myśl, że nieprzebrane te masy lodu na coś 
więcej jeszcze przydać się mogą, niż na majestatyczną ozdobę 
górskich krajobrazów. W istocie, lód jest obecnie wielce po
żądanym, a nawet często niezbędnym materyałem w wielu 
potrzebach domowego i fabrycznego bytu, a jednakże wiele 
mamy krajów, które sztucznym głównie lodem posługiwać 
się muszą. Otóż Szwajcarya aż nazbyt go posiada. Gdyby 
nawet świat cały zaopatrywać weń chciała, to jeszcze dosyć 
go pozostanie ku zachwytowi cudzoziemskich turystów.

Niedawno więc zawiązała się w Interlaken spółka pod 
nazwą: Grindelwaldzkiego towarzystwa wywozu lodu. Nie potrze
buje ono towaru swego szukać daleko, ani w głębinach zie
mi, ma go bowiem w około siebie na powierzchni podo- 
statkiem.

Trwożliwe a chciwe alpejskich wrażeń umysły, dowie
dziawszy się o tern przedsięwzięciu, mocno się zasmuciły 
z obawy, czy z czasem nie zniknie jeden z potężnych uro
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ków alpejskich przyrody, przynajmniej w Grindelwaldzie, roz
przedany i wywieziony przez chciwego na grosz krajowca. 
Zapewne, mogłoby to nastąpić, gdyby w przyszłości nastał 
długi szereg zim łagodnych, a owemu Towarzystwu wypadło 
grindelwaldzkim wyłącznie lodem zaopatrywać wszystkie kraje 
przez długie lata. Ale zima podobno nie wy rzecze się swych 
praw odwiecznych; będzie ona skuwała po wszystkie czasy 
lodowemi pęty rzeki, jeziora i stawy w strefach umiarkowa
nych; a wreszcie oprócz Grindelwaldu setne jeszcze i potęż
niejsze istnieją w Alpach wiekuiste rodzime lodownie.

Przedsięwzięcie owo z początku na dosyć poważne na- 
trafiiało trudności, a przedewszystkiem, sprowadzenia lodu 
z lodnika na bitą drogę, niemałe przedstawiało zadanie. Ale 
od ubiegłego miesiąca Września, zaradzono mu skutecznie 
przez urządzenie drogi na walcach, która wprawdzie 30,000 
franków kosztowała, ale doskonale przeznaczeniu swemu od
powiada. Niższa część tej kolei, długości 1,800 metrów (bliz- 
ko dwóch wiorst), wznosi się łagodnie ku lodownikowi z po
chyłością ’od trzech do pięciu na sto, następnie po wielkiej 
krzywiźnie wspina się stromo ze spadkiem 45 do 50 na sto, 
a przy samym już lodniku znowu prawie poziomą się 
staje. Podwójna linia druciana, opasująca dwa olbrzymie wa
ły, podtrzymuje wózki. Niema przytem żadnego niebezpie
czeństwa, mianowicie dla ludzi, bo naładowane lodem wózki 
własnym ciężarem zbiegają same z góry bez woźnicy, cią
gnąc współcześnie po drugich szynach próżne wagony do 
góry.

Na lodowniku, gdzie podczas zimy 60 robotników stale 
pracowało, lód wyłamuje się w postaci wielkich kostek, po 
150 funtów mniejwięcej ważących. Wyłamywanie lodu od
bywa się prawidłowo, jak w łomie kamienia. Dziennie otrzy
mują około 600 brył, które po przewiezieniu do Interlaken 
tyleż prawie centnarów ważą. Widzimy więc, że przez drogę 
z Grindelwaldu do Interlaken roztapia się stosunkowo bar
dzo wiele lodu, bo mniejwięcej trzecia część jego pierwotnej 
wagi. Z tern wszystkiem, Towarzystwo może sprzedawać na 
stacyi kolei żelażnej w Interlaken centnar celny najpiękniej
szego lodu po franku 60 centymów, co wynosi niecały grosz 
nasz za funt, cena, jak widzimy, nader nizka. Dziwić się 
więc nie można, że odbyt jest ogromny i towarzystwu z tru
dnością przychodzi czynie zadość wszystkim zamówieniom.
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Lód szwajcarski znalazł się nawet na placu w Bulgaryi, 
gdzie w szpitalach i ambulansach wielce był pożądanym ma- 
teryałem.

Dobroczynna przyroda, mając do wyżywienia nieprzeli
czone miliardy zwierzęcych jestestw, niezliczone również przy
gotowywać ustawicznie musi dla nich pokarmy. Pokarmy te 
wyrabia w obydwóch swoich królestwach, tak w roślinnern 
jak i w zwierzęcem; a mnogość i rozmaitość ich jest w isto
cie niesłychana. Od pszczolnego miodu i słodkiego owocu 
bananu, aż do rozkładającego się zwierzęcego ciała i rozmai
tych wstrętnych zwierzęcych i roślinnych szczątków, od mle
ka ssących do podobnego mu zupełnie soku krowiego drzewa 
(Galactodendron); od roślin zbożowych, z których pokarmi 
nasz codzienny wyrabiamy, do gotowego chleba zwieszają
cego się z gałęzi drzewa chlebowego, — tysiączne potrawy za
stawione są codziennie na obszernych jak ziemia cała stole 
biesiadniczyin przyrody, do którego wszystko, co żyje, przy
stęp w każdej chwili ma otwarty.

Więc też całe żyjące stworzenie kwapi się do tego stołu. 
Jedne zwierzęta rzucają się przeważnie lub wyłącznie na po
karmy roślinne: na liście, kwiaty, owoce, ziarna, korę, na 
najtwardszą tkankę drzewną, inne zakopują się w łono ziemi, 
by w niem dobrać się do miękkich i soczystych korzonków, 
inne znowu przekładają raczej zwierzęce materye: mięso, skó
rę, futra, wełnę, pierze i t. p. Są i drapieżniki w ostrą i za
bójczą broń zaopatrzone, co w ukryciu na żywą zdobycz 
czychają, jednym jej dosięgają skokiem, by nasycić się krwa- 
wemi i drgającemi jeszcze jej zwłokami. Mamy znowu żar
łoków, dla których wszystko jest dobre, co im się pod ząb 
nawinie — więc nasze meble, odzież, obuwie, wszelki produkt 
ludzkiego przemysłu, zwierzęcego czy roślinnego pochodzenia. 
Bywają i takie, co mieszkania i pożywienia dla siebie szukają 
w drzewie naszych domów lub ścian okrętowych, jak Świ- 
drak (Teredo navalis). Co większa, podczas wojny Krymskiej 
zauważano karabinowe kule ołowiane przedziurawione na wy
lot, jak się następnie pokazało, przez niewielki owad błonko
skrzydły (Urocerus juvencus).

Jest wiele takich jestestw, które za swą siedzibę obie
rają ciało innych zwierząt, żywią się obok niego przy tym 
samym niejako stole, ale od gospodarza> swego nic nie żą
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dają., zadawalniając się conajmniej tem, co mu od jego włas
nych potrzeb zbywa. Są. to poprostu jego współbiesiadnicy. 
Celem zapewnienia sobie pożywienia, usadawiają się pod skó
rą lub we wnętrzu swego chlebodawcy, czasami w jego głębi, 
niekiedy w żołądku lub kiszkach. Tacy współbiesiadnicy na
potykają się we wszystkich zwierzęcych gromadach. Tak pe
wna malutka rybka, o bardzo spłaszczonem ciele, sadowi się 
w przewodzie pokarmowym strzykwy (holoturii) zwanej jesz
cze dla swej postaci ogórkiem morskim i korzysta z pożywie
nia, które gospodarz do żołądka swego wprowadza.

Otwierając ostrygę lub jadalnego omułka (Mytilus), czę
sto w nich znajdujemy maluchnego raczka strzeżyka, znanego 
już Arystotelesowi i nazwanego przezeń Pinnotheres. Otóż od 
niepamiętnych czasów dziwne bajki prawiono o wzajemnym 
stosunku zwierząt tych do siebie. Utrzymywano naprzykład, 
że ów raczek, współmieszkaniec mięczaka w skorupie, spełnia 
w niej obowiązek niejako stróża, i ztąd polska jego nazwa, 
a ze śmiercią gospodarza opuszcza jego mieszkanie. Według 
innych, ślepy, bo niemający oczu omułek, dawał przytułek 
bystrookiemu raczkowi, aby ten zawiadamiał go o wszyst- 
kiem, co się w koło nich dzieje. Oczywiście, mniemania po
dobne żadnej nie wytrzymują krytyki. Strzeżyk jest poprostu 
współbiesiadnikiem mięczaka, wyczekującym sposobnej chwi
li, w której ten ostatni skorupę swą otworzy, by do niej się 
wśliznąć, a następnie korzystać bez trudu z nadmiaru poży
wienia przyjmowanego przez gospodarza.

Inną wszakże odgrywa rolę pasoHyt. Znakomity belgijski 
zoolog, van Beneden, w ciekawem dziele s wojem O współbie
siadnikach i pasożytach w królestwie zwierząt, przed trzema laty 
wydanem, tak określa pasożyta:—Jest to jestestwo, powiada, 
którego zadaniem jest żyć kosztem drugiego żyjącego jeste
stwa, a całą umiejętnością eksploatować je, bez uszczerbku 
wszakże na zdrowiu. To żebrak, potrzebujący jałmużny, by 
nie zamrzeć na publicznej drodze, ale pamiętający o tem, że 
nie zabija się kury dla zyskania jaj. Różni się więc on w is
tocie swej od współbiesiadnika, który jest poproetu współto
warzyszem stołu. Drapieżny zwierz zabija swą zdobycz, by 
się nią nasycić; pasożyt nie zabija jej: owszem bierze udział 
we wszystkich korzyściach, jakiemi się cieszy gospodarz, któ
remu się narzucić zdołał.

Niema podobno zwierzęcia, któreby swych pasożytów 
nie miało. Sam nawet człowiek świadczy gościnność liezne- 

L



— 116 —

mulich zastępowi, karmiąc go własną krwią i własnym cia
łem. Jedne pasożyty gnieżdżą się w naszej skórze, inne sa
dowią się wewnątrz organizmu. Pewne z nich właściwe są 
mianowicie dziecięcemu wiekowi, inne znowu dorosłym raczej. 
Nazwisko jednych strachem nas przejmuje, kiedy o drugich, 
ukrytych gdzieś w jakimś ciała zakątku, często wcale nie wie
my nawet. Kogóż wreszcie obchodzi naprzykład taki drobniu- 
chny i niewinny pajączek, jak trądzik (Simonea)! — a jednak 
wszyscy prawie nosimy go na skrzydełkach nosa. Na tuziny 
liczyć można pasożyty nasze, a w niektórych krajach obe
cność w organizmie niektórych z nich, i to najstraszniejszych, 
uważa się za oznakę zdrowia. Abissyńczyk uważa się wtedy 
za zdrowego, kiedy ma jednego lub kilku soliterów. Ze zwie
rząt, którym człowiek mimowolnie daje gościnę, miewamy 
przedewszystkiem: cztery rozmaite gatunki tasiemców czyli so
literów, mieszkających w kiszkach; trzy albo cztery motylice, 
sadowiące się w wątrobie, kiszkach lub we krwi; dziewięciu 
albo dziesięciu waleczników czyli glist okrągłych w przewo
dzie pokarmowym lub mięśniach. Kilka również tasiemców 
w młodocianym okresie swego życia, jako węyry, wodnice, hy- 
datydy, obierają sobie schronienie w zamkniętych częściach 
ustroju ludzkiego: w gałce ocznej, w jamach mózgowych, 
w sercu lub tkance łącznej. Krwią swoją żywimy dalej trzy 
albo cztery gatunki: pchły, pluskwę, dwa pajączki— nie mó
wiąc już o pewnych niższych organizmach, gnieżdżących się 
w osadzie mułowatym, pokrywającym zęby lub w śluzie 
błon wyściełających wnętrze naszego ciała.

Nie wszystkie pasożyty przez całe życie korzystają z go
ścinności człowieka. Są pomiędzy niemi, podobnie ja& między 
współbiesiadnikami, i takie, które w młodości pędzą swobodne, 
niezależne życie, a dopiero w dojrzałym wieku osiedlają się sta
le. Do takich naprzykład należy pewien pasożyt zwykłego 
okonia. Kiedyindziej znowu, samica jedynie jest stale przy
twierdzonym pasożytem, kiedy samiec swobodny, od czasu 
do czasu tylko, napawa się krwią żywego jestestwa. Taka sa
mica tungi albo pchły drążącej (Pulex penetrans), żyjąca w A- 
meryce południowej, wdraża się jedynie w skórę na pięcie 
człowieka, a odwłok jej wypełniony jajami, rozdyma się do 
tego stopnia, że gorset i głowa wydają się przy nim jakiemiś 
jedynie szczupłemi dodatkami. Owady znowu z rodziny gą- 
sienniczków (Ichneumonidac) i rączycowatych (Tachiuariae) są, 
przeciwnie, w dojrzałym wieku swobodnemi Pierwsze, o cie- 
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le wysmukłem, wydłużonem, z drgającemi nieustannie gazo- 
wemi skrzydełkami, mają na końcu odwłoka długi jajowód 
w postaci świdra, którym nakłuwają ciało muchy i składają 
w nie jaja. Liszki z jaj tych wylęgnięte pożerają powolnie 
wnętrzności ofiary, nietykając z początku niezbędnych do ży
cia jej organów. Tym sposobem łono nieszczęśliwej muchy 
jest współcześnie kolebką, ochronką i spiżarnią dla pasożyta, 
który, doszedłszy w niem do dojrzałości, kiedy mu skrzydła 
już wyrosną, przegryza naostatek próżną już powłokę swego 
żywcem pożartego opiekuna i ulatuje swobodnie w powietrze.

Inne znowu błonkoskrzydłe, jak Cerceris bupresticides^ napa
dają na świetnego chrząszcza z rodzaju Bogatków (Buprestes), 
wynajdują w jednej chwili najsłabszy punkt w grubym a lśnią
cym barwami złota, szmaragdu lub szafiru, jego puklerza, 
przez ukłucie żądłem wszczepiają jad subtelny usypiający o- 
fiarę, którą zanoszą do swej podziemnej kryjówki; tam gro
madzą w ten sposób odpowiednią ilość pożywienia dla przy
szłego swego potomstwa, a wtedy zamykają szczelnie podzie
mie i są pewne, że dzieci po wykluciu się z jaj, znajdą w u- 
śpionych bogatkach dostateczną ilość karmi, aż do zupełnego 
swego rozwoju. .

Dożywotni pasożyt sadowi się na stałe w łonie swojej 
ofiary, a opuszcza ją wtedy tylko, kiedy pod inną znowu 
postacią przenosi się na drugie jestestwo, by znowu żyć jego 
kosztem. Takiemi są po większej części wnętrzniaki, a między 
niemi tak zwane, choć niewłaściwie (bo i kilka ich lub kilka
naście współcześnie być może), solitery, zamieszkujące w kisz
kach człowieka i bardzo wielu zwierząt. Robaki te, o ciele 
spłaszczonem, do tasiemki podobnem, a ztąd tasiemców mia
no noszące, mają bardzo małą główkę, opatrzoną czterema 
przysawkami i podwójnym wieńcem haczyków, cieniuchną, 
ale wyraźnie stawowatą szyję, i nakoniec ciało złożone z mnó
stwa pierścieni, z których każdy jest oddzielnym i zupełnym 
osobnikiem, połączonym jedynie z sąsiadami i stanowiącym 
z niemi jedną wspólną kolonię.

W młodocianym swym okresie życia, robaki te całkowi
cie odmienną posiadają postać i odbywają szereg przemian, 
wędrówek, zanim tasiemcami się staną, to jest jestestwami 
dojrzałemi, zdolnemi do wydania potomstwa. Szczególne dzie- 
je ich życia następujący odbywają przebieg: kiedy jeden z pier
ścieni solitera oddziela się w kiszkach człowieka i wyjdzie na 
zewnątrz, to wtedy przepełniony jest dojrzałemi jajami w ilo
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ści niepoliczonej, a trwałemi do nieuwierzenia. Przez cale la
ta, a nawet, jak p. van Beneden utrzymuje, przez całe wieki, 
opierają, się one wpływowi zimna, gorąca, nadmiernej suszy 
czy wilgoci, najsilniejszym, jakby się zdawało cieczom, jak 
alkoholowi, kwasowi chromowemu i t. p. Wyraźnie przyroda 
obdarzyła je szczególną wytrzymałością wobec niezliczonych 
okoliczności zagłady, na jakie wystawione być mogą. W isto
cie, tysiące, miliony ich może marnieją, ale jedno już z nich 
natrafiwszy na warunki sprzyjające rozwojowi, wszelkie utra
ty z lichwą wetuje i wystarcza do uwiecznienia swego ga
tunku.

Młode jestestwo, rozwijające się z jaja, jest z początku 
owalną, przezroczystą kulką, złożoną z galaretowatej massy, 
zwanej zarodzią (sarkodą albo protoplazmą), bez śladów mię
śni czy nerwów, ale kurczliwą we wszelkich kierunkach. 
W środku jej spostrzedz można sześć bardzo ostrych haczy
ków. Dwa z nich środkowe, prawie ostre, leżą bardzo blizko 
obok siebie, tworząc niejako ostrze nożyka albo sztyletu i mo
gąc się poruszać w tył i naprzód. Po obu bokach leżą cztery 
inne haczyki krzywe, parzysto ułożone, które również w tył 
i naprzód pochylać się mogą, a tym sposobem nadają całemu 
ciałku i środkowemu sztyletowi ruch odpowiedni, zapomocą 
którego ów sztylet może nacinać, i nacina rzeczywiście^ tkan
ki zwierzęce, w które wnętrzniak dostać się pragnie. Dostaw
szy się tam, otorbia się on, to jest otacza błoną pęcherzyko- 
watą; w niej postać swą zmienia, zrzuca pierwotne haczyki, 
a na ich miejsce dostaje podwójny wieniec, złożony znowu 
z liczniejszych i mocniejszych haczyków, niż poprzednie. Ha
czykami temi przytwierdzi się ta nowa postać robaka, stano
wiąca już szyjkę z główką wyraźną, do błony śluzowej prze
wodu pokarmowego zwierzęcia, które ją połknie. Torebka wte
dy otaczająca wnętrzniaka zeń spada, a zawarte w niej jeste
stwo przyczepia się do ścian żołądka nowego swego gospo
darza i dosięga swej dojrzałości.

Taka jest historya każdego naszego tasiemca. Długo bar
dzo nie umiano sobie wytłómaczyć, zkąd się on bierze w zdro
wym człowieku. Przypuszczano zupełnie bezzasadnie, że wszyst
kie nasze wnętrzniaki, inaczej glistami po prostu nazywane, 
wytwarzają się samodzielnie w przewodzie pokarmowym,— 
z cukru, ze słodyczy, z niestosownych pokarmów, jak zwykle 
mówiono.

Dziś wiadomo niewątpliwie, że soliter powstaje z jajka
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własnego, przechodzącego wyżej wskazane przemiany wędrów
ki. Niech tylko swojska nasza Świnia spożyje, jak to pospoli
cie bywa, kilka pierścieni lub tylko jajek solitera, a natych
miast jajka w jej żołądku rozwijają się na ową kulkę gala
retowatą, następnie na owego robaka złożonego z główki i szyj
ki, który przez ściany żołądka przegryza się, sadowi w tkan
ce mięśniowej, w niej otarbia i wtedy stanowi chorobę świni, 
zwaną w codziennej mowie węgrowacizną, bo owe otorbione 
i drzemiące w swych pęcherzykach wnętrzniaki, są właśnie 
dobrze znanemi węgrami. Jeżeli tedy człowiek zje kawałek po
dobnie węgrowatej wieprzowiny, czy to w postaci surowej 
szynki, czy mięsa ugotowanego lub upieczonego, ale w któ- 
rem wysoka temperatura nie zdołała skutecznie zabić otor- 
bionego wnętrzniaka, co zresztą często bardzo się zdarza przy 
gotowaniu lub pieczeniu znacznych kawałów mięsa, wtedy ów 
wnętrzniak budzi się w żołądku i w kiszkach, zmienia się na 
gatunek solitera (Taenia solium) najpospolitszego u Europej
czyków. Drugi gatunek solitera, abissyński, Taenia medioca' 
nellata, różniący się od poprzedniego brakiem haczyków po
między czterema przysawkami głowy, dostaje się do organiz
mu z niedogotowanem lub niedopieczonem mięsem wołowem. 
Trzeci wreszcie gatunek, Taenia nana, właściwy jest wyłącz
nie tylko Egipcyanom.

Rzeczywistość wymienionych faktów, niejednokrotnie bez- 
pośredniemi doświadczeniami stwierdzoną została. Tak dr. Kü
chenmeister, uzyskawszy na to odpowiednie pozwolenie, zadał 
zbrodniarce za morderstwo na śmierć skazanej, pewną liczbę 
węgrów z mięsa 'wieprzowego, w rosole-, bez jej wiedzy, na 
cztery doby przed straceniem. Przy badaniu pośiniertnem, 
w kiszkach jej znaleziono zawiązki solitera. Doświadczenia od
wrotne, a mianowicie umyślne poddawanie do spożycia świ
niom jajek ludzkiego solitera, wywoływało ich węgrowatość.

Stanowczym więc dziś jest naukowym pewnikiem, że wę- 
gier świni jest poczwarką, jedną z form rozwoju ludzkiego 
solitera, i że dla nabycia tego ostatniego, potrzeba spożyć 
tylko kawałek węgrowatej wieprzowiny.

Podobneż doświadczenia wykazały, że i u zwierząt przeżu
wających roślino-żernych, więc u kozy, owcy i t. p., wnętrz
niaki dostają się do organizmu drogą pokarmów. Owca na- 
przykład, która spożyła z trawą jajka wnętrzniaka Taenia coe- 
nurus, złożone przez psa, dostaje w mózgu otorbionej, o kil
ku głowach wodnicy (Echinococcus), wywołującej chorobę zna
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ną pod nazwiskiem kolowacizny owczej. Za to pies znowu, po 
spożyciu podobnego owczego mózgu, nabywa w swym prze
wodzie pokarmowym tylu tasiemców Taenia coenurus, ile spo
żył główek owej wodnicy.

’ Fakta te, ze stanowiska wyłącznie naukowego bardzo cie
kawe, mają jak widzimy i w zastosowaniu swojem do zdro
wia ogólnego niezmierne znaczenie, a nadto wyjaśniają pew
ne okoliczności, które do ostatnich czasów niezrozumiałemi 
były dla przyrodników i lekarzy. Dlaczego naprzykład tasie- 
mieć szeroki (Bothriocephalus latus), dawniej bardzo pospolita 
choroba w Szwajcaryi, dziś stał się rzadszym bez porówna
nia? Pożądany ten objaw był długo niewyjaśniony i nikomu 
z uczonych na myśl nawet nie przychodziło, czemu rzeczywi
ście przypisać go wypada. Tymczasem zwrot ten pomyślny 
w ogólnem szwajcarskiem zdrowiu, zależy na bardziej hygie- 
nicznych urządzeniach w Genewie i w miejscowościach u brze
gów jezior położonych. Dawniej wszystkie nieczystości miej
skie spuszczano do jezior; nic więc dziwnego, że jajka tasiem
ców z wodą dostawały się napowrót do organizmów ludzkich 
i zwierzęcych. Dziś, kiedy nieczystości miejskie przerabiają 
się prawie wszędzie na naw'óz, jajka owe niszczą się i nie do- 
stają do łona żywego jestestwa. To wyjaśnia nam w bardzo 
prosty sposób znakomite zmniejszenie, a nawet te zniknięcie 
fatalnej choroby, dawniej w kantonach nadjeziornych bardzo 
pospolitej. Zwyczaj ogólny Abissyńczyków jedzenia surowego 
wołowego mięsa, tłómaczy w podobnyż sposób znajdowanie 
się solitera Taenia mediocanellata w przewodzie pokarmowym 
każdego prawie bez wyjątku krajowca.

Ludność Islandyi dotknięta jest znowu silnie plagą wod
nicy ludzkiej (Echinococcus hominis), która w następujący spo
sób wyjaśnić się daje. Mieszkańcy hodują bardzo wiele trzo
dy chlewnej, która często w wątrobie zawiera tego wnętrz- 
niaka. Psy zjadając tę wątrobę, cierpią na solitera, który się 
w ich kiszkach z owego wnętrzniaka wytwarza. Jajka solite
ra rozsiewane są później przez psy po roślinach warzywnych, 
któremi się ludność żywi, nie opłukując ich dostatecznie wo
dą wrzącą, a nawet zimną. Otóż w łonie człowieka jajka te 
przechodzą pierwszy swój okres rozwoju w postaci otorbionej, 
zawierającej główki solitera.

Odkąd dzieje rozwoju solitera i trychiny należycie po
znane zostały, lekarze słusznie zalecają wystrzeganie się wszel
kiego surowego, niedogotowanego lub niedopieczonego mięsa.
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Od niedawnych czasów smutnego używa rozgłosu włośnik 
spiralny (Trichina spiralis), zwany pospolicie trychiną, od grec
kiego wyrazu trichos (włos) bo jest jak włos cienki, a w mię
śniach zwierzęcych znajdują go zawsze spiralnie zwiniętym. 
Nawiedza on i człowieka, ale od innych wnętrzniaków paso- 
żytnych odróżnia się tern, że znosi jaja w łonie organizmu, 
w którym żyje. Po zjedzeniu mięsa zawierającego trychiny 
w otorbionej postaci, wnętrzniak w skutek strawienia tego 
mięsa, wydobywa się ze swego więzienia, rozwija się szybko 
w przewodzie pokarmowym, gdzie samica jego wydaje potom
stwo, przedzierające się przez ścianki kiszek i sadowiące w mię
śniach, w których każdy pojedynczy okaz otacza się bardzo 
twardą powłoką, tworząc torebkę wielkości mniej więcej ziarn
ka prosa, i w niej spokojnie oczekując chwili, kiedy wraz z za- 
wierającem go mięsem spożyty zostanie, by następnie w ka
nale pokarmowym swego gospodarza całkowitego dokonać roz
woju i w nowem odrodzić się potomstwie. Jak fatalnie odra- 
zu pasożyt ten rozmnożyć się może, dowodzą spostrzeżenia 
prof. Leuckarta, który w 500 grammach (1y4 funta) ludzkie
go ciała, znalazł 700,000, a Zenker 5,000,000 trychin. Nic 
dziwnego, że przy podobnem opanowaniu mięśni, niema już 
możliwego ratunku. Professor Eschricht z Kopenhagi oblicza 
na milion liczbę jaj u solitera złożonego z tysiąca stawów, 
a Dujardin powiada, że soliter piłkowany (Taenia serrata) tra
fiający się u psa, zawiera ich niekiedy 25,000,000. Gdyby 
z wszystkich tych jaj wytwarzały się dojrzałe solitery, dawno- 
by już one usunęły z powierzchni ziemi wszelkie inne żyjące 
twory. I to właśnie dowodzi nam najlepiej istnienia owej o- 
patrznościowej harmonii, panowania odwiecznych a mądrych 
praw, które rządzą światem i jestestwami go zaludniającemi. 
Każdy z nas niejednokrotnie podobno zadawał sobie pytanie: 
jaki cel mają owe nieznośne stworzenia, czepiające się niepo
trzebnie innych, dręczące je nieustannie, a nawet byt swój 
śmiercią ich nieraz podtrzymujące? Zapewne, że sądząc powierz
chownie, są one plagą jedynie, bezużytecznem utrapieniem— 
a jednakże, owe pasożytnictwo jest tylko jednem z odwiecz
nych praw harmonii ogólnej, tak prostein i naturalnem, jak 
prawo spadku na powierzchnię ziemi każdego niepodtrzymy- 
wanego ciała, jak prawidłowe ruchy niezliczonych ciał nie
bieskich w przestworach światów. Wiele z tych pasożytów od- 
daje znakomite przysługi swoim żywicielom, uwalniając ich od 
pewnych niepotrzebnych materyj, któreby zdrowiu ich szko
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dzić mogły, a nawet przywracając zachwianą nieraz równo
wagę w czynnościach organizmu. Pasożytnictwo owo jest prze- 
dewszystkiem prawem organicznej równowagi, jak się słusznie 
professor Joly wyraża. Jestestwa te przez warunki bytu swe
go narzucone innym jestestwom, utrzymują te ostatnie w pe
wnych ściśle zakreślonych granicach, nie dających się bezkar
nie przekraczać pod grozą uszczuplenia, a następnie zniszcze
nia warunków bytu, niezbędnych dla istnienia każdego roślin
nego, czy zwierzęcego gatunku.



RZECZ O SŁUŻĄCYCH
napisana dla jednej mojej znajomej i bardzo wielu nieznajomych.

Wiedząc z doświadczenia jak ważną a zarazem ciężką 
rzeczą w zaradzeniu złemu jest dzisiejszy stosunek ze służą- 
cemi — daję tu czytelniczkom moim wyjątek większego arty
kułu drukowanego w Bluszczu 1867 roku, którego zdania 
uważam za bardzo rozumne i serdeczne. Dobrego serca pań 
czytelniczek moich tak jestem pewna, że się aż zbytku jego 
lękać zaczynam. Najpierwej lękam się żeby przez zbytek do
brego serca wyrozumiałość na pobłażanie złemu się nie za
mieniła, żeby panie mailaneml paniami dla służących nie 
były. Oh! co tego to nie wymagam — radzę tylko wyrozu
miałość rozumną dla własnej spokojności, a uczuciową dla 
spokojności służących, lecz żadnego mazgajstwa eterycznego!... 
Prawidło ogólne: przebaczenie w sercu a łagodne i cicho wy
dane napomnienie w ustach, za wszelkie pojedyńcze szkody 
i przekroczenia. Sporadyczność łagodnie znoszona, lecz dla 
ciągu złego, dla złego charakteru, nałogu, prowadzenia — ża
dnej względności, trzeba się koniecznie rozstać, innej rady 
niema. Szukaj pani i dobieraj sobie służących poty, póki nie 
spotkasz jednej, coby miała takie wady, jakie ty znieść w niej 
możesz; nie podejmuj się pani heroizmów, ani się spostrze
żesz jak łatwo ściągną cię w poniżenie — zrazu zaczniesz 
zrzędzić, potem zaczniesz się unosić, a potem krzyczyć, kłó
cić się poprostu ze sługami swojemi; bo sługi zawsze się kłócą 
z taką panią co na nie krzyczą. Tylko sługom to mniej szko
dzi, po męzku mówiąc nie obraża to ich honoru a pani każ- 
dem słowem grubiańskiem niezawodnie sobie więcej niż słu
żącej ubliża, a nad każdem do siebie powiedzianem więcej 
cierpi, niż może służąca chciała jej dokuczyć; cierpi w swo
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jej pańskiej powadze, w rodzinnem znaczeniu, bodaj nawet 
czy nie w zachwianej męża miłości. Mężczyzna sam nieraz 
unosi się gwałtownością gniewu, staje się absolutnym i nie
delikatnym, ale kobieta którą kocha to jego ideał miłosny, 
ideał piękna i uczucia, widzieć ją więc zeszpeconą nizką na
miętnością złości, widzieć ją twardą, przykrą, cierpienie za
dającą, jest dla niego odczarowaniem, pod którem ginie naj
piękniejszy kwiat uczuć.

Do tej ostateczności ńieszczęśliwej, bardzo często się do
chodzi zbytkiem źle zastosowanej dobroci serca — ztąd druga 
obawa moja. , r...............................  t . i.

Lękam się zęby panie w pedagogikę' się nie wdawały; 
ponieważ służącym dobrego wychowania brakuje, a zatem 
trzeba je wychowywać na nowo. Szczególniej młode, rozpo
czynające swój zawód gospodarski panie, są bardzo skore do 
takich przedsięwzięć, prawią sługom długie i piękne morały, 
dają książki do czytania lub nawet im same czytają, a gdy 
raz i drugi edukacya się nie powiedzie, te co poprawiać 
chciały, same trochę się psują. Na nieszczęście taka jest ludz
ka natura, że łatwiej złe wyrządzone sobie przebaczyć, niż 
brak uznania dla dobrego które chcieliśmy zrobić. Jak tylko 
sobie do głowy przypuścimy, że, ktoś jest lub był względem 
nas niewdzięczny, już na wieki sprawa rozegrana — „dobre 
serce” dla niego zamknięte. Najsurowsze, najokrutniejsze mo
głabym powiedzieć, gdyby okrucieństwo leżało jeszcze w pra
wach i obyczajach obecnego stulecia, są te panie, które nie
wdzięczności służących doznały. Tymczasem one pierwsze za
winiły. Służących się nie wychowuje. Służące nie są dziećmi, 
to są dorosłe, we właściwy sobie charakter urobione osobi
stości. Wymagać się od nich powinno tylko dopełnienia przy
jętych zobowiązań — a wpływać na nie tylko ogólną atmo
sferą — urządzeniem domowem. Nie dla nich, ale dla siebie 
samej każda pani niechaj się stara o zaprowadzenie porządku, 
zgody, przyzwoitości, chwały Bożej i miłości bliźniego, niech 
doda jeszcze cierpliwość, wyrozumiałość i względność do
brego serca, to skuteczniej na obcego przybysza zadziała, o 
ile przybysz jest zdolnym by na niego cośkolwiek działało 
skutecznie, niż gdyby całe poobiedzia i wieczory nauce jego 
poświęciła. Zycie codzienne powinno być formą żelazną kształ
tnie raz na zawsze odlaną; co do tej iormy przypadnie, co 
się w nią zmieścić może, to zatrzymać, co nie, to usunąć.

Gotów mnie kto posądzić że lekceważę pracę koło oświaty 
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domowników podjętą, że skąpię wykształcenia biedniejszym, 
że im zdolności odmawiam wszelkiej. Uroczyście, temu za
przeczam. Jak własnej duszy zbawienia, tak pragnę dla tych 
wszystkich biednych dusz wydziedziczonych ziemskiego i nie
bieskiego chleba, zdrowia, swobody, rozumu, wiedzy i cnoty, 
ale nie widziałam jakoś żeby do tego prowadziło spóźnione 
wychowanie, zaczęte w najniekorzystniejszych warunkach mię
dzy osobami, które interes złączył i interes co chwila rozłą
czyć może. Zresztą nie potępiam bezwarunkowo. Jeśli pani 
ma prawdziwe w takiem nauczycielstwie upodobanie, jeśli to 
czyni z własną przyjemnością, jeśli wdzięczności za to wy
magać nie będzie, jeśli się nie obrazi gdy jej kazanie w za
pomnienie pójdzie, nie rozdrażni gdy od wpajanych przez nią 
zasad szeroko odstąpią, jeżeli czuje że w podobnych ewentu
alnościach ani niecierpliwszą, ani gorszą nie będzie, to i 
owszem — byle tylko na odpłatę z pewnością nie liczyć i doj
rzenie owocu przypadkowi zostawić.

Trzeci środek którego natychmiast i każda pani użyć 
może, dla uwolnienia się od wielu przykrości ze służącemi, 
jest czysto mechaniczny, rzadko bardzo zastosowany a jednak 
widziałam to na własne oczy, zadziwiająco pomocny. Tym 
środkiem .jest stały i prawie biórowo jednostajny rozkład 
pracy gospodarskiej. Zawsze to samoj zawsze tak samo, za
wsze o tej samej godzinie. Przy roztargnieniu, przy niedba- 
łości bezmyślnej naszych służących, owa nieco klasztorna re
guła wielkim jest dla nich ułatwieniem i szkołą najlepszą. 
Gdyby panie domu utrzymywały statystyczne regestra wszy
stkich uchybień podwładnych swoich, jestem pewna, że wię
ksza ich połowa przypadłaby na jakieś niedokładności, lub 
oporności w spełnianiu nowych nie na czasie wydanych roz
kazów. Kucharki od komina, praczki od balii, młodsze od 
szczotki, bez ważnych bardzo powodów nie godzi się odry
wać; im więcej układ zajęć domowych do systematyczności 
fabrycznej się zbliża, tern prędzej i służących i usługę dobrą 
mieć będziemy. Wszakże w wielkich rękodzielniach tysiące 
robotników przy warsztatach stoi, nie wszyscy wzorowej cnoty 
i delikatnego sumienia, a jednak wszyscy oddają to, do czego 
się zobowiązali i takie jak oddać powinni — czy szpilki czy 
perkaliki. Wyznaczenie godzin, uporządkowanie i wymiar za
trudnień, jest równie w najdrobniejszem gospodarstwie po
trzebny. Prawda że niejednę ofiarę ze strony państwa za so
bą pociąga, lecz któż co dobrego bez ofiar mógł sobie zabez
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pieczyć. Trzeba się wyrzec niejednej fantazyi, ograniczyć 
w niejednem zachceniu, ale to będzie dla naszej własnej spra
wiedliwości arcy roztropną, asekuracyą. Żyjąc z dnia na dzień 
bez planu, z godziny na godzinę bez zegarka, nie spostrze
gamy nawet o ile nasze drobne, jedno lub pięcio-minutowe 
polecenia głównej robocie i przynależnemu spoczynkowi sług 
naszych, czasu odkradają. Kiedy zaś pani z namysłem i 
chrześciańską względnością, choć raz spróbuje na papierze lub 
na palcach rozliczyć, ile za swoje pieniądze ma prawo żądać 
czasu codziennego od sług swoich, to się jej wiele rzeczy 
w wlaściwem świetle przedstawi, to się jej wiele należących 
do tego kwestyj: sumienniej rozstrzygnie. Naprzykład: daję 
kwartalnie tyle a tyle — potrzebuję żeby mi za to zrobiono 
tyle a tyle, człowiek może pracować godzin tyle a tyle, więc 
wstać ma o tej a tej godzinie, spać się o tej a o tej położy, 
na jedzenie, na ogarnięcie tyle a tyle chwil przypada — we 
właściwych odstępach na zabawę tyle — pozostałość cała idzie 
na pracę; czy tej pracy nie zanadto? Jeśli zanadto, a pienię
dzy więcej wydać nie mogę, to w czernby się ograniczyć? 
jeśli za mało, strasznie wielka dla nieumiejącego próżnować 
pauza! Więc czem godziny zapełnić? Domyślacie się panie ca
łego szeregu snujących się na ten temat myśli i sąsiadują
cych z niemi wyobrażeń; nie żartem wtedy trzeba sobie zdać 
sprawę co jest słusznem, co niesłusznem, co zdrowem, co 
szkodliwem, co moralnem a co wiodącem do złego. Wy
borna to, jak powiadam, asekuracyjna metoda. Dalszem roz
winięciem tego mechanicznego, jak go nazwałam, środka, by
łoby też mechaniczne ułatwienie pracy służących, na wzór 
tego co się zagranicą praktycznem okazało — machinki różne 
domowe do prania, prasowania i t. p.

Czwartym środkiem, wprost z poprzedniego wynikają
cym, powinna być jasność ugody. Stanowczo powiedzeć trzeba 
służącej czego się od niej żąda i cierpliwie wysłuchać, nawet 
wybadać do czego ona się zobowiązuje. Warto by nawet przy
zwyczajać sługi aby piśmiennie taki kontrakt zawierały; wciąga 
ich to do porządku, a prócz tego bardzo często na ich dzie
cinną jeszcze wyobraźnię sam widok pióra i papieru uroczy
ste czyni wrażenie, co już czarne na białem stoi, to więcej 
u nich znaczy niż słowo i obietnica — i nie u nich tylko!

Warunki kontraktu muszą być urządzeniu domowemu 
odpowiednie, to się samo przez się rozumie, więcej też o nich 
nie mam do powiedzenia — to jest przepraszam, nasunęła 



127 -

mi się wątpliwość maleńka, o maleńkim szczególe — o szko
dach. Raczcie to panie w sumieniu waszem i mądrości wa
szej rozsądzić, a nadewszystko nie zapominajcie przy ugodzie. 
Wiem że potrącanie z zasług brzmi jakoś nieszlachetnie, ale 
wiem i to, że gdzie dochody szczupłe, gdzie każda złotówka 
ma swoje oznaczone przeznaczenie, tam szkody wielką są 
krzywdą dla pani, a trudno mówić wbrew oczywistości, słu
żące w ogóle nadzwyczaj wiele szkód robią — psują, tłuką, 
rozdzierają; więc cóż? pilnować nie upilnujesz — łajać? piekło 
w domu i wszystko na nic się nie zda. Służąca z dawnych 
jeszcze zabytków uniosła jakieś dziwne przekonanie, że co 
państwo, to bogacze; choć widzi przymuszoną oszczędność, 
choć wie nawet że bardzo szczupłe są ich dochody, nigdy 
tego nie pamięta; — koniecznie trzeba więc władze pamięci 
zastanowienia się rozbudzić. Jużcić przypuszczam że nie ze 
złej woli, tylko wprost z nieuwagi i roztrzepania nasze sługi 
domowe zniszczenie w koło nas sieją. Mnie się też zdaje, że 
przy ugodzie należy sobie zastrzedz wynagrodzenie każdej 
szkody w połowie, (na to ma się rozumieć trzeba zdać rze
czy pod rejestrem i z oznaczoną jak najakuratniej ceną). Stłu
cze się szklanka pięciokopiejkowa, tłukąca połowę zapłaci i t. p. 
potem dopiero można raz i drugi przebaczyć, jest zaraz do 
wspaniałomyślności sposobność, nakoniec trzeba raz z ener
gią, spokojnie artykułu umowy dotrzymać; jeśli to na czas 
jakiś przynajmniej nie zapobiegnie dalszej ruinie, to już nie
ma nadziei, widać że jest z natury szkodny temperament. 
Obliczcie się wtedy^z woreczkiem, z cierpliwością, z innemi 
wadami lub zaletami waszej służby moje panie, a potem 
decydujcie czy możecie, czy nie możecie razem ze sobą wy
trzymać.

Teraz pozwolę sobie dwóch maleńkich idealików — bo 
choć jak czytelniczki moje widzicie bardzo praktycznie upo
minam się o spóźniony nawet obiad — przyznaje się że mam 
dwa idealiki moje.

Najwyższy z nich obejmuje wychowanie dziś rosnącego 
pokolenia paniczów i panienek. Żeby się oni przyzwyczajali 
bez służby obchodzić. My dziś żyjące nie potrafiemy tego, 
jednej sił i zdrowia, drugiej sił i wprawy brakuje. Nie żądam 
niczego, żadnej zmiany zwyczajowej od pań dzisiejszych, ale 
od przyszłych wymagam aby to dobrze zrozumiały, że słu
żąca jedynie do pomocy się przyjmuje, służąca powinna to 
jedynie robić na co pani sama nie ma czasu, lub czego zn- 
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pełnie sama zrobić nie może i nie umie. Wszelka drobna 
obsługa osobista, jest resztką dawnéj ,,a la châtelaine“ epoki 
kobiecego życia. W epoce przyszłej kobieta hartowniej się 
wykształci, czas dzisiaj zajęty pielęgnowaniem mnóstwa cacek 
i niekończącą się do obiadu a zaczynającą znów przed wie
czorem toaletą, potrzebny jej będzie na zarobkową pracę, 
lub szlachetniejsze przyjemności. Wymyśli modę łatwej do 
włożenia i złożenia odzieży. Nauczy się obywać bez tysiąca 
przydatków w których dziś nawet z najdraźliwszem sumie
niem cieniu grzechu nie postrzega, nauczy się w domu żyć 
tak jak czasem w podróży bez służącej żyje, byle tylko od 
wschodnich zwyczajów odwykła — byle na moralne przeko
nanie to wzięła, że istotnie złem jest niezrobić dla siebie i 
koło siebie wszystkiego, co zrobić można, i grzechem narzu
cać służącej do zrobienia to, czego ona może nie zrobić. Al- 
boż nie ideał!

Drugi z którego wyspowiadać się muszę, jest ten: chcia- 
łabym żeby panie znające się na gospodarstwie i prawdziwie 
z dobrem sercem panie, same sobie sługi wychowywały. Nie 
jestem w sprzeczności z tern co wyżej powiedziałam, bo nie 
radzę wychowywać dorosłych ale małe dziewczynki. Nie tak 
małe znowu by aż macierzyńskich starań, macierzyńskiego 
chodowania potrzebowały, lecz takie o których naturze, uspo
sobieniu, zdolnościach, możnaby już cośkolwiek wnioskować 
i które pracą swoją mogłyby się w czemkolwiek do pracy 
domowej przyczynić, np. między dziesiątym a jedenastym 
rokiem. Zbyt wcześnie wzięte, uważałyby się za wychowa- 
nice — niema nieszczęśliwszych pod słońcem istot amfibij- 
nych, jak te między kuchnią a pokojem tułające się do 
śmierci dusze, które się mimowolnie za strącone z tronu kró
lewny uważają. Broń Boże wychowanie! chyba że się kto po- 
dejmie kochać je prawdziwie, szczerze jak rodzone dzieci swoje, 
ale wychowanie na służące nie podejmujcie się panie; lepiej 
tak jako radzę wziąć od razu służącą maleńką, wyznaczyć 
jej maleńką pensyjkę i maleńką robotę, a potem niech wszy
stko rośnie w odpowiednich sobie rozmiarach i niech się 
kształci na obraz i podobieństwo myśli naszej. Zabezpieczyć 
sobie tym sposobem na kilka lat przynajmniej wprawną do 
pomocy rękę, a wierzcie mi, nawet pierwej, nawet od razu 
mniej wprawna, byle dość chętna i przypilnowana, zdolna 
jest bardzo obsługą swoją dany jej kawałek chleba opłacić. 
Widziałam dwunastoletnie dziewczynki wcale zręcznie zamia
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tając pokoje, ścierające kurze, noszące wodę niezbyt ciężką 
konewką, cerujące pończochy i bieliznę, przytem wyuczyły 
się czytać, pisać, rachować, Pana Boga chwalić. Czy były 
wdzięczne? nie wiem, ale wiem że im potem lepiej jak in
nym w życiu było. Gdyby się taki zwyczaj kształcenia sobie 
służących upowszechnił, toby do pewnego stopnia szkółkę za
stąpił i byłaby szkółka w rozproszeniu — zawsze jednak 
zdrowszej przyszłości inateryał. Co w przeszłość sięga, to ide
ałem — więc proszę o przebaczenie. Odpuśćcie mi ideały 
moje, jako ja wam pełno niepraktyczności waszych odpuści
łam i niech was ta gawędka na pokuszenie nie uwiedzie, ale 
do głębszego zastanowienia się i sumienniejszych sądów o jej 
przedmiocie pomoże. Filipina.

9



ZDANIE PROFESORA FRYDERYKA VISCHER’A

O MODZIE
wygłoszone w poważnej berlińskiej gazecie p. t. „znowu o modach.”

Fryderyk Vischer napisał w roku zeszłym artykuł pod 
tytułem „zawsze o modach,” a że nie pierwszy raz autor dot
knął piórem tego tematu, gdyż w roku 1859 w czasie po
rzucania krynolin poświęcił on także obszerny artykuł, prze
drukowany w kilku poważnych pismach, sądzimy więc że 
nie od rzeczy będzie poznajomić czytelniczki nasze z poję
ciami ludzi poważnych w kwestyi mody. Patrząc na życie 
dzikich ludów, na ich pociąg do przyozdabiania się w błysko
tki i przystrajania zewnętrznie, inusimy przyjść do przekonania, 
że zamiłowanie stroju istnieje od czasu jak stopa ludzka pierw
sze kroki na świecie stawiać zaczęła. Popęd ten ma dwa 
źródła: jedno jest natury przedewszystkiem fizycznej — dru
gie psychicznej; — za szczupłe ramy naszego pisma nie po
zwalają nam rozbierać rozległych poglądów autora, idzie nam 
tylko o to, żeby wykazać jak uczony estetyk zapatruje się 
na kwestyę mody; — w czasie kryzysu krynolin pisał prze
ciwko tej potwornej modzie — dziś przyznaje autor sam, że 
jeżeli bierze pióro do ręki, to nie w chęci poprawienia zbo
czeń mody od estetycznego piękna, ale w obec zostawienia 
śladu przed potomnością, że wśród najgwałtowniejszych ekstra- 
wagancyi mody był ktoś co widział złe i brzydotę, wytykał 
i nastawa! na nią. Pod wyrazem strój rozumiemy pewien 
fason odzienia przyjęty przez szerokie koło społeczeństwa i 
długie wieki przez nie przechowany, moda zaś jest odbiciem 
żywiołu ruchu i dążności do zmiany charakteryzujące wiek 
19. Strój jak to wyżej powiedzieliśmy datuje od najdawniej
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szych czasów ludzkości, moda jak mówi autor zjawia się po 
raz pierwszy w 14 wieku, gdy po wojnach krzyżowych na
rody zespoliły się bliżej z sobą, a charakterystyczne jej ce
chy przejawiają się dopiero w 18-ym wieku. Moda równa 
ludy i indywidua, i zrzeka podobania się za pomocą odzie
ży, gdyż wytwarza unikanie wyróżnienia się. Ostatnim zna
mieniem mody jest jej bezwzględne nazwanie się wszystkiem, 
absolutne panowanie. Autor stanowczo powstaje przeciwko 
dzisiejszej (?) modzie opiętych sukien, nazywając ją strasznym 
wyrazem „nakrytej nagości” — a dalej dowodzi iż moda ta
ka nigdy przez moralne kobiety przyjętą być nie była po
winna, gdyż wykazanie form ciała jest grubym efektem na 
który uczciwa kobieta nie powinna się odważać.

Zapewne przyznają nam czytelniczki, że zanim artykuły 
uczonego pojawiły się w dziennikach, zawsze pisałam prze
ciw wszelkiej przesadzie i przykładem stwierdzałam słowa 
moje, że jak niepoiniarkowany rozmiar sukni, tak i obcisłe 
uwydatniające ukryte formy ciała są brakiem poczucia este
tycznego. Draperya którą Helenowie w chwilach swej naj
wyższej potęgi w sztuce śmieli tak artystycznie układać, jest 
i będzie zawsze punktem kulminacyjnym pięknego stroju 
kobiety.

Dumną jestem że w kwestyi obuwia r grzywki także 
zschodzę się najzupełniej z estetykiem niemieckim „który 
w tej kwestyi tak się wyraża:” Obuwie tegoczesne jest szko
dliwe dla nóg które wykoszlawia w stopach i wytwarza chód 
zwany „małpim” to jest posuwanie się na palcach przy cią- 
głem zgięciu nóg w kolanach. Powstaje dalej surowo na za- 
czesywanie włosów na czoło czyli na grzywkę, pod którą 
ginie czoło ta świątynia myśli ludzkiej.

Widziemy więc że moda nie jest rzeczą tak małej do
niosłości, kiedy zajmują się nią ludzie szerokich poglądów; 
dla tego z przyjemnością przychodzi mi zaznaczyć, że w ogóle 
moda zwraca się w stronę przeciwną i więcej estetyczną.

Lucyna C.



omwiw mleka.
czyli pacht w ręku kobiety.

Między rozlicznemi zajęciami dostępnemi fizycznym silom 
kobiety — niepoślednie podług innie miejsce zajmuje gospo
darstwo mleczne. Że zaś pod gospodarstwem mlecznem nie 
koniecznie rozumieć trzeba produkowanie masła i serów z wła
snego inwentarza, lecz nawet dzierżawienie takowego, uwa
żam za konieczne zwrot pracy kobiety naszej w tym kie
runku.

0 ile nas historya gospodarstwa wiejskiego w kraju na
szym doszła, wiemy że u prababek naszych wiecznie wypu
szczano krowy hurtem w pacht żydowi — bez którego to in
dywiduum żadna porządna wieś — a bardziej jeszcze żaden 
mniej lub więcej zamożny dwór obejść się nie mógł. Pod 
wyrazem hurtem rozumiano wydzierżawienie wszystkich krów 
własnością dworu będących pachciarzowi za pewną umówioną 
kwotę od sztuki — która lat temu 50, nie przechodziła 8 do 
9 talarów — rachowano wtedy na talary — lat temu 30 do
chodziła od 10 do 12. Dwór utrzymywał bydło w zimie 
w oborze, dawał paszę letnią — pastucha, a za umówioną 
kwotę wolno było pachciarzowi brać wszystek udój z krów, 
dopóki nawet to jest obowiązek dojenia należał do dworu; — 
który zostawiał sobie tylko na własną potrzebę pewną liczbę 
krów nienależących do pachtu zwanych dworskiemi, cielaki 
podług umowy albo były wszystkie własnością pachciarza, 
albo w połowie należały do dworu w połowie do niego. 
Zostawione jednak było zawsze pierwszeństwo dworowi, gdy-
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by w razie upodobania chciał które z nich kupić na odcho
wanie dla siebie, w takim razie 6 tygodni cielę zostawało 
przy krowie. Z postępem rozwijania się gospodarstwa mlecz
nego w kraju, zwyczaj takiego wydzierżawiania znikał całemi 
okolicami — a przedewszystkiem w bliskości miast stołecz
nych gubernialnych a nawet powiatowych, — w zamian zaś 
wypuszczano mleko na garnce zawsze jednak żydowi pachcia- 
rzowi, bez którego zdawało* się iż nie możliwem było się 
ostać ani wsi ani dworowi. Służebności pachciarza względem 
dworu były nieoznaczone, głównie jednak zasadzały się na 
dostarczaniu dworowi mięsa z miasteczka, załatwianiu wszel
kich sprawunków i interesów tamże — w końcu facjendowa- 
nia przy sprzedaży zboża, wełny — inwentarza, lub kupowa
nia takowego — dwór zaś dawał mu chałupę, sklep czyli piw
nicę i kawał ziemi pod kartofle. Oprócz tego utrzymywał 
krowy jego własnością, będące na dworskiej oborze. Już to 
w każdym przemysłowym lub handlowym interesie tak dwór 
jak i wieś cała udawała się do pachciarza po radę i pomoc. 
Nieobyło się bez tego, że żyd doznawał tysiąca dogodności 
tak od dworu jak i od chłopów, czy to w drzewie na opał 
czy w pomocy obrobienia gruntu danego mu pod kartofle 
i t. p. Umyślnie rozszerzyłam się tutaj nad wzajemnym sto
sunkiem tych dwojga żywiołów, aby w dalszym ciągu rozwi
nąć dzisiejszy stan rzeczy.

Przy zmianie stosunków ekonomicznych gospodarstwa 
wiejskiego — po zniesieniu pańszczyzny, oczynszowaniu wło
ścian, a tym samym zmniejszeniu gospodarstwa folwarcznego, 
naturalnie i stosunki ogólne z mieszkańcami wsi zmieniły się 
zupełnie. Owa konieczność pośrednika między chłopem a 
panem — handlarzem a dworem, upadła sama z siebie, pierw
sza z oznaczonych prawem raz na zawsze wzajemnych obo
wiązków właściciela i ©czynszowanych kolonistów, — druga 
z rozwojem przemysłu i handlu uniemożniła wszelki wpływ 
zwyczajnego żyda pachciarza, nie mającego nic za sobą prócz 
sprytu w sprzedaży jakichkolwiek produktów ziemi. Pano
wie kształcąc się sami nie tylko w gospodarstwie ale i 
w przemyśle, nie pozwolą się dziś zjeść w kaszy jak to mó
wią byle handlarzowi zboża lub wełny — żyd pachciarz stał 
się indywiduum zbytecznem — nie ma już powodu uwzglę
dniać jego potrzeb i trzymać we wsi bądź co bądź ssącą pi
jawkę. Z drugiej strony gdzie są łąki — pastwiska leśne i 
chów bydła na szeroką rozwinięty skalę, tam naturalnie i obo
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ra a zatem idzie gospodarstwo mleczne, w całym rozwoju być 
musi; nie wszędzie jednak dwór chce i jest w możności zaję
cia się zupełnie gospodarstwem mlecznem.

Z drugiej strony od chwili gdy kobieta postanowiła na 
równi pracować z mężczyzną — gdy praca jej może i powin
na być równie jak i męzka produkcyjną, dzierżawienie obory 
czyli pacht krów, uważam za jeden więcej szlachetny i odpo
wiedni jej uzdolnieniom i siłom sposób wyeksploatowania jej 
pracy. Matka obarczona rodziną najdoskonalej może odpo
wiedzieć temu zadaniu — im więcej osób w rodzinie tein le
piej i swobodniej cały ten przemysł iść może. Dalej idzie 
gdzie nawet jest ojciec rodziny ale słaby lub w warun
kach uniemożliwiających jego pracę — gdzie są dzieci inałe 
lub słabe, potrzebujące odżywienia sił na dalszą wędrówkę 
życia, tam także życie wiejskie, powietrze, mleko, sposób ży
cia są dodatniemi warunkami takiej pracy. W końcu gdzie 
kobieta otoczona jakąkolwiek rodziną — rodzicami lub nawet 
rodzeństwem, wykształcenia swego na polu nauczycielstwa nie 
chce lub nie może eksploatować aby się nie rozdzielać z oso
bami drogiemi sercu, tam znowu dzierżawienie gospodarstwa 
mlecznego przychodzi jako ułatwienie życia jako przyjemna 
produkcyjna praca kobieca. Jak wiemy pracy około 50 krów 
podołać może jedna inteligentna kobieta i jedna dziewka, gdzie 
więc rodzina składa się z kilku członków tam z łatwością i 
100 krów na barki swoje przyjąć można; mniej osób miej- 
szy pacht. W Bluszczu i w Kolędzie na rok 1878 pisałam 
obszerny artykuł zatytułowany „gospodarstwo mleczne,” tam 
więc odsyłam czytelniczki pragnące na seryo ze zrozumieniem 
rzeczy wziąść się do tego rodzaju zajęcia; zresztą w dalszych 
artykułach pomieszczonych w Poradniku porządku dałam mnó
stwo wskazówek postępowania z nabiałem w ogóle a z ma
słem po szczególe — cały proces nie trudny, trochę inteligen- 
cyi, dużo starania, zamiłowania porządku, nieco wprawy, za
wiązanie stosunków z handlami, kupującemi — regularność 
dostawy, rzetelność w rachunkach i ot jest dobry kawałek 
chleba połączony ze zdrowem utrzymaniem rodziny. Nie bio- 
rac tu nawet w rachunek fabrykacyi serów na sposób zagra- 
niczny, bo takowa wymaga już specyalności — znajomości fa
brykacyi a często spekulacya taka zawodzi — ale obok pach
tu można zająć się chowem trzody, która jak wiemy tak 
ogromne przynosi zyski, przyczem zużytkowywa się ogromną 
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ilość serwatki, maślanki, z którą bywają chwile iż trzeba coś 
wyrobić.

Pragnę z duszy i serca aby słowa moje pełne szczerych 
intencyi w przedmiocie bardzo dobrze mi znanym, gdyż mie
szkając na wsi zajmowałam się oborą własną z 70 sztuk 
krów złożoną, trafiły na przygotowaną glebę i oby choć 
jakaś część czytelniczek, uznawszy prawdę słów moich, wzięła 
się do tej tak korzystnej pracy.

L. Cwierczakiewiczowa.



SPÓŁKAPOŁĄCZONEJ PRACY KOBIET
INSTYTUCYA WYŁĄCZNIE KOBIECA

i przez kobiety kierowana. , *

przy ulicy Hr. Berga Nr. 9.

Udziela naukę rzemiosł i umiejętności kupieckich, za 
opłatą od wybranego przedmiotu Rs. 5 miesięcznie. Czas 
trwania nauk następujący: Krój sukien miesięcy 3, bielizny 
miesięcy 2, rękawicznictwa miesięcy 6, introligatorstwa mie
sięcy 6, kwiatów miesięcy 12, drzeworytnictwa miesięcy 12, 
buchalteryi miesięcy 6, korespondencyi kupieckiej miesiąc 1, 
i innych stosownie do ważności przedmiotu.

Dla Spólniczek wszelkie wykłady 
bezpłatnie.

Kantor spółki podejmuje się przygotowania komplet
nych wypraw dla wychodzących za mąż od rs. 450, do 
rs. 3000, oraz wszelkich zleceń wchodzących w zakres to
alety damskiej.

Bazar tamże znajdujący się zaopatrzony jest w towary 
wszelkiego gatunku, które sprzedaje po umiarkowanych 
cenach.

Spółka corocznie składa ze swych czynności sprawo
zdania publiczne i do grona swego przyjmuje nowe spól- 
niczki.



KSIĘGARNIA
1SKŁAD NUT MUZYCZNYCH

i SK
w WARSZAWIE.

Krakowskie-Pizcdiuicście, pałac lir. Potockich.

Poleca nakłady własne illustrowane i bez 
& i Ilustracj i,

ORAZ:

Wszelkie nowe dzieła w językach: pol
skim, francuzkim, niemieckim, angiel

skim i włoskim.

Wszystkie nowości muzyczne, tak kra 
jowe jak i zagraniczne.



KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT MUZYCZNYCHFerdynanda Hosick
przy ulicy Senatorskiej Nr. 496, wprost szkoły junkierskie].

Poleca się wszelkim doborem Książek we wszystkich oddzia
łach nauk w języku polskim, francuzkim, niemieckim, angielskim, 
włoskim i czeskim, oraz Nut Muzycznych autorów klasycznych i no
woczesnych.

Posiada bogaty wybór Książek do Nabożeństwa, W oprawach 
ozdobnych, Dzieł illustrowanych na podarki dla różnego wieku, 
Keepsaków, Albumów, karrykatur i t. p.

Zaopatrzona jest zawsze we wszelkie książki szkolne przepisane 
w tutejszych zakładach naukowych, wzory pism i rysunków, niemniej 
w Wielki wybór Globusów, Telluryi i planetaryi, atlasów 
i Mapp geograficznych i Wzory dla wszelkich Rękodzieł, 
Sztuk i Rzemiosł.

Utrzymuje wyroby Struny: Włoskie, Rzymskie i Werońskie 
na wszelkie instrumentu rznięte, oraz inne potrzeby muzyczne jak 
Taktomierze, Kamertony, Kalafonię paryzką, papier nutowy i t. p. 
Przyjmuje przedpłatę i dostarcza do domów wszelkie dzieła i Pisma 
perjodyczne w kraju i za granicą wychodzące.

FABRYKA FORTEPIANÓW

w Warszawie.

Przy ulicy Marszałkowskiej, Nr. 67.
Ozdobiona Medalami;
Jedyny złoty medal na wystawie w St. Petersburgu 1870.
Wielki medal srebrny na powszechnej wystawie w Pa

ryżu, 1872 roku.
Wielki medal złoty na powszechnej wystawie politech

nicznej w Moskwie, 1872 roku.
Forschritsmedaile (Medal postępu/ na wystawie powszech

nej Wiedeńskiej w r. 1873.
W Filadelfii w 1876 r Medal zasługi.
W Paryżu w 1878 r. Medal srebrny i złoty od Akade

mii narodowej w Paryżu
Fortepiany odrs. 475 —1000; używane przyjmuje w zamian-
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PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA

SBKIH I STROJÓW DAMSKICH
R EKPXMAH

ULICA WŁODZIMIERSKA Nr. 12 W WARSZAWIE, 
Ml fa-y «araBSlf ■*

dom W-go Wołowskiego, naprzeciw Cyrku.

Sprowadza modele tak kapeluszy, jako i sukien z pierwszych 
domów paryzkich.

Ceny przystępne.
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MAGAZYN BŁAWATNY WYROBÓW ZAGRANICZNYCH
ORAZ

OKYG I SUKIEN DAMSKICH .

JAKA T1IOKKES,
ZAŁOŻONY W ROKU 1830

Ulica Senatorska wprost Skweru.

N= 496.

Magazyn powyższy od lat przeszło trzydziestu w jednem i tem sa
mem miejscu egzystujący, zaopatrzony jest stale na każdą porę roku 
W najświeższe Bławaty, pochodzące z fabryk Francuzkich i Angiel
skich, posiada również znaczny wybór Towarów wyłącznie czar
nych tak w Materyach Aksamitach Lyońskich jedwabnych, jako- 
też w kaszmirach, Popeliuach, Merynosach i t. p. wyrobach czysto 
wełnianych, które zalecają się wyborowym gatunkiem, -gustem a przy- 
tem i przystępną ceną.

Pracownia Sukien i Okryć Damskich łączność z magazynem 
bławatnym mająca, odbiera co miesiąc regularnie z najpierwszych do
mów Paryzkich świeże modele, jestem zatem w możności pod zdol- 
nem kierownictwem, zadosyć uczynić wszelkim wymaganiom mody. 
Oprócz obfitego zapasu ubrań damskich, przyjmują się wszelkie obsta- 
lunki tak na suknie strojne Wizytowe lub Balowe, jak i codzien
nego użycia.

Wyprawy ślubne wykończają się w ciągu kilku dni po cenach 
możliwie przystępnych.



ODDZIAŁU MÓD i NOWOŚCI
przy Magazynie

W. KRUSZEWSKIEGO
ulica Miodowa Nr. 3, dom Grabowskiego.

Zawiadamia Szanowną Publiczność, że po objęciu rze
czonego Oddziała Mód pod swoje kierownictwo i zawiązaniu 
stosunków z pierwszorzędnemi domami Paryzkiemi, Maga
zyn zaopatrzony jest na każdy sezon w znakomity Wybór 
Kapeluszy damskich w różnych rodzajach i fasonach w Cze- 
peczki, Stroiki i t. p. artykuły wykończone w dobrym guście, 
podług najświeższych modeli, pochodzących z najbardziej re
nomowanych magazynów Paryzkich jak: M-me Virot, Coutot, 
Mantel Henriette etc. Nadto, Magazyn posiada zawsze na 
składzie w znacznym zapasie: Wstążki, Kwiaty, pióra stru
sie i fantazyjne, Krawaty damskie jedwabne i koronkowe, 
Barbki, Fichus, wszelkiego rodzaju koronki, Materye i ga
zy jedwabne, Biżuteryę metalową i żetową a wreszcie Wiel
ki wybór Kapeluszy damskich nieubranych (fasony).

Wszystkie te artykuły, wyłącznie fabryk francuzkich 
i angielskich — sprzedają się po cenach przystępnych a ku
pującym w większych ilościach na użytek Magazynów od
stępuje się rabat.

A. S.



PRACOWNIA

' A. KIKLANOW8KIKJ
róg Krakowekiego-Przedmieścia i Podwala Nr. 97 nowy 

przyjmuje wszelkie roboty do tualety damskiej 
należące.

Na sezon letni pracownia zaopatrzona w letnie su
knie, szlafroki zwyczajne i wyszywane według najnow
szych deseni a także rozmaitego rodzaju halki, wszystko 
to są wyroby własne nie zagraniczne.

Na jesień i zimę będą wykończone suknie, szlafroki 
i halki filcowe naszywane i nie naszywane.

Tamże przyjmują się zamówienia na suknie balowe 
w przeciągu 24 godzin wykończone.

Wyprawy z własnego lub danego materyału w pręd
kim czasie przy go to wy wuj ą się.

Kreplisy w różnych gatunkach zastosowane do gustu 
i wymagań, jak również podszycia do sukien tak zwane 
(balagense) mogą być zamawiane i dostawiane jako wy
rób własny do miejsca wskazanego.

Hurtowa dostawa do Cesarstwa lub w Królestwie na 
prowincyi może być w oznaczonym terminie przesyłaną.

Wszystkie te wyroby pracowni odrobione należycie 
z zachowaniem wszelkich odcieni mody.

Ceny stałe —umiarkowane, biorącym hurtownie od
stępuje się rabat.

Pracownia zaopatrzona w wszelkiego rodzaju maszy
ny dotąd na polu krawieckim znane; gwarantuje szyb
kość i akuratność w wykończeniu roboty.



CZYSTA TT. 2-

M A 0 A Z Y N M Ó D

NATALII MEISNER
W WARSZAWIE,

nabyty od E. Wilczyńskiej i w teinże samem miejscu nadal 
egzystujący, zaopatrywany bywa na każdy sezon we wszelkie 
modele pierwszych domów paryzkich podług których wykoń
cza suknie, tak z materyałów własnych jak i powierzonych, 
przyjmuje obstalunki na wyprawy ślubne w najobszerniej
szym zakresie, wysyła toalety balowe, kwiaty — stroje po
dług żądanych a oznaczonych z góry cen. Kapelusze od naj
skromniejszych do najwykwintniejszych paryzkich.MAGAZYN MÓD
PRACOWNIA WSZELKICH UBIORÓW

DAMSKICH i DZIECINNYCH

W WARSZAWIE.

Niecała Nr. 1, pierwsze piętro.
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FUTER, OKRYĆ DAMSKICH
I UBRAŃ FUTRZANYCH

*** MM«*• w* r w "i
Ź tak

ddw mo . ram
S: v -

wraz

Z MAGAZYNEM MÓD 
j jĄ®w 

w Warszawie.

przeniesionym został z ulicy Miodowej Nr. 2|497, lit. a.
do Hotelu Angielskiego przy ulicy Wierzbowej Nr. 4.

Największy wybór gotowych paletotów, okryć, burnusów i 
wszelkiej konfekcyi damskiej, połączony z Magazynem Mód, 
zaopatrzonym w kapelusze i stroje, podług najświeższych fa

sonów paryzkich.

Ceny umiarkowane.
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SKŁAD

WYROBÓW POŃCZOSZNICZYCH 
f T qi Pt7 F/i AU UuAJU K—/

pod firmą

F. BOBROWSKI i URBAŃSKI
Ulica Wierzbowa Nr. 2.

Poleca się dużym wyborem:

Przyjm
uje obstalunki na H

erby i M
onogram

y 
w B

ieliźnie Stołow
ej.

Płócien: Szlązkich, Angielskich, Bilefeldskich i Holen
derskich.

Bielizny Stołowej, Ręczników, Perkali, Brilantyn, Pik, 
Batystów, Nausuków, Muślinów.

Bielizny gotowej: Damskiej i Męzkiej, podług najnow
szych modeli paryzkich.

Pończoch: Angielskich, Francuzkich, Bawełnianych Fil 
d’ecosse i jedwabnych.

Specjalność w Bieliźnie.



MAGAZYN
WYKWINTNEJ DAMSKIEJ

® u u W U U U 1 u ' 1 H u 111 i li i li si ’ u li i J

BiELizisry

M. Galati
Ulica Czysta Nr. 6, w Warszawie.FnuFrUlIT i MpjOil .1 1 

poleca:

Hafty, wszywki, koronki i wstążki, kołnierzyki
3 

i najświeższe puryzkie krawatki,

UBRANIA DZIKOM
oraz

Bogato wypracowane sukienki do 
chrztu i rozmaite przybory toa

letowe,,



W O KOWO OTWORZONY MSPECJALNY MAGAZYN BIELIZNY
Skład płótna, Wyrobów Pończoszniczych, Krawatów, Spinek, 
V »—ŁX-£xLjk_ jze](1]<i j t/p.-*-

CHEMISIER
Skład Wyrobów z Wełny Sosnowej od reumatyzmu i prze

ziębienia.

Ulica Miodowa, dom W-go Lessera, Nr. 11.
Wyprawy ślubne, Wyprawy dla Pensyonarek, Wyprawy dla 
Kawalerów. Szczegółowe cenniki z rysurikami i sposalfem 

brania miary wysyła się gratis.

Władysław Strakacz

9 Medali 
z Wystaw FABRYKA

■ : “ A ' \T • •. k A

KAPELUSZY SŁOMKOWYCH, FILCOWYCH
’ I KWIATÓW

ORAZ

EDWARDA LOTH
W WARSZAWIE.

przy ulicy Krakowskie-Przedmieècie Nr. 15 nowy.



FABRYKA KWIATÓW

MARYI OLĘDZKIEJ
Ulica Niecała Nr. 8.

HSI8IM3HO
(DAWNIEJ NOWY-ŚWIAT Nr. 12).-«fig i .wrwtBnfifTi i- r?w< naosynie

Zajmuje się specyalnie

WYRABIANIEM RÓŻ
I WSZELKICH GATUNKÓW KWIATÓW

J________ | PODŁUG WŁASNYCH .... J

lub podanych jej, czy to ź natury, czy sztucz
nych modeli.

1 J /’ \J J J 1 i (Ii J i ii UuPlJJ^ 1 duUJu luli 

WIELKI WYBÓR

KOAFIUR, GIERLAND,
■W-A-ZOJATY

I BUKIETY i POKOJOWE.

-w j: Ceny umiarkowane.





Odznaczona medalem na Wystawie Pracy Kobiet w Muzeum 
Warszawskiem.

mu mw
Maryi Hoffman

Ulica Nowy Świat Nr. 39.

Zaopatrzona w wielki wybór kwiatów własnego wyrobu, 
sprzedaje takowe po cenach umiarkowanych.

KAUKAZKI MAGAZYN

Z. SOGROEWA
w WARSZAWIE

na Królewskiej ulicy Nr. 1 dom Ks. Wachwachowa 
dawniej Bajera.

Wielki Wybór Perskich i Kaukazkich Jedwabnych To
warów: Burso, Kanaus, Faj, Atłas, Aksamit, Fular, Ryps, 
Fasone, Turkuas, Tirmałama, Chustki fularowe i Kanau- 
sowe i t. p. Materje. Gotowe Szlafroki, Perskie Dywany, 
Poduszki, Serwety wyszywane Złotem i Jedwabiem i 

Kaukazkie Srebrne Wyroby.
Na wyżej wymienione towary przyjmują, się obstalunki.



KAUKAZKI
MAGAZYN

I

M. Meczytowa.
Ulica Czysta Nr, 2, w Warszawie, 

i Skład

ORAZ

wyrobów z kaukazkiego srebra, gotowych szla
froków, dywanów i różnych towarów wscho

dnich, po cenach umiarkowanych.
Główny skład w St. Petersburgu.

I. d ÓW n
Newski Prospekt, od Newski Prospekt u ka- 
kościoła katolickiego zańs kiego mostu, dom 

Nr. 32 34. Olchina Nr. 30/16.
Przyjinuje wszelkie możliwe obstalunki wschodnich towarów 

i wypełnia takowe akuratnie.



OBUWIA' DAMSKIEGO

FELIKSA ZARĘBY
w Warszawie,

przy ulicy Kapitulnej Nr. 484a. 
11 •, * ? i f i • jf n; rf P n i h r fi p i i ao < f a i n ii

Posiada wielki wybór wszelkich fasonów 
Paryzkich i Wiedeńskich bucików i Trze
wików. soiH rsfeweK tefeweH

Poleca wielki dobór wykwintnej i staran
nej roboty. Obstalunki potrzebujące pośpie
chu i wszelkie wymiany przyjmuje sam.



NOWA PRALNIA
■Hau 1 w O i?fl ir^Tnanl
MATYLDY

J* P.»* ł 7*4* M* - 1* I* V* J* „-■ i*w/**B

Chmielna Nr. 10 (poprzednio Szpitalna Nr. 2).
-5tx& w .osMfiolnr #5"^ sRmJwmI łivi<|W Ui .ir ’

Przyjmuje do prania wszelką bieliznę: dam
ską, męzką, dziecinną, stołową etc. Właści
cielka zastosowała wszelkie ulepszenia, jakie 
obecnie zaprowadzone zostały w najpierw

szych pralniach paryzkich i berlińskich.

38. Ulica Nowy-Światy 38.

1 *■ ■‘^AcIaeti?-
OBUWIA DAMSKIEGO

dawniej

M. PIASECKIEJM. Piaseckiej i Grabowskiej.
YnosolBji .oi>[2iiif;b i oijiSyini

Pierwszy Magazyn w kraju, wyrabia Nieprzema
kalne buciki damskie. W 1876 i 1877 roku na wysta
wie w Muzeum uznane.



FABRYKA
Oraz pralnia tychże,

Ulica Senatorska Nr. 20, wprost Kościoła S-go Antoniego, w dzie
dzińcu w lewej oficynie.

W WARSZAWIE.

C E NA:
Damskie na 2 guziczki kop. 65. 

— na 3 ;„ 70.
Męzkie na 2 guziczki „ 70
Stębnowane na 1 guz. „ 85.

— na 2 guz. „ 90.
Zamszowe wielki wybór, bardzo tanio.

Z- TZILEZE
Szpitalna Nr. 2.

HANDEL NOimiBSMII
i odznaczone na wystawie w Muzeum

Wyroby pończosznicze 
jako to: pończochy, skarpetki, kamasze, 
kaftaniki męzkie i damskie. Kalesony 
męzkie, damskie i dziecinne, spódnice 

i t. p.



SŁOWNY SKŁAD 

NACZYŃ KUCHENNYCH 
I ‘GOSPODARSKICH

Edwarda Schredera
w Warszawie, Graniczna Nr. 17.

POLECA

najlepszej i najnowszej konstrukcji
KUCHENKI naftowe różnej wielkości.
NACZYNIA emaliowane kuchenne przewyższające 

swą praktycznością wszelkie dotąd znane.
MASZYNKI do kawy różnej konstrukcyi, MA

SZYNKI dó siekania mięsa, bardzo praktyczne MA
SZYNKI amerykańskie do drelowania wisien, do obie
rania jabłek etc.

FORMY do ciast, galaret, lodów, pasztetów i t. p.
IMBRYKI (Britania), MŁYNKI francuzkie meta

lowe.
PIECYKI nowej konstrukcyi do palenia kawy, 

KUBŁY angielskie, TASSAKI, Noże kuchenne, SZWAJ
CARSKIE wyroby drewniane, kuchenne i inne przed- 
miota do tej Branży należące. Listowne obstalunki są 
prędko, starannie i sumiennie uskuteczniane.



KAROL JUNGFabryka Wyrobów Blaszanych
««maRa«« aŚimo rrlrJI

n ... .

Ulica Nowy Świat, Nr. 10.

Poleca wielki zapas wyrobów blachar
skich i metalowych, a oprócz naczyń gospo
darskich, wanny, szafliki lakierowane, o wie
le praktyczniejsze w użyciu od drewnianych; 
maszynki naftowe i t. p.

Nowe zupełnie suszarnie do owoców ro
bione z modeli zagranicznych, które umie
ściwszy w ogrodzie można suszyć wielką 
ilość owoców, cena suszarni rs. 50; na zamó
wienia wysianą być może. Sikawki ręcz
ne domowe — filtry do oczyszczania wody 
i t. p.

Wielki zapas zabawek dziecinnych, gu
stownych po bardzo nizkiej cenie.

Oprócz tego przyjmują się obstalunki na 
roboty dachowe i wszelkie reparacje.



SKŁADPERFUMERYI ZAGRANICZNEJ
<0 i U ’

WYROBÓW FRYZYERSK1CH
ou oiacH yx>u .\.io ,$3p$boiiow aoiJhS w

Aleksandra Lipink
w Warszawie, ulica Nowy-Świat Nr. 41.

<1£ £ f, .. , 'nnuiuim. j; jll
Posiada znakomity wybór wszystkiego co do Damskiej toalety 

wymagane być może, od cen najniższych.
Przyjmuje zamówienia do czesań balowych, tak w własnych salo

nach jako też i na mieście.

ZAŁOŻONA W ROKIT 1850

Maryi Pajer
Krakowskie-Przedmieście Nr. 395 (24 nowy] w Warszawie.

Gorsety ortopedyczne, Pasy dla dam, Gorsety od rs. 3, 
pranie i reparacya tychże, ceny umiarkowane.



Maryi Nowaczyńskiej
Nowy Świat, Nr. 25.

Prowadzony przez same kobiety, przyjmuje wszelkie obstalunki 
w zakres fotografii wchodzące, oraz uczy Panie życzące się 
kształcić w tym zawodzie, lekcje mogą się odbywać na kursa 
lub godziny, ceny fotografii następujące:

tuzin biletów wizytowych od rs. 2 do 5
„ Gabinetowych „ ,, 8 „ 12

Portret a „ ,, 3 „ 30
Heljominiatury „ „ 2 „ 25

fol. kolorowane akwarellą i aniliną „ „■ 1 „ 20
grupy jednorazowe i składane, oraz kopje z dawnych foto
grafii, panotypów, map i wszystkie zdjęcia po za zakładem, 

po cenach jak najprzystępniejszych.

FABRYKA RAM ZŁOCONYCH
oraz

Skład wyrobów gotowych pozłotniczych.J. GRĄBCZEWSKIEGO
w Warszawie.

Ulica Nowo-Senatorska Nr. 478 (15 nowy).

Wykonywa roboty Pozłotnicze w Kościołach i Salonach; me
ble i ramy podług najświeższych modeli Paryzkich, listwy 
na łokcie, złocone i inne z których się przyżynają ramy; po 

cenach bardzo przystępnych.



Skład Win

HERBATY, CUKRU, DELIKATESÓW

Stefan Dobrycz & Com.
W WARSZAWIE.

Przy ulicy Senatorskiej Nr. 7, Krakowskle-Przedmieście 
Nr. 93.

E&ZYSTUJE OD 1790 ROKU.

SKŁAD

WIN, DELIKATESÓW 1 CYGAR HAWAJSKICH 
ATOWDUBOC®,

w Gmachu Teatralnym Nr. 474/5.

Zaopatrzony jest w każdą porę stosownemi nowaljami, róż- 
norodnemi konserwami potrzebnymi do przygotowań wy
kwintnych objadów i śniadań, w wina najrozliczniejsze jako 
to: Szampańskie, Francuzkie, Węgierskie, Włoskie, Hiszpań
skie z różnych firm. Ostrygi Holsztyńskie, Ostendzkie w wła
ściwej porze; przyjmuje zamówienia na pasztety na sposób 
francuzki, i w każdym czasie dostać można na funty Pains 
de Gibiers, Przyczem w urządzonych Pokojach można do
stać wykwintnych potraw od godziny 11 rano do 12 wieczór.

u



SICŁ-A-D
WĘDLIN

Wilhelma Lehr
W WARSZAWIE,

przy ulicy Nowy Świat w domu własnym

Nr. 1251 (53).

OCET ZDROWIA
wyrobu

MARYI RODEWALD
Ulica Twarda Nr. 9.

Odznaczony na wystawie pracy kobiet, odznacza
jący się wybornym aromatem, mocą i smakiem w po
trawach i szczególną trwałością we wszelkich konser
wach zimowych.

Cena jak najniższa, biorącym hurtowo odstępuje 
się rabat. Garniec 50 kop.

I



FABRYKA

SZCZOTEK I PĘDZLI
ALEKSANDRA FEJSTA

W WARSZAWIE.

Przy ulwy Senatorskiej Nr. 18 (nowy).

Skład wyrobów w zakres Fabryki Szczotek i Pędzli wchodzący 
poleca:

do użytku Toaletowego.

Szczotki do Czesania Włosów z kości słoniowej, rogu bawolego, 
z drzew: jak Bukszpanu, Palisandru, Machoniu i innych, przyozda
biane inkrustacyą, Rzeźbą, oraz bez tychże, a to w praktycznych 
eleganckich fasonach i dobrym gatunku, a wybór jest tak wielki, że 
cena ich jest:

Od kop. 20 do Rs. 15 i wyżej za sztukę.
Szczotki do czyszczenia odzienia męzkiego i damskiego, zastoso

wane do Sukna, Syberyny, Aksamitu, Materyi, W ełny i t. p.
Szczotki do kapeluszy różnej twardości, w rozlicznych faso

nach.
Pędzelki do golenia, oprawne w kość Słoniową, zwyczajną, róg 

i różnego gatunku drzewo, z włosu Borsukowego i Szczeciny.
Szczotki do Zębów i Paznokci różnej wielkości z kości słoniowej, 

zwyczajnej, Rogu i drzewa Bukszpanowego.
Piórka eleganckie do biórek, Szczotki do Ciała na długich rącz

kach, a także bez tychże, Rękawice i Pasy do tarcia Ciała — Szczotki 
walcowe do czesania Głów w zakładach Fryzyerskich.

do użytku domowego.

Szczotki do zamiatania w różnych fasonach i wielkościach do 
mycia podłóg ze Szczeciny i korzenia Ryżowego, do froterowania pod 
nogi, a także z ciężarami na trzonkach, ułatwiając mozolną pracę no
gami — do Dywanów, do mebli Materyalnych, Wełnianych, Rypso- 



wych, Aksamitnych i innych, do wycierania nóg, dla przymocowania 
przed drzwiami od najzwyczajniejszych lakierowanych, a także politu- 
rowane, oraz oprawne w różnego koloru marmury, zastosowane do po
sadzek przedsionków, bogatych apartamentów, jak niemniej dla Głów
nych Wchodów.

Pióra do okurzania Obrazów, Firanek, Portier, Mebli i t. p. 
użytku różnych wielkości i gatunku.

Szczotki ręczne do zbierania śmierci i okurzania mebli w różnych 
fasonach i gatunkach, do szorowania stołów i statków kuchennych — 
Kredensowe wraz z Tackami — do mycia dzbanuszków, do czyszczenia 
sreber i wiele innych.

do Ekwipaży i Stajen.

Szczotki do mycia Kół, Szprychów, Całych Ekwipaży i Bryczek, 
do czyszczenia Ekwipaży wewnątrz, zastosowane do rodzaju materyi — 
do czyszczenia Koni, od najzwyczajniejszych dla koni fornalskich do 
do najlepszych, zastosowane do wszelkiej rasy Koni, do czesania i za- 
maczywania Grzyw i Ogonów, oraz do mycia nóg koniom — do kopyt 
i zaprzęgów czernienia, — do czyszczenia brązów; również Zgrzebła, 
Gąbki i skóry do mycia Ekwipaży.

do użytku Fabrycznego i Technicznego:

Szczotki do Cukrowni, Browarów, Gorzelni, do różnych maszyn 
przy Fabrykach Sukna i Kortów, Płótna i wszelkiego rodzaju Tkanin, 
Polerowania Metali i wiele innych, których niepodobna wyłuszczyć, 
a na które obstalunki przyjmowane, w najkrótszym czasie bywają usku
tecznione.

NB. do przesyłania obstalunków piśmiennych z rysunkami na 
wyroby do użytku technicznego, uprasza się o wyraźne oznaczenie ro
dzaju Miary.

pędzle różnego rodzaju:

Dla Malarzy, Mularzy, Lakierników, Pozłotników, Tapetowania 
pokoi, Asfaltu, Smoły gazowej i wiele innych.

*

Grzebienie:
W najlepszych gatunkach z kości słoniowej, Szyldkretu i Rogu.

W oddzielnym lokalu przy Składzie Szczotek 
urządzony jest Wielki Magazyn Wycieraczek do

Nóg (słomianek) i Chodników.
ALEKSANDER FEIST.



ZAKŁADY CHEMICZNO-TECHNICZNE 

i Skład Materyalów Aptecznych oraz Farb 

LUDWIKA SPIESSA i SYNA.
ulica Senatorska Nr. 464/5 obok kościoła PP. Kanoniczek 

W WARSZAWIE.

Obok wszelkich artykułów wchodzących w zakres podo
bnego Składu, polecają szczególnie: 

Oliwę Nicejską najdelikatniejszą, 
Oliwę Prowancką wyborową, 

które sprzedają się na cale i pól flaszki jak niemniej na wagę.
Octy własnej fabryki, mianowicie: 

Ocet kuchenny . , . , . garniec 36 kop.
spirytusowy do marynat 
winny dobry . . . \

60
30

M ...................................... W „ 15 „
„ estragonowy . . . 71 „ 45 „

V2 X» 2272„
„ aromatyczny ziołowy wyborny do nacie-

rań dla chorych, do skraplania mieszkania
dla odświeżenia powietrza flaszka 30 kop.

„ tualetowy . . . . • 99 40 „
Puder biały z puszkiem. . . pudełko 60 „
Puder biały...................... ..... 71 M 25 „

>> ................................... ’A » 12 „
„ różowy....................... 7t >, 25 „
,, u ....................... i)/2 »» 12 „

Proszek do zębów biały (Kreda chemicznie czy-
sta z mientą) . . . . pudełko 20 kop.

„ czarny ....................... 7i »> 25 „
99 99.......................................................... W » 15 „
„ różowy...................... 71 M 30 „
99 99 .............................................. V2 „ 15 „

Nareszcie winniśmy zawiadomić, że nadesłano nam z Pa-
Biberony czyli sztuczne mamki Monchovaut, które sta-ryża

nowczo mają, wyższość nad innemi dotychczas znanemi, po
nieważ mleko z ssawek wytrysk uje samo za najmniejszem 
poruszeniem.



WIELKI SKŁAD 
mm* wmich

A. F. GAŁŁE,
W WARSZAWIE.

Przy ulicy Senatorskiej Nr. 18 (pod słoniem).

Oprócz wszelkich towarów aptecznych 
poleca na użytek dam: Glans amerykański 
patentowany wyrobu pp. Hanthaway et Sons 
w Bostonie do damskiego i dziecinnego obu
wia, wyrobów siodlarskich i t. p.

Farby anilinowe do farbowania sukien 
i wszelkich materyi wełnianych w domu. 
Wanilina produkt chemicznie otrzymany za
stępujący wanilję a o wiele tańszy. Rozmaite 
proszki posrebrzające i czyszczące wszelkie 
metale.

Perfumy zagraniczne na łuty—wody ko- 
lońskie, octy toaletowe i t. p.



Materyałów Aptecznych
X

ulica Miodowa Nr. 6 nowy,
naprzeciw kościoła Przemienienia Pańskiego.

Ma zaszczyt polecić:

Benzinę na balony i funty.
Farby malarskie i farbierskie.
Farby drukarskie, litograficzne, oraz Pokosty.
Farbki, Krochmale i Glans do bielizny.
Materyały apteczne i preparaty chemiczne.

„ fotograficzne, Papier Albuminowy i Bristol.
Mączkę Nestla dla dzieci.
Mydła toaletowe i Pudry.
Olejki do wódek i wody kolońskiej.
Oliwę Nicejską najlepszą.
Oliwę do maszyn do szycia.
Oliwę do maszyn i do palenia.
Papier na muchy.
Perfumy francuzkie i angielskie.
Proszek Azyatycki na wygubienie robactwa domo

wego.
Proszek do czyszczenia metalów.
Sól stołową chemicznie czystą.
Sok Malinowy, Poziomkowy i inne.
Truciznę na szczury i myszy.
Ultramarinę do bielizny.
Wodę Kolońską Elsnerowską.
Wody Mineralne naturalne, Sole, Ługi i Mydła.



KAMIL SIERZPUTOWSKI
Krakowskie-Przedmieście Nr. 15,

W WARSZAWIE.

IPoleca:

1. Materyały apteczne.
2. Farby suche i tarte.
3. Lakiery, politury i werniksy.
4. Farby do cukrów i galaret.
5. Farby do kwiatów.
6. Farby woskowe do podłóg i posadzek.
7. Farby olejne, wodne, pastelowe i wszelkie przybory, 

dla artystów malarzy.
8. Perfumy, pudry, mydła francuzkie i angielskie.
9. Grzebienie i szczotki do rozmaitego użytku.

10. Narzędzia i utensylja chirurgiczne.
11. Specjalja Francuzkie i Angielskie.
12. Wody i sole mineralne, sztuczne i naturalne.
13. Preparatu i papiery fotograficzne.
14. Nawozy rolnicze.
15. Smarowidła do maszyn, powozów, skór.

Ceny najniższe. Towar wybory.



KSIĘGARNIA

SKŁAD NUT MUZYCZNYCHGUSTAWA SENEWALDA.
Ulica Miodowa Nr. 10.

Poleca się Szanownej Publiczności licznym powiększają
cym się z dniem każdym doborem Dzieł, różnorodnej treści 
w językach: Polskim, Francuzkim, Niemieckim, Włoskim 
i Angielskim; Książkami do nabożeństwa w oprawach od 
najtańszych do najozdobniejszych, oraz bogatym zbiorem Nut 
muzycznych, zagranicznych i własnych nakładów.

Prenumeratę na pisma peryodyczne i żurnale krajowe 
i zagraniczne, oraz wszelkie Zamówienia i obstalunki w jej 
zakres wchodzące, księgarnia przyjmuje i załatwia spiesznie 
i akuratnie. (Pod prasą kwiaty naszych mieszkań Jankow
skiego).

KSIĘGARNIA, SKŁAD NUT
I ERSPEDYCYA PISM PREYODYdNYCH

pod firmęE. WENDE I SPÓŁKA
w Warszawie, ulica Krakowskie - Przedmieście Nr. 412a.

Pomnaża ciągle skład swój nowościami ze wszystkich ga
łęzi literatury, tak krajowej jako i zagranicznej.

Posiada znaczny dobór Nut muzycznych, tak dawnych ja
ko i tegoczesnych kompozytorów.

Przyjmuje prenumeratę na wszelkie pisma peryodyczne 
i dzieła w kraju i zagranicą wychodzące i takowe jak najregu
larniej w miarę wychodzenia dostarcza.

Uskutecznia wszelkie zamówienia, na Książki, Nuty i Pi
sma w jak najkrótszym czasie po cenach najprzystępniejszych.



mmi mm
w Warszawie,

przy ulicy Grzybowskiej Nr. 9,

Wyrabia podług najświeższych modeli 

paryzkich kwiaty, które sprzedaje po ce

nach umiarkowanych hurtownie i detalicz

nie tak w Fabryce jak i w nowo otworzo

nym Sklepie przy ulicy Krakowskie-Przed- 

mieście Nr. 31, obok Saskiego Hotelu, oraz 

przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres 

pracowni wchodzące.



SKŁAD KRYSZTAŁÓW i PORCELANY
F. CHWASTKIEWICZA

w Warszawie, ulica Miodowa Nr. 496 (nowy i).

Posiadał z najcelniejszych specyalnych fabryk

ANGIELSKICH, FRANCUZKICH I CZESKICH
znaczny wybór Towarów, z któremi poleca się 

pocenach nizkich i stałych

mianowicie: Szyby do okien białe lagrowe i kolorowe we wszelkich 
wielkościach po cenach fabrycznych.

Dla ozdoby i użytku domowego.

Wazony i doniczki do kwiatów, Aquarium, Rybki złote, Kandela
bry, Patery do biletów wizytowych, Gruppy, Figury i Konsolki, Ekre- 
toiry, Kałamarze, Prespapiery; Garnitury do cygar, Popielniczki, Po- 
stumenta do zapałek, Lichtarze wysokie, ręczne, profitki różnokolorowe 
i złocone; Lusterka ręczne, Flakony, Garnitury do pudru i do mycia, 
Kubły patentowane, Postumentu żelazne do umywalń, Postumenta do 
biźuteryi. Tulipany, Kule, Daszki i Cylindry do lamp naftowych i ga
zowych, Lampki kolorowe przed obraz; Serwisy stołowe do kawy, her
baty, jajek, wódki, oliwy i octu; Piramidy, Kosze na nogach do owoców, 
ciast i cukrów, Maselniczki, Cukierniczki, Puszki do herbaty, Czajniki, 
Imbryczki, Talerze, Półmiski, Wazy, Salaterki, Sosierki, Musztardnice, 
Gabarety, z 2-ma, 3-ma i 4 ma przedziałami, Filiżanki, Mieczniki, 
Dzbanki kamienne, do mleka i piwa, Syfony oplatane na 2, 4 i 6 bute
lek, w których samemu można przyrządzać napoje gazowe; Szklanki, 
Kieliszki, Karafki, Spodki, Puhary, Kufle z pokrywami. Talerzyki do 
cytryn, Lichtarze i Kule ogrodowe, Świeczniki do wypalania, Splu
waczki, Menażki do noszenia obiadów. Zabawki dziecinne w pudeł
kach, Tace blaszane, Filiżanki do ust płukania, Klamki i szyldziki 
do drzwi.



Dla Aptek i Fabryk wód gazowych.

Urządzenie całych naczyń aptecznych z szyldami i napisami wpa- 
lanemi, Szkło ekspedycyjne pólbiałe, czarne, owalne prasowane mos
kiewskie, Flaszki i Słoiki z korkami od 1 drachmy do 20 funtów, flaszki 
do tranu, do wody kolońskiej, do Blankarda, Słoiki do opodeldoku, 
chininy, pomad, szklanne z pokrywami metalowemi, porcelanowe i fa
jansowe. Lampki spirytusowe, Mensurki z podziałkami, Epruwetki 
z podstawkami drewnianemi i pojedynczo, Lejki, Rurki różnej wielko
ści, Flakony i Słoje wystawowe, Mamki guttaperkowe, Kieliszki do 
płókania ócz, Szprycki, Syfony i Butelki do wód mineralnych, białe 
i kolorowe, oraz zapasowe: Główki metalowe, Gumki, Rurki, Flaszki 
Cęgi, Słoje do soków z pokrywami i czerpaczkami platerowanemi, Ku- 
felki, Szklanki z koszyczkami platerowanemi, Szklanki z przedziałami, 
Wanienki do płukania kufelków. '

Dla Handlów win, Dystylarń, Browarów i Restauracyj.

Butelki wystawowe, oraz do wszelkich win, rumów, likierów, wó
dek, porteru, piwa, oliwy białe i zielone. NOWOŚĆ Flaszki płaskie 
kieszonkowe z kieliszkami zastępują cemi korki, na V2' A» Vs. Vi6 litra, 
bardzo upowszechnione za granicą, a szczególniej na stacyach dróg 
żelaznych, Słoiki do kaparów, sardeli, musztardy. Flaszki do oliwy. 
Kieliszki do win, wódek, kufle i puhary do piwa, Podstawki pod kufle. 
Talerze porcyowe i półporcyowe; Czarki, Półmiski, Wazy, Solniczki, 
Tabliczki do krajania mięsa, śledzia, cytryny; Karafki, Piwniczki po
kojowe, żelazne do kontrolowania 300-stu butelek, zamykane i nieza- 
mykane, do pokoi gościnnych.

Dla Cukierni.

Wazony i Flakony wystawowe, Talerze na nogach w 3-ch wiel
kościach (alabasterglas), Karafki do zamrażania wody i z podziałkami 
na kieliszki, Kieliszki grube i cienkie do wódki, Wazony do cukierków, 
Kufelki do pączu rzymskiego, Szklanki do herbaty grube i cienkie, 
Słoiki do konfitur, Flaszki do soków, Filiżanki do czarnej kawy, jakie 
po Bulwarach głównych w Paryżu używają: Spodki do cukru. Półmiski 
do tortów i kremów. Spodki pod szklanki i do lodów z uszkami, zu
pełnie nowy fason.

Dla Perfumeryi.
Flakony i Słoje wystawowe. Flaszki do perfum: wytłaczane, zło

cone, kolorowe z korkami i bez; Słoiki do pomad: z deseniami, gładkie 
z pokrywami metalowemi, korkami szklannemi, porcelanowe i fajanso
we; Ozdobne garnitury do pudru (2 flakony i puszka) oraz flakoniki na 
pary i pojedynczo, Lusterka owalne ręczne. Te artykuły otrzymuje 
tylko z Paryża, jako miejscowości odpowiedniej.

Wsielkie obstalunkl uskuteciniają się t najwlęksią akuratnością I w najkrót
szym ćmie. Handlującym odstępuje się rabat.



MAGAZYN GALANTERYJNY
orasz

GŁÓWNY SKŁAD BIŻUTERYI FRANCUZKIE]

BERNARDAfflAN
W WARSZAWIE

Róg Senatorskiej i Miodowej Nr. 496 dom \V-go Piotrowskiego.

Zaopatrzony zawsze w najświeższe to
wary galanteryjne i najnowszą biżu- 
teryę frańcuzką. Posiada w wielkim 
wyborze i w najlepszych gatunkach 
parasole mezkie, parasoliki damskie i 
dziecinne, laski, szpicruty, kalosze, al
bumy, wachlarze, portmonetki, port- 
cygary, portfeule, necessairy damskie, 
mezkie i podróżne; z Biżuteryj zaś 
garnitury, brosze, kolczyki, medalio
ny, bransolety, dewizki, łańcuszki, pierś
cionki i wiele innych przedmiotów tak 
do elegancyi jak i do użytku, wszy
stko po cenach najprzystępniejszych.



SKŁAD
wiw wn

I

GALANTERYJNYCH

K. BRUN i SYNA
dawniej Munkenbeka.

W WARSZAWIE, 

przy rogu ulicy Senatorskiej i Bielańskiej 
Nr. 466.

Zaopatrzony oprócz wszelkich towarów że

laznych, w formy, wszystkie narzędzia i 

przyrządy zastosowane do gospodarstwa ko

biecego.



PRACOWNIA

SUKIEN 1 OKRYĆ DAMSKICH
ELWIRY WODYŃSKIEJ

ulica Królewska Nr. 5

trzeci dom od Krakowskiego-Przedmieścia,
w Warszawie.

Cena fasonu ZRs. 5.Skład Machin Amerykańskich
NARZĘDZI ROLNICZYCH I NASION

A. Muszyńskiego
w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr. 40. 

naprzeciw Hotelu Europejskiego.
•

Zaopatrzony jest w Machiny i Narzędzia Rol
nicze najnowszych systemów i mocnej budowy.

Nasiona pastewne, leśne, warzywne i kwiatowe.
Sikawki No£la, pompy, kasy ogniotrwałe.
Łóżka żelazne, Meble ogrodowe, oraz inne sprzęty 

gospodarstwa domowego.



Pr^dzyński, Trylski i Sp.
w Warszawie, Miodowa 2.

GtóWf tafii
FABRYKI

II. Cegielskiego
w Poznaniu,

Wszelkie machiny i narzędzia tak w powyż- 

. szej, znanej z doskonałości fabryki, jak z naj

celniejszych Angielskich, Francuskich i Ame

rykańskich. Wyłączna sprzedaż jedynie do

brych Żniwiarek i Kosiarek W. A. Wo- 

oda. Nowe samowiążące żniwiarki, kup

no i sprzedaż zboża i nasion. Komiss 

zbożowy, oraz załatwianie wszelkich inte- 

ressów z rolnictwem związek mających.



KI1IM MArA3HHT

BapmaBa, HoBtift-Cfita N= 1245 (67 hobbim).

IIposaHta pyccKMXt khhfł no Betowi» OTatjiaM^ ananiii.

IIpieM^ nojtniiciiii na menj u »ypnajiu.

IIpojia;Ka merb ontjibHUMH HynepaMn.

Barnu rr. iiHoroponniixi> hciiojihbiotch HeMeanenno.

MAGAZYN

ANTOINETTE
Nowy-Swiat N= 19 nowy.

Poleca ubrania z materjałów tak krajowych 
jak i zagranicznych z całą starannością wy
kończone z najświeższych żurnali, po cenach 

przystępnych.

Z uszanowaniem OLEKSIŃSKA.
12



MAGAZYN MÓD
Kapeluszy, Wstążek, Piór i Kwiatów

K. Krąkowski
W Warszawie, ulica Czysta Nr. 4.

Wielki wybór kapeluszy w każdej porze 

roku, na wszelkie ceny.

SKŁAD

ZEGARKÓW GENEWSKICH

LUDWIKA LILPOP
w domu W-go A. Nepros dawniej Petyskusa na placu Teatralnym 

Nr. 473b, nowy 7.

w Warszawie.

Zakład ten od 1819 roku egzystuje w tym 
samym miejscu.
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Egzystujący od roku 1870MAGAZYN MÓD I NOWOŚCI
oraz

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICHL BOSZ
Nr. 2 ulica Wierzbowa Nr. 2-

Zakład pod powyższą firmą zaopatrzony jest zawsze 
w wielki dobór rozmaitych artykułów paryzkich do to
alety damskiej służących. Kapelusze słomkowe, basto- 
we, tiulowe, filcowe, jedwabne i aksamitne, stosownie 
do sezonu, w największym wyborze i najnowszych fa
sonach.

Kwiaty paryzkie, garnitury ślubne, ubranka, cze- 
peczki, kokardy, krawaty, wstążki, biżuterya dżetowa 
i rozmaite inne t. p. przedmioty do wykończenia stroju 
damskiego potrzebne, z pierwszorzędnych fabryk pa
ryzkich.

Przyjmują się obstalunki na suknie i całe wyprawy' 
tak z własnych jak i z dostarczanych materyałów.

Wszelkie zapotrzebowania listowne załatwiają się 
spiesznie i z akuratnością. Próby materyałów na żąda
nie, Zakład posyła franko.



42 lat EGZYSTENCYI lat 42
ZAKŁAD

FIZYCZNO-MECHANICZNY
JAKÓEA

OPTYKA M. WARSZAWY
Dostawcy Cesarskiego Warszawskiego Uniwersy

tetu i szkól Rządowych.
Zaszczyconego medalami z wystaw powszechnych i krajowych.

W WARSZAWIE.
Przy ulicy Miodowej, w pałacu Dyzmańskich, Nr. 497a.

Ma zaszczyt polecić:
Znaczny wybór Okularów, Lorynetek, Perspektyw teatralnych i polnych Tele
skopów, Alkoholometrów z patentami, Naczyń do mierzenia płynów 1 ciał syp
kich, Wag wszelkiego rodzaju, Termometrów, Barometrów, Nariędii Fllycinych, 
Chemicznych, Matcmatycinych, Chirurgicino Lekarskich, Ortopedycznych, Wete
rynaryjnych i t. p. w ogólności wszelkie instrumenta, narzędzia, przybory 
i preparatu nietylko z dziedziny nauk ścisłych i przyrodniczych, ale 
i w zakres wszelkiej Techniki Inżynierskiej, Mierniczej, Budowniczej, 
Rolniczo-Gospodarskiej, Fabrycznej i Rękodzielniczej wchodzące, a mia
nowicie niezbędne w Cukrownictwie, Gorzelnictwie, Piwo warstwie. Le
śnictwie, Rybactwie i t. d. Broń Myśliwska i Rewolwery różnych konstruk- 

cyi oraz wszelkie przybory łowieckie.

Ceny umiarkowane.
Wszelkie reparacye spiesznie i dokładnie uskuteczniają się.

RAJMUND BILLIOU ~
Fabrykant Rękawiczek i wszelkich wyrobów 

Rękawiczniczych.
w W a r s z a w i e.

Ulica Czysta Nr. 638C, nowy Nr. 4.



SKŁAD MASZYN
NARZĘDZI ROLNICZYCH I NASION

ADOLFA DHOE»
w WARSZAWIE,

ulica Królewska Nr. 11.
Poleca wszelkie Maszyny, Narzędzia Rolnicze i Na

siona, oraz Wagi Decymalne i Worki do zboża.
Na wczesne zamówienia dostarcza skład Lokomobile i Młocar- 

nie parowe z najsłynniejszych fabryk Angielskich, oraz wszelkie inne 
maszyny i narzędzia rolnicze na warunkach i po cenach bardzo 
przystępnych. Cenniki i objaśnienia przesyła skład na żądanie 
franco.

Przyjmuje w komis wszelkie produkta rolne i udziela na takowe 
zaliczenia, kontentując się umiarkowaną prowizyą.

FABRYKA BISZKOPTÓWANGIELSKICH I CUKRÓW DESEROWYCH1. SZTENGEL.
Ulica Marszałkowska przy rogu Placu Zielonego Nr. 62.

Przyjmuje obstalunki na Torty, Piramidy, Ciasta i Cukry, Lody, 
oraz poleca wielki wybór Ciastek do wina i do herbaty po cenach 
umiarkowanych. Biorącym na raz 10 funtów odstępuje się rabat.



SKŁAD PAPIERU
Materyalów Piśmiennych, Rysunkowych i To

warów Galanteryjnych

TOMA
w Warszawie, przy ulicy Miodowej Nr. 498c, w domu W-go Buyno. 
Zaopatrzony zawsze w jak największy dobór rozmaitych Nowo
ści Galanteryjnych francuzkich, angielskich i wiedeńskich, oraz 
najkompletniejszy wybór Materyalów Piśmiennych i Rysunko

wych, a mianowicie:
Papier wszelki z fabryk krajowych po cenach stałych fabrycznych.
Papier wszelki z fabryk zagranicznych po najprzystępniejszych cenach.
Papier listowy i koperty francuzkie i angielskie z pięknemi kolorowanemi 

cyframi, herbami, dewizami.
Papier listowy z firmami kupieckiemi.
Komplety papieru listowego w pudelkach od 50 k. do 1 rs.
Wielki zapas piór stalowych, osadek, ołówków Fabera, scyzoryków angiel

skich, nożyczek, linii i skorosuSzników.
Książki do kopjowania listów.
Książki handlowe linjowane, oprawne.
Maszyny do kopjowania listów.
Atrament i inne utensylia kancelaryjne.
Ołówki atramentowe nowego wynalazku, obecnie ulepszone i do kopiowania 

listów. W drodze nieoceniony artykuł.
Nowego wynalazku pióra Neptuna „cudownemi” zwane, w trzech kolorach: 

czarne, niebieskie i czerwone piszące za umaczaniem w czystój wodzie, a zatem 
niepotrzeba ani kałamarza ani atramentu. Jeden z najpraktyczniejszych wynalaz
ków, nieoceniony dla podróżnych urzędników, wojskowych i prywatnych.—Skład 
główny tych piór na Królestwo Polskie w tymże składzie, sprzedaje się tuzin rs. 1. 
Dla handlujących kupujących partyami odpowiedni procent.

Papier na Conto Courenti i rozmaite szemata biurowe.
Bilety wizytowe litógrafowane od od rs. 1 kop. 50 za 100 sztuk.
Bilety wizytowe drukowane li la minute 100 sztuk 75 k.
Wielki i tak kompletny zapas materyalów biurowych i kantorowych z wszech

stronną znajomością rzeczy nagromadzonych pozwala największe biura i zakłady 
handlowe zuopatrywaó we wszelkie potrzeby kancelaryjne i dopełniać najdokład
niej dostaw stałych i rocznych.

Utensylia dla Tecbuikówt
Papier rysunkowy angielski Wathmana i hollenderski wszelkich formatów, 

oraz rolowy krajowy i zagraniczny.—Papier sekcyjnym zwany, dla Jeometrów za
stosowany do wielkości stolika jeometrycznego.—Papier kratkowany a la Sagćne na 



projekta dla inżenierów dróg żelaznych.—Papier niwelacyjny i projektowy.—Reis- 
ceigi, Grafiony, Cyrkle, Linie okute, Ekierki, Linijki z podzialką, Rajazyny, Kalka 
papierowa płócienna angielska. Miary taśmowe z podziałem setnym, miary składane 
kościane i drewniane z podziałem na metry, arszyny, sażenie, łokcie i t. p.—Farby 
miniaturowe angielskie i francuzkie do planów i Pendzle. — Oddział dla techników 
z równą dokładnością zaopatrzony we wszystkie najwyszukańsze artykuły.

Roimalte towary:
Ramki i ramy do fotografii i portretów.—Albumy do fotografii, od rs. 1 do 

30 rs. za sztukę. — Przybory bronzowe, żelazne, marmurowe i drewniane na biura 
męzkie i damskie, jako to Ecritoiry, Lichtarze, presse papier, rozliczne termome
try stołowe, Kalendarze, datniki stołowe, postumenta do Zegarków, Piaseczniczki, 
popielniczki i t. p. drobiazgi biurowe.—Portfeuile safianowe do noszenia papierów, 
Bivoir’y i Portefeille do Wexli. — Pugilaresy safianowe.—Notyski i porte bilet.— 
Portmonetki w wielkim wyborze.—Wielki wybór porte cigares angielskich z gru- 
bej skóry, wiedeńskich skórzanych i francuzkich z kości i szyldkretu. — Woreczki 
zamszowe i skórzane w wielkim wyborze.—Necessair’y i toalety podróżne męzkie 
i damskie.—Neęessairy do robót damskich, a także różnorodne necessair’ki z ro
bótkami do podróży, a również w fasonie Albumów, lub też w połowie z albumem 
i muzyką. — Cygarniczki piankowe, fajki i cybuchy. — Worki skórzane podróżne 
i Teki.—Parasole, Laski, Szpicruty. — Obrazy olejne i olejno druki. — Medaliony 
bas-relief.—Wyroby z porcelany, wazony, figury do gabinetów, talerze do biletów 
wizytowych, flakony i flakoniki do perfum. — Wachlarze drewniane teatralne i ba
lowe jedwabne i z kości słoniowej, umbrelki.—Lornety teatralne i połowę, oprawne 
w skórę, szyldkret i kość słoniową.—Woda kolońska prawdziwa, ocet toaletowy.-— 
Perfumy francuzkie i angielskie w wielkim wyborze oraz olejki, pomady i wody 
tualetowe Pinaud’a. — Wstążki pachnące do kadzenia — Eau de Pierre do zębów 
oraz proszek i pasta do czyszczenia zębów.—Woda kryształowa do czyszczenia 
plam; mydło angielskie tabliczka 25 kop.—Woda pod nazwą Balsam roślinny do 
utrzymania głowy w czystości od łupieżu i przywrócenia włosów siwych do pier
wotnego koloru, środek pewny.—Woda i lampki do kadzenia.—Szczoteczki, grze
bienie i szczoteczki do sukien. — Przybory do znaczenia bielizny nowe i bardzo 
praktyczne.—Pudełka drewniane do rękawiczek, do cukru, do perfum oraz do 
herbaty. — Lusterka składane i toaletowe.—Wyroby z nowego złota, brosze, kol
czyki, spinki do mankietów i gorsu, klamry do pasków, piękne imitacye pereł, bry
lantów i t. p.—Wyroby z czarnego źetu (j’et’s), brosze, kolczyki, spinki, klamry, 
naszyjniki; medaliony, oraz łańcuchy. — Rysunki; przybory piśmienne. — Farby, 
Reiscetigi, Ekritoir’y, Globusy, Kajeta, Albumy i rozmaite inne pożyteczne rzeczy.

FABRYKA SZCZOTEK I PĘDZLI
pod firmą

X w w®
Ulica Marszałkowska Nr. (T3 nowy).

W WARSZAWIE.



MAGAZYN OBUWIA DAMSKIEGOHENRYKA BLECHSCHMIDT
dawniej

FRANCISZKA SZCZEPAŃSKIEGO
Ulica Krakowskie - Przedmieście Nr. 2673 (25) obok Rzymskiej 

Kąpieli P. Fajansa.

Poleca wybór gotowej roboty elegancko wykończonej. Oraz 

przyjmuje wszelkie obstalunki tak do Cesarstwa jak i Królestwa 

po cenach umiarkowanych.

A. Szymkiewicz
w Warszawie

ulica Niecała Nr. 12 nowy.



BW MHH
Józefa Żarek

w Warszawie, przy ulicy Wierzbowej Nr. 4, 
w byłym Hotelu Angielskim.

Posiada wielki wybór fasonów paryzkich i wiedeńskich bucików 
i trzewików. Poleca wielki dobór wykwintnej i starannej ro
boty. Obstalunki potrzebujące pośpiechu i wszelkie wymiany 

przyjmują się.

MAGAZYN ŻAŁOBNY
i

Główny Skład Trumien Metalowych

Nowy-Świat Nr. 54. 

w Warszawie.

Trumny, Suknie, żałobne, pośmiertne, wszelkie efekta 

pogrzebowe. Załatwia zlecenia pogrzebowe.



OBICIA FMHOW, 
ROLETY DO OKIEN 

ORAZ 

CERATY 
najtaniej, 

W SKŁADZIE 

Seweryna Mazur i S-ka 
Plac Teatralny, obok Ratusza.

34 lat! EGZYSTUJĄCA lat 34!

FABRYKA MSiW
BEZ SZWU i ZE SZWEM

JAMA
przy ulicy Miodowej Nr. 4.

Poleca się z doborem różnych Gorsetów gotowych, jak 
również przyjmuje obstalunki na takowe. Ceny umiar

kowane.



FABRYKA OCTU

ALEKSANDRA JAROCKIEGO ICOMP.
W WARSZAWIE

Ulica S-to Jerska Nr. 12b.

Ocet rozbierany chemicznie przez Radę Lekarską 
Warszawską i uznany za dobry i godny rozpowszech
nienia, sprzedaj emy w Składzie swoim na Podwalu, 
w domu tak zwanym Bazar, Sklepu Nr. 12, w najlep
szych gatunkach Ocet kuchenny, do marynat, Estrago- 
nowy i Winny po cenach umiarkowanych.

Istniejący od 1818 roku

Skład Win, Delikatesów, Herbaty
i

Towarów KolonjalnychSOWIŃSKIEGO I SZULCA
dawniej

W i KOELIGHKH
Przy rogu ulic Długiej i Przejazd Nr. 565/6 (nowy 57).
Zaopatrzony jest zawsze w wyborowe artykuły w zakres- 

handlu jego wchodzące i te po cenach możliwie przystępnych 
sprzed aj e.

W sezonach właściwych otrzymuje świeże .owoce, ostrygi, 
Homary i t. p. nowalje.



□¿31W GŁ0WNY skład OOYT 
BIELIZNY, PŁÓTNA i HAFTÓW

oraz

UBIORÓW DZIECINNYCH

MAURYCEGO REICHEL
przy ulicy Wierzbowej w Gmachu Teatralnym 

Nr. 474/5.

Zawsze zaopatrzony w znaczny wybór Bie
lizny Damskiej, Męzkiej i dziecinnej, oraz 

ubiorów Dziecinnych. Ceny stale.

EICHLER
M MISKI IISZKI PERFUMERIA ZAGRANICZNA 

o Mazowiecka 5.

W WARSZAWIE.



TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI
pismo Tygodniowe Illustrowane

Dla Kobiet,
Wychodzi w formacie pism ¡Ilustrowanych warszawskich, i każdy numer obej

muje półtora arkusza druku części literackiej. Do każdego numeru dolączomy zo- 
staje dodatek półarkuszowy ¡Ilustrowany, ubiorom i robotom damskim poświęcony, 
brany ze słynnego pisma berlińskiego — MODENWELT. Dodatków tych 
każdy prenumerator w ciągu roku otrzymuje sztuk 80, a mianowicie:

a) arkuszy z drzeworytami, sztuk 48.
b) rycin kolorowanych paryzkich, sztuk 16.
c) tablic z krojami, sztuk 16.
Prenumerata, wraz z przesyłką pocztową, wynosi: kwar

talnie rs. 2 k. 50; półrocznie rs. 5; rocznie rs. 10. W Warsza
wie kwartalnie rs. 1 k. 80; miesięcznie k. 60.

Adres: do J. K. Gregorowicza, ulica Chmielna Nr. 20.

PRZYJACIEL DZIECI
PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE

Wychodzi w formacie mniejszego arkusza, z dodatkiem pół arkuszowym, 
przeznaczonym w jednym tygodniu dla doroślejszej dziatwy, w drugim dla 
mniejszych dziatek, rozpoczynających dopiero naukę. Prenumerata Z prze
syłką pocztową, kwartalnie rs. 1; półrocznie rs. 2; rocznie rs. 4. 
W Warszawie kwartalnie kop. 75. J. K. Gregorowicz, ulica 
Chmielna, Nr. 20.TYGODNIK ROLNICZY,
pismo wszystkim gałęziom rolnictwa poświęcone, którego celem jest popularyzo
wanie nauki rolniczej, zaznaczanie wszelkiego postępu w produkcyi rolniczej i zwie
rzęcej, jak niemniej zaznajamianie ogółu ze stanem ekonomicznym kraju, wychodzić 
będzie pod temiż samemi, jak dotąd warunkami.

Prenumerata wynosi: w Warszawie kwartalnie rs. 1 kop. 20. Na prowincyi 
i w Cesarstwie: kwartalnie rs. 1 k. 50, półrocznie rs. 3.

Przesyłających pieniądze prosimy adresować: Redakoya Tygodnika rolni
czego, ulica Chmielna Nr. 20.

U Wydawcy, oraz we wszystkich księgarniach, znajdują się do nabycia dzieła:
1. Żywot Chrystusa, ozdobiony drzeworytami, skreślony przez 

J. K. Gregorowicza cena rs. 1.
2. Klin-Klinem, nowella, J. I. Kraszewskiego, kop. 60.
3. Pierwszy zbiór powieści i opowiadań, przez J. K. Grego

rowicza kop. 60.
4. Zaklęta Księżniczka, nowella J. I. Kraszewskiego, kop. 60.
5. Pierwsza książeczka na Gwiazdkę, przez J. K. Gregorowi

cza, kop. 30.



6. Przyjaciel Dzieci Z lat upłynionych, w kompletach całorocznych, 
zbroszurowany, rs. 8, ozdobnie oprawny, rs. 4.

7. Pamiętniki Waoiawy przez Elizę Orzeszkową. Cena rs. 2.
8. Pierwsza serya dziel Walter-Scota, składająca z się 7-u dzieł 

w 24 tomach. Cena całej sery i rs. 3 kop. 60.
9. Ziarónka, zbiór poezyi i bajek z illustracyami, dla młodocianego 

wieku p. L. Niemojowskiego. Cena rs. 1.
10. Macocha przez Wilkońską, tom. 2. Cena rs. 1.
11. MrOWin i Trook, przez Wilkońską, tom 2. Cena rs. 1.
12. W palaCU i Chatce, Amerbacha. Cena rs. 1 k. 50.
Osoby, nadsyłające pieniądze na powyższe dzieła wprost do redakcyi Tygod

nika Mód i Przyjaciela Dzieci, (Ulica Chmielna Nr: 2 0, w Warszawie), będą 
miały posłane takowe bezpłatnie.

Emil Skiwski.
wydawca, ulica Chmielna, Nr. 20.

Egzystuje od roku 1873.

MAGAZYN FRYZJERSKI 
PBRFOMBRJI i aAŁAWTBRM 

ZR, O ILZE JL ZLT _A_ 
Pł®TRU§fclgGO

Ulica Ś-to Krzyska róg Nowego-Swiatu Nr. 2, w Warszawie.
Poleca się z wszelkiemi wyrobami fryzjerskiemi w wielkim wyborze i po 

cenach przystępnych, a mianowicie:
Warkocze bez krepy od rs. 3 do rs. 25; Warkocze na krepie od 

rs. 3 do 12; Koki fantazyjne i lokowe od rs. 3 do rs. 10. Para loków od 
rs. 1 kop. 50 do rs. 6.

Przyjmuje zamówienia na wszelkie wyroby tak z włosów własnych 
jak i z dostarczanych sobie i wykonywa takowe ze specjalną znajomo
ścią sztuki Fryzjerskiej, słowem może czynić zadość wszelkim wymaga
niom szanownej Publiczności.

Uskutecznia czesanie Dam: W zakładzie kop. 45; na mieście kop. 
75; wynajęcie koka kop. 50; wynajęcie loków kop. 30.

Zarazem wszelkich wyrobów toaletowych, t. j. Perfum, 
Mydeł, Pudrów, Proszków i Eliksirów do zębów, wód Toaleto
wych, Farb do Włosów, Wody Kolońskie oryginalne i Ostrow
skie i wiele innych; szczotki, Grzebienie, Gąbki, Rękawiczki 
damskie i męzkie, Krawaty i Galanterja w znacznym wyborze. 
Przy dzisiejszej konkurencyi, Zakład mój cieszy się powodzeniem i 
z każdym dniem powiększony zostaje, a przy mojem staraniu i rzetelno
ści tembardziej zjednać sobie mogę zaufanie i liczniejszą klijentelę; jes
tem tego pewny, że Szanowna Publiczność nie omyli się po zbadaniu 
i przekonaniu się na miejscu. (Dla Handlujących odstępuję rabat).

Z szacunkiem ROMAN.



TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI 
pismo Tygodniowe Illustrowane 

Dla Kobiet,
Wychodzi w formacie pism ¡Ilustrowanych warszawskich, i każdy numer obej

muje półtora arkusza druku części literackiej. Do każdego numeru dolączomy zo- 
staje dodatek pólarkuszowy ¡Ilustrowany, ubiorom i robotom damskim poświęcony, 
brany ze słynnego pisma berlińskiego — MODENWELT. Dodatków tych 
każdy prenumerator w ciągu roku otrzymuje sztuk 80, a mianowicie:

a) arkuszy z drzeworytami, sztuk 4 8.
b) rycin kolorowanych paryzkich, sztuk 16.
o) tablic z krojami, sztuk 16.
Prenumerata, wraz z przesyłką pocztową, wynosi: kwar

talnie rs. 2 k. 50; półrocznie rs. 5; rocznie rs. 10. W Warsza
wie kwartalnie rs. 1 k. 80; miesięcznie k. 60.

Adres; do J. K. Gregorowicza, ulica Chmielna Nr. 20.

PRZYJACIEL DZIECI
PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE

Wychodzi w formacie mniejszego arkusza, z dodatkiem pół arkuszowym, 
przeznaczonym w jednym tygodniu dla doroślejszej dziatwy, w drugim dla 
mniejszych dziatek, rozpoczynających dopiero naukę. Prenumerata Z prze
syłką pocztową, kwartalnie rs. 1; półrocznie rs. 2; rocznie rs. 4. 
W Warszawie kwartalnie kop. 75. J. K. Gregorowicz, ulica 
Chmielna, Nr. 20.TYGODNIK ROLNICZY,
pismo wszystkim gałęziom rolnictwa poświęcone, którego celem jest popularyzo
wanie nauki rolniczej, zaznaczanie wszelkiego postępu w produkcyi rolniczej i zwie
rzęcej, jak niemniej zaznajamianie ogółu ze stanem ekonomicznym kraju, wychodzić 
będzie pod temiż samemi, jak dotąd warunkami.

Prenumerata wynosi: w Warszawie kwartalnie rs. 1 kop. 20. Na prowincyi 
i w Cesarstwie: kwartalnie rs. 1 k. 50, półrocznie rs. 3.

Przesyłających pieniądze prosimy adresować: Redakoya Tygodnika rolni
czego, ulica Chmielna Nr. 20.

U Wydawcy, oraz we wszystkich księgarniach, znajdują się do nabycia dzieła:
1. Żywot Chrystusa, ozdobiony drzeworytami, skreślony przez 

J. K. Gregorowicza cena rs. 1.
2. Klin-Klinem, nowella, J. I. Kraszewskiego, kop. 60.
3. Pierwszy zbiór powieści i opowiadań, przez J. K. Grego

rowicza kop. 60.
4. Zaklęta Księżniczka, nowella J. I. Kraszewskiego, kop. 60.
5. Pierwsza książeczka na Gwiazdkę, przez J. K. Gregorowi

cza, kop. 30.



6. Przyjaciel Dzieci t lat upłynionych, w kompletach całorocinych, 
zbroszurowany, rs. S, ozdobnie oprawny, rs. 4.

7. Pamiętniki Waoiawy 4 t., przez Elizę Orzeszkową. Cena rs. 2.
8. Pierwsza sery a dzieł Walter-Scota, składająca z się 7-u dzieł 

w 24 tomach. Cena całej seryi rs. 3 kop. 60.
9. Ziarónka, zbiór poezyi i bajek z illustracyami, dla młodocianego 

wieku p. L. Niemojowskiego. Cena rs. 1.
10. Macocha przez Wilkońską, tom. 2. Cena rs. 1.
11. MrOWin i TrOCk, przez Wilkońską, tom 2. Cena rs. 1.
12. W pałacu i Chatce, Amerbacha. Cena rs. 1 k. 50.
Osoby, nadsyłające pieniądze na powyższe dzieła wprost do redakcyi Tygod

nika Mód i Przyjaciela Dzieci, (Ulica Chmielna Nr: 2 0, w Warszawie), będą 
miały posłane takowe bezpłatnie.

Emil Skiwski.
wydawca, ulica Chmielna, Nr. 20.

Egzystuje od roku 1873.MAGAZYN FRYZJERSKI
FBRWMBRJi I $AŁAKTB3U1

IR O 2MI JL UST JL 
P1BTRUS1ŃSK18GO

Ulica Ś-to Krzyska róg Nowego-Swiatu Nr. 2, w Warszawie.
Poleca się z wezelkiemi wyrobami fryzjerskiemi w wielkim wyborze i po 

cenach przystępnych, a mianowicie:
Warkocze bez krepy od rs. 3 do rs. 25; Warkocze na krepie od 

rs. 3 do 12; Koki fantazyjne i lokowe od rs. 3 do rs. 10. Para loków od 
rs. 1 kop. 50 do rs. 6.

Przyjmuje zamówienia na wszelkie wyroby tak z włosów własnych 
jak i z dostarczanych sobie i wykonywa takowe ze specjalną, znajomo
ścią sztuki Fryzjerskiej, słowem może czynić zadość wszelkim wymaga
niom szanownej Publiczności.

Uskutecznia czesanie Dam: W zakładzie kop. 45; na mieście kop. 
75; wynajęcie koka kop. 50; wynajęcie loków kop. 30.

Zarazem wszelkich wyrobów toaletowych, t.j. Perfum, 
Mydeł, Pudrów, Proszków i Eliksirów do zębów, wód Toaleto
wych, Farb do Włosów, Wody Kolońskie oryginalne i Ostrow
skie i wiele innych; szczotki, Grzebienie, Gąbki, Rękawiczki 
damskie i męzkie. Krawaty i Galanterja w znacznym wyborze. 
Przy dzisiejszej konkurencyi, Zakład mój cieszy się powodzeniem i 
z każdym dniem powiększony zostaje, a przy mojem staraniu i rzetelno
ści tembardziej zjednać sobie mogę zaufanie i liczniejszą klijentelę; jes
tem tego pewny, że Szanowna Publiczność nie omyli się po zbadaniu 
i przekonaniu się na miejscu. (Dla Handlujących odstępuję rabat).

Z szacunkiem ROMAN.



ZAKŁAD WYWABIANIA PLAM
oraz

Pralnia Garderoby Męzkiej i Damskiej 
przytem 

SZTUCZNA CEROWNIA 
wszelkich rozdarć lub uskodzeń przez myszy, mole, eto.,

ulica Nowy-Świat Nr. 52, w oficynie na dole. 

SUKNIE 
piorą się w całości i poprute 

jako też 

DYWANY„CERES” 
FROBUKTA WIEJSKIE 

Marszałkowska Nr. 62. 
(róg Zielonego placu).

Nabiał, wędliny, legominy, drób’, zwierzyna, owoce suszone, 
świeże; konserwy, marynaty, pieczywo i t. p.

Perfum, Wody Kolońskiej, Mydła Toaletowego, 
Glansu do bielizny, przyborów śmigusowych i 

kredek do kart.J. ZALESZCZYŃSKIEGO
Ulica Przejazd Nr. 1.



MAGAZTH
UBIORÓW DAMSKICHA. BILNICKIEJ

dawniej

HABULRI»

KrakowskiePrzedmieście Nr. 89, 1-sze piętro.
Wszelkie obstalunki, tak z krajowych jak i zagra

nicznych materjałów wykonywa z całą starannością po
dług najnowszych żurnali. Ceny przystępne.

FABRYKA

MM fflKi« 1 mtffl

JANCZEWSKIEGO
Ulica Niecała Nr. 4,

W WARSZAWIE
13



Skład przeniesiony z ulicy Miodowej, W. MUSZEWSKI 
dawniej

WXAÂSKI
poleca:

Obicia salonowe złocone od 30 kop. za rulon, oraz wielki 
wybór w najnowszych deseniach, począwszy od cen najtańszych do 
najdroższych, z fabryk pierwszorzędnych krajowych i zagranicznych 
we wszelkich gatunkach.

Rolety perkalowe kolorowe, rewańtuchowe, dreliszkowe w pasy, 
drewniane od rs. 1 kop. 50 i Żaluzje do okien. Ceraty posadzkowe, 
powozowe i chodniki, nieprzemakalne dla chorych i dzieci, na bar
chanie naśladujące słoje drzewa, marmury i granity w różnej sze
rokości, ceratę gumową Damast imitation naśladującą obrusy i ta
kież Serwety na stoły okrągłe; Wyksatynę na fartuchy dla pań 
gospodyń i dzieci, oraz fartuchy gotowe.

Ceraty Amerykańskie na pokrycie mebli w różnych kolo
rach; nowy gntunek Marooco naśladujący skórę chagrin i przewyż
szający w trwałości wszelkie dotychczasowe gatunki, Ceratę srebrną, 
Dywaniki i Patarafki okrągłe i podłużne.
Skład przeniesiony z ulicy Miodowej na ulicę Długą, Nr. 556 (30 

nowy), naprzeciw, Hotelu Polskiego.

ZAKŁADPrzemysłowo - Rękodzielniczy
BU KOBIET

JULI i AWEL
ulica Szkolna Nr. 6.

Wykładają się nauka kroju i szycia sukien, kroju, szycia, V 
znaczenia i haftu bielizny, Buchalteryi, Introligatorstwa. Przy z 
zakładzie jest introligatornia gdzie uczennice mogą praktyko
wać a w miarę zdolności zarobkować.



ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

J. KOSTKI i MULERTA
dawniej

BEJEIŁA
Krakowskie - Przedmieście Nr. 38 wprost Saskiego 

Placu, w domu W-go Podgórskiego.

W WARSZAWIE.

Klisze przechowują, się i na każde żądanie można mieć kopię.

FARBIARNIA PAROWA,
CEROWNIA

I PRALNIA CHEMICZNA 
oraz

ZAKŁAD CHEMICZNEGO CZYSZCZENIA

■wszelkiej garderoby damskiej i męzkiej 
bez prucia takowej,

wowo wiłsziw 
[przy ulicy Niecałej (nowy 5).

b Wywabialnia plam z wszelkich garderób Damskich i Męzkich 
y z dodaniem koloru w wypłowiałych rzeczach i obszywanie ta

śmą tychże rzeczy oraz wszelkie inne reperacje dywanów.



FABRYKA 
Pierników i Czekolady 

mm nw 
Ulica Żabia Nr. 950 (3) 

W WARSZAWIE.JADWIGA FABRYCY i SKA 
w Warszawie ulica Senatorska Nr. 2.

Sprzedaż w Sklepie “Parasoli pp. H ofert

FABRYKA RĘKAWICZEK 
na sposób 

ŻYTOMIERSKI 
ze skór wyłącznie 

KOZŁOWYCH I JELONKOWYCH. 

KRAWATY 
własnego wyrobu.

Przyjmuje rękawiczki do prania sposobem chemicznym.



PRACOWNIASUKIEN DAMSKICH
Ulica Leszno Nr. 18.

GŁÓWNY SKŁAD 
MAsaiw ©o sayoiA D. GROSSMANA

przy ulicy Wierzbowej Nr. 638, obok byłego Hotelu Angielskiego, 
od lat 14-tu w tem miejscu egzystujący.

Poleca Szanownej publiczności wybór maszyn <lo szycia rocznych i Sto
likowych, najlepszych i najbardziej rozpowszechnionych sy
stemów pierwszorzędnych fabryk Ameryki i Europy, po cenach przystępnych, 
z gwarancją dwu i trzy letnią. — Nici, jedwab, tłuszcz do smarowania i wszelkie 
przyrządy do maszyn po cenach umiarkowanych.



PSACOWHIA
KWIATÓW

J. KOZŁOWSKIEJ
W WARSZAWIE, 

ulica Miodowa Nr. 6 i Podwal Nr. 1.

Zaopatrzona w wielki wybór kwiatów wła
snego wyrobu, takowe sprzedaj e po cenach 

umiarkowanych.PRACOWNIA
Sukien Damskich

MICHALINY ie PELLETIER
Ulica Wspólna Nr. 21 nowy od Marszałkowskiej.

Wszelkie obstalunki wykonywa z całą 
starannością podług najświeższych żurnali. 
Tamże są gotowe szlafroczki; ceny umiarko
wane.



HHNUffl I PRALNI PlWffl
• pod firmą

dawniej

V. &ABRIEL
Ulica Nowo-Senatorska Nr. 4.

Ma zaszczyt przypomnieć Szanownej Pu
bliczności, że Sklep egzystujący dawniej na 
Krakowskiem-Przedmieściu pod Nr. 93, od 
roku już przeniesionym został na ulicę No- 
wo-Senatorską pod Nr. 4. Nowe urządze
nia Fabryczne dają gwarancję, że wszelkie 
powierzone obstalunki tyczące tej industryi 
mogą być wykończone jak najrychlej i jak 
najdokładniej.



MAGAZYN

MÓD i NOWOŚCI

Daleszyńskich i K”
Marszałkowska Nr. 54 

w Warszawie.
- . 1 I . .

FABRYKA KWIATÓW

E. ŁAPIŃSKIEJ
Ulica Niecała Nr. 7 (gdzie Lecznica).

Poleca wielki wybór kwiatów, Girland 
ślubnych i bukietów. Obstalunld na Ce
sarstwo i prowincję wykonywa w naj

krótszym czasie.



Pierników, Karmelków, Ciast i Czekolady
A. POPŁAWSKI i W

Ulica Elektoralna Nr. 19 wprost Szpitala 
S-go Ducha

W WARSZAWIE.

Znając smak i gust Szanownej Publicz
ności, będziemy się starali wszelkiemi sposo
bami zadowolnić Jej wymagania pod każ
dym względem; i w tym celu zakład swój do
prowadziliśmy do znaczenia pierwszorzęd
nych. I chociaż ceny są o wiele mniejsze jak 
w pierwszorzędnych zakładach, lecz co do 
smaku jak również i gustu zalecają się tąż 
samą dobrocią. O czem Szanowna Publicz
ność wstąpiwszy na miejsce przekonać się 
raczy.

Z uszanowaniem

A. POPŁAWSKI i S-ka.



MODY PARYZKIE
PISMO ILUSTROWANE DWUTYGODNIOWE DLA KOBIET, 

poświęcone Modzie i wszelkim gałęziom przemy
słu i pracy kobiecej.

Zamieszcza naukę kroju, szycia sukien i bielizny,— 
wskązówki robienia kwiatów, — przepisy gospodarskie i 
toaletowe, — uwagi o praniu i prasowaniu bielizny — 
wzory ubrań, bielizny i rozmaitych robótek, — przy 
każdym numerze tablicę kroju, rycinę kolorowaną, fa
son z bibułki i Dodatek powieściowy, zawierający 
dwie powieści: jednę oryginalną, drugą tłumaczoną 
z najlepszych zagranicznych autorów; drugi Nadzwy
czajny dodatek, zawierający Nowe zwyczaje towa
rzyskie.

Warunki prenumeraty bardzo przystępne:
W Warszawie kwartalnie rs. 1 k. 20, z Dodatkiem 

powieściowym rs. 1 k. 50; na Prowincyi kwartalnie 
rs. 1 k. 55, z Dodatkiem powieściowym rs. 2.

Dla dogodności prenumeratorek, przy Redakcyi 
otwarty został Zakład form papierowych. Na każde 
żądanie Redakcya wysyła podług nadsyłanej miary, 
kompletnie uszyte i ubrane z bibułki, modele sukien 
i okryć, znakomicie ułatwiające sposób wykonania ro
boty z materyalu. Ceny bardzo przystępne.

Redakcya posiada także w wielkim doborze Wzo
ry robót włóczkowych i ustępuje takowe prenume- 
ratorkom po cenach zniżonych.

Adres Redakcyi: Krakowskie-Przedmieście Nr. 19.
Wydawca

W. GANCARCZYK.



MALARNIA
NA PORCELANIE I SZKLE

f. »mis«
ulica Daniele wieżo wska Nr. 495 lit. a, 2 nowy.

Wykonywa wszelkie malatury na porcelanie i szkle sposo
bem w ogniu utrwalonym, jako to: Monogramy, herby, litery, 
złocenia, obwódki, kwiaty, napisy na naczyniach aptecznych, 
ornamenta i t. p. oraz udziela lekcyi malowania tak u siebie 
jak i po domach. Jakoteż uczy za osobnym wynagrodzeniem 
osoby życzące sobie tego — malowania portretów podług foto
grafii, sposobem przez siebie wynalezionym. Sposób łatwy 
i prosty niepozwalający zatracić podobieństwa.

DRUKARNIA
M. ZIEMKIEWICZA.

W. NOAKOWSKIEGO
W WARSZAWIE,

przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 415 w Pałacu St. hr. 
Potockiego.

Wykonywa wszelkie roboty wchodzące 
w zakres drukarski, po cenach bardzo przy
stępnych.



kie 
zlecenia 

z prow
incji 

załatw
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rotnie 
z całą akuratnością.



Wasilewski i Kaniewski
SKŁAD NASION

i

masztu somcncH
W WARSZAWIE

Ulica Nowo-Senatorska Nr. 5 nowy.
HOTEL LITEWSKI.

Poleca Nasiona pastewne okopowe, warzyw, drzew, 
zbóż i kwiatów w wyborowych gatunkach, których 
zdolność kiełkowania gwarantowaną jest przez stacyę 
doświadczalną w Zabikowie.

Worki korcowe, pięcioćwierciowe, wańtuchy do weł
ny angielskie, po cenach fabrycznych.

Młocarnie szerokomłotne z renomowanej fabryki 
Urbanowski, Romocki i S-ka w Poznaniu, sieczkarnie, 
pługi Wrzesińskie i systemu Cichowskiego, po cenach 
najprzystępniejszych.

Pasy do maszyn pojedyncze i dubeltowe, smaro
widło i olej do osi i trybów, w jaknaj lepszym ga
tunku.

Płyn restytucyjny na kulawizny, ochwat, etc. dla 
koni.

Przyjmuje w komis zboża i inne produkta i udzie
la zaliczenia na towar już konsygnowany.

Pośredniczy w kupnie i sprzedaży majątków ziems
kich, lasów, fabryk i gruntów miejskich.



AFORYZMY GASTRONOMICZNE.

1. Podstawą, wszechświata jest życie, a wszystko co żyje 
żywić się musi.

2. Zwierzęta nasycają się, człowiek jada, ale tylko czło
wiek inteligentny jeść umie.

3. Losy narodów zależą od pożywienia jakimi się karmią.
4. Powiedz co jadasz a powiem ci kim jesteś.
5. Natura zmuszając człowieka do jedzenia, wzywa go 

do tej funkcyi życiowej przez apetyt, a nagradza przyjemnością 
ztąd wypływającą.

6. Łakomstwo jest chwilą naszego dowolnego działania, 
którą przyznajemy wyższość pożywienia sprawiającemu przy
jemność naszemu podniebieniu nad nie posiadającemi tego przy
miotu.

7. Przyjemność jedzenia wspólną jest każdemu wiekowi, 
każdemu położeniu, każdej narodowości, powtarza się codzien
nie, towarzyszy wszystkim innym i zostaje ostatnią na pociesze
nie po ich stracie.

8. Sala jadalna jest jedynym miejscem gdzie się ludzie 
nie nudzą podczas pierwszej godziny siedzenia przy stole.

9. Wynalezienie nowej potrawy jest daleko pożytecz- 
niejszem dla rodzaju ludzkiego jak odkrycie jakiej nowej 
planety.

10. Kto się objada lub upija nie umie ani jeść ani pić.
11. Porządek potraw powinien postępować od najpożyw

niejszych do najlżejszych.
12. Porządek napojów zaczyna się od umiarkowanych 

a kończy się na najbardziej musujących i aromatycznych.
13. Deser bez sera jest to piękna kobieta której brakuje 

jednego oka.



14. Najwłaściwszym przymiotem kucharza jest punktu
alność, która musi być także przymiotem zaproszonych.

15. Oczekiwać zbyt długo z obiadem spóźniającego się 
gościa jest brakiem względów dla obecnych.

16. Kto przyjmuje gości nie zajmując się osobiście przy
gotowaniem dla nich przyjęcia nie jest godzien ich przyj
mować.

17. Pani domu powinna osobiście przekonać się o dobroci 
kawy, a pan o dobroci likierów.

18. Zaprosić gości jest to zająć, się ich szczęściem podczas 
całej ich bytności pod naszym dachem.

Z dzieła Brillant Savarin fizjologja smaku.





SPIS PRZEDMIOTÓW.

Część Kalendarska.
Liczba znaków kalendarskich — Święta ruchome — Cztery pory 

roku — Suche dni—Zaćmienia—Ewangelje.
Dom Cesarski.
Dni galowe.
Święta kościoła Rzymsko-katolickiego— Cerkwi Prawosławnej 

i Rzymsko-Katolickiego w Cesarstwie.
Wykaz alfabetyczny Świętych i Świąt.
Jarmarki.
Taksa listów i posyłek.
Taryfa opłat za przejazd na drogach Żelaznych.
Adresa Redakcyi.
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